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Dzieci i młodzież mamy dorodne. To prawda. Według oceny 
specjalistów, którzy odnotowujq ogromną poprawę w stanie 
zdrowotnym dzieci i młodzieży na przestrzeni powojennego 
trzydziestolecia — osiągnęliśmy w tej dziedzinie identyczny ja­
kościowo poziom, co kraje o tym samym lub zbliżonym stop­
niu rozwoju.

OBSERWUJE się wyraźne przy­
spieszenie'.procesu rozwoju naj­
młodszego pokolenia, wyraźny 

jest też trend do zacierania różnic 
w stanie -zdrowotnym dzieci i mło­
dzieży pochodzących z różnych śro­
dowisk społecznych. Sprzyja temu 
ogólna poprawa i^arunków bytu lud­
ności. Jest to jednak niewątpliwa 
zasługa stałegp postępu-.w medycy­
nie i doskonalenia. praćy społępznej 
służby zdrowia.

Pamiętajmy jednak, że nieuchron­
ną pochodną tych sukcesów jest 
fakt, iż ogólnemu kierunkowi po­
prawy stanu zdrowia towarzyszy 
zjawisko zwiększania się w popula­
cji liczby dzieci o słabszym poten­
cjale zdrowotnym, które przedtem 
podlegały nieubłaganym prawom na­
turalnej selekcji. Zasadniczy spadek 
umieralności niemowląt (z przeszło 
Ul promille do około 26 w ostat­
nich latach), którym się słusznie 
chlubimy, spowodował wchodzenie w 
dalsze przedziały wieku również 
dzieci z uszkodzeniami częściowymi Fot. S. ZUBCZEWSKI

STAWKA NA TWÓRCZOŚĆ
W rozmowie rta temat dorobku i przyszłych zamierzeń Poli­
techniki Śląskiej uczestniczyli: doc dr inż. ROMAN BĄK - 
prorektor d/s nauczania i wychowania; doc. dr hab. inż. WIE­
SŁAW GABZDYL - I sekretarz KU PZPR; prof. dr hab. inż. 
JERZY NAWROCKI — rektor Politechniki Śląskiej; doc. dr inż. 
WOJCIECH SITKO — prorektor d/s kadry naukowej i organi­
zacji; próf. dr hdb. inż. MARIAN STARCZEWSKI — prorektor 
d/s nauki i współpracy z przemysłem; doc dr inż. SZCZEPAN 
WYRA - prorektor d/s studiów dla pracujących. Redakcję re­
prezentowali: ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK i KAROL SZWARC.

?REDAKCJA: Ponieważ, będziemy 
rozmawiać o uczelni technicznej, o 
jej świadczeniach na rzecz społccz- 
no-gospodarczego rozwoju kraju i 
regionu, proponujemy zacząć od 
sprawy zazwyczaj pomijanej przy 
podobnych okazjach: jak określić 
kulturotwórczą rolę Politechniki 
Śląskiej?

J. NAWROCKI: Politechnika Ślą­
ska w Gliwicach w ciągu 33 lat dzia­
łalności w wielkoprzemysłowym re­
gionie o bogatych tradycjach robot­
niczych i rewolucyjnych wykazywała 
stałą gotowość uczestniczenia W po­
czynaniach zmierzających do rozkwi­
tu kraju i podnoszenia jego znacze­
nia na arenie międzynarodowej. Sta­
nowiła ona akademicki ośrodek nau­
kowo-techniczny, szczególnie mocno 
związany z przemianami społeczno- -gospodarczvmi, jakie dokonywały s.ę w okresie trzydziestolecia PRL.

Uczelnia nasza odegrała i odgry­
wa istotną rolę kulturotwórczą. Sta­ła się kuźnią wysoko kwalifikowa- 
■ vch inżynierów, mających pełną 
świadomość własnej misji społecznej 

lub wielonarządowymi. Sytuacja ta­
ka, charakterystyczna dla ogółu kra­
jów świata cywilizowanego, powodu­
je przede wszystkim zwiększenie po­
trzeb w zakresie lecznictwa i reha­
bilitacji w pierwszym rzędzie.

Pion sprawnie działający:;

OpfókS zdrowotna nad ~ pópUIgSją? 
w wieku rozwojowym zaczyna 9^ od 
momentu, gdy u przyszłej matki le­
karz stwierdzi: ciążę, kończy z chwilą 
ukończenia 18 lat. O problemach 
związanych z ciążą i połogiem nie­
dawno pisałem *), dziś chciałbym się 
zatrzymać trochę dłużej nad świad­
czeniami społecznej służby zdrowia 
na rzecz dzieci i młodzieży.

Mamy w tej dziedzinie tradycje. 
Ostatni, przedwojenny rocznik sta­
tystyczny podaje, że w Polsce dzia­
łały 292 stacje opieki nad dzieckiem, 
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oraz poczucie odpowiedzialności za 
losy regionu i kraju, poszerzyła krąg 
obywateli o głębokiej wiedzy pro­
fesjonalnej, twórczym krytycyzmie, 
a równocześnie ukształtowanej po­
stawie patriotyzmu, społecznie zaan­
gażowanych.

W. SITKO: Podstawowym przeja­
wem kulturotwórczej roli środowi­
ska akademickiego jest możliwość 
zdobywania stopni i tytułów akade­
mickich przez młodzież, w zdecydo­
wanej większości wywodzącej się ze 
środowiska robotniczego. Ukończe­
nie studiów to nie tylko opanowa­
nie zawodu, ale przede wszystkim 
osiągnięcie wysokiego poziomu kul­
tury technicznej, a dzięki właściwe­
mu ułożeniu programów kształce­
nia — również i kultury humanisty­
cznej. Sprzyja to twórczemu rozwo­
jowi intelektu młodzieży, wpojeniu 
zasad wrażliwości na problemy spo­
łeczne i polityczne, zaszczepieniu za­
sad socjalistycznej etyki i właści­
wych postaw obywatelskich. Uczel­
nia stoi na stanowisku, że tylko tak 
przygotowani absolwenci są w sta­

Opiekę nad dziećmi i młodzieżą sprawuje dziś blisko 5800 lekarzy pediatrów. Na zdjęciu: lekarz pediatra 
ELŻBIETA. MACIEJEWSKA — z jednej z przychodni dziecięcych w Warszawie — bada małego pacjenta.

nie dobrze kierować poszczególnymi 
odcinkami gospodarki narodowej, 
wdrażąć i rozwijać postęp, •wprowa­
dzać nowoczesną technikę i techno­
logię do produkcji.

Drugim czynnikiem tej roli jest 
upowszechnienie w środowisku za­
miłowania do piękna, przekazywa­
nia dobrych osiągnięć i wzorów z 
dziedziny kultury narodowej. Przy­
czyniają się do tego kluby studen­
ckie, zespoły artystyczne i koła za­
interesowań — jak np. Chór Poli­
techniki Śląskiej, Zespół Pieśni 
i Tańca- „Dąbrowiacy”, Studencki 
Teatr- „Gliwice” 1 inne.

Spełbieniu funkcji kulturotwór­
czych sprzyja fakt wieloośrodkowej 
struktury przestrzennej Politechniki 
Śląskiej. - Dzięki niej właśnie mło­
dzież akademicka wnosi poważny 
wkład do rozwoju życia kulturalne­
go Gliwic, Katowic, Dąbrowy Górni­
czej, Rybnika i innych miast.

— Kadra dla praktyki i nauki for­
muje się z dzisiejszych studentów 
poprzez proces dydaktyczny. Jak 
podnieść . efektywność nauczania? 
Jak wyposażyć przyszłych Inżynie­
rów nie tylko w niezbędną wiedzę 
techniczną, ale także organizator­
ską?

R. RĄK: Najbardziej istotną spra­
wą jest właściwe dopasowanie pro­
filu dydaktycznego drugiej co do 
wielkości w kraju uczelni technicz­
nej do zmieniających się potrzeb 
kadrowych najbardziej uprzemysło­
wionego regionu Polski. Wymaga to 
ustawicznych korekt w zakresie kie­
runków studiów, specjalności i spe­
cjalizacji. wprowadzanych z odpo­
wiednim. w stosunku do zapotrzebo­
wania, wyprzedzeniem w czasie. Dla 

przykładu, obok tradycyjnych kie­
runków studiów, takich, jak: górni- 
c*wo, hutnictwo i metalurgia, budow­
nictwo, mechanika czy elektrotech­
nika, powołano w ostatnich latach 
nowe kierunki: organizacja i zarzą­
dzanie przemysłem, transport i ko­
munikacja, informatyka, a obecnie 
przygotowujemy się do uruchomie­
nia specjalności w zakresie karbo- 
chemli i inżynierii miejskiej. Dą­
żymy świadomie do ograniczenia 
liczby Specjalności i specjaliza­
cji. Uważamy bowiem, • że przy­
szły mżynier powinien uzyskać w 
uczelni głęboką wiedzę podstawową, 
szerokie horyzonty myślowe oraz na­
wyk stałego dokształcania się. Nato­
miast ścisłą specjalizację może zdo­
bywać już w trakcie pracy zawodo­
wej.

W. GABZDYL: Uczelnia kształci w 
prawie wszystkich technicznych kie­
runkach, co zbliża ją w sensie dy­
daktycznym do profilu uniwersyte­
tu technicznego.

Profil dydaktyczny charakteryzu­
je się znacznym udziałem nauk 
podstawowych, ogólnotechnicznych 
i społeczno-politycznych. Wyznacza­
ją one wysoki poziom dydaktyki w 
uczelni, a na uwagę w tym zakresie 
zasługuje Wydział Matematyczno-Fi­
zyczny, Wydział Organizacji Produk­
cji oraz Instytut Nauk Społecznych, 
mające ważący wpływ na uformo­
wanie sylwetki naszych absolwen­
tów wszystkich kierunków kształce­
nia. O charakterystycznym profilu 
dydaktycznym świadczy także zna­
czny udział kształcenia studentów 
pracujących, co wynika ze ś!ąsko-za- 
glębiowskich tradycji wczesnego po­
dejmowania pracy przez młodzież. 
Udział studentów studiów dziennych 

i studiów dla pracujących-ma się tak 
jak 1:1, co wyróżnia naszą uczelnię 
wśród uczelni technicznych w kraju, 
gdzie dominują wyraźnie stacjonar­
ne formy nauczania.

R. BĄK: Pięć lat temu podjęto 
trud- gruntownej modernizacji pla­
nów studiów i programów naucza­
nia. Oceniając nowy system kształ­
cenia z perspektywy tych pięciu lat, 
trzeba stwierdzić, że odpowiada on w 
zasadzie wymaganiom współczesne­
go poziomu nauki i techniki. Pozwo­
lił bowiem dokonać kolejnego kroku 
w zakresie dostosowania systemu 
i programów kształcenia do potrzeb 
nauki i. przemysłu, skrócenia i zin­
tensyfikowania cyklu studiów, za­
pewnienia szerokiego profilu wy­
kształcenia, przy jednoczesnym ogra­
niczeniu specjalności oraz moderni­
zacji metod i technik nauczania.

J. NAWROCKI: Inteligencja tech­
niczna ze względu na przeważające 
pochodzenie robotnicze oraz bezpo­
średnią współpracę z załogami w 
przemyśle naszego województwa jest 
szczególnie powiązana z klasą robot­
niczą. Wywiera więc na nią wpływ, 
mobilizując do podnoszenia kwalifi­
kacji zawodowych. Z inicjatywy Ko­
mitetu Wojewódzkiego Partii w Ka­
towicach, uczelnia prowadzi- (po raz 
pierwszy w kraju) na Wydziale Or­
ganizacji Produkcji trzyletnie studia 
magisterskie stacjonarne dla delego-- 
wanych przez organizacje gospodar­
cze robotników. Również dla zdol­
nych i pracowitych studentów Wpro­
wadzono indywidualny program stu-
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To stWiorcfiemo wiplkiego mato* 
matyka francusklogo Blaira Pas* 
cala przytoczy* neitor i zarazom 
twótca jiolfkioj nkoły demogra­
ficznej prof. Edward Roiseł. mó- 
wiqc o tym, co decyduje o suk* 
cesie w dzialalnoici naukowej. 
Jego uwagi na temat warsztatu 
naukowego,, rzetelności ■ pracy, 
cech dobrzo postawianej dyscy* 
pliny naukowej, sterowania nau* 
kq, dotyciq oczywiście demogra­
fii. Majq one jednak znaczenie 
ogólniejszo i stanowiq godny 
Uwagi przyczynek w rozważa­
niach nad umocnieniom roli

staje pytanie: Jak się przedstawia 
faktyczny stan rzeczy w Polsce w 
świetle podanych kryteriów?

...------ ------ y,Tele , jest efe
nauki w spolaczho-gospoaar- cych na korzyść polskiej demogra- 
czym rozwoju kraju*’ fii. Mamy- więc — cd z przyjemno-

Przypomnijmy, żo w zakresie
nauk Społecznych demografia Biograficzną. Mamy tak nam, po-. 

■ * ■ ‘ » z czołowych trsebne w bieżącej pracy Roczniki
- - - • Demograficzne. Działa w Polsce sze­

reg placówek uczelnianych i resor­
towych,/ uprawiających badania de­
mograficzne. Podjęte zostały rozleg­
le badania mające stworzyć nauko-

zajmuje jedno . .
miejsc. Zwłaszcza w ostatnich la­
tach rozwiniqto zostali wszech­
stronno badania' nad procesami 
ludnościowymi. Powstało wiele 
prac ó charakterze poznawczym, 

■ a także ekspertyz. naukoWych-i 
prognoz. Oto kratka ocena tych 
dokonań, wyrażona przeż ’ czoło­
wego przedstawiciela tej dyscy­
pliny naukowej, prof. Edwarda 
Rosseta.

G O «tanowi o dobrym poziomie 
nauki? Będę naturalnie mówił 
b demografii. Sądzę. że w cha­

rakterze wyznaczników /poziomu tej 
dyscypliny można wymienić zasięg 
tematyczny i poziom uprawianych 
badań, zasięg i poziom ogłaszanych 
prac, posiadanie, dobrej 'statystyki 
demograficznej, / posiadanie czaso­
pism / demograficznych, posiadanie 
dobrego podręcznika. demografii, po­
siadanie encyklopedii demograficz­
nej I słownika demograficznego, 
szkolenie: i doszkalanie kadr, orga­
nizowanie -własnych konferencji de­
mograficznych. i uczestnictwo w mię­
dzynarodowych konferencjach de­
mograficznych, liczna reprezentacja 
w międzynarodowych towarzystwach 
demograficznych. utrzymywanie 
bliższych; kontrktów z dbrąogrąfatńi 
innrch/krąjów,- wymiana publikacji.

Wymieniłem • ważnieisze> znamiona 
dobrze postawionej demografii,. Pov?-

„KWESTIA DOBRZE POSTAWIONA 
JEST JUŻ W POLOWIE ROZWIĄZANA
EDWARD ROSSET

we'podstawy do optymalizacji pro­
cesów demograficznych w iiaśzym 
kraju. Wielkie wydawnictwa krajo­
we ’ chętnie ogłaszają prace z zakre­
su demografii. Prasa centralna i pro­
wincjonalną wiele uwagi poświęca 
problemom demograficznym.

Działa w Polsce Rządowa Korni-, 
sia Ludnościowa, która zakreśliła 
sobie szeroki program badania i nor­
mowania stosunków . .demograficz­
nych' w kraju. Działa też Komitet 
Nauk Demograficznych, którego 
m. in. zasługą jest Jp, że od -dwóch 
lat ukazują się w Polsce dwa poważ­
ne czasopisma naukowe: „Studia ----------r--------  
Demograficzne” r,,Przeszłość Demo- Dobry jest również poziom ogłasza-
graficzna Polski”, a także opracować nych prac, skoro co dwa lala Polska
no. 1 wydano tak potrzebną polską Akademia Nauk przyznaje nagrodę 
wersję Wielojęzycznego Słownika naukową w dziale demografii, a ni- 
Demograficznego. gdy dotąd nie znaleźliśmy się w tej

Odnotujmy dalej, te nie ma roku, sytuacji, by nie było kandydata do
byśmy nie . mieli w Polsce jednej wysokiego, bądź co bądź, wyróznie-
- • - - • -------- - ------ . nia, jakim jest nagroda Polskiej

Akademii Nauk, Przypomnę, źe na­
grodę /taką otrzymali kolejno: An­
toni Rotkiewicz, Wanda Litterer-

lub dwóch, zawsze .starannie przy­
gotowanych konferencji, naukowych 
z udziałem demografów zagranicz­
nych. Uczestniczymy w międzyna­
rodowych kongresach demograficz­
nych: i to w roli autorów referatów, 
które ; notabene budzą szersze zain­
teresowanie. Demografowie polscy ' 
prowadzą wykłady, na uniwe-ayte- 
taćh . zagranicznych. Gódńą odnoto-

wania jest również pomoc, okazy­
wana przez polskich demografów 
krajom rozwijającym się w zakresie 
organizacji: i realizacji badań de­
mograficznych. Prace demografów 
polskich ogłaszane »ą ,za granicą. 
Niemały-jest wkład polskich demo- 
sklej demografii.

Zatrzymam się chwilę na najważ- 
ńlejszym elemencie rozwoju dyscy­
pliny naukowej, jakim jest bieżąca 
produkcja naukowa. Wchodzą tu w 
grą dwie strony zagadnienia: strona 
ilościowa i strona jakościowa. Ilo­
ściowo rzecz nie wygląda u nas ile:
każdego reku ukazuje się po kilka 
pozycji książkowych z zakresu de­
mografii, a nie brak wśród nich ob­
szernych i wyczerpujących studiów.

Na uroczystości XXXIII-lecia 
Uniwersytetu Łódzkiego, która 
odbyła się M maja br„ prof. 
dr Edward Rosset, członek rze­
czywisty PAN otrzymał tytuł do­
ktora honoris causa tej uczelni, 
w której powołaniu do życia 
uczestniczył, i w której przez 
długie lata pracował.

-Marwege, Mikołaj Latuch, Lech 
polesławski, Marek Okól&ki. Stani­
sław, Borowski. Jako członek komi­
sji nagród megę stwierdzić, że za 
każdym razem wypadało nam wy­
bierać jednego spośród dwóch-trzech 

kandydatów. Wynika atąd. te liczba 
wyróżniających się prac jest dużo 
większa od" liczby prac nagrodzo­
nych.

O demografii możną powiedzieć, 
że już w tej chwili wywołuje 
żywe zainteresowanie w spo­

łeczeństwie, a wolno sądzić, że to za­
interesowanie będzie z biegiem cza­
su zyskiwać na sile. Wynika to z 
rosnącego w skuli światowej znacze­
nia problemów demograficznych, z 
którymi się łączą problemy ekolo­
giczne i problemy przetrwania ludz­
kości. Jest zjawiskiem częstym, że 
wraz z rosnącym powodzeniem dy­
scypliny naukowej wdzierają się do 
niej elementy nie w pełni przygo­
towane db pracy naukowej — i co 
ważniejsze — nie zatroskane o nau­
kową rzetelność własnych opraco­
wań.

W przedmowie do polskiego prze­
kładu pracy Barry Commonera pt. 
The Closing Cirele (Zamykający się 
krąg) Andrzej Samuol Kostrowicki. 
mówiąc o powodzeniu, jakim się 
ostatnio cieszą prace z dziedziny za­
gadnień środowiskowych, zauważa, 
że „ostatnią troską autorów znacz­
nej części tych prac jert odpowie- 
dzielność ża to. co się napisało”. 
Uwaga ta dotyczy literatury zachod­
niej.

Nam, polskim autoroi^, przyświe­
ca odwrotna zasada: odpowiedzial­
ność za to, co się napisało, jest na­
szą pierwszą troską. Z zasady tej 
wynika, że fakty relacjonowane w 
naszych pracach muszą być absolut­
nie ścisłe, a dokumentacja bibliogra­
ficzna dotycząca cytowanych prac 
— absolutnie bezbłędna. Można wy­
baczyć błędy drukarskie, ale nie błę­
dy autorskie. Trzeba natomiast 
uznać pełną suwerenno^ autorów 
w zakresie interpretacji omawia­
nych zjawisk i procesów, byleby in-

terpretaeja ta mieściła się w grani­
cach logiki i znajomości problema-

1 tyki.,'. ,/ .... .
Spojrzenie demografów na badane 

zjawiska i procesy bywa różne; róż­
ne są też oceny tego samego zja­
wiska czy procesu. W moich oczach 
prognozy zjawisk demograficznych 
zyskują na znaczeniu, jeżeli dają 
wyraz istniejącej różnicy poglądów. 
I to — jak sądzę — powinno zna­
leźć wyraz w ekspertyzach z dzie­
dziny stosunków demograficznych, 
do których opracowania przystępu­
jemy.

ISTNIEJE w naszym kraju, jak już 
wspomniałem, szereg ośrodków i 
pic sówek naukowych, które upra­

wiają badania, realizują zadania 
wchodzące w zakres demografii, 
Wiodącą w tym zakresie rolę od­
grywają (wymieniam w kolejności 
alfabetycznej): Główny Urząd Sta­
tystyczny, ściślej Departament Sta­
tystyki Ludnościowej i Badań De­
mograficznych, instytuty i zakłady 
szkół wyższych n.a terenie kraju, Ko­
mitet Nauk Demograficznych PAN, 
Rządowa Komisja Ludnościowa, Ze­
spól badawczy problemu węzłowego 
11.5.

Wymienione instytucje współpra­
cują z sobą, pomagają sobie, uzupeł­
niają się. Ale każda z nich sama 
sobie wyznacza swój, plan działania 
i realizuje go we własnym zakresie. 
Taka decentralizacja zadań powin­
na okazać się pożyteczną już choć­
by pizez fakt, że pogłębia ona współ­
pracę placówek kształtujących roz­
wój demografii w Polsce. Otwiera 
się pole do nar’er ważnego zagadnie­
nia, jakim jest koordynacja działal-

o^ci s: •egu iistytucji wspólkic:
jąeych rozwojem naszej dyscypliny.
sterowanie jc-j rozwojem.

Na czym to sterowanie polega?. 
Otóż — w moim rozumieniu — pole­

ga ono na pobudzaniu tego rozwoju. 
Pojęciu pobudzania nadaję najszer­
sze znaczenie: mieści się w nim i za- 
chęta do podejmowania określonych 
tematów, i zapewnienie wszelkich 
ułatwień realizatorom tych zadań, 
i starania, by owoc ich pracy został 
utrwalony w formie publikacji.

Sterowanie polega na aktywnej 
trosce o rozwój każdej z wymie­
nionych wyżej cech dobrze posta­
wionej dyscypliny naukowej — cho­
dzi mi znów o demografię. Aby tak 
rozumiane sterowanie rozwojem 
nauki było w pełni skuteczne, nie­
odzowne jest pełne w tym kierunku 
zaangażowanie, i to zarówno ze stro­
ny tych, którzy podejmują zadania 
badawcze, jak i ze strony tych, co 
realizacją tych badań kierują.

Sterowanie rozwojem nauki jest 
przecież nie tylko sterowaniem te­
matami i ułatwianiem ich realiza­
cji — jest również sterowaniem 
ludźmi, żywymi ludźmi, którzy majq 
swoje aspiracje i plany życiowe. Na­
leży dbać o dobre stosunki między­
ludzkie, o wzajemną . życzliwość lu­
dzi związanych wspólnotą zaintere­
sowań naukowych. Dziś już nie ży- 
jący świetny demograf francusk 
Jean Darie, bawiac przed laty -.v Warszawie, powiedział, że ta‘e!nn.- cą sukcesów naukowych osiąganych 
przez paryski INED (Darie był 
współpracownikiem Instytutu' jest 
harmonijna współpraca i wzajemna 
życzliwość pracowników tej Insty­
tucji. Ta zasada powinna być i na- 
sza zasadą. Wspólnym wysiłkiem
wznosimy gmach polskiej demogra­
fii, a właśnie zgoda — jak uczy mą­
drość ludowa -- buduje.

Sens tych kilku oberwanych może 
nieco od siebie uwag, które mi s.ę 
na^mely — jest ch-ba :asnv chodź, 
mi c '.o. by my wzrae-l; demcgrąf.ę 
poi ką na wyżyny naukowego roz­
woju.

DZIECI MAMY DORODNE
DOKOŃCZENIE ZESTR. 1

có4 ’ńa .tle ówczesnego ,'dótójiku/ służ­
by zdrówia/ wyęiajeb sift b’yć ,wielkoT 
ścią- znaczącą.'1 Tuż»’po wojnie kwe­
stia właściwej opieki ’ nad zdrowiem 
matki T dziecka / została .uznana za 
jedną z pierwszoplanowych / ' przez 
naczelne wład^ pań­
stwowej. Początkowe .działania do 
łatwych nie należały^' ha '6,5 tys. pra­
cujących w kraju lekarzy było tylko 
około 300 pediatrów, ale' w miarę 
przyrostu kadry i majątku trwałego 
pion opieki pediatrycznej:. krzepł 
i rozwijał się, przez wszystkie te lata 
trwając w zasadzie . w ' niezmienio­
nym, organizacyjnym kształcie, nie­
zależnie .niejako /od rozlicznych re- 
organizaej.', którym służbą zdrowia 
podlegała.
, Dziś /opiekę nad.- populacją w wie­
ku rozwojowym sprawuje, blisko 5800 
lekarzy ' pediatrów, mamy J,przeszło 
20 tys. łóżek dziecięcych w szpita­
lach. Dorobek materialny i kadrowy 
nie daje jeszcze powodów db pełnej 
satysfakcji, ale stanowi wymowną 
ilustrację przebytej drogi; Beż fał­
szywego wstydu można powiedzieć, 
że pion opieki, pediatrycznej należy 
do najlepiej działających w społecz­
nej służbie zdrowia.

W najmniejszej placówce — wiej­
skim ośrodku zdrowia lub punkcie 
lekarskim — opiekę nad . dziećmi 
sprawuje lekarz ogólny, 'który jed­
nak powinien być przeszkolony w 
zakresie tzw. minimum pediatrycz­
nego. Szczebel wyżej —■ w przychod­
ni rejonowej i coraz częściej w gmin­
nym ośrodku zdrowia (a ma to być 
obowiązującą regułą) — działają już 
wyodrębnione poradnie' D i Dl, dla 
dzieci zdrowych I chorych, bo rów­
nież zdrowa część populacji —. co 
jest niezmiernie istotne — objęta 
jest systematyczną opieką lekarską. 
Idąc dalej w górę — w zespole opie­
ki zdrowotnej. są szpitalne oddziały 
dla dzieci i noworodków i można 
uzyskać pomoc., specjalistyczną w 
średnio skomplikowanych przypad­
kach; .Wojewódzki szpital zespolony 
dysponuje, również takimi oddziała­
mi, a ponadto jego integralną część 
stanowi przychodnia specjalistyczna 
dla dzieci 1 młodzieży, spełniająca 
funkcję konsultaćyjno-opiekuńczą 
dla podległego terenu.

Wreszcie, nad regionami obejmu­
jącymi kilka województw nadzór 
i opiekę specjalistyczną sprawują in­
stytuty pediatryczne dziesięciu aka- 
.demii medycznych, a na shmym 
szczycie piramidy stoi Instytut Mat­
ki i Dziecka, który, obok działu. or­
ganizacyjno - naukowo - badawczego, 
ma również część kliniczną. Niejako 
obok Instytutu plasuje się powstają­
ce Centrum Zdrowia Dziecka»), któ­
re przejmie na siebie ciężar konsul­
towania i leczenie najbardziej skom­
plikowanych, specjalistycznych przy­
padków.

Nie wszędzie jednakowo
Choć na ogólnym tle społecznej 

służby zdrowia opieka zdrowotną 

nad dziećmi i młodzieżą rysuje się 
jaśniejszą kreską, nie znaczy to jed­
nak, by pediatrzy i ludzie za ich 
prącę . odpo^j^zią^ gjp,*Jłgrj£ąli 
się ■ z poważnymi nieraz*, kłopotami. 
Nje,. chcę w tym miejscu, rązyyjjać 
dąbrze znanej problenjatyjkl inwe­
stycyjno-wyposażeniowej, która w 
równym stopniu obejmuje pion pe­
diatryczny, jak całą służbę zdrowia. 
Ale na jeden jej element chciałbym 
zwrócić specjalną uwagę.

Reforma administracyjna kraju-z 
całą jaskrawością obnażyła nierów­
ny podział — nazwijmy je umow­
nie — dóbr medycznych pomiędzy 
poszczególne województwa. Szpital 
wojewódzki w Zamościu nie może 
równać się na przykład z podobną 
placówką w Katowicach, a odpo­
wiednie wskaźniki obrazujące stan 
zatrudnienia specjalistów medycz­
nych również od siebie w różnych 
województwach bardzo odbiegają. 
A przecież zadania, jakie mają za­
kłady służby zdrowia szczebla woje­
wódzkiego do spełnienia, są teore­
tycznie takie same.

W tej sytuacji jednym z pierwszo­
planowych zadań organizatorów 
opieki zdrowotnej nad dziećmi 
i młodzieżą jest równanie (oczywi­
ście w górę) możliwości diagnostycz­
nych i terapeutycznych, Jakimi dy­
sponują wojewódzkie zakłady lecz­
nictwa. Dysproporcje w tej dziedzi­
nie są naprawdę spore. Likwidacja 
występujących różnic nie jest łatwa, 
wymaga nieraz inwestycji (prawie 
zawsze wyposażeniowych), a trzeba 
też czasami wyszkolić lub zachęcić 
do podjęcia pracy odpowiedniej kla­
sy specjalistów. Ale jest działaniem 
koniecznym (zresztą dotyczy to nie 
tylko pionu pediatrycznego), przed 
którym nie uciekniemy, jeżeli cały 
gmach opieki nad populacją w wie­
ku rozwojowym ma stać mocno i bez 
pęknięć.

Wyrównanie różnic między woje­
wództwami nie wyczerpuje oczywi­
ście całości problemu. Przed nami 
jest jeszcze ogromne zadanie stwo­
rzenia poradni dziecięcych we wszy­
stkich gminnych ośrodkach zdrowia 
i wzmocnienia obsady podobnych 
placówek w przychodniach rejono­
wych, wreszcie doskonalenia opieki 
pediatrycznej w zespołach . opieki 
zdrowotnej. Działania muszą iść rów­
nolegle i wielotorowo.

Lekarz w szkole — 
mit i rzeczywistość

Bardzo istotną rolę w opiece zdro­
wotnej nad dziećmi i młodzieżą speł­
niają również lekarze szkolni. Ich 
praca ma przede wszystkim charak­
ter profilaktyczny, opierać się po­
winna na badaniach okresowych 
uczniów, a następnie wyrażać spe­
cjalną troską poświęconą dzieciom, 
których ogólny stan zdrowotny tego 
wymaga. Do zadań pracowników tzw. 
higieny szkolnej należy również 
nadzór nad warunkami nauczania 
pod kątem spełniania wymogów 
zdrowotnych, kontrola żywienia w 
szkołach, wreszcie współpraca z nau­
czycielami wf, mająca na celu obję­

cie gimnastyką korekcyjną dzieci Jej 
potrzebujących.
■ Wypunktowałem specjalnie współ­

pracę ż; nauczycielami wf, bo rzeczą 
Zupełnie7 oczywistą jest • stałe- współ­
działanie z całym gronem pedago­
gicznym’ • w sprawach "mających 
wpływ na zdrowotność uczniów. Jak 
ważne są zadania lekarzy szkolnych, 
najlepiej przekonuje fakt, że u oko­
ło 20 proc, dzieci w szkołach pod­
stawowych stwierdza się odchylenia 
od prawidłowości w stanie zdrowia 
— nie wliczając w to próchnicy zę­
bów, która jest odrębnym, ogrom­
nym problemem. Do tego należało­
by dddać, że w wyniku reprezenta­
tywnych badań kandydatów na 
pierwszoklasistów. przeprowadzo­
nych w 1973 r. przez Główny Urząd 
Statystyczny, u 22,3 proc, dzieci 
stwierdzono wskazania do objęcia 
czynnym poradnictwem medycznym.

Czy jednak pion higieny szkolnej 
w całości dobrze wypełnia swoje za­
dania? Od naszego Czytelnika, p. Ka­
zimierza Skibeckiego z Lodzi otrzy­
maliśmy następujący list:

„Tak się akurat złożyło, że w 
ostatnim czasie moja córka cierpiała 
na różne dolegliwości, co wymagało 
wielokrotnych interwencji lekarza 
ogólnego, a także specjalistów. Dzię­
ki temu miałem okazję przekonać 
się, że lekarz w liceum — to czysta 
iluzja. Ule przyjmuje on uczniów 
chorych, nawet w okresie epidemii 
grypy, z najgłupszą sprawą trzeba 
iść do rejonu, co —. rzecz prosta — 
jest, dodatkowym obciążeniem nie 
tylko dla ucznia i jego rodziców, ale 
przede wszystkim dla lekarzy w 
przychodniach. Nawet skierowania 
do lekarza-specjalisty nie załatwi le­
karz szkolny.

Kiedy zacząłem bliżej interesować 
się pracą lekarzy szkolnych, dowie­
działem się, iż prowadzą oni jakąż 
dlugojalową, zakrojoną u® szeroką 
skalę działalność profilaktyczną, 
jednak tak zakonspirowaną, że poza 
sajnymi zainteresowanymi nikt o 
niej nic bliższego nie wie. Działal­
ność ta zresztą musi odbywać się 
poza muzami szkolnymi, gdyż gabi­
nety lekarskie przez większość dni 
w miesiącu są zamlcnięte. Szczęście, 
że chociaż pielęgniarki są zawsze na 
posterunku. (...)

Nie namawiam tu <to radykalnych 
decyzji ze strony resortu oświat]/ 
i zdrowia — wnioskuje autor listu — 
ale wydaje mi się bezwzględnie ko­
nieczne przeprowadzenie rzetelnej 
analizy wykorzystania na co dzień 
etatów lekarskich w szkołach i pod­
jęcie na tej podstawie określonych 
działań. W skali kraju zasilenie pow­
szechnej służby zdrowia byłymi le­
karzami ze szkól — a liczbę ich moż­
na ocenić na kilkanaście tysięcy — 
mogłoby poprawić w sposób istotny 
obsługę chorych już zaraz.

Jeżeli jednak wspomniana analiza 
nie przyniosłaby wniosków uzasad­
niających przeniesienie lekarzy 
szkolnych do placówek powszechnej 
służby zdrowia, to należałoby bez­
względnie zobowiązać lekarzy w 
szkołach do przyjmowania chorych 
uczniów, poradnictwa, leczenia ogól­

ne.go. wystawiania recept, kierowa­
nia do lekarzy specjalistów itd.”

Ten sam lekarz 
w zdrowiu i w chorobie

Abstrahując od faktu, że szacunki 
liczbowe naszego Czytelnika są moc­
no zawyżone, a- jednostkowy osąd 
jakości pracy*'lekarzy szkolnych nie 
może’ staifbwić*' podstawy1 do iwtąźą- 
cych uogólnień, stwierdzić należy, że 
zawarte-.-w Tłście uwagi- nie są poz­
bawione racji.71

Rozdział między medycyną szkol­
ną, która zapobiega, opiekuje się 
dzieckiem zdrowym i-udziela pomocy 
w nagłych wypadkach i zachorowa­
niach ua teranie szkoły, a rejono­
wymi poradniami dziecięcymi, spra­
wującymi opiekę w środowisku za­
mieszkania i leczącymi w razie cho­
roby — nie jest najlepszym rozwią­
zaniem. Szczególnie z punktu widze­
nia obowiązującej dziś tezy głoszą­
cej konieczność ciągłości opieki nad 
pacjentem. Od pewnego czasu więc 
Instytut Matki i Dziecka zaleca 
wprowadzanie tzw. rejonów pedia- 
tryczno-szkolnych, a więc wychodzi 
niejako naprzeciw postulatom auto­
ra listu.

W myśl tej koncepcji, poradniany 
lekarz pediatra, koszluu. pewnego 
zmniejszenia podopiecznego rejonu, 
przyjmuje na siebie obowiązki leka­
rza w szkole zlokalizowanej na swo­
im terenie i w taki sposób ten sam 
człowiek opiekuje się dzieckiem w 
zdrowiu i chorobie, a jednocześnie 
znika konieczność uciążliwych dla 
chorego dziecka i jego rodziców wę­
drówek między gabinetem szkolnym 
a poradnią rejonową. Dotychczaso­
wi lekarze szkolni powinni objąć 
opiekę nad podobnymi rejonami 
powstałymi w wyniku okrojenia za­
kresu terenowych obowiązków kole­
gów pracujących w przychodniach.

W teorii jest to więc rozwiązanie 
jasne i przekonywające, w praktyce 
— Jak widać — nie jest tak realizo­
wane, Jak < należy. Warto tu Jednak 
zastrzec, że najwięcej trudności ro­
dzi wprowadzenie w życie tego mo­
delu właśnie w dużych miastach, w 
których rejon szkolny nie zawsze 
pokrywa się z rejonem lekarskim — 
szczególnie w odniesieniu do uczniów 
szkół średnich. Należy też pamiętać, 
że szkolnictwo zawodowe jest często 
prowadzone, w dużych zespołach 
szkół razem położonych, do których 
młodzież dojeżdża nieraz z odległych 
dzielnic.

Zdając sobie z tych trudności spra­
wę, Instytut Matki i Dziecka zaleca 
elastyczność przy wprowadzaniu re­
jonów pediatryczno-szkolnych, żeby 
nie wylać przysłowiowego dziecka 
razem z kąpielą. Szkoły bowiem nie 
mogą być pozbawione opieki lekar­
skiej, profilaktycznej, a nie zawsze 
udaje się w dużych ośrodkach po­
godzić obowiązki profilaktyczne z le­
czniczymi. Na konieczność przystoso­
wywania teoretycznych rozwiązań do 
potrzeb konkretnego terenu powin­
ni zwłaszcza zwracać uwagę organi­
zatorzy. ochrony zdrowia średniego 
szczebla, którzy często zbyt mecha­
nicznie i nakazowo przenoszą w dół 
płynące z centrali zalecenia.

Tyle o kwestiach, organizacyjnych, 
które rozwiązane zostały — jak wi­
dać — w myśl uwag zawartych w 
liście. ,Inną zupełnie sprawą jest, 
oczywiście, rzetelne wywiązywanie 
się lekarzy z obowiązków, jakie na­

kładają na nich dyżury w szkołach. 
Można tu mówić o potrzebie stoso­
wania elastycznych rozwiązań, ale 
ta elastyczność nie oznacza lekcewa­
żenia żadnego zakresu działań!■* ani 
proiWktyc :negc. ani leczniczego. 
Chodzi o to. żeby możliwie w naj- 
Iep.:zy, najbardziej elastyczny sposób 
zespolone rejony pozwoliły z jednej 
strony lepiej wykorzystać katitę le­
karską, a z‘drugiej objąć pełniejszą 
f spra\łńinejsżą’'opi’eką młodzi •'_

Jeśli — jak pisze: naśz 'korespon­
dent — tak w niejednym rejonie nie 
jest, to wymaga to już bieżącej ana­
lizy i oceny pracy medycznej ze stro­
ny organizatorów opieki zdrowotnej 
danego rejonu.

Bilanse - czynnik 
mobilizujący

Trzeba tu jednak podkreślić, że je­
śli resort — chyba słusznie — zale­
ca pewną elastyczność w zakresie 
organizowania rejonów pediatrycz- 
ńo-szkolnych, to nie dopuszcza żad­
nej elastyczności czy też dowolności 
przy prowadzeniu bilansów zdrowia 
dzieci i młodzieży — działania za­
początkowanego w myśl ministerial­
nych poleceń przed dwoma laty.

Najmłodszego obywatela, najdalej 
w ciągu dziesięciu dni po wyjśew 
matki ze szpitala — przejmuje pod 
swoje skrzydła otwarta opieka pe­
diatryczna. W tym czasie powinna 
odwiedzić go w domu pielęgniarka, 
ustalić termin wizyty w poradni .;ui 
lekarza, po której dziecko wchodzi 
w określony tryb szczepień i koń-- 
trolnych konsultacji lekarskich, -któ­
re przedtem obowiązywały do chwili 
ukończenia przez dziecko pierwszego 
roku życia. Obecnie kontrolne tvizy- 
ty u lekarza, nazwane bilansami 
zdrowia, zostały znacznie wydłużone 
i Powinny mieć też miejsce ’w czasie, 
gdy dziecko kończy: 2 — 4 — 6^ 1® 
—14 i 1« lat.

Była to bardzo ważąca decyzja, 
której znaczenie przyrównuję się do 
wprowadzenia przed laty pbpyjgąz- 
kowych szczepień ochronnych.

NIKODEM SZCZĘŚNIAK
Zmarl NIKODEM SZCZĘŚNIAK — podsekretarz stanu w Minister­

stwie Przemysłu Maszynowego. Z zawodu był ekonomistą, piastował 
Szereg odpowiedzialnych stanowisk w aparacie gospodarczym. -

Urodził się w 1924 roku w rodzinie chłopskiej. W czasie wojny jako 
młody chłopak pracował w fabryce farb. Zaraz po wojnie studiował : 
w Wyższej Szkole Ekonomicznej w Poznaniu. W trakcie studiów roz- ' 
począł działalność społeczną w organizacjach młodzieżowych,' następ- i 
nie w organizacji partyjnej. Pracę zawodową podjął w 1919 roku 
w Centrali Handlu Chemicznego w: Poznaniu. Następnie w latach 
1950—1969 peliiil funkcję dyrektora departamentu w Ministerstwie 
Przemyślu Ciężkiego. / Wniósł duży osobisty wkład w uruchomienie ' 
kopalni „Łubin”, walcowni-slabingu w Hucie Lenina, w rozwój i mo- • 
dernizację Huty „Warszawa”. j,

W latacb 1969-19,3 Nikodem Szczęśniak był dyrektorem Zespołu t 
Inwestycji w KomisJi Planowania przy Radzie Ministrów. Od 1974 i 
roku pełnił funkcję podsekretarza stanu w Ministerstwie Przemysłu 
Maszynowego.

Z» zasługi został odznaczony między Innymi Qrderem Sztandaru 
Pracy H Klasy, Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odradzenia Polski, Złotym Krzyżem 
Zasługi.

Nikodem Szczęśniak był'działaczem Polskiego Towarzystwa Ekono­
micznego. Jako ekonomista wielokrotnie zabierał głos na naszych 
lamach, publikując artykuły dotyczące rozwoju przemysłu w Polsce. 
Uczestniczył w dyskusjach redakcyjnych.

B-.lan.--e zdrowia dzieci i młodzież' 
z jednej strony bowiem stanowi 
bardzo cenny materiał poznawcz- 
^ożliwiajscy podejmowanie stratc 
Ocznych tie.yzji w zakresie pólf.jś 
zdrowotnej, a jednocześnie mobiirzu 
ją szeregowych lekarzy do bardzie 
eało:eiowego spojrzenia na podop;e 
cen.; populację i pojedynczych pa ' 
cjentów.
. Chodzi przede wszystkim p tOj że 

by dziecko nie fylkó.s^bko wyleczw 
z występującej choroby, ale. analizo 
■Wać w długim okresie czasu skuta, 
tego leczenia w ogólnym rozwoju 
dziecka. Powiedzmy tu sobie prze 
eież. że zdarza się, iż lekarze-pcd;a 
trzy — czasem pod naciskiem matek, 
a czasem z nadmiaru własnych oho 
wiązków zawodowych — idą niebie 
■dy na łatwiznę, lecząc pojedynczt 
schorzenie i sięgają częściej niżo- 
należało po antybiotyki, które na 
ogół szybko dają efekt w konkret­
nym przypadku, ale wywołują nie­
pożądane skutki uboczne, osłabiając 
ogólną odporność ofganizmu.

Bilanse zdrowia zmuszają do zmia­
ny sposobu spojrzenia na dziecko, 
każą zastanowić się nad jego ogól­
nym stanem zdrowia i poszukać gie- 
Miej leżących przyczyn powtarzają 
ćych się niedomagań, jeżeli takow* 
mają miejsce. Pozwalają też wczc 
śniej wychwycić 'wady wrodzon 
i nieprawidłowości w rozwoju (a tyn 
samym skuteczniej je likwidować 
oraz prowadzić odpowiadające^ po 

'trzebom czynne poradnictwo. W sv 
mie to długofalowe działanie, na któ 
fego wymierne efekty/przyjdzie jesz 
cze trochę poczekać, wprowadziło ja­
kościowy przełom w pracy dziecię 
cej służby zdrowa. Oby tylkp bilan 
se były dobrze i konsekwentnie pro 
wadzone, a ich wyniki ważył'- n> 
planach rozwojowych społeczne 
służby zdrowia.

STEFAN ANCEREWICZ
„RotizI się człowiek’’ — „2.G.” nr 1: 

a br..
«1 Obszernie pisałem o Centrum w a’ 

tykule „Szpital sercem budowany" - 
„Ż.G.” nr 21 z br.
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Problemy działania i doskona­
lenia systemu ekonomiczno- 
finansowego przedsiębiorstw, 
a w szczególności zagadnie­
nia relacji między planem 
centralnym i organizacjami 
gospodarczymi, które były 
przedmiotem wypowiedzi próf., 
J. Pajestki w 20 numerze „Ży­
cia Gospodarczego" skłania­
ją do kilku refleksji.

PROFESOR J. Pajestka postawił 
tezę, że jednym z podstawowych 
warunków sprawnego funkcjo­

nowania systemu ekonomiczno-fi­
nansowego jest zagwarantowanie 
pewnego minimum pola manewru 
dla organizacji gospodarczych — w 
zakresie wyboru struktury produkcji, 
technik wytwarzania i środków (pla­
ce, zatrudnienie, Import) realizacji 
zadań. Postulat ten jest niewątpli­
wie słuszny.

Powstają jednak po jego przyję­
ciu przynajmniej trzy następując:* 
pytania:
• jakie warunki muszą być speł­

nione, aby można było to pole ma­
newru rozszerzać?
• jak należy Interpretować roz­

szerzenie lub zawężenie póła mane­
wru?
• jaka jest dopuszczalna granica 

zawężania możliwości wyboru w ra­
mach organizacji gospodarczych, po­
za którą system ekonomiczno-finan­
sowy w jego obecnej postaci prże- 
staje funkcjonować i tym samym 
przynosić pozytywne efekty w za­
kresie poprawy efektywności gospo­
darowania?

Nie zamierzając w pełni odpowie­
dzieć na te pytania, chciałbym je­
dnak w dalszym ciągu zaproponować 
pewien sposób rozumowania, który, 
być może, pozwoli uporządkować 
dalsze, bardziej konkretne rozwa­
żania na te tematy.

Dwa modele

Sformułujmy na początek w skraj­
nie uproszczonej — ale ujawniają­
cej, jak się wydaje, istotę sprawy 
formie przedstawić aktualne modele 
działania resortu i organizacji go­
spodarczych pracujących według za­
sad zmodyfikowanego systemu eko- 
ncmiczno-finansowego (oznaczenia 
patrz w odnośniku1).

1) DoXoRo — FoXo — Fos jest 
większe lub równe 0, 
lub równoważnie (DoRo — Fo)Xo 
jest większe lub równe Fos

2) Z0X0V0 — I0X0 jest większe 
lub równe 0, 
lub równoważnie (ZoVo — Io)Xo 
jest większe lub równe 0,

3) EoHoXoWo — MoXo jest wię­
ksze lub równe 0, 
lub równoważnie (EoHoWo — 
— Mo)Xo jest większe lub rów­
ne 0,

-,) CoXo — CboBoXo — FoXo— 
— FoXo jest większe lub równe 
0, 
lub równoważnie (Co — CóbBo — 
— Po Fo)Xo jest większe lub 
równe 0, 
DoXo + ZoXo dąży do maksi­mum, lub równoważnie (Do + Zo)Xo 
dąży do maksimum

Spróbujmy werbalnie opisać oby­
dwa modele.

Model resortu zakłada, że celem jego działalności jest maksymaliza­cja produkcji sprzedanej, co znajdu­

1 tów resc 
epodarcz;

— wektor । 
rowców 
nych w 
esej,

— wektor 
dóbr wy 
cjl gospc 
ietu,

— normatyr 
fundun ; 
nej.

— normatyi 
zysku na
normaty? . ___________ v na
Import własny organizacji go- 
epodarezej w eksporcie.

MODEL RESORTU:

1) (1 — A)X jest większe lub rów­
ne K

2) FX jest mniejsze lub równe 
F — FS

3) MX jest niniejsze lub równe' M 
4) JX jest mniejsze lub równe. J .
5) . ,LX jest mniejsze lub równe 

L — LS
6) BX jest mniejsze lub równe B 

CX dąży do maksimum

MODEL ORGANIZACJI GOSPO­
DARCZEJ: 

je ;wyraz w funkcji celu. Ogranicze­
niami w działalnoćci resortu aą ll* 
mity poszczególnych środków.

I taki nierówność (1) mówi, t» 
resort musi dostarczyć odbiorcom 
zewnętrznym pewien'określony Ilo­
ściowo zestaw dóbr K, przy czym 
ilości te zależą od rozmiarów pro­
dukcji X oraz zużycia tej produkcji 
na zaopatrzenie wewnętrzne, które 
równe jest — AX. Liczba wyspecy­
fikowanych produktów, które resort 
musi dostarczyć odbiorcom zewnę­
trznym, może być przy tym mniejsza 
od liczby produktów wytwarzanych 
przez resort.

Nierówność (2) mówi, że fundusz 
płac, który wynika z przemnożenia 
produkcji przez odpowiadające po­
szczególnym produktom współczyn­
niki płacochłonności, powiększony o 
stałą niezależną od wielkości pro­
dukcji wielkość fuńduszp płac Fs, 
musi być co najwyżej równy limito­
wi funduszu płac wynikającemu z 
planu centralnego.

Nierówność (3) oznacza, że popyt 
na import — wyznaczony przez wiel­
kość produkcji X 1 współczynniki 
importochłonności — nie może prze­
kroczyć limitu środków na import 
przyznany przez plan centralny.

Nierówność (4) powiada, że ilo­
czyn współczynników kapitałochłon- 
ności przez produkcję nie może być 
większy od limitu inwestycyjnego.

Nierówność (5) mówi, że poziom 
zatrudnienia w resorcie — wynika­
jący z wielkości produkcji X 1 współ­
czynników pracochłonności — po­
większony o nie związaną z wielko­
ścią produkcji liczbą zatrudnionych 
Ls może być co najwyżej równy 
przyznanemu resortowi limitowi za­
trudnienia.

Nierówność (6) wskazuje, że 
resort nie może zużyć na produkcję 
więcej surowców i materiałów BX, 
niż to wynika z przyznanych mu limi­
tów — b, wynikających z central­
nych bilansów produkcji 1 podziału.

Z tego opisu wynika, że resort — 
dążąc do maksymalizacji produkcji 
sprzedanej — napotyka na dwoja­
kiego rodzaju ograniczenia, limity 
środków: inwestycyjnych, płaco­
wych, importowych 1 zatrudnienia, 
materiałów oraz niezbędny poziom 
dostaw niektórych produktów. Swo­
boda wyboru w resorcie obejmuje: 
strukturę produkcji w części nie 
objętej koniecznymi dostawami oraz 
technikę wytwarzania opisaną 
współczynnikami pracochłonności 
i płacochłonności, importochłonności 
materiałochłonności i kapitałochłon- 
ności. Inaczej mówiąc, jeżeli resorto­
wi uda się zmniejszyć jednostkowe 
zużycia czynników limitowanych, to 
może zwiększyć produkcję, może to 
uczynić także poprzez odpowiednie 
zmiany asortymentu produkcji, pod 
warunkiem, że potrafi wyproduko­
wany asortyment sprzedać.

Wynika stąd wniosek, że' przy 
bardzo licznych ograniczeniach, jakie 
obowiązują, resort jest — mimo 
wszystko — sterowany w kierunku 
poprawy efektywności gospodaro­
wania.

Model organizacji gospodarczej 
różni się zasadniczo od modelu re­
sortu przez to, że nie istnieją w nim 
żadne limity, czyli z góry zadane 
ilości środków, z których może ko­
rzystać. Obowiązują natomiast w or­
ganizacji gospodarczej postulaty ró­
wnowagi między środkami, które są 
jej niezbędne do normalnej działal­
ności, a środkami, które zostaną 
przez nią uzyskane.

Musi więc organizacja gospodarcza 
nagromadzić taki fundusz płac — 
DoXoRo, aby był on co najmniej 
równy funduszowi płac, który nale­
ży wypłacić pracownikom, a która to 
wielkość określana jest poziomem 
wytwarzanej produkcji Xo i syste­
mem norm wynagradzania — Fo oraz 
pewną stałą częścią funduszu płac 
niezależną od wielkości produkcji. 
Podobną równowagę musi zachować 
organizacja gospodarcza w zakresie 
popytu MoXo i podaży X0X0W0 
środków dewizowych, inwestycyj­
nych (nierówność 2) i środków obro­
towych (nierówność 4). Parametrami 
danymi z zewnątrz są dla organi­
zacji Ro, Vo, Wo, Po, Co,. Cb.

Maksymalizując wartość produkcji 
dodanej, i zysku, organizacja gospo­

darcza może: ? swlękazaćpreddkcję 
albo obniżać wrtudtafltlchsrafctary- 
zująe*. zużycie środków(Fo,Io, 
Mo; Bo). Zauwałmy, ‘ta’: PW 
tak sformułowanym wotiata or­
ganizacja goapódarcM, wodróż- 
nteniu od resortu^ nl* mai -ogra­
niczeń w zakreśl* , wzrostu ma­
ksymalizowanej funkcji colu.Wzrośt 
produkcji — X — nawet przy 
pozostałych niezmiennych — powo­
duj*. dodatkową lasllani* w środki 
i umożliwia tym samym nieskoń­
czoną ekspansję organizacji. Oczy­
wiście, pod warunkiem, , ż* parame­
try. Do, Zo oraz Eo l Wo są dodatnio. 
W resorcie przyrost produkcji Jest 
możliwy tylko do granicy wyczerpa­
nia limitów. Jest to okoliczność, któ­
ra nie może pozostać bez wpływu 
na . relacje resort — organizacja go­
spodarcza.

Możliwości wyboru
Spróbujmy się teraz zastanowić, w 

jakich warunkach resort skłonny 
będzie pozostawić model działania 
organizacji gospodarczej w zaprezen­

JAK 
ROZSZERZYĆ 
POLE 
WYBORU
JÓZEF ZAJCHOWSKI

towanej powyżej wersji. Wydaje się, 
że generalnie rzecz biorąc, odpo­
wiedź jest oczywista. Jeżeli resort — 
ustalając dla organizacji gospodar­
czych parametry Ro, Vo, Wo, Po oraz 
biorąc pod uwagę istniejący układ 
cen C, Cb — będzie miał pewność, 
że organizacje gospodarcze . wytwo­
rzą odpowiednio takie, ilości, produ­
któw Xo, które w skali resortu zape­
wnią .wytworzenie pożądanego ze­
stawu dóbr — Ki nie zużyją na to 
więcej środków niż przewidują limi­
ty, to nie będzie powodu, aby da­
wać organizacjom gospodarczym in­
nych ograniczeń poza wspomniany­
mi parametrami. Kiedy resort bę­
dzie miał taką pewność? Wydaje się, 
że zależy to od spełnienia kilku wa­
runków:
• Po pierwsze — układ een 

i układy innych parametrów o cha­
rakterze cenowym (typu np. stawki 
podatku obrotowego) muszą być ta­
kie, aby skłaniały przedsiębiorstwa, 
które maksymalizują wartość doda­
ną, do maksymalizacji produkcji 
wyrobów, co do których resort ma 
określone zadania postawione przez 
plan centralny.
• Po drugie — resort musi umieć 

tak dobrać podstawowe parametry 
sterowania R, V, W, aby wzrost pro­
dukcji dodanej organizacji gospodar­
czych dokonywał się poprzez wzrost 
produkcji tylko do momentu, kiedy 
zostaną w skali resortu wyczerpa­
ne limity środków: zatrudnienia, In­
westycji itd. Dalsza ekspansja orga­
nizacji gospodarczych musi się do­
konywać poprzez zmniejszenie wska­
źników zużycia środków na jednost­
kę wyrobu. Wynika stąd pośrednio 
wniosek, że parametry sterowania 
muszą się zmieniać nieliniowo 

wztfędem’produkcji dodane)/. Wyni­
ka stąd taki*, te parametry stero­
wania aouąag być «różnicowane • dla 
różnych organizacji gospodarnych, 
ponieważ w przeciwnym przypadku 
nadmierna ekspansja Jednych orga­
nizacji spowodowałaby przechwyce­
ni* części środków, w konsekwencji 
««brakłoby ich dla innych, a w re­
zultacie zadania resortu jako całości 
nie zastałyby wykonane.
• Po trzecie — zadania dla re­

sortów muszą być ustawiana na ta­
kim poziomie, aby przeznaczone dla 
nich środki pozwoliły na pełną Ich 
realizację. Inaczej mówiąc, plan 
centralny w skali resortów musi być 
Zbilansowany. Jeżeli postulat ten ni* 
Jest spełniony, automatyczni* two­
rzy się system priorytetów, który 
w skali resortu ni* musi być 1 zwy­
kle nie jest zgodny z systemem prio­
rytetów wynikających z układu cen. 
Powstanie systemu priorytetów 
zmusza resort do zapewnienia środ­
ków przede wszystkim dla wytwo­
rzenia tych produktów, która uzna­
wane są za najważniejsze w skali 
gospodarki 1 przenoszenia odpowie­

dnich zadań 1 dyrektyw dla organi­
zacji gospodarczych. Powyższe uwa­
gi dotykają bezpośrednio związku 
między napięciami w gospodarce a 
zakresem ograniczeń w modelu dzia­
łania organizacji gospodarczych. Ła­
two zauważyć, że przyczyną napięć 
mogą być z . jednej strony nieprze- 
widziane i . niekorzystne zdarzenia na 
zewnątrz gospodarki, a z .drugiej 
strony -niedoskonałości w planowa­
niu i zarządzaniu gospodarką. Te 
ostatnie w końcowym rachunku 
sprowadzają się do tego, że realizo­
wany plan lub dokładniej zespół 
działań nie jest wewnętrznie zgodny.

Zastanówmy się, jakie są skutki 
niespełnienia wspomnianych powy­
żej warunków. Niektóre, z nich zo­
stały zresztą Już zasygnalizowane. 
Generalnie rzecz biorąc, jeżeli układ 
cen i parametrów typu cenowego, 
system parametrów sterowania 
i ogólne zbilansowanie gospodarki 
nie zapewniają resortom takiego 
działania organizacji gospodarczych, 
które prowadziłoby do wykonania 
planowych zadań przez resorty, to 
te ostatnie- dążą do przekształcenia 
modelu organizacji gospodarczych w 
model resortu dokładając — do te­
go pierwszego — ograniczenia typu 
limitującego. Ogranicza to zakres 
samodzielnych wyborów, jakie te or- 
ganizacje mogą dokonywać. Ograni­
czenia te dotyczą zarówno skali eks­
pansji tych organizacji, czyli, ina­
czej mówiąc, rozszerzenia produkcji, 
Jak i możliwości wyborów struktu­
ry produkcji 1 technik wytwarza­
nia.

Wynik* stąd, że zwiększanie li­
czby ograniczeń Jest pewną formą 
rekompensaty niedoskonałości sy­
stemu cen 1 systemu parametrów

sterowania. Inaczej mówiąc, gdyby ogólnogospodarczego/
system 1 parametrów «tero- nad tvm nro-
wania . był swego rodzaju zbio­
rem een dualnych «towarzysaonytn 
« optymalnym planem resortu, to or­
ganizacje gospodarcze otrzymują* 
takie ceny 1 parametry byłyby zmur 
szon* — maksymalizując produkcję 
dodaną i zysk - ddkonywąćrtakich 
samych wyborów, jak te, które do­
konują przy rozbudowanym syste­
mie ograniczeń, tyle tylko, że ogra- 
niczenia te zadane byłyby w nieja-
wnej formie. ■ .

Nie chcę przez te powiedzieć, te 
obecnie «tasowane ograniczenia są 
optymalne^ chcę natomiast «twier­
dzić, że przy ich pomocy resorty dą- 
żą do osiągnięcia tego samego, co 
byłoby możliwe, gdyby dysponowały 
systemem optymalnych cen 1 in­
nych parametrów «terowania. Oc^- 
wiścle, w przypadku, kiedy plan Jen 
niezbilansowany, z założenia nie Ist­
nieje żaden odpowiadający mu sy­
stem parametrów, który zapewniłby 
jego realizację.

W świetle tego nieco Inaczej wy­
gląda problem zawężania lub roz­
szerzania pola manewru — swobody 
wyboru w organizacjach gospodar­
czych. Wydaje się, po pierwsze, te 
zawsze swobodne wybory organiza­
cji gospodarczych koncentrować się 
będą raczej na zagadnieniu, jak naj­
lepiej wykorzystać dane środki, niż 
na problemach, Jak je powiększać 
lub co produkować. Po drugie, po 
to, aby dokonywać zmian w sposo­
bach wykorzystania środków, po­
trzebny jest dłuższy horyzont cza­
su. I po trzecie, konieczna jest w 
tym dłuższym horyzoncie pewna sta­
bilność parametrów decydujących • 
wyborach kierunków zmian w spo­
sobach wykorzystania środków, kie­
runków substytucji czynników wy­
twórczych itd. Jeżeli te ostatnie wa­
runki nie będą spełnione, organiza­
cje gospodarcze nie będą mogły za­
angażować się w określone działania, 
1 tym samym oznaczać to będzie zli­
kwidowanie możliwości wyboru na­
wet w tym zakresie, w jakim byłby 
on pożądany i możliwy.

Zakres substytucji

Powyższo uwagi skłaniają pośre­
dnio do sformułowania tezy, że ist­
nieje pewien zakres substytucji 
między zakresem (ilością) ograni­
czeń a stabilnością reguł działania 
(parametry, ceny). Im większy za­
kres ograniczeń, tym dłuższy może 
i powinien być okres stabilności pa­
rametrów sterowania i vice versa.

Oznacza to, że można byłoby mó­
wić o dwóch wzajemnie zastępowal­
nych, oczywiście^ w pewnych grani­
cach, sposobach rozszerzania pola 
manewru — obliczonych na długi 
lub na krótki okres.

Poszerzenie pola manewru obli­
czone nadługi okres oznaczałoby- 
stworzenie możliwości głębszych 
zmian w stosunkowo wąskim zakr*-' 
sie.

Poszerzeni* pola manewru obli­
czane na krótki okres oznaczałoby 
stworzenie możliwości wyboru w 
bardzo szerokim zakresie, ale bez 
gwarancji, że i efektów tych wybo­
rów organizacje gospodarczo będą 
mogły w pełni skorzystać.

Najłatwiej wskazać wybór tzw. 
złotego środka między tymi dwoma 
interpretacjami — sposobami posze­
rzania pola manewru. Wydaje się 
jednak — biorąc pod uwagę wszy­
stkie warunki, w jakich działają or­
ganizacje gospodarcze, a także re­
sorty — że preferencji należy u- ■*
dzielić pierwszemu z opisanych spo­
sobów.

Jest jeszcze jeden problem — gra­
nica dopuszczalnego ograniczania 
swobody wyboru. Wydaje się, że 
trudno byłoby dowieść twierdzenia, 
jakoby system ekonomiczno-finan­
sowy mógł funkcjonować tylko przy 
stosunkowo dużej samodzielności or­
ganizacji gospodarczych i wynikają­
cych stąd pośrednio dużych wzro­
stach produkcji dodanej, funduszu 
płac 1 zysku. Gdyby było ono pra­
wdziwe, to należałoby zawieszać za­
sady działania systemu w tych wszy­
stkich organizacjach gospodarczych 
czy przedsiębiorstwach, w których 
szybki rozwój byłby niepożądany z 

nta. Zastanawiając się nad tym pro­
blemem, warto «wrócić uwagę im 
ta, ż* gospodarka nie zawsze może 
się rozwijać w bardzo szybkim tem­
pie. A przecież system ekonomlczno- 
-flnansowy powinien działać zarów­
no wtedy, gdy np. przeciętna płaca 
rośnie w tempie 5—6 proc, rocznie, 
jak 1 wtedy, gdy to tempo wynosi 
np. 2—3 proc. Tak więc generalnie- 
rzecz blorąe, ni* wiązałbym możli­
wości funkcjonowania systemu eko­
nomiczno-finansowego że skalą 
graniczeń i wynikającą stąd po­
średnio siłą motywacyjną, chociaż 
niewątpliwie bardziej sprzyjającymi 
warunkami dla jego wprowadzania
«4 taki*, które zapewniają 1 dużą 
swobodę wyboru, 1 silne motywa- 
oje ekonomiczne.

Wydaj* się, te ważniejszą sprawą 
dla funkcjonowania systemu 1 zwię- - 
kszenla zaufania do niego Jest sta­
bilność przyjętych zasad i pewność, 
że osiągnięte wyniki nie będą orga­
nizacji gospodarczej w ten czy inny 
sposób oddbrane, niż sama wielkość 
korzyści, jaki* organizacja gospodar- 
cźa z tytułu działania według za­
sad systemu może osiągnąć.

,B tych Skrótowych, z natury rze­
czy, uwag o warunkach sprawnego 
funkcjonowania systemu ekonomicz­
no-finansowego wielkich organizacji 
gospodarczych wynika, jak się wyda- 
ja, jeden zasadniczy wniosek. O po­
wodzeniu we wdrażaniu 1 umacnia­
niu tego systemu decydować będzie 
przede wszystkim doskonalenie sy^ 
stemu planowani* w skali gospo­
darki narodowej, ulepszenie metod 
bilansowania planu na szczeblu cen­
tralnym *raz doskonalenie me­
tod 1 technik wyznaczania wszyst­
kich parametrów, przy pomocy któ­
rych resorty powinny sterować dzia­
łalnością organizacji gospodarczych.
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CENTRALE
BĘDĄ NIEDŁUGO

W związku z artykułem pt. „Od czego siwieją inwestorzy” („Zycie 
Gospodarcze” nr 9 z br.), dotyczącym 
wyposażenia jednostek gospodarki narodowej w środki przekazu infor­macji, chciałbym podzielić się kilko­
ma uwagami na ten temat.

Do lat siedemdziesiątych produk­cja przemysłu krajowego była zni­koma. Również import telefonicz­nych central abonenckich był za ma­ły w stosunku do potrzeb.
Od 1971 r. w celu zaspokojenia 

najpilniejszych potrzeb zaczęliśmy importować te urządzenia. W roku 
W72 zakupiono m. in. licencję na produkcję central telefonicznych sy­stemu „Pentaconta”. Pełna moc pro­dukcyjna tych urządzeń uzyskana zostanie w 1980 r. Obecnie Polska stała się jednym z najpoważniejszych 
w Europie producentów central te­
lefonicznych — miejskich, między­miastowych i abonenckich. Zakup licencji „Pentaconta” pozwolił na za­niechanie od 1977 r. importu abo­

nenckich central telefonicznych, a 
zaspokój anie potrzeb odbiorców kra­
jowych systematycznie się popra­
wia.

Wracając do spraw szczegółowych 
poruszonych w artykule uprzejmie 
wyjaśniam, że cena centrali typu 
„AC-60” ustalona została wiele lat 
wstecz 1 nie pokrywała rzeczywi­
stych kosztów jej wytwarzania. Ze 
względu na stopniowe ograniczanie 
produkcji tych central ich cena nie 
była zmieniana.

Obecnie produkowane centrale te­
lefoniczne charakteryzują się nowo­
czesnością rozwiązań technicznych 
i dużą niezawodnością, a z* wzglę­
du na ich długi okres użytkowania 
— ok. 30 lat — zakup tego rodzaju 
centrali, mimo wyższej ceny, jest 
dla odbiorcy opłacalny. Zdajemy so­
bie sprawę, że zmiana cen i niewy­
starczająca jeszcze produkcja przy­
sparzają wielu dodatkowych trud­
ności.

Zakłady wytwórcze Urządzeń Te­
lefonicznych w Warszawie zmniej­
szyły produkcję central „AC-60” ze 
względu na konieczność przesunię­
cia odpowiedniej liczby pracowni­
ków do nowo uruchomionych wy­
działów produkcji licencyjnej, po­

nieważ producent ni* miał żadnych 
możliwości jednoczesnego wdraża­
nia produkcji licencyjnej i utrzymy­
wania na dotychczasowym poziomi* 
produkcji starej. Jednocześni* 
uprzejmie informuję, iż Przedsię­
biorstwo „Telmont” działa w ramach 
ZPT „Telkom" i zajmuje alę m. In. 
bilansowaniem potrzeb, rozdzielnic­
twem, zbytem 1 montażem abonenc­
kich central telefonicznych.

Zdecydowana większość wdrożo­
nych do eksploatacji central'dostar­
czana jest w ramach generalnych do­
staw, to znaczy „Telmont” zapew­
nia dostawę centrali, dokumentację 
Instalacyjną oraz dokonuje jej mon­
tażu i uruchomienia.

Niezależni* od podanych wyżej 
przyczyn, które miały wpływ na 
trudności naszego odbiorcy, uprzej­
mie informuję, Iż w stosunku do 
niektórych pracowników „Telmon- 
tu” wyciągnięto wnioski służbowe.

Równocześnie zaproponowaliśmy 
Zakładom Azotowym w Tarnowie 
zakup na okres przejściowy ręcznej 
centrali telefonicznej o pojemności 
50, 60 lub 100 numerów, której ce­
na w zależności od pojemności 
kształtuje się od. 35 tys. zł do 5 
tyś. zł. . •.

Z* «wat strony zapewniamy, te 
podejmujemy wszelkie przedsięwzię­
cia w celu terminowych dostaw 
abonenckich central telefonicznych 
dla odbiorcy.

też. ZDZISŁAW ŁEPEROR 
dyrektor

Przedsiębiorstwa Montażowego 
Urządzeń Teleelektronlcznyeh 

„Telkem-Tclmont”
Warszawa

ZIEMNIACZANY
PROGRAM

W związku z opublikowanym w 
numerze 15 „Życia Gospodarczego” 
artykułem profesora Kazimierza 
Swleżyńskiego pt „Co z ziemniaka­
mi...”. Ministerstwo Rolnictwa infor­
muje, te decyzją prezesa Rady 
Ministrów autor artykułu został po­
wołany na członka międzyresorto­
wego zespołu do opracowania założeń 
rozwoju produkcji ziemniaka w la­

tach 1978—80 i 1981—85. Program zos­
tał opracowany i obecnie jest uzga­
dniany z zainteresowanymi resorta­
mi.

W „Programi* rozwoju produkcji 
ziemniaków w latach 1978—1985” 
przedstawiana została obecna sytu­
acja w produkcji ziemniaka oraz 
przedsięwzięcia i środki, które należy 
zapewnić rolnictwu, aby osiągnąć za­
planowany wzrost produkcji zie­
mni altów.

dr ini. ZENON KA2MIERCZAK 
dyrektor 

Departamentu Produkcji Roślinnej
I Obrotu Rolniczego 

Ministerstwa Rolnictwa

MLEKO
Z WARSZAWY

W związku z notatką zamlemao- 
ną w rubryce „W interesie konsu­
menta” (Z. G.” z 26.03.1978 r.) pt.

„Mleko z* Szczecina”, zawierającą 
krytyczne uwagi nt .produktów mle­
czarskich wytwarzanych w Warsza­
wie, Wojewódzka Spółdzielnia Mle­
czarska w Warszawie informuje, że 
wszystkie dostarczane do sklepów 
artykuły mleczarskie są badane 
przez laboratoria zakładowe. Nad ja­
kością ich czuwa również Laborato- 
rlum Oceny Jakości l Ochrony Śro­
dowiska podległe Centralnemu Za­
rządowi Przemysłu Mleczarskiego 
oraz Zakład Odbioru Jakościowego 
^Spólem” WSS.

Jeśli chodzi o krytyczne uwagi, to 
wśrystkle skrupulatnie wykorzystu­
jemy udzielając pisemnych wyja­
śnień.

J«żeli Wasza Redakcja ma uwagi 
dotyczące zarówno 'zakładów miej- 
ekich, jak 1 kooperujących z nami 
zakładów mleczarskich z innych wo­
jewództw (np. Mławy. Ciechanowa, 
GarwoPna ttp), prosimy o ich prze­
słanie w celu zbadania takich przy­
padków.

mgr ANDRZEJ WOŻNIAK 
wiceprezes

Woj. Spółds. Mleczarskiej t 
. w Warszawie
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Tańsze mieszkania
w każdym numerae porussacle 

problematykę budownictwa ; mięsa* 
kantowego. Chcialbym więc podaie* 
U6 się paroma własnymi spostrze* 
żeniamL'

Budownictwo mieszkaniowo od 
szeregu Jut lat obrało zdecydowany 
kierunek na rozwój bazy wytwórczej 
lokalizowanej w fabrykach domów. 
O ile preferowana technologia „wiel­
kiej płyty” nie budzi zastrzeżeń, po­
nieważ jest relatywnie sprawna 
i szybka w montażu na budowie, o 
tyle dążenie < do maksymalizacji pro­
dukcji prefabrykatów w fabrykach 
domów może budzić .zastrzeżenie. 
Fabryki domów są bowiem drogie. 
W sferze inwestycji cechuję je 
znaczne nakłady, a więc duża ka- 
pitałochłonność produkcji. Długi jest 
zatem okres zwrotu nakładów i wy­
sokie obciążenie gospodarki narodo­
wej. Zarazem są one budowlano- 
cMonne, co przy występujących na­
pięciach w bilansach mocy przero­
bowej przedsiębiorstw ma niebaga­
telne znaczenie.

W eksploatacji obiekty te są rów­
nież bardzo kosztowne. Szereg skład­
ników kosztów — amortyzacja, re­
monty 1 konserwacja, utrzymanie 
administracji itp. w przeliczeniu na 
jednostkę wyrobu są znaczne 1 nie 
wytrzymują konkurencji, np. z pro­
dukcją poligonową. Wbrew pozo­
rom, uprzemysłowiona produkcja 
prefabrykatów nie przynosi oczeki­
wanego spadku pracochłonności łą­
cznej (fabryka domów — budowa), 
ponieważ wytwórnie domów jako 
zamknięte zakłady przemysłowe wy­
magają licznej obsługi etatowej. Do­
datkowym mankamentem wytwórni 
jest potrzeba angażowania poważ­
nego potencjału transportu specjali­
stycznego do przewozu płyt, 1 znacz­
na terenachłonność zabudowy.

A można przecież Inaczej. Tę sa­
mą produkcję w szerokim asorty­
mencie wyrobów można s powo­
dzeniem dostarczać przez rozwinię­
ty system poligonowy, który w prze­
ciwieństwie do fabryki domów jest 
znacznie tańszy zarówno w .sferze 
inwestycji. Jak 1 eksploatacji. Jakość 
produkcji poligonowej nie ustępuje 
wcale produkcji przemysłowej.

W przyszłości należałoby więcej 
uwagi poświęcić rozwojowi produk­
cji poligonowej. Wyjdzie to na do­
bre zarówno ogólnemu rachunkowi 
społecznemu, jak i obniżce kosztów 
własnych przedsiębiorstw, co wobec 
wprowadzania do budownictwa no­
wego miernika produkcji dodanej 
Jest sprawą istotną, Wydaje się, że 
zwiększenie udziału wytwórczości 
poligonowej w produkcji wielkiej 
płyty zmniejszyłoby cenę 1 m kw. 
p. u. mieszkań.

ZYGMUNT NIESTROJ
Szczecin

Własność osobistą 
i społeczna

Interesujący artykuł Andrzej* 
Szablewskiego pt. „Własność oso­
bista” („Zycie Gospodarcze* nr 
20/1978 r.) zawiera dość Istotne nie­
dopowiedzenia. Konieczne jest, jak 

bądzę, szersze naświetlenie na Wa­
szych łamach tych problemów z 
uwzględnieniem ograniczoności środ­
ków (finansowych, rzeczowych), Ja­
kie możemy w skali kraju przezna­
czyć na konsumpcję.

Nie jestem przeciwnikiem włas­
ności osobistej — samochodu, włas­
nego domku, działki rekreacyjnej, 
domku letniskowego itp. Ale niech 
to będzie świadomy wybór możli­
wych wariantów 1 konsekwentna po­
lityka społeczna.

Obecnie Jest często tak, że d, co 
mają~~domki letniskowe, często dru­
gie domy, korzystają równocześnie z 
włsnoścl zbiorowej 1 konsumpcji 
zbiorowej, uszczuplając np. liczbę 
wczasów dla tych rodzin, które nie 
mają możliwości indywidualnego 
wypoczynku. Jest to oczywista nie­
sprawiedliwość społeczna, dostrze­
gana przez przeciętnego obywatela. 
Konieczne są więc w tym zakresie 
wyraźne 1 konsekwentne zmiany po­
lityki społecznej.

STANISŁAW ŁOJEWSKI 
Warszawa

Jak polubić kooperację
Funkcjonujący w przemyśle sy­

stem zarządzania zawiera, jak wia­
domo, elementy, które nie sprzyja­
ją rozwojowi powiązań kooperacyj­
nych.

Po pierwsze, czyniąc zadość po­
stulatom zgłaszanym przez produ­
centów finalnych, należałoby doko- 

ać zmiany kryteriów oceny 1 zasad 
kwalifikowania produkcji wykony­
wanej w ramach kooperacji czyn­
nej tak, aby detale 1 podzespoły wy­
robu finalnego wykonywane przez 
kooperantów — które potem są or­
ganiczną częścią wyrobu 'finalnego 
— były traktowane na równi z pro­
dukcją rynkową. Proces produkcyj­
ny wyrobu konstrukcyjnie złożone­
go, niezależnie od Jego przedmioto­
wego i podmiotowego podziału po­
zostałe W dalszym ciągu procesem 
produkcyjnym tego samego wyrobu. 
Natomiast kryteria oceny produkcji, 
zasady jej kwalifikowania oraz me­
tody liczenia są kwestią umowy, 
efektem przyjętych rozwiązań eko­
nomicznych i stosowanej nomenkla­
tury.

Po drugie, sterowanie przedsię­
biorstwami przez Jednostki nadrzęd­
ne nie powinno być incydentalne. 
Decyzje przychodzące a Jednostek 
zwierzchnich powinny umożliwić 
kierownictwu zakładów ujmowanie 

problemów, gospodarczych w sposób 
kompleksowy. Jak wiadomo i do­
świadczenia, nieefektywne w skut­
kach są dyrektywy, które nu „ukie­
runkowują" przedsiębiorstwa <ua 
produkcję eksportów* innym rasem 
na produkcję rynkową, a jeszcze in­
nym na kooperację. Przedsiębiorstwo 
to organizm gospodarczy bardzo zło­
żony, o dużym momencie beswiad- 
noścL Nieliczenie się s tym faktem 
powoduje, że każda wycinkowa oce­
na działalności przedsiębiorstwa Wy­
wołuje z reguły negatywne z punk­
tu widzenia makroepołecznego efek­
ty produkcyjne, daje fałszywy obraz, 
prowadzi do błędnych wniosków. 
Z zespołu narzędzi sterowania przed­
siębiorstwami powinno sie wyklu­
czyć dyrektywy zbyt wycinkowo 
I jednostronnie ingerujące w dzia­
łalność produkcyjną oraz rezygno­
wać z dyrektyw naruszających sta­
bilność gospodarowania.

ZBIGNIEW JURCZYK 
Wrocław

„Hartwig” wyjaśnia
W związku ,s zamieszczonym w 

„Życiu Gospodarczym" (nr 18 s 
80.IV.) listem zastępcy prokuratora 
wojewódzkiego w Stupsku, mgr D. 
Landowskiej w sprawie zepsucia po- 
marańos dostarczonych do WZSR 
„Samopomoc Chłopska” w Słupsku, 
pragniemy wyjaśnić zawarte w nim 
nieścisłości dotyczące naszego przed­
siębiorstwo.

W liście prokurator Informuje, że 
pomarańcze zepsuły się w gdań­
skich magazynach Przedsiębiorstwa 
Spedycji Międzynarodowej „C. Hart­
wig”. W naszych dokumentach nie 
mamy przesyłki 8905 kg pomarańczy 
dla WZSR „Samopomoc Chłopska" 
w Słupsku. Natomiast Ż stycznia 
wysłaliśmy do tego odbiorcy wagon 
nr 8 240 126 zawierający 420 skrzyń — 
1013* kg pomarańcz pochodzących 
ze statku „Erlck Sit". Towar przeła­
dowano bezpośrednio ze statku do 
wagonu. Nie był więc przechowywa­
ny w żadnym magazynie. , Nasze 
przedsiębiorstwo nie posiada w por­
cie gdańskim własnych magazynów.

Sprawą przesyłki owoców cytruso­
wych otrzymanych przez WZSR .Sa­
mopomoc Chłopska” w Słupsku inte­
resował się prokurator rejonowy w 
Gdańsku i na jego polecenie udzie­
liliśmy prokuraturze wyjaśnień.

mgr ZYGMUNT SKONECZNY 
z-ca dyrektor* naczelnego 
Przedsiębiorstwa Spedycji 

Międzynarodowej „C. Hartwig"

Nie 9, lecz 45
W numerze 20 z dnia 14.5.1978 r. 

w rubryce „Ze świata nauki 1 tech- 
ńlki" zamieszczononiewłaściwą łn-l 
formację dotyczącą produkcji loko­
motyw elektrycznych w Zakładach 
„H. Cegielski”

Uprzejmie informuję, że w bie­
żącym roku zakłady nasze wypro­
dukują nie 9 wspomnianych loko­
motyw (203 E), lecz 45 — słownie: 
czterdzieści pięć.

Pierwsze lokomotywy w Ilości 7 
szt. zostały dostarczone Polskim Ko­
lejom Państwowym już w listopa­
dzie 1 grudniu ubiegłego roku. Obec­
nie na trasach PKP, głównie na tra­
sie Sląsk-Porty, pracuje 21 tych lo­
komotyw.

mgr taż. Zb. RUMIEWICZ 
dyrektor handlowy 

ZPM „H. Cegielski"
Poznań

Kolejowy savoir-vivre
W dniu 29.04.1978 r. odprowadza­

liśmy rodzinę ze Związku Radziec­
kiego na pociąg pośpieszny Wrocław 
Główny — Przemyśl o godz; 23.40. 
Po podstawieniu pociągu oka­
zało się, że wszystkie przedziały w 
jednym z wagonów są pozamykane. 
Zwróciłem się więc do najbliżej sto­
jącego na peronie kolejarza z pro­
śbą o otwarcie chociaż jednego prze­
działu, ponieważ mój wujek jest in­
walidą wojennym (bez nogi), a przy­
jechał do Wrocławia po to, ażeby zo­
baczyć miasto, które zdobywał w 
czasie wojny. Za Wrocław otrzymał 
odznaczenie bojowe. Kolejarz 
oświadczył jednak, że nie posiada 
klucza do przedziału. Również grupa 
pracowników SOK nie raczyła otwo­
rzyć przedziału, tłumacząc, że: „oni 
tu stoją w innym celu".

Zwróciłem się z tą samą prośbą do 
konduktora i kierownika pociągu, 
którzy oświadczyli, że nie otworzą 
drzwi przedziału, bo ich nie zamy­
kali. Z podobną prośbą zwróciło się 
więcej osób. Ale bezskutecznie, gdyż 
— tek oświadczyli pracownicy PKP 
— otwarcie drzwi do przedziału ko­
sztuje 200 zł. Nie pomogły prośby 
i nalegania. Podszedł do mnie pra­
cownik SOK (ten, co stal „w Innym 
celu”) i zażądał dowodu osobistego 
oraz 200 zł, niby za to, że Ich stra­
szę.

Pociąg odjechał z zamkniętymi 
przedziałami 1 pasażerami tłoczący­
mi się na korytarzu, a ja ze względu 
na to, że nie chciaiem dać 200 zł, bę­
dę stawał na kolegium.

Najwyższy Już czas, ażeby wszy­
scy pracownicy kolei zrozumieli, że 
pracują dla ludzi. A czasy naciągania 
na 200 zł skończyły się już bezpo­
wrotnie I myślę, te skończyło się też 
powiedzenie, że „z koleją Jeszcze nikt 
nie wygrał”,

Na przytoczone fakty mogę przed­
stawić świadków. Na zapłacenie ko­
legium nic stać mnie, ponieważ je­
stem na rencie i mam na utrzyma­
niu rodzin*

MARIAN OSOWSKI 
Witoszów Wolny

WIELKIE ORGANIZACJE GOSPODARCZE
W HANDLU WEWNĘTRZNYM WWMO WISZNIEWSKI

D O dorobku literatury ekonomi­
cznej dotyczącego doświadczeń 
funkcjonowania wielkich orga­

nizacji gospodarczych w nowym sy­
stemie ekonomiczno-finansowym na­
leży zaliczyć pozycję książkową pt. 
„WIELKIE ORGANIZACJĘ GOS­
PODARCZE W HANDLU WEWNĘ­
TRZNYM”, wydaną przez PWE w 
1977 r*). System wogowski działa w 
w handlu państwowym od 1973 r., a 
w handlu spółdzielczym miejskim i 
wiejskim od 1974 r.

Autorzy książki —> M. BOGUSŁA­
WSKI i M. HOŁDAKOWSK1 — czyn­
nie uczestniczyli w przygotowaniu i 
wprowadzaniu systemu ekonomicz­
no-finansowego w handlu, a także w 
okresowym podsumowywaniu jego e- 
fektów. W ten sposób książka zawie­
ra nie tylko uogólnienie, na podsta­
wie materiałów i danych faktycz­
nych, wyników pracy wielkich orga­
nizacji handlowych, stosujących ten 
system, 'ale także jest sprawdzianem 
słuszności przyjętej przez autorów i 
osoby z nimi współpracujące, konce­
pcji dostosowania ogólnych zasad 
wogowskieh do specyfiki przedsię­
biorstw handlowych.

Wyniki analizy < wnioski, które 
z nich wypływają, pozwalają stwier­
dzić, że system ekonomiczno-finan­
sowy w handlu sprzyjał pobudzaniu 
gospodarności, zwiększeniu wydaj­
ności pracy pracowników operaty- 
wu, jak i sprawności kierownictwa 
przedsiębiorstw handlowych. Ta oce­
na wystarcza dla pozytywnego skwi­
towania wszystkich przedsiębiorstw 
działających poza handlem w syste­
mie wogowsklm.

W odniesieniu do przedsiębiorstw 
handlowych, miarą sprawności i e- 
f aktywności działania nie mogą być 
tylko dobre wyniki ekonomiczne, czy 
lepsze zaangażowanie czynników 
wytwórczych, ale przede wszystkim 
podniesienie poi tomu obsługi nabyw­
cy., Inaczej mówiąc, ocena nowego 
systemu ekonomiczno-finansowego 
zastosowanego w przedsiębiorstwach 
handlowych musi być dokonywano 1

•) ALOJZY MSUCH: „Problemy płac 
w Polsce". Warszawa 1978, Instytut Wy­
dawniczy CRZZ, ś. 187, eena 33 zL

Krótka biografia uwajcankiego eko­
nomisty i historyka, krytyka ekonom, 
klasycenej (1793—1843). Autor omawia ca* 
loksątalt poglądów ekonomicznych Sis- 
mondlego, dzieląc Je na'dwie fazy na­
wojowe: Idee liberalne i krytyka gospo­
darki kapltaiietycanej. Istotną częte pra­
cy stanowi takte przedstawienie recepcji 
poglądów Sismondlego w różnych kierun­
kach myśli ekonomicznej. Przypiay.

OSSOLINEUM

ROMUALD WOJNA — „WALKA O 
ZIEMIE W ROSJI W »11 ROKU», a. M 

U
W pracy sapreseniowano wpływ wsi 

rosyjskiej na wydarzenia, jakie sassiy 
w Rosji między dwiema rewolucjami 
Uli r. Autor scharakteryzował źródła
I stymulatory ruchów chłopskich, stosu­
nek wsi do poszczególnych warstw sp"- 
łecsnych, organizacji i partii politycz­
nych oraz omówił wzajemne powiązania 
I walki między ugrupowaniami politycs- 
nyml spowodowane różnym stosunki*1” 
do spraw wsi. Szerokie omówienie w pra­
cy znalazła też reforma rolna.

punktu widzenia przede wszystkim

PROBLEMY PŁAC W POLSCE
LESZEK BORCZ

PROFESOR dr hab. ALOJZY 
MELICH opublikował kolejną 
książkę poświęconą problematy­

ce płacowej — „Problemy płac w 
Polsce”*). Ostatnio przedsiębiorstwa 
otrzymały znaczne uprawnienia w 
zakresie płac, które są przesłanką 
uczynienia z nich instrumentu pobu­
dzającego mechanizm racjonalnego 
gospodarowania. Aby można było 
jednak uprawnienia te w pełni do 
tego celu wykorzystać, niezbędna 
jest znajomość problematyki płac 
wśród kierownictwa przedsię­
biorstw. Omawiana książka wycho­
dzi naprzeciw tym potrzebom. Napi­
sana z dużym znawstwem, zrozumia­
łym językiem ma wszelkie szanse 
spełnić to zadanie.

Książka składa się ze sława wstęp­
nego, ośmiu rozdziałów i podsumo­
wania.

Rozdział pierwszy traktuje ogólnie 
o placach w gospodarce socjalistycz­
nej w aspekcie prawa podziału we­
dług pracy i o zadaniach oraz funk­
cjach płac, Jako przesłankach poli­
tyki płac. W drugim autor omawia 
podstawy systemu p'ąc. Treścią trze­
ciego jest nowoczesna systematyza­
cja form płac. Rozdział czwarty po­
święcono niektórym problemom or­
ganizacji płac, piąty zaś ukazuje 
kształtowanie, się płae w Polsce w 
lataeh 1960—1975. Przedmiotem roz­
ważań rozdziału szóstego są podsta­
wowe zagadnienia doskonalenia po­
lityki i techniki plac. W rozdziale 
siódmym A. Melich omawia ciekaw­
sze eksperymentalne rozwiązania 
płacowe w gospodarce polskiej. 
Ostatni, ósmy rozdział prezentuje 
kierunki usprawnień niektórych in­
strumentów płacowych w przedsię­
biorstwie.

nowości wydawnicze

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

LECH BUCZKOWSKI — „METODY 
PRACY KIEROWNICZEJ», I. 1H, tabl., 

Zl 38, —
Bka Kadr Klerownlcsycb

W książę* omówione RM**®? pracy In­
dywidualnej oraą pracy ssapolowej (ko­
legialnej lub kolektywnej) kierowników 
różnych szczebli, ca pomocą których raa- 
llsujg oni'swe udania, tzn.i planują, or­
ganizują, kontrolują I korygują dilala- 
nie Innych pracowników, lub podległych 
Im kierowników. Autor uayatematyaowal 
I zanalizował metody pracy kierownicze], 
scharakteryzował je, podając sałaty 
I wady orać wskazał ua rozwiązania op. 
tymalne w danych warunkach.

JOZEF NOWICKI: — „MAKROEKONO- 
MIKA KRAJÓW MNIEJ ZAAWANSO­
WANYCH", a. sn. si ss,-~

Praca ma charakter kalątkl pomocni­
czej dla ałuchaesy wytsayeh uczelni 
akademickich, którzy Intereaują clą egól- 
noekonomicsmyml zagadnieniami rozwo­
ju krajów mniej nawanaowanyeh. Au­
tor formułuje pewne ogólne prawldło- 
wełcl rezwojw tej. «Od świata, zwraca

Interesu konsumenta, Jego zadowo­
lenia z poziomu usługi handlowej. 
Pomocniczym, chociaż ważnym ele­
mentem w tej ocenie, są wyniki e- 
konomiezne przedsiębiorstw czy 
sprawność systemu pobudzania i za­
silania.

Autorzy, widząc odmienność kry­
terium oceny skuteczności działania 
systemu ekonomiczno-finansowego w 
handlu i w innych działach gospo­
darki, nie doić konsekwentnie sto­
sowali się do tego. Stąd opracowanie 
nie daje wprost odpowiedzi na temat 
wpływu nowego systemu ekonomi­
cznego w poprawie poziomu obsługi 
konsumenta. Czytelnik musi szukać 
tej odpowiedzi w poszczególnych 
rozdziałach książki, lub wysnuwać 
samodzielnie wnioski co do uzyska­
nych przez konsumenta korzyści.

Przedstawiona analiza materiałów 
faktycznych zabranych w sposób 
rzetelny i w miarę pełny potwierdza 
moje przypuszczenie, że system wo- 
gowski w handlu zaznaczył się ko­
rzystnie dla pracowników aparatu 
handlowego (zwiększenie zarobków), 
kierownictwa przedsiębiorstw oraz 
samych przedsiębiorstw (lepsze wy­
niki ekonomiczne), a nie przyniósł 
odczuwalnej poprawy poziomu ob­
sługi konsumenta. Propozycje u- 
sprawnień czy udoskonaleń systemu 
z tego właśnie punktu widzenia są 
w książce szczególnie cenne. Szkoda 
jednak, że zbyt mało wiążą się one z 
polityką podaży i istniejącą struktu­
rą cen. Na usprawiedliwienie auto­
rów należy podać, że ograniczenia do 
systemu wprowadzone w 1976 r., a 
także sytuacja rynkowa w tym cza­
sie, utrudniły tego typu analizę. Od­
nosi się to nie tylko do działania sy­
stemu w handlu, ale i do WOG w 
przemyśle. To także nie mogło zostać 
bez wpływu na śmiałe propozycje u- 
sprawnień.

Logika układu książki pozwala na 
prześledzenie warunków, w których 
można i trzeba było zastosować no­
wy system ekonomiczno-finansowy. 
Idzie tu przede wszystkim o wyek­
sponowanie jakościowych zadań

Już sama prezentacja rozdziałów 
ukazuje zakres omawianej tematyki. 
Oczywiście, nic możemy się jednak 
ograniczyć do samej prezentacji roz­
działów. Należy zwrócić uwagę, że w 
książce tej poznajemy instrumenty, 
środki i metody oraz zasady działa­
nia całego mechanizmu płacowego. 
Stanowi to ważne, lecz nie jedyne 
zadanie, jakie stawiał sobie autor. 
„Dlatego też w pracy — jak pod­
kreśla we wstępie — poza charakte­
rystyką I analizą instrumentów 
wchodzących w skład nowoczesnej 
techniki płac, najwięcej uwagi po­
święciłem pokazaniu możliwości ich 
wykorzystania w praktyce płacowej 
w Polsce

Szczególnie eenne jest przedsta­
wienie eksperymentalnych rozwią­
zań, mających na celu usprawnienie 
systemu płac, podjętych przez nie­
które branże. Autor prezentuje te 
eksperymenty, poddaje krytycznej 
analizie, aby można je było dalej 
doskonalić, a następnie upowszech­
nić.

Bardzo interesujące z tego punk­
tu widzenia są prezentowane w roz­
dziale siódmym eksperymenty płaco­
we w przemyśle cementowym, akord 
zryczałtowany w budownictwie, a 
szczególnie koncepcja „stawek jed­
nostkowych" w przetwórstwie metali 
nieżelaznych. Ta ostatnia koncepcja 
została opracowana przez autora 
książki i wdrożona do Walcowni 
Metali Nieżelaznych „Kęty” oraz Cią­
gami Walcowni Metali „Warszawa” 
w latach 1973—1974. Zastosowanie 
jej przyniosło w efekcie bardzo po­
zytywne wyniki ekonomiczne. Wyra­
żają się one generalnie 'znacznym 
wzrostem produkcji w jednostkach 
naturalnych < wartościowych, dużym

uwagą na róSnfee, «chodzące pomiędzy 
poaeeeególnymi «glonami, wyjaśnia ich 
przyczyny.

„DZIEJE GOSPODARCZE ŚWIATA”. 
Do roku IMS. Wyd. 3. z. «a + U map, 
zł MS, —

Zarys dziejów gospodarczych świata se 
nengólnym uwzględnieniem przeobra- 
te* dokonujących clę w X1X I XX w. 
Kslątka przeznaczona jest głównie dla 
studentów uczelni ekonomicznych.

LUDWIK BEDNARZ — .JTAFTA". Pro­
blemy I perspektywy, e. SH, zł 41,—•

Autor ukazuje. Jak jeden o najwa*- 
nlejssych surowców naszych cusów — 
ropa naftowa — wpłynął na rozwój, spo­
sób produkeJI oraz model tycia współ- 
czesnego człowieka. Pokazuje cały łań­
cuch operacji oaftowych, obejmujący 
dalalalnoit techniczną, handlową i nau­
kową. Oplauje wielkość I rozmieszczenie 
zasobów ropy w rótnych częściach świa­
ta. Naświetla dslalalnofC międzynarodo­
wych towarzystw naftowych Itp. Tabli­
ce. Byeunki.

HENBYK MBEŁA — „INTEGRACJA 
ORGANIEACTSNA PRZEMYSŁU", a. ML 
ałfS, -

handlu w dekadzie lat siedemdziesią­
tych oraz kierunków i konsekwencji 
nowej organizacji handlu dla zastoso­
wania systemu ekonomiczno-finan­
sowego, a także konieczności dosko­
nalenia tego systemu w świetle u- 
chwal VII Zjazdu Partii.

To szerokie tło rozważań plastycz­
nie pokazuje kierunki usprawniania 
procesu funkcjonowania handlu, 
przede wszystkim przez przełamanie 
głębokich niesprawności w procesie 
sprzedaży, 'likwidację ekstensywnych 
form gospodarowania czynnikami 
kształtującymi ten proces. Uzyska­
nie poprawy na tych odcinkach może 
w znacznym stopniu spowodować, że 
rynek stanie się nie tylko ważnym o- 
gniwem rozwoju społeczno-gospo­
darczego kraju, ale i realizatorem, 
jak to określają autorzy, „infrastruk­
tury stopy życiowej".

Dobrze się stało, że w rozdziale II 
autorzy przedstawili nowy schemat 
organizacyjny handlu i omówili kon­
sekwencje owego modelu dla za­
stosowania systemu ekonomiczno-fi­
nansowego. Zgodzić się trzeba, że 
konsekwencją przyjętego modelu or­
ganizacyjnego dla funkcjonowania 
systemie ekonomiczno-finansowego 
jest podniesienie rangi tego systemu 
w handlu, stworzenie warunków dla 
wykorzystania systemu jako pow­
szechnego i konsekwentnie stoso­
wanego narzędzia regulacyjno-sty- 
mulacyjnego oraz umożliwienie pio­
nowego objęcia systemem podmio­
tów gospodarujących.

Trzy rozdziały poświęcają autorzy 
prezentacji założeń systemu ekono­
miczno-finansowego w handlu oraz 
jego ocenie. Jest to bardzo interesu­
jąca część książki, a to z tego powo­
du, że nie tylko prezentuje techni­
czną stronę owych założeń, ale poka­
zuje ich wagę dla sprawności syste­
mu. IV ocenie funkcjonowania syste­
mu dużą uwagę poświęcono zamia­
rom w przyspieszaniu sprzedaży i ro­
tacji towarów. Wykorzystanie wyni­
ków ankiet przeprowadzonych wśród 
pracowników handlu i kierownictwa, 
potwierdziło zainteresowanie pra- 

spadkiem godzin nadliczbowych oraz 
wzrostem wydajności pracy. Cenne 
jest szczególnie wyprzedzanie wy­
dajności pracy na jednego zatrud­
nionego przez wydajność na robo- 
czodniówkę, co wiąże się ze znacz­
nie lepszym wykorzystaniem czasu 
pracy przez pracowników. Podniosła 
się też jakość wyprodukowanych 
wyrobów. Szczególnie należy pod­
kreślić wpływ zastosowania rozwią­
zań na kształtowanie się właściwej 
struktury plac. Podział zarobków 
dokonuje się bowiem między człon­
ków zespołu wytwórczego proporcjo­
nalnie do ich osobistego zaszerego­
wania. Nie burzy więc proporcji za­
kładanych dla płac podstawowych. 
Stwarza równocześnie sytuacje 
bodźcowe do osiągania wyższych 
kwalifikacji i osiągania wyższych 
kateogrii zaszeregowania, jako istot­
nej drogi podniesienia zarobków, 
oczywiście, obok wzrostu ilościowo- 
-jakośeiowych efektów produkcji. 
System ten stwarza również warun­
ki do kształtowania socjalistycznego 
stosunku da pracy przez łączenie 
osobistego materialnego zaintereso­
wania pracownika z interesem ze­
społu.

Wydaje się, że samo tylko zapre­
zentowanie omówionego ekspery­
mentu powinno w dostatecznym 
stopniu zaciekawić i zachęcić do 
przeczytania książki.

W całej pracy A. Melich z kon­
sekwencją przeprowadza tezę, że 
najważniejszym dzisiaj kierunkiem 
usprawnień płacowych jest „kom­
pleksowe określenie zadań i norm 
oraz wszechstronne wykorzystanie 
premiowania zespołowego”. Trudno 
nie uznać tej tezy za przekonywa­
jącą.

Bka Kadr Kierowniczych
Autor podejmuje nie omawianą dotych­

czas w literaturze problematykę sterowa­
nia procesami Integracyjnymi. Przedsta­
wia próbę sformułowania satysu teorii 
układu Integracyjnego. Koncentruje uwa­
gę na sagadnlenlach funkcjonowania rót­
nych układów gospodarczych oraz wska­
zuje tendencje dalazego rozwoju Integra­
cji organizacyjnej przemysłu.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

MAKSYMILIAN POHÓBILŁB — „PBE- 
FERENCJE KONSUMENTÓW A POSTU­
LOWANY WZORZEC SPOŻYCIA», S. 23S, 

Si 40, -
Autor wyjaśnia pojęcie preferencji epo- 

tecrnycb i Indywidualnych, przedstawia 
koncepcje perspektywicznego wzorca 
konsumpcji. Omawia badania nad wsor- 
cem konsumpcji I próby mierzenia do­
brobytu społecznego. Przedstawia nie­
które problemy współczesnego modelu 
konsumpcji w Polsce. Indeks nazwisk.

WIESŁAW PIĄTKOWSKI - „J.C.L. 
„8IMONDE DE SI8MONDI”. Teoria ekó- 
nomiczna, a. no, ał ee. — 

cewników zasadami systemu. Nowe 
zasady systemowe pozwoliły także 
wielu przedsiębiorstwom na popra­
wę sytuacji finansowej. Jak już 
wspomniałem, w ocenie nie dość wy­
eksponowano opinie konsumentów o 
korzyściach, które dla nich wynika­
ją z wprowadzenia nowego systemu 
ekonomiczno-finansowego.

Książkę kończy rozdział, wskazu­
jący na perspektywy i potrzebę mo­
dyfikacji zasad systemu ekonomicz­
no-finansowego w handlu wewnę­
trznym. Na podkreślenie zasługuje 
szukanie przez autorów dróg dla 
stworzenia takich .warunków moty­
wacyjnych, żeby jak najwięcej zy­
skał konsument z proponowanych 
zmian w tym systemie. Ważnym e- 
lementem modyfikacji systemu może 
okazać się propozycja ujednolicenia 
systemu w handlu państwowym i 
spółdzielczym i określenie roli mini­
stra handlu wewnętrznego i usług w 
ustalaniu parametrów. Modyfikacje 
przewidują także zmiany w systemie 
płac, w obowiązującej formule nali­
czania dyspozycyjnego funduszu płac 
oraz uwzględniają zmiany w syste­
mie wogowsklm wprowadzone w 
niektórych branżach przemysłowych. 
W sumie jest to dobry punkt wyjścia 
dla szczegółowego opracowania no­
wego zmodyfikowanego systemu e- 
konomiczno-finansowego w handlu.

Opublikowana pozycja nie ma za­
tem tylko znaczenia historycznego, 
ale ze względu na szerokie tło (zada­
nia handlu i organizacja) może być 
bardzo przydatna dla organizatorów 
pracujących w handlu państwowym 
i spółdzielczym. Kierownicy niższych 
szczebli, w tym przede wszystkim 
podstawowych ogniw polityki han­
dlowej mogą z doświadczeń dobrych 
i złych omówionych w pracy wiele 
skorzystać. Książka daje bowiem 
tym ogniwom rozpoznanie efektyw­
ności różnych systemów zasilania i 
pobudzania.

•) M. BOGUSŁAWSKI, M HOŁDA- 
KOWSKI. „Wielkie organizacje gospo- 
darcz* w handlu we-wnętrznym”. Warsza­
wa 187", PWE, 1. 14«.

Jeszcze jedna refleksja na margi­
nesie tej pracy. Każda książka po­
budza do przemyśleń, których na­
stępstwem jest uczucie twórczego 
niedosytu, że nie wszystkie proble­
my zostały poruszone i do końca 
wyjaśnione. Zaliczyłbym do nich 
istotny, moim zdaniem, problem 
sprzeczności między funkcją docho­
dową a bodźcową płac. Zresztą za­
sygnalizował ją sam autor, stwier­
dzając, że „nie od przyrostu płacy 
nominalnej, a realnej zależy wyko­
rzystanie bodźcowej funkcji płac. 
Sama podwyżka płac nie wystarczy. 
Jeżeli nie jest z nią powiązany do­
datkowy strumień towarów, o od­
powiedniej strukturze, który, trafia 
na rynek”. Problem ten nie był 
przedmiotem pracy I nie mieścił się 
w ramach, jakie stawiał sobie autor, 
pisząc swoją książkę. Jeśli o nim 
wspomina, to dlatego, aby wskazać 
na konieczność odrębnego zajęcia 
się tym złożonym i niezwykle dziś 
aktualnym problemem polityki płac. 
Nie mogę bowiem oprzeć się^prze- 
świadeżeniu, że jego rozwiązanie sta­
nowi zawsze podstawowy warunek 
kompleksowego i skutecznego wy­
korzystania wszystkich funkcji płac, 
jako siły notorycznej, determinują­
cej rozwój gospodarczy i społeczeń­
stwa socjalistycznego.

Potrzebę tę dostrzega A. Melich, 
który pisze: „Potrzebna jest nam 
szersza znajomość potencjalnych 
możliwości, które tkwią jeszcze w 
płacach. Wszystko zależy od wiedzy- 
znajomości metod działania oraz zro­
zumienia, że wykorzystanie tych 
możliwości pozwoli rozwiązać wiele 
nabrzmiałych problemów. : Trzeba 
umieć i chcieć przekształcić płace w 
skutecznie działający instrument nie 
tylko realnego wzrostu dochodu, ale 
i wzrostu sił wytwórczych i rozwo­
ju stosunków produkcyjnych. W tym 
tlcwl istota aktualnych zadań w 
dziedzinie płac”.

28.V. 1978 r. nr 22 (1393) ŻYCIE GOSPODARCZE



Pojęcie nowoczesności w budow­
nictwie mieszkaniowym budzi w 
nas mieszane uczucia. Kojarzy 
się z wielkopłytowa technologia 
i podłoga x ientexu lub PCV, a 
to automatycznie skłania nas ku 
tradycji - z cegły i drewna. Ob­
stawanie przy tradycji może mieć 
jednak jak najgorsze skutki, je­
śli nie pasuje ona do istnieją­
cych warunków.

JAD PRZECIW AWARIOM
TERESA GÓRNICKA

NIE dotyczy to, rzecz jasna,cegły 
i drewna, ani paru innych ma­
teriałów budowlanych, które aż

nadto gorliwie 
nowoczesnością 
kiem. W całej 
natomiast całej

próbujemy zastąpić 
z wątpliwym pożyt- 
rozciągłości dotyczy 
dziedziny instalacyj-

nej w budownictwie mieszkanio­
wym.

Polało się już morze farby drukar­
skiej na opisywanie ich technicznego 
zacofania. Niedostosowane do aktu­
alnych warunków budowy i eksploa­
tacji mieszkań są materiałochłon- 
ne i pracochłonne w produkcji nie­
ekonomiczne w użytkowaniu, nie 
mówiąc już o ich udziale w oszpeca­
niu naszych mieszkań. Ten zastój 
instalacyjny jest tym kosztowniej- 
s,:v, żę na j'ego rachunek zapisać 
trzeba również wydatki ponoszone 
na usuwanie różnych awarii urasta­
jących raz po raz — jak to było w 
przypadku awarii instalacji ciepłej 
wody — do rozmiarów klęsk żywio­
łowych.

nicznych. Wykonywane prymitywny­
mi metodami ze stali węglowej speł­
niały tak długo swoją rolę, jak długo 
owe medium, czyli woda nie zaatako­
wała stali węglowej. Wraz ze zmianą 
składu chemicznego wody okres 
użytkowania wymienników z 5 lat 
skrócił się nawet do kilku miesięcy. 
Pamiętna klęska awarii instalacji cie­
płej wody w Warszawie na początku 
lat siedemdziesiątych, w której wy­
mienniki ciepła miały również swój 
udział, wyciągnęła na światło dzien­
ne m. in. ich nieprzydatność do 
aktualnych warunków.

Sprawie nadana zestala poważna

wych. Nie bez znaczenia jest rów­
nież, że jak twierdzą jego konstruk­
torzy w seryjnej produkcji nie powi­
nien on być droższy niż wymiennik 
tradycyjny. Wykonany ze stali nie­
rdzewnej jest miniaturowym urzą­
dzeniem w stosunku do dotychczas 
stosowanych wymienników, trzy­
dziestokrotnie lżejszym, co dla una­
ocznienia korzyści płynących z In­
stalacyjnej nowoczesności podkreślili 
organizatorzy wystawy, eksponując 
go na. tle wymiennika starego typu.

ranga. Zapadły decyzje rządowe
Trudno uczynić wiosnę...

Proste 
ale ważne urzędzenie

sformułowane w Uchwale Rady Mi­
nistrów nr 307 w grudniu 1972 roku 
zbowiązujące odpow’ednfe resorty do 
uruchamiania produkcji różnych 
materiałów do instalacji ciepłej 
wody, w tym również wymienników 
ciepła odpornych na korozję. Do 
uruchomienia produkcji takich wy. 
mienników na skalę przemysłową w 
latach 1976—1977 uchwala zebow ią- 
zywala Ministerstwo Przemysłu 
Ciężkiego.

W żadnej dziedzinie przem, siu
Udony prototyp

Nikt- hie kwestionuje wprawdżłe 
tej., nowoczesności,. ale nic jak do­
tychczas nie wskazuje na- to, że za- 
opiitrzeńie budownictwa ' mieszka­
niowego ■ w ten drobny,. dle istotny 
element' jest już zapewnione. Mimo 
decyzji Rządowych sprzed 6 lat,- za­
adresowanych bćrdzó konkretnie, 
mimo'najwyższych priorytetów jakie 
wjppiityee inwestycyjnej wszystkich 
reśortóty. ma mleć produkcja na' 
rzecz ^mieszkań — JAD n:e wcisnął 
się dotąd w żaden program urucho-

W Hucie „Silesia” uruchomiono 
już pierwsze linie produkcyjne 
grzejników stalowych. Doświadcze­
nie eksploatacyjne w budynkach, w 
których je zainstalowano, nie są 
jednak najlepsze. Parę spraw wa­
runkujących niezawodną eksploata­
cję przeoczono, a jednym z tych 
warunków był właśnie inaczej skon­
struowany wymiennik ciepła. Grzej­
niki stalowe wymagają- zastosowa­
nia specjalnych substancji — tzw. 
inhibitorów, które rozpuszczone w 
wodzie grzewczej chronią je przed 
korozją. Inhibitory (produkuje się 
je w kraju) można stosować jednak 
przy układach zamkniętych wody 
grzewczej, co rozwiązuje JAD, 
a nie rozwiązują dotychczas stosowa­
ne hydroelewatory. I tak nie udaje się 
uczynić wiosny w instalacjach po­
jedynczym wyrobom. Mariaż stare­
go z nowym w technice okazuje się 
zazwyczaj nieudany.

Po roku 1970 powstał nowy ter­
min ’ przemysł mieszkaniowy, co 
akcentować ma międzyresortowy 
charakter produkcji na rzecz bu­
downictwa mieszkaniowego. W in-

stawach przemysłu mieszkaniowego, 
które z takim zamiłowaniem organi­
zuje budownictwo, poza nami już 
jest okres poszukiwań rozwiązań 
konstrukcyjnych i materiałowych, 
I to we wszystkich dziedzinach in­
stalacji. Inaczej mówiąc, wiemy jak 
się je powinno robić, ale robimy je 
tradycyjnie, ponieważ nie mamy z 
czego robić nowoczesnej instalacji.

Trudno byłoby rozstrzygać, czy 
producenci interesują się wystawami 
budownictwa, można natomiast bez 
trudu udowodnić, że bez zapału od­
noszą się do jego ofert produkcyj­
nych. Jeśli mianowicie przyjąć za sto 
całość nakładów poniesionych na in-
west: przemysłu mieszkaniowe-
go w latach 70-tych, to — jak wy­
liczono w Centrum Kcnrdynacji Ma­
teriałów i Wyrobów dla Budowni­
ctwa — zaledwie 15 proc. tych na- 
kładów zrealizowano na uruchomle-

mień / Ministerstwa

oneanntwo
ODBIÓR INWESTYCJI 
BEZ WYMAGANYCH 

ZAŚWIADCZEŃ I PRÓB

Zakład Remontowo-Budowlany 
miał wykonać — zgodnie z umową
— budynek mieszkalny dla 
dzielni Mieszkaniowej N.

Wobec tego, że budynek 
wykonany z kilkomiesięcznym

Spół-

został 
opóź-

nieniem a nadto, że nie dokonano 
jego odbioru w zgłoszonym przez 
wykonawcę terminie z powodu nie 
przedłożenia protokołów odbioru 
instalacji wewnętrznych (wodno- 
-kanalizacyjnej, c.o.) oraz zaświad­
czeń o przeprowadzeniu wymaga­
nych przepisami prób. Spółdzielnia 
Mieszkaniowa wystąpiła przeciwko 
wykonawcy na drogę postępowania 
arbitrażowego, domagając się zasą­
dzenia na jej rzecz 298 674 zł tytu­
łem kar umownych za zwłokę oraz 
za zgłoszenie do odbioru budynku z 
wadami.

mieszkaniowego zaniedbania nie 
nabrzmiały do takiego problemu, a 
podejmowane próby wyjścia z im­
pasu nie były tak mało owocne. Za­
jęty ważniejszymi sprawami prze­
mysł nie przejawia zainteresowania 
zmienionymi potrzebami budowni­
ctwa mieszkaniowego. Budownictwo 
dopomina się wprawdzie natarczy­
wie o nowe wyroby i materiały, do­
kładając równocześnie własną ce­
giełkę do pogarszania sytuacji nie­
starannym wykonaniem robót in­
stalacyjnych Odpowiedzialnych za 
ten stan rzeczy jest więc wielu, chcć 
mechanizm zastoju podobny w róż­
nych typach instalacji nietrudny 
jest do ujawnienia. Dla uproszczenia 
zajmijmy się jednym konkretnym 
wyrobem, który stanowi wprawdzie 
wycinek tematu, ale wycinek, r.a 
który wkroczenie z nową techniką 
jest sprawą gardłowo pilną.

Chodzi o wymienniki ciepła. Jest 
tn proste urządzenie, które znajduje 
się w każdym budynku zaopatrywa­
nym w ciepłą wodę i ogrzewanym 
w systemie c.o. ze źródeł centralnych. 
Jak określają to technicy, wymien­
niki ciepła służą do przekształcenia 
czynnika grzewczego o wysokich pa­
rametrach t emperaturowo-c. śnieni o- 
wych w bezpieczne medium kon- 
sumcyjr.e, czyli właśnie ciepłą wodę 
użytkową i wodę instalacyjną ogrze­
wającą nasze mieszkania.

Nie miały one dotychczas wyspe­
cjalizowanego producenta. Robiło się 
je w różnych zakładach produkcji 
pomocniczej i warsztatach mecha-

Podstawową sprawą stało się opra­
cowanie konstrukcyjne odpornego 
na korozję wymiennika,, dostosowa­
nego do warunków eksploatacji ,w 
budynku mieszkalnym, Temat ten 
podjął w ramach programu rządowe­
go PR — 5 Centralny Ośrodek Ba­
dawczo Rozwojowy Techniki Insta­
lacyjnej „Instal”. Przed dwoma laty 
wyprodukowany ' został pierwszy 
prototyp urządzenia, któremu nada­
no nazwę JAD. Ze względu na orygi­
nalne rozwiązanie niektórych ele­
mentów konstrukcyjnych w stosun­
ku do tego typu wyrobów produko­
wanych w innych krajach, zgłoszony 
został nawet do opatentowania. „In- 
stal" postarał się również O wypro­
dukowanie pierwszych 50 sztuk w 
zakładzie „Termowent” w Radomiu. 
Aby rozszerzyć pole praktycznych 
prób przydatności skierowano je do 
budynków w różnych miastach Pol­
ski. Z wszystkich tych prób JAD 
opracowany w kilku typowielko- 
ściach wyszedł obronną ręką. Po­
zytywną w pełni opinię wystawił mu 
również SPEC, mimo że sparzywszy 
się na różnych nowościach instala­
cyjnych, nieskoro szafuje takimi o- 
piniami.

Kążdy zainteresowany ..sprawi) 
móże obejrzeć ' JAD1 na^ŚtąleryW 
stawie 'Budownictwa- ■ w Warszawie 
przy ul.. Bartyckiej'. Wyeksponowany ■ 
jest on tam w dziale materiałów in­
stalacyjnych bardzo efektownie. Zj 
informacji uzyskanych na wystawie

Przemysłu Maszyn Ciężkich i Rol­
niczych. . „Instal” próbuje uzyskać 
środki hu uruehom'ente Jego produk­
cji w j Radomskim „Termowencie", 
ale jak dotychczas bezskutecznie. 
Niewielkie ilości produkować ma 
także'w swoich zakładach resort gór­
nictwa. Jest to jednak produkcja 
obliczona; na potrzeby górniczego bu- 
downictwa mieszkaniowego.

Tymczasem zapotrzebowanie na 
ten wyrób jest bardzo duże: Ocenia 
się, że w roku 1980 budownictwo

stalacjach ten i 
udział producentów

międzyresortowy

powinno 40 sztuk
JAD. Musi on być stosowany 
nie tylko w nowym budownictwie, 
ale również przy wymianie skorodo­
wanych. wymienników w starych, 
budynkach.

Sytuacja jest właśnie przymuso­
wa. Od uruchomienia produkcji wy­
mienników ciepła w nowym wydaniu 
konstrukcyjno-materiałowym zależy 
również upowszechnienie w naszym 
budownictwie mieszkaniowym stalo­
wych grzejników płytowych, zwa­
nych niekiedy panelowymi. Nie­
zbędny wzrost produkcji grzejników, 
wynikający z niezrównoważonego 
ich bilansu już na najbliższe lata, 
rozszerzy zakres stosowania takich 
grzejników. Z produkcji grzejników 
żeliwnych wcześniej czy. później mu- 
ś'imy zrezygnować. tib elióć' służą 
'nam ''■ohe ’ to najgorzej, ich pr&- 
,Sakcja ijest bardzo trudna do męcha- 
hizowania i stwarza bardzo ciężkie 
warunki pracy. Nie mówiąc o tym, że
grzejniki . żeliwne są materiało-

wynika, że trwałość jego obliczana chłonne a ze względu na ich ciężar 
jest na 25 lat, a przy tym wykonany ...... . - . . również nieekonomiczne w transpor-
jest w' całości i materiałów krajo- Cie.

downictwa 
nieodzowny.

na rzecz bu-
mieszkaniowego jest

Bez nowoczesnego
osprzętu, materiałów i urządzeń nie­
wiele bowiem, można w nim zdzia­
łać. Z punktu widzenia techniczne­
go chodzi o sprawy bardzo proste, 
nie wymagające ani epokowych od­
kryć, ani zakupu licencji. Sądząc po. 
eksponatach pokazywanych na wy­

stkich resortach łącznie poza budow­
nictwem. W materiałach instalacyj­
nych nie ma przy tym ani jednego 
uruchomienia.

Można by jeszcze wyliczać progra­
my. międzyresortowe ustalające; ro­
dzaj i ilęść potrzebnych budowni­
ctwu materiałów. Z żadnego z nich' 
nie udałoby się jednak.rozliczyć od­
powiedzialnych producentów. W 
konsekwencji mamy dziś; napięty bi­
lans materiałowy w instalacjach, a 
równocześnie krytyczny, stan tech-; 
niki instalacyjnej na budowach.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
uwzględniła rozszczepie w całości.

Od orzeczenia OKA pozwany wy­
konawca wniósł odwołanie zarzuca­
jąc m. in.. że zasądzenie kary umow­
nej za zgłoszenie budynku jakoby z
wadem:

miał;

•i jest bezzasadne, rwcy okoliczność miejsca, ponieważ Zdaniem aka nie budynek
nie zestal odebranr jedynie z powo­
du braku protokołów odbioru: zew-nętrznej wodn.o-kanaliza-cyjrcj i centralnego ogrtewania, gulacii kryzowaniu instalacji ora: braku zaświadczeń właścin re-wy eh
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PILNUJ szewcze kopyta” — 
wszystko wskazuje na to, że ta 
staropolska mądrość ludowa 

w wielu przypadkach traci na zna­
czeniu. Doświadczenie uczy, że szewc 
— jeśli zajdzie potrzeba — wiele in­
nych rzeczy potrafi. Właśnie budow­
nictwo mieszkaniowe w minionym 
roku znalazło się w opresji tego ty­
pu, że: trzeba było sięgać i w dal­
szym ciągu się sięga do rezer istnie­
jących poza przedsiębiorstwami bu­
dowlanymi. Prześledźmy to na przy­
kładzie województwa radomskiego.

W województwie tym w ciągu bie­
żącej pięciolatki ma się wybudować 
1 milion m kw. powierzchni miesz­
kań. Tymczasem w ub. r. wybudowa­
no ich 179 tys., w tym roku zaś pla­
nuje się wybudowanie 208 tys. m kw. 
Jak widać, powstały duże zaległości, 
które do roku 1980 muszą być nadro­
bione. Sytuacja jest więc trudna, by 
nie powiedzieć zła.

A było by jeszcze gorzej, gdyby nie 
to, że do zadań budownictwa miesz­
kaniowego wciągać zaczęto załogi 
przedsiębiorstw spoza resortu bu­
downictwa, mdn. Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Kolejowego, Przed­
siębiorstwo Budowlano-Montażowe 
„Budochem”, Kombinat Remontowy 
w Wierzbicy i inne. Są to przedsię­
biorstwa specjalistyczne, od których 
wymagać można w praktyce wyko­
nawstwa stanów „O”, najwyżej su­
rowych. Dokładnie rzecz biorąc, na 
wspomniane 208 tys. m kw., które 
mają powstać w 1978 r., owi „inni” 
wykonają -zaledwie 14,6 tys. m kw., 
czyli ok. 7 proc.

W ubiegłym roku zaczęto się roz­
glądać za dalszymi rezerwami. Roz­
poczęła się mobilizacja przedsię­
biorstw w ogóle, które w miarę 
swoich możliwości i w najróżniej­
szych formach przyłożyłyby rękę do 
budowy mieszkań w województwie. 
Odwiedziłem kilka z nich, w których 
od jakiegoś czasu już coś się dzieje.

Radomskie Przedsiębiorstwo Ce­
ramiki Budowlanej, tzw. „Silikaty" 
w Radomiu-Winter.towie. Podjęli się 
ni mniej ni więcej, tylko wykonać 
stan zerowy 1 l-kondygnaejowego 
bloku. Wykorzystują przy tym wła­
sny spychacz, w tych dniach otrzy­
mać mają kompletną dokumentację 
i robota ruszy. A jest to robota trud­
na, wymagająca dodatkowych wysił­
ków nad zlikwidowaniem występują­
cej w tym miejscu kurzawki. Trud­
ności kadrowe przezwyciężają ścią­
gając do Radomia ludzi ze swoich te­
renowych zakładów. Stanęła umowa, 
że za wykonaną robotę otrzyma zało­
ga 10 proc. mieszkań, co stanowi ja­
kieś 6—9 mieszkań, zależnie od ich 
wielkości. MARIAN ŚWIĄTKOW­
SKI, z-ca dyr. d. s. technicznych 
•śmieje się. że obawiać się należy 
zwiększonego nacisku załogi w kie­
runku podejmowania dalszych tego 
typu robót na tych samych oczywi­
ście warunkach. Mieszkania kuszą...

Przysucha to miasto niewielkie, 
podobnie jak niewielka jest tamtej­
sza Fabryka Wyrobów Metalowych: 
593 osób załogi, z czego 450 zatrud­
nionych bezpośrednio w produkcji. 
Asortyment: piece do jednorodzin­
nych domków i odlewy do kuchenek 
gazowych. I jakże tu włączyć się do 
budownictwa mieszkań. A jednak 
wyjście znaleźli. Oddelegowali mia­
nowicie w ub. r. czterech, a w br. 
siedmiu swoich pracowników do 
prac wykończeniowych w miejsco­
wym przedsiębiorstwie budowlanym. 
Będą stawiać ścianki działowe, wy­
kańczać łazienki, wykonywać pod- 
okienniki, układać tynki gipsowe. 
Pracują już na 2 budynkach, w nie­
długim czasie obejmą dalsze dwa. 
I tutaj ciekawostka. Dyrektor STA­
NISŁAW BOCHNIAK mówi coś, co 
nieczęsto można słyszeć: ..Sytuacja 
mieszkaniowa jest niezła — powiada 
— mamy 32 podania, a wkrótce 
otrzymać mamy 25 mieszkań".

Drzewica, Kombinat Wyrobów 
Nożowniczych i Nakryć Stołowych

branży, którego przedsiębiorstwa 
rozsiane są po całym kraju. Ten 
główny w Drzewicy zatrudnia 4,5 ty­
siąca osób. Ma też dużo doświadcze­
nia w budownictwie. Bo chociaż ,od 
nakryć stołowych do budownictwa 
droga odległa, nie mniej to ich 
sumptem trwa budowa dużego, no­
woczesnego przedszkola. To z ich ini­
cjatywy podjęto i wybudowano sta­
cję benzynową w Drzewicy. Od kilku 
miesięcy ich ludzie wykańczają duży 
blok na 70 mieszkań, z czego 50 
przeznaczonych jest dla tamtejszej 
spółdzielni, a 20 bezpośrednio dla za­
kładu.

Dyrektor d. s. inwestycji, STANI­
SŁAW PAWŁOWICZ podsuwa mi 
dane odnoszące się do budownictwa 
indywidualnego, prowadzonego na 
własną rękę przez pracowników, 
którym „Gerlach” pomaga bądź pie­
niędzmi, bądź przydziałem zbędnych 
w zakładzie a potrzebnych na bu­
dowie materiałów. W ub. r. wypłaco­
no 89 pracownikom 5,2 min zł na 
budownictwo indywidualne; na 
uzupełnienie wkładów do spółdzielni 
mieszkaniowych; 13 pracowników 
otrzymało 254 tys. zł; pożyczki na re­
monty i modernizację mieszkań wy­
niosły 155 tys. zł. W tym roku na 
budownictwo indywidualne wypłaco­
no już prawie 3,5 min zł, na uzupeł­
nienie wkładów — 54 tys. zł, na-re­
monty — 70 tys. zł. Jest to,-jak wi­
dać, niemały zastrzyk, który przy-
czynia się do ożywienia 
twa indywidualnego w 
Drzewicy.

Udział przedsiębiorstw

„Gerlach" to kolos w swojej

budownic- 
niewielkiej

niebudow-
lanych w dziale realizacji programu 
budownictwa mieszkaniowego woj. 
radomskiego jest skromny. Na 
1100 min zł ogólnej wartości miesz­
kań powstałych w 1978 r. udział ten 
ma wynieść ok. 60 min. A przecież, 
jeśli takie posiłki spoza budownictwa 
otrzymają wykonawcy mieszkań 
w każdym województwie, dodatko­
wo wybudowane mieszkania złożą 
się na wcale niemałe osiedla miesz­
kaniowe. I te inicjatywy godne są 
upowszechnienia.

organów. potwierdzających przepro­wadzanie przed odbiorem wymaga­nych przepisami prób.
Główna Komisja Arbitrażowa 

rozpoznawszy sprawę, orzeczeniem 
z dnia 12 sierpnia 1977 r. nr IP— 
—3363/77 utrzymała w mocy stano­
wisko OKA. wypowiadając nastę­
pujący pogląd prawny:

Przed odbiorem Inwestycji wy­
konawca obowiązany jest przepro­
wadzić zakreślone w przepisach lub 
w umowie próby oraz przedstawić 
zamawiającemu wymagane zaświad­
czenia właściwych organów.

Zgłoszenie do odbioru przedmiotu 
umowy o realizację inwestycji bez 
wspomnianych zaświadczeń — sta­
nowi zgłoszenie przedmiotu umowy 
z wadami i uzasadnia obowią­
zek zapłaty przez wykonawcę kary 
umownej przewidzianej w odnośnym 
przepisie.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła

.,(...) Spór między stronami spro-się do ustalenia. nie-
■odłożenie w czasie odbioru proto­

kołów odbioru instalacji oraz za­
świadczeń właściwych organów, 
stwierdzających” przeprowadzenie 
prób przed ' odbiorem; wymaganych 
przepisami lub umową o realizację 
inwestycji budowlanej. stanowi 
zgłoszenie do odbioru obiektu z wa­
dami w rozumieniu § 37 ust. 1 pkt 
3 o.w.r.i., uzasadniające odmowę od­
bioru budynku mieszkalnego i skut­
kuje obowiązek zapłaty przez wy­
konawcę kary umownej, przewidzia­
nej w tym przepisie.

Do obowiązków wykonawcy nale­
ży oddanie zamawiającemu przed­
miotu umowy, wykonanego zgodnie 
z umową, dokumentacją projektową, 
zasadami wiedzy technicznej i prze­
pisami techniczno-budowlanymi (§ 
5 ust. 1 pkt 2 o.w.r.i.). Odbiór przed­
miotu umowy ma na celu przekaza­
nie go zamawiającemu po spraw­
dzeniu należytego jego wykonania 
(§ 24 ust. I o.w.r.i.). Przed odbiorem 
wj konawca obowiązany jest prze­
prowadzić przewidziane w przepi­
sach lub umowie próby oraz przed­
stawić zamawiająćemu wymagane 
zaświadczenia właściwych organów 
(§ 24 ust. 3 o.w.r.i.). Obowiązek 
przeprowadzenia prób instalacji 
wodno-kanalizacyjnej oraz instala­
cji centralnego ogrzewania wynika 
z warunków technicznych wykona­
nia i odbioru robót budowlano-mon­
tażowych (część II — Instalacje sa­
nitarne i przemysłowe), wydanych 
przez Ministerstwo Budownictwa 
i PMB, a także z postanowień Pol­
skich Norm nr 64/B—-10400 „urzą­
dzenia centralnego ogrzewania w
budownictwie powszechnym"
59. B—10700 
zacja”.

nr
,wodociągi i kanali-

W konkretnym wypadku pozwany 
wykonawca w czasie odbioru bu­
dynku 11.XII.1975 r. nie dysponował 
protokołami odbioru instalacji wod­
no-kanalizacyjnej oraz instalacji 
centralnego ogrzewania, a także za­
świadczeniami stwierdzającymi prze­
prowadzenie prób tych instalacji. 
Brak tych zaświadczeń wskazuje, że 
próby instalacji nie zostały wyko­
nane. Wobec nieprzeprowadzenia 
prób i badań instalacje nie mogły 
być włączone do eksploatacji, co z 
kolei przesądzało o niemożności od- ■ 
bioru i rozpoczęcia użytkowania 
całego budynku.

Skoro budynek nie nadawał się 
do odbioru, to należy uznać, że był 
wadliwy w rozumieniu § 37 ust. 1 
pkt 3 o.w.r.i. Zawężająca wykładnia 
omawianego przepisu, ograniczają­
ca pojęcie wad przedmiotu odbioru, 
nie znajduje zarówno uzasadnienia 
prawnego, jak i gospodarczego, a 
zatem Okręgowa Komisja Arbitra­
żowa zasadnie zasądziła od pozwa­
nego wykonawcy karę umowną, 
przewidzianą w przepisie § 37 ust. 
I pkt 3 o.wr..i."
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nowe przepisy 
i zarządzenia

DOKOŃCZENIE ZE STR. ?

ZWOLNIENIA 
OD PODATKÓW 

NIEKTÓRYCH RODZAJÓW 
NOWO URUCHOMIONEJ 

DZIAŁALNOŚCI 
ZAROBKOWEJ

W nr 11 Dziennica Ustaw ukazało 
się rozporządzenie Ministra Finan­
sów z dnia 26 kwietnia 1918 r. w 
eprawie zwolnienia od podatków 
i opłaty skarbowej podatników 
osiągających przychody z niektórych 
rodzajów nowo uruchomionej dzia­
łalności zarobkowej (poz. 47).

Rozporządzenie zwalnia — na wa­
runkach w nim określonych —• od 
podatku obrotowego i dochodowego 
oraz od opłaty skarbowej podatni­
ków osiągających przychody z nowo 
uruchomionej działalności zarobko­
wej w zakresie:

1) wykonywania rzemiosła na 
podstawie potwierdzenia zgłoszenia 
wykonywania rzemiosła,

2) wykonywania rzemiosła zali­
czonego do grupy rzemiosł w zakre­
sie materiałów budowlanych,

8) wykonywania rzemiosła w za­
kresie wądliniarsiwa, elektromecha­
niki pojazdowej, rusznikarstwa, 
konserwowania i naprawy przed­
miotów zabytkowych i artystycz­
nych oraz chemicznego oczyszczania 
i farbowania,

4) prowadzenia zakładów i punk­
tów gastronomicznych, w których 
nie sprzedaje się napojów zawiera-, 
jących powyżel 18 proc, alkoholu, 
oraz pensjonatów,

. 5) wykonywania transportu osobo­
wego taksówkami przy użyciu jed­
nego pojazdu.

Zwolnienie od podatków (opłaty 
skarbowej) obejmować będzie okres 
od 1—3 lat licząc od dnia rozpoczę­
cia przez podatnika nowo urucho­
mionej działalności.

Zwolnienie od podatków (opłaty 
skarbowej) następuje na podstawie 
decyzji właściwego organu na pi­
semny wniosek podatnika, ora; 
stosuje się poczynając od roku po­
datkowego 1978.

ZMIANA NIEKTÓRYCH 
PRZEPISÓW DOTYCZĄCYCH

PODATKÓW

W tym samym’ nr li -Dziennika 
Uśtaw ukazały się, również 3 dal­
sze rozporządzenia Ministra Finan­
sów z dnia 26 kwietnia 1978 r. (poz. 
48—50):

1) rozporządzenie zmieniające 
rozoorządzenie tegoż Ministra z 
dnia 23’ grudnia 1976 r. w sprawie 
podatków obrotowego i dochodo­
wego,

2) rozporządzenie w sprawie za­
sad dokonywania odpisów na zuży­
cie przedmiotów w majątkach 
przez podatników podatku docho­
dowego nie będących jednostkami 
gospodarki uspołecznionej,

3) rozporządzenie zmieniające 
rozporządzenie tegoż Ministra » 
dnia 30 grudnia 1975 r. w sprawie 
stosowania ulg podatkowych z ty­
tułu inwestycji.

Pierwsze z tych rozporządzeń 
ustala nowe zasady określenia 
kosztów uzyskania przychodów, lak 
też rozszerza zakres zwolnień od 
podatków obrotowego i dochodowe­
go. M. In. zwolnieniem od wspom­
nianych podatków objęte są na 
przyszłość osoby osiągające w roku 
podatkowym obrót z tytułu wyko­
nywania rzemiosła nie przekracza­
jący 120.000 zł, a z tytułu prowadze­
nia zakładów gastronomicznych 
czynnych sezonowo — 180.000 zł, a 
czynnych przez cały rok 270.000 sl

W myśl drugiego rozporządzenia, 
podatnicy podatku dochodowego nie 
będący jednostkami gospodarki us­
połecznionej, których dochody w ce­
lu obliczenia tego podatku ustala się 
bez stosowania norm szacunkowych, 
mogą dokonywać odpisów na zuży­
cie własnych przedmiotów majątko­
wych, służących do uzyskania przy­
chodów, jeżeli wydatki na te przed­
mioty nie są uznane za koszty uzy­
skania przychodów.

Odpisów na zużycie. dokonuje się 
od wartości początkowej przedmio­
tów majątkowych, stosując roczne 
stawki amortyzacyjne w wysokości 
określonej w załączniku do rozpo­
rządzenia.

Odpisów na zużycie dokonuje się 
przez cały okres użytkowania przed­
miotu majątkowego, nie wyłączając 
przerw w użytkowaniu w ciągu ro­
ku podatkowego, do czasu zrówna­
nia sumy dokonanych odpisów x 
wartością początkową przedmiotu.

Trzecie wreszcie rozporządzenie 
dotyczy ulg podatkowych t tytułu 
inwestycji i wskazuje co należy 
uważać odtąd za maszyny i urządze­
nia w zakładach przemysłu gastro­nomicznego i pensjonatach.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

małe dziecko — duży problem

Fuł s. ZUBUZoWaKl

TO NIE CUD, LECZ „BOBO-FRUT”
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

TYLKO 3 wyroby przemysłu rze­
szowskiego zdobyły międzynaro­
dowy znak jakości Q. Wszystkie 

trzy to sęczki dla niemowląt „Bobo- 
Frut" produkcji Rzeszowskich Zakła­
dów Przemysłu Owocowo-Warzyw­
nego. 9 innych przetworów i soków 
—: zasłużyło, na „jedynkę”.

Tyle o 'jkkóSfci,“hlć co ‘ się' tyczy 
ilości...

W okresie Z lat ani razu nie 
spotkałam to miejscu mego zamiesz­
kania soczków dla dzieci. Udało mi 
się kupli 3 opakowania w Szcze- 
cinku. Ale kiedy mąż specjalnie 
znów po nie pojechał już ich- nie 
było to sprzedaży". Zofia Foyt — 
Stargard.

„Uprzejmie proszę o przysłanie mi 
40 „Bobo-Frutów". Nie mogę ich w 
ogóle dostać na terenie naszego mia­
sta. Pracuję zawodowo, ulżyło by mi 
to bardzo w pracy domowej (...)”

Stanisława Ga jor — Gdańsk

Dziesiątki podobnych listów. Każ­
dy kończą komplementy mające 
skruszyć serce producenta, nakłonić 
do fatygi indywidualnej wysyłki 
Przeważnie się uclaje.

Tylko te etykiety...
Przychodzą więc podziękowania z 

Siedlec i Koszalina, z Turka (od 
„czworaczków”) 1 Kamieńca (te 
wierszem na odwrocie zdjęcia paro­
miesięcznego golaska) •). Podejrze­
wam, ża nie całkiem bezinteresowne. 
Nadawcy liczą pewnie, że jeszcze 
nieraz będą musieli korzystać z 
uprzejmości dyr. WIKTORA WORD- 
LICZKA.

Rynek bowiem — co w tym przy­
padku znaczy tysiące matek zabie­
ganych między pracą, zakupami i 
wcześnie zamykanymi przechowal­
niami dzieci — chciałby kupić kil­
kakrotnie więcej dziecięcych prze­
tworów owocowo-warzywnych niż 
Ich wytwarza jedyny w kraju pro­
ducent. W ub. roku Rzeszowskie 
ZPOW wyprodukowały 2 200 ton 
„Bobo-Frutów", w tym będzie około 
4 tys. t. Może więć pojawią się w 
sklepach także mniejszych miast.

Ale 1 w dużych miastach uprzy­
wilejowanych rozdzielnikami hand­
lu słychać narzekania na zaopatrze­
nie. Produkuje się 12 rodzajów socz­
ków, 5 zup, kilka gatunków dese­
rów — w sklepach można dostać 
dwa, trzy gatunki.

— Moglibyimy 3 razy w tygodniu 
zmieniać strukturę produkcji —

Z CZYM DO ŻNIW...
Kółka rolnicze posiadają obecnie 

prawie 11 tys. kombajnów zbożo­
wych. przeznaczonych do świadcze­
nia usług, rolnikom indywidualnym. 
Większość kombajnów kółek rolni­
czych to nowoczesne „Bizony” — 
jest ich ponad 7 tys. Ponadto do 
żniw przystąpi 40 tys. snopowiąza- 
lek, 8.5 tys. pras zbierających i 3,8 
tys. przyczep.Obecnie część tych maszyn znaj­duje się jeszcze w warsztatach re- mont.>wyćh. W ubiegłorocznych żni­wach ucierpiały wszystkie maszyny, a najwięcej kombajny. Do napraw zakwalifikowano o 10 proc, więcej 

mówi z-ca dyr. STANISŁAW KON 
— gdybyśmy mieli wszystkie eiykie 
ty. A że często nie mamy, więc pro­
dukujemy tylko ta, co możemy za- 
etykietować. Od 5 miesięcy nie mo­
żemy Zacząć robić S nowych asor­
tymentów „Bobo-Frutów", bo cze­
kamy.na etykiety, W chłodniach cze­
kają zamrożone surowce...

Opakowania są od lat piętą Achil­
lesową naszego przemysłu spożyw­
czego. Rzeszów załatwił sobie wzglę­
dnie łatwo specjalne słoiczki i bute­
leczki — najpierw w hucie koło Me­
diolanu, potem — nieudane — w 
Częstochowie, ostatnio dobre w hu­
cie w Ujściu. Tylko te etykiety... 
Zresztą żaden poligraficzny maj- 
sterstyk — brudne kolory, marny ga­
zetowy papier. Jego właśnie brakuje.

A czy w ogóle jest sens rozbu­
dzać apetyty rodziców małych kon­
sumentów na nowe wyroby, skoro 
obecnie produkowanych nie ma na 
rynku w pełnym asortymencie? Oka­
zuje się, że tak. Rzeszów dostaje po 
kilkaset ton kremogenu bananowe­
go 1 po kilkadziesiąt ton koncentra­
tów cytrynowego i pomarańczowego 
rocznie. Ich ceny szybko na świecie 
wzrastają (1,5 roku temu zakład pła­
cił 36 zł za kg koncentratu pomarań­
czowego, ostatnio — 96 zł), a w Rze­
szowie produkuje się coraz więcej 
„Bobo-Frutów”. Więc producent mu- 
siał się rozejrzeć za nowymi rodza­
jami surowców krajowych i nowymi 
asortymentami produktów.

Dlaczego rodzice uganiają się za 
„Bobo-frulem”? Otóż nie z wygody 
samej.

— Gdzie bym w zimie dostała 
(wieży groszek, czy kalafiory? Ale 
nawet w lecie staram się podawać 
Sebastianowi nasze zupki i soczki. 
Surowiec gwarantowany, a techno­
logia taka, że „Bobo-Frut” musi 
mieć wyższą wartoić biologiczną i 
zachować więcej witamin niż kom­
poty czy zupki, które się samemu 
upitrasi — mówi TERESA KAPU­
STA, pracownica zakładowego labo­
ratorium.

Kontrola jakości — w polu 
i w zakładii®

Oszczędzę czytelnikom technicz­
nego opisu produkcji „Bobo-Frutu”. 
Zasada jest taka, że surowce po roz­
drobnieniu (na szwajcarskim młyn­
ku korundowym przemielającym je 
na drobiny średnicy 0,004 mm) do- 
stają się do hermetycznie zamknię- 
sprzętu niż zazwyczaj. Pod komie: 
kwietnia 60 proc, remontów było już 
zakończonych. Są jednak opóźnienia, 
szczególnie w naprawach kombaj­
nów (w warsztatach było jeszcze 
1400 „Bizonów”). Władze kółek rol­
niczych sądzą, że remonty te będą u- 
kończone w porę. Do tego konieczna 
jest jednak zwiększenie dostaw czę­
ści zamiennych: rozruszników, sprzę­
gieł, elementów hydrauliki i apara­
tury paliwowej, (mł

...I DO SIANOKOSÓW
Rolnicy indywidualni I SKR 

posiadają w sumie ponad 3 
min ha ląk 1 pastwisk. Zwiększa­

tych Instalacji, gdzie cały proces 
produkcyjny odbywa się w warun­
kach aseptycznych. Produkt fi opa­
kowanie) jest pasteryzowany i bez 
żadnego sztucznego środka konser­
wującego zachowuje świeżość przez 
7 miesięcy — do roku nawet. Dla 
wiekszei-pewnoici wyrób przed wy.:, 
syłką przechodzi kwarantanną mi­
krobiologiczną — bada się raz jesz­
cze, ęzy się w słoiczkach jakieś bak­
terie fermentacyjne nie „zalęgły".

Ale największe wrażenie na go-, 
ściach zakładu robi system kontroli 
zdrowotności surowców używanych 
do przetworów dziecięcych. Zaczyna 
się już na polu — od badania gle­
by, na której przez trzy lata przed 
założeniem plantacji nie wolno sto­
sować środków owadobójczych typu 
DDT. Badaniom laboratoryjnym 
poddaje się wyrywkowo pobrane 
próbki warzyw i owoców oraz pół­
przetworów 1 każdą partię gotowego 
produktu przed rozlaniem do bute­
lek.

Chodzi o to, żeby żywność dla dzie­
ci nie zawierała najmniejszych śla­
dów pestycydów. Od tego roku, jako 
pierwszy zakład w kraju, RZPOW 
będzie również analizował zawartość 
związków azotowych w roślinach — 
szkodliwego dla zdrowia efektu sto­
sowania nadmiernych dawek nawo­
zów azotowych. Plantatorzy, o któ­
rych w zakładzie mówi się ciepło Ja­
ko „naszej drugiej załodze”, ściśle 
się zresztą stosują do wskazówek 
zakładowej służby agrotechnicznej. 
Plantacje warzyw przeznaczonych 
dla dzieci nawożone są tylko natu­
ralnym nawozem i tylko ręcznie, bez 
użycia herbicydów, odchwaszczane.

Mnogość rąk do pracy na wsi rze­
szowskiej umożliwia tu stosowanie 
„rękodzielniczych” metod uprawy — 
dziś już nie do przyjęcia w innych 
rejonach kraju. Zakład zresztą bar­
dzo dba o swoich 5 tysięcy planta­
torów — pomaga w zakupie mate­
riałów. dotuje zakupy nasion, środ­
ków ochrony roślin itd. — w ten po­
średni sposób inwestując w swoją 
bazę surowcową 2—2,5 min zł rocz­
nie.

Sztuka tanich inwestycji
Są inwestycje, które dają efekty 

w bliżej nieokreślonej przyszłości i w 
nieodgadniony dla niespecjalisty 
sposób. I są takie, które zaraz po ich 
zakończeniu przynoszą odczuwalną 
poprawę w jakiejś sferze życia bez­
pośrednio dotyczącej przeciętnego 
nie produkcji z tej powierzchni za­
leży od terminowego wykonywania 
sianokosów i zabiegów pielęgnacyj­
nych. A do tego trzeba maszyn. 
Sprzęt, którym dysponują kółka rol­
nicze wystarcza do wykonania zbio­
rów z 2 min ha. Resztę muszą zrobić 
rolnicy własnymi siłami Kółka rol­
nicze rozwiną tzw. usługi komplek­
sowe, na obszarze 200 tys. ha, co nie 
jest jednak powierzchnią dużą. Po­
nadto część zebranych traw — z ob­
szaru 150 tys. ha będzie usługowo 
zakiszana.

Do wykonania tych prac kółka roi- 
nicze dysponują większymi niż w ub 
roku Ilościami sprzętu. M. In. wię­

obywatela. Taką inwestycją będzie 
rozpoczynająca się w przyszłym ro­
ku (kosztem 760 min zł) budowa no­
wego oddziału przetworów dla dzie­
ci — na 10 tys. ton rocznej produk­
cji. , ,

Póki co, unowocześnia się i dopo­
sażą staro hale, w których przed 
kilku laty produkowano 2 t prze­
tworów na dobę, obecnie 15 t, a ze 
3 miesiące, po zakończeniu kolejne­
go etapu modernizacji, będzie się 
wytwarzać 20 t na dobę. Za 7 _ min 
zł zainwestowanych w urządzenia u- 
zyska się przyrost mocy produkcyj­
nych o 70 min zł rocznie. Przyczynek 
do ekonomicznej efektywności mo­
dernizacji? Tak, ale nie tylko. Tak­
że gospodarności inwestora. Nie 
sztuka modernizować, kupując za 
granicą gotowe linie produkcyjne, 
sztuka samemu je skompletować. 
RZPOW dostały rozlewaczkę, zamy­
karką i myjką z NRD, pasteryzator 
kupiły w „Spomaszu", sami sobie 
zrobili depaletyzator i sami myjką 
do słoi (patentu inż. Konia) oraz sa­
rni zaprojektowali i wykonali wszy­
stkie ciągi i transportery łączące po- 
szczególne urządzenia. Nic więc dzi­
wnego, że wypadło niedrogo.

Z ekonomią żyjc się tu w zgodzie, 
choć może nie całkiem typowo. Co 
zazwyczaj robi producent, jeśli jakiś 
wyrób nie jest rentowny. Stara się 
wymigać z jego produkcji, albo 
przepchnąć w PKC podwyżkę ceny. 
A można inaczej: „Urentowniamy 
produkcję poprzez zwiększenie jej 
skali" — mówią w Rzeszowie.

Od 3 lat „Bobo-Fruty" kosztują 
tyle samo, choć zdrożały surowce, 
robocizna, energia, transport itd. Co 
więcej __ o ile dwa lata temu produ­
cent na czysto zarabiał na tonie socz­
ków dla niemowląt 2064 zł, to w ub. 
roku — 3052 zł, a w bieżącym jesz­
cze więcej. W miarę zwiększenia 
produkcji obniżyła się jednostkowa 
pracochłonność, a koszty wydziało­
we i wszystkie ir.r.e rodzaje kosztów 
stałych rozkładają się na większą 
ilość wyprodukowanego towaru. 
Drogą zwiększenia produkcji zakład 
zaczął zarabiać r.a deficytowej z po­
czątku produkcji zupek dla dzieci.

Dokłada jeszcze tylko do deserów 
-• myśli się więc o... zwiększeniu ich 
produkcji.

Zresztą od zarabiania są i inne 
działy produkcji (przetwory dla dzie­
ci stanowią jedną piątą wartości ca­
łej produkcji). Zawsze się też da coś 
zaoszczędzić.. Np..ćwierć miliona zło-, 
tych rocznie wydawano na transport 
odpadów do gorzelni w Przemyślu 
i- Jaśle. Więc własnym przemysłem 
zbudowali sobie kolumnę rektyfika­
cyjną („nasza bimbrownia”) i będą 
je przerabiać na miejscu.

Nie samym chlebem
A propos zarabiania. Przeciętny 

zarobek 1150-csobowej załogi wy­
nosił w ub. roku 3200 zł; pracownice 
przy taśmie zarabiają około 2600 zł 
miesięcznie. Dozór techniczny więcej. 
Np. mistrz pierwszej zmiany BOGU­
SŁAWA WIETHY razem z premiami 
„wyciąga" do 4 tys. zł miesięcznie. 
A pracuje tu 16 rok. Ukończyła 
przyzakładową szkołę zawodową, 
później technikum wieczorowe. In­
ni poszli nawet dalej — inż. MAZUR, 
inż. SZOSTAKOWSKA, inż. SZAI- 
NER zaczęli od zakładowej zawo­
dówki, skończyli na studiach zaocz­
nych.

Rośnie zakład — w latach pięć­
dziesiątych była to fabryczka cu­
kierków, którą później zburzono i w 
1961 roku wybudowano obecny — a 
wraz z nim rosną ludzie. Brzmi to 
banalnie, ale jest prawdą w sensie 
dosłownym. Bogusława Wiethyza- 
częła tu pracować mając 16 lat, jej 
koleżanka Maria Ziółko, kierownicz­
ka oddziałowego laboratorium (i stu­
dentka IV r. chemii) pracuje w 
RZPOW 17 rok, a liczy ich sobie 
trzydzieści parę. Fluktuacja to pro­
blem tu nie znany choć rynek 
pracy wcale nie jest mniej chłonny 
niż gdzie indziej. Coś trzyma tu 
ludzi.

Dyr. Wiktor Word liczek od 28 lat 
w firmie:

— Każdy z nas miał wiele propo­
zycji bardziej intratnych — ale zo- 
stał. Czujemy się potrzebni. Jest du­
że zainteresowanie tym, co. robimy, 
ludzie piszą, telefonują. Wciąż eoi 
zmieniamy, ulepszamy. Zakład był 
projektowany na 12 tys. t, w tym 
roku dojdziemy do SI tys. ton. Jest 
więc pole do działania, inicjatywy. 
Tu można się wyżyć w pracy.

*) „To. te nlgau nl« ptaesa — J wetat 
jestem uśmiechnięta — To ula cud — 
lecz „Bobo-Frut".

Ewa Bun, POZH, Kamieniec

cej o 4 tys. będzie kosiarek rotacyj­
nych (ogółem 17,7 tys. zł), sieczkarni 
Polowych zaczepianych (jest ich ogó­
łem 2,5 tys.) i sieczkami samobież­
nych (jest ich ponad 1 tys. sztuk). 
Ocenia się jednak, że stan gotowo­
ści tych maszyn w kwietniu br nie 
był jeszcze zadowalający, głównie 
z powodu braków w dostawach czę­
ści zamiennych, (m)

MLECZARSKIE CENTRUM
Jednym z największych centrów 

produkcji mleczarskiej w kraju jest 
województwo olsztyńskie, które wy­
twarza prawie 12 proc, krajowej 
produkcji serów i ponad 5 proc, ma­

ZMIANY
W GOSPODARCE 
ŻYWNOŚCIOWEJ
WSZYSTKIE działy i gałęzie 

gospodarki uczestniczące w 
wytwarzaniu żywności eko­

nomiści nazywają jednym wspólnym 
terminem — gospodarką żywnościo­
wą. Tworzą ją rolnictwo, przemysł 
spożywczy, przemysły dostarczające 
środki produkcji dla rolnictwa 
i przemysłu spożywczego, obsługa 
rolnictwa, obrót towarowy i inne 
działy — bezpośrednio lub pośrednio 
związane z produkcją żywności 
Miejsce gospodarki żywnościowe., 
i poszczególnych jej części w skali 
całej gospodarki można określić na 
podstawie sporządzonych przez GUS 
bilansów przepływów międzygałę- 
ziowych. Ostatnio opublikowane da­
ne*)  wskazują, że w latach 1971—75 
nastąpiły dość istotne zmiany pro­
porcji udziału gospodarki żywnościo­
wej. Produkcja tego kompleksu iw 
cenach bieżących) wzrosła o 53.5 
proc., w tempie 8,9 proc, średnio 
rocznie. Najszybciej rosła produk­
cja globalna obsługi rolnictwa i 
przemysłów wytwarzających śród!-:: 
produkcji.

*) „Zagadnienia Ekonomiki Rolnej", nr 
8 a 1977 r. Zb. Chojnaekl: „Miejsce kom­
pleksu gospodarki żywnościowej w roz- 
woju gospodarczym Polski w latach 
1971—1975”.

sła. W przeliczeniu na 100 ha sku­
puje się tu 60 tys. litrów mleka rocz­
nie, podczas gdy średnio w kraju — 
50,6 tys. litrów.

Głównym dostawcą mleka w tym 
województwie są rolnicy indywidu­
alni, hodujący blisko czterokrotnie 
więcej krów niż gospodarstwa pań­
stwowe, do których należy prawie 
połowa powierzchni użytków rol­
nych. W przeliczeniu na jedną kro­
wę sprzedaż mleka wyższa jest jed­
nak w PGR — 2507 litrów rocznie, 
w gospodarce indywidualnej — 2325 
litrów; przeciętnie w kraju skupuje 
się od jednej krowy 1610 litrów mle­
ka rocznie, (p)

Udział gospodarki żywnościowej 
w tworzeniu krajowego dochodu^na- 
rodowego jednak spada — w 1971 r. 
wynosił 36,3 proc., w 1975 r. 31.6. 
proc. W ramach tego kompleksu na­
dal podstawowa część dochodu na­
rodowego powstaje w rolnictwie 
(prawie 40 proc.), ponad 26 proc, 
wytwarza przemysł spożywczy, po­
nad 11 proc, przemysły' dostarczają­
ce środki produkcji, a pozosiała 
część przypada na obrót towarowy, 
obsługę rolnictwa i inne działy.

Nadal bardzo duża część ogółu za­
wodowo czynnych w całej gospodar­
ce narodowej uczestniczy w wytwa­
rzaniu żywności (w 1971 r. 51.2 proc., 
a w 19'5 r. 48,2 proc.), aczkolwiek 
nastąpiły tu pewne zmiany. Zmniej­
sza się udział zatrudnionych w rol­
nictwie (choć cięgle wynosi około 
2/3 ogółu zawodowo czynnych w c: - 
lyni kompleksie). Zmiany te są ko­
rzystne, ale bardzo powolne i ciągle 
jeszcze struktura zatrudnienia jest 
nienowoczesna. Na jedną osobę za­
trudnioną w rolnictwie przypada 
tylko (statystycznie) 0.5 osoby pracu­
jącej w pozostałych ogniwach kom­
pleksu.

W ostatnich latach wzrastała dość 
szybko wartość majątku trwałego 
w" kompleksie żywnościowym c„ 
197’ r. wynosiła 770 m’d zł. 
a w 1975 r. 1069 mld zl — w cc- 
nach bieżących). Jednak jego udział 
W ogólnym majątku narodowym ma 
tendencję spadkową (w 1971 r. 38,9 
proc,, w 1975 r. 36.7 proc.). Wynika 
to z szybszego rozwoju pozostałych 
działów' i gałęzi. Udział kompleksu 
gospodarki żywnościowej w ogólnym 
majątku produkcyjnym jest znacz­
nie niższy aniżeli jego udział w za­
trudnieniu. Dowodzi to, że wyposa­
żenie techniczne zatrudnionych w 
gospodarce żywnościowej jest niż­
sze niż w pozostałych działach. W 
1975 r. na jednego zatrudnionego w 
niej przypadał majątek produkcyjny 
wartości 149 tys. zł. natomiast w 
przemyśle 289 tys. zł. a w całej go­
spodarce narodowej 195 tys. zŁ

O poziomie i tempie technicznego 
uzbrojenia pracy w kompleksie żyw­
nościowym nadal decyduje rolnic­
two, gdzie na jednego zatrudnione­
go przypada majątek produkcyjny 
wartości 123 tys.' zł. Zachodzące 
zmiany powodują jednak zmniejsza­
nie się udziału rolnictwa w struk­
turze majątku produkcyjnego (przy 
równoczesnym wzroście jego wypo­
sażenia), a wzrost udziału przemy­
słu spożywczego, przemysłów do­
starczających środki produkcji i ob­
rotu towarowego. Jest to zgodne z 
ogólnymi tendencjami rozwoju 'go­
spodarki żywnościowej — przesu­
wania potencjału wytwórczego do 
sfery pozarolniczej.

Zmiany strukturalne w komplek­
sie gospodarki żywnościowej w la­
tach 1971—75 oceniane sa. jako ko­
rzystne, lecz następowały one zbyt 
wolno. Tempo tych zmian pozosta- 
je w ścisłej zależności od możliwo­
ści jakie stwarza gospodarce żyw­
nościowej rozwój gospodarczy kraju. 
Siła tych wzajemnych powiązań nie 
maleje, jak wiadomo, mimo zmniej­
szania się. udziału gospodarki żyw­
nościowej w strukturze całej gospo­
darki narodowej. Produkcja żywno­
ści decyduje o stanie równowagi na 
rynku i ma podstawowe znaczenie 
społeczne. W 1975 r. udział żywności 
(wraz z napojami alkoholowymi) w 
ogólnej wartości spożycia z docho­
dów osobistych wynosił 49,4 proc.

(m)

6 28.V.1978 r. nr 22 (1393) ŻYCIE GOSPODARCZE
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INFORMATYKA I EFEKTY
JANUSZ ILCZUK

SZYBKI wzrost liczby kompute­
rów, jaki obserwuje się w wyso­
ko uprzemysłowionych krajach 

Zachodu, tłumaczy się różnie — cza­
sem modą, czasem względami natu­
ry prestiżowej, kiedy indziej roz­
rzutnością, o jaką zwykle posądza 
się bogatych. A że krajów rozwija­
jących się, tworzących zręby zamoż­
ności nie stać ani na modne nowin­
ki, ani na rozrzutność, można spot­
kać się z poglądem, że krajów takich 
nie stać na informatykę. Ci jednak, 
którzy widzą w informatyce żródło 
korzyści i obficie procentującego po­
stępu, twierdzą na ogół, że krajów 
chcących szybko i owocnie rozwijać 
swoją gospodarkę nie stać na nie­
docenianie informatyki.

Chociaż należymy do pierwszej 
dziesiątki państw uprzemysłowio­
nych, w zakresie informatyki nie 
możemy i chyba nie powinniśmy po­
równywać się z największymi i naj­
bogatszymi krajami świata. A że po­
równania są nieodzowną metodą oce­
ny, sięgnijmy do mniejszych, skro­
mniejszych krajów, których do­
świadczenia będą bardziej miarodaj­
ne. Spróbujmy przyjrzeć się bliżej 
efektywności systemów informatycz­
nych zastosowanych na przykład, w 
Finlandii.

Informatyka po fińsku

W bibliotece Politechniki w Ota- 
niemi, z której usług w 50 proc, ko­
rzystają przedsiębiorstwa, można 
otrzymać automatycznie sporządzo­
ną bibliografię na dowolny temat. 
Finowie proponują eksperyment. Py­
tamy o literaturę na temat oceny 
komputerów. Pracownik biblioteki 
zaleca skorzystanie z bazy danych 
nr 12 firmy Lockheed w Palo Alto. 
Ustawia adres bazy w okienku ma­
lej przystawki telefonicznej, naci­
ska przycisk i natychmiast zgłasza się baza.

Żadnego nakręcania tarczy, żad­
nych rozmów. Po prostu baza da­
nych zgłasza gotowość do udzielenia 
informacji tak, jakby była tuż obok, 
w sąsiednim pomieszczeniu. Tymcza­
sem to gdzieś tam w Kalifornii wi­
rują potężne pamięci dyskowe. In­
formacje biegną przez satelitę ko­
munikacyjnego. Tu w bibliotece pod 
Helsinkami jest tylko telefon i rąpły 
terminal dialogowy w postaci dru­karki z klawiaturą. Teraz przez kla­
wiaturę wprowadza się wspomniane 
już pytanie o literaturę. Baza mel­
duje, że na temat oceny ma 7147 po­zycji, na temat komputerów 24555. 
Pozycji łączących 'oba hasła jest tyl­
ko 552. Ale 1 to jest bardzo dużo 
i trzeba wprowadzić dalsze ograni­
czenia, na przykład do pozycji opu­
blikowanych w bieżącym roku. Te­
raz na tabulogramie pojawiają się 
nazwiska autorów i tytuły .publika­cji. Pierwsza pozycja w języku cze­skim, następne pochodzą z materia­
łów niemieckich, holenderskich, ro­
syjskich, amerykańskich. Przegląd 
literatury światowej, najświeższe da­
ne z różnorodnych czasopism, ksią­
żek, sympozjów, prac naukowych, 
opisów patentowych. Tytuły niektó­
rych pozycji zasługują na uwagę, 
więc drukarka podaje abstrakt — 
streszczenie pozycji. Jeśli teraz czy­
telnik zechce przestudiować wskaza­
ne pozycje literatury, najdalej za ty­
dzień, pocztą lotniczą otrzyma kom­
plet mikrofilmów. Szybko, sprawnie 
i tanio. Pokaz trwa zaledwie 5 mi­
nut i 18 sekund i opłata nie da się 
wyrazić w setnych częściach dolara. 
Przeciętne seanse trwają dłużej i ko­
sztują od 50 do 60 dolarów.

Jak zmierzyć efektywność takiego 
zastosowania informatyki? Oszczęd­
nością pracy bibliotekarzy, skróce­
niem czasu oczekiwania naukowca 
lub konstruktora na zestawienie bi­
bliograficzne, czy też tym przede 
wszystkim, że student piszący pra­
cę magisterską, doktorant, profesor 
mają szybki dostęp do najnowszej 

literatury światowej, że nie muszą 
odkrywać tego, co inni już odkryli 
i opisali? Może tym również, że kon­
struktor lub projektant dostaje prze­
gląd najnowszych patentów i może 
projektować wyrób na najwyższym 
światowym poziomic technicznym? 
Już oszczędność pierwsza pozwala 
pokryć wydatki na korzystanie z sy­
stemu informatycznego i tę właśnie 
korzyść przyjmuje się zwykle do ob­
liczenia efektywności, dwie pozostałe 
zaliczając do zysków czystych, oczy­
wistych, ale niewymiernych.

Efekty wymierne

Niemal całkowicie wymierne efek­
ty z zastosowań informatyki ma na­
tomiast Bank Handlowy w Helsin­
kach, który dysponuje największym 
w Finlandii ośrodkiem obliczenio­
wym. Centrala Banku mieści się w 
specjalnie zaprojektowanym 7-kon- 
dygnacyjnym budynku, w którym 
na jednym z pięter znajduje się sala 
o powierzchni 900 m kw., gęsto za­
stawiona maszynami, w skład któ­
rych wchodzą dwa wielkie zestawy 
komputerów Honeywell 6000 i IBM 
370.

Opiekuje się tym sprzętem dwóch 
do trzech konserwatorów. Raczej 
dwóch, bo trzeci ma pod opieką 
jeszcze inne ośrodki. Konserwatorzy 
narzekają, że swoje czynności mogą 
wykonywać tylko w niedziele, kiedy 
centrum nie pracuje. W pozostałych 
dniach maszyny pracują po 24 go­
dziny na dobę. Parosekundowa 
przerwa w pracy spowodowana, na 
przykład, przerwą w dostawie ener­
gii, wymagałaby później ponad pół­
godzinnej zwłoki w przetwarzaniu, 
związanej z uruchamianiem syste­
mów operacyjnych, powtarzaniem 
ostatnich przebiegów. Taka przerwa 
byłaby zbyt dużym zakłóceniem or­
ganizacyjnym, by można było do niej 
dopuścić. Z tego względu budynek 
zasilany jest dwiema liniami ener­
getycznymi, ma podwojoną liczbę 
transformatorów, a ponadto posiada 
dwie turbiny gazowe po 1,5 MVA, 
gotowe w każdej chwili podjąć pro­
dukcję energii elektrycznej i wzno­
wić zasilanie komputerów.

Jak widać, przywiązuje się tu 
wielką wagę do nieprzerwanej pra­
cy systemu informatycznego. System 
ten, obsługujący centralę banku — 
powiązany z siecią końcówek zain­
stalowanych w 428 oddziałach ban­
ku — ułatwia obsługę, klientów, za­
równo tych drobnych, ■ lokujących 
swoje skromne wkłady oszczędno-' 
ściowe, jak i przedsiębiorstw.

Kiedy Lapończyk sprzeda renifera, 
odnosi pieniądze do oddziału banku 
zlokalizowanego gdzieś w najbar­
dziej na północ wysuniętej części 
Finlandii. Kasjer, a zarazem opera­
tor specjalnej — notabene produ­
kowanej przez fiński koncern 
NOKIA, końcówki bankowej — wło­
ży książeczkę oszczędnościową La­
pończyka do kasety, naciśnie klawisz 
określający kolejny wiersz zapisu w 
książeczce, poda kwotę i numer ksią­
żeczki i mała końcówka samoczyn­
nie, sprawnie i bezbłędnie zareje­
struje wpłatę w książeczce oraz na 
krążku taśmy magnetycznej. Zapis 
jeszcze tego samego dnia zostanie 
przesłany linią teletransmisji do 
Helsinek. Ale po co? Nie tylko dla­
tego, że bardziej opłaca się prowa­
dzić scentralizowaną księgowość 
bankową. Przede wszystkim dlatego, 
że bank chce na bieżąco wiedzieć, 
jakimi kwotami dysponuje, na ile 
może udzielić kredytów.
. Byznesmeni fińscy nie ogranicza­

ją swej działalności do terenów Fin­
landii. Kiedy jednak muszą prowa­
dzić pertraktacje handlowe, choćby 
na targach międzynarodowych, mo­
gą korzystać z systemu Mark III. 
System ten jest własnością amery­
kańskiej firmy General Electric, 
opiera się na komputerach Honey- 

well-Bull, ale w Finlandii reprezen­
tuje go wspomniany już koncern 
NOKIA.

Dowolne przedsiębiorstwo może 
korzystać z tych usług, mając tylko 
telefon i końcówkę w postaci moni­
tora ekranowego lub drukarki. 
Mark III, który obcjmuj.e swą sie­
cią ponad 400 miast na kontynen­
cie amerykańskim, w Japonii, Au­
stralii i oczywiście w Europie Za­
chodniej, pozwala uzyskiwać natych­
miastowy dostęp do danych z każ­
dego z tych miast. Nie stawia się 
ograniczeń co do rozmiarów systemu 
informatycznego ani jego tematyki. 
Może to być równie dobrze gospo­
darka materiałowa, jak ewidencja 
robocizny i sporządzanie list płacy, 
finanse, marketing, planowanie pro­
dukcji, księgowość, albo obliczenia 
techniczne i naukowe. Mark III, któ­
ry zatrudnia zaledwie 1000 pracow­
ników, posiada pakiety programów 
dla ponad 100 dziedzin i obsługuje 
około- 5000 klientów. Jego mocną 
stroną są rewelacyjnie niskie ceny 
usług. Opłata za 1 godzinę połącze­
nia z systemem wynosi zaledwie 87 
marek plus opłaty za korzystanie z 
urządzeń. Te zaś są równie niskie 
dzięki temu, że z tych samych urzą­
dzeń korzysta jednocześnie wielu 
użytkowników i to przez okrągłą 
dobę. Tajemnica tych niezwykle ta­
nich usług informatycznych leży w 
sieci łączności, w tym, że informacje 
mogą być szybko przesyłane w do­
wolnych kierunkach i na dowolne 
odległości.

Przykład dla ZETO

Sieć teleinformatyczna taka, jaką 
tworzy Mark III, może być hipote­
tyczną alternatywa «leci ZETO. By­
łaby w naszym kraju niemal ideal­
nym rozwiązaniem takich proble­
mów, jak koordynacja rozwoju za­
stosowań informatyki, zapewnienie 
rzetelności informacji, dociążenie 
maszyn, obniżka nakładów na opro­
gramowanie użytkowe, ograniczenie 
zatrudnienia, obniżenie kosztów 
usług informatycznych, dostęp do 
danych z różnych szczebli hierarchi­
cznych i dostęp do nich przy nego­
cjacjach ■ handlowych, kooperacyj­
nych lub planistycznych.. Bo . jeśli 
będziemy chcieli zainstalować kom­
puter w każdym zakładzie zatrudnia­
jącym, powiedzmy ponad 500 pra­
cowników, to biorąc pod uwagę 

utrudnieniu

Uwaga: przyjęto założenie, to efekty powstałą po dwuletnim okresie eks­
ploatacji systemu. Stąd nakłady po roku 19*6 przyniosą efekty w następnych 
latach, rat efekty roku 1976 pochodzą z nakładów wcześniejszych.

obecny stan posiadania tego sprzętu 
i liczbę- zakładów przemysłowych, 
trzeba będzie, przy obecnym pozio­
mie produkcji, komputerów realizo­
wać ten zamiar przez lat blisko 20 
i to pod warunkiem, że żadna z wy­
produkowanych do tego czasu ma­
szyn nie zostanie przekazana na 
złom.

Można sobie oczywiście wyobra­
zić, że jeszcze przez parę lat tylko 
niektóre przedsiębiorstwa będą mog­
ły korzystać z komputerów. Ale już 
dzisiaj widać, że taki układ oddali 
nas od efektywnej gospodarki .posia­
danymi zasobami, że wręcz utrudni 
rozwiązanie problemu braku siły ro­
boczej, niedoboru materiałów i zdol­
ności produkcyjnej, zwiększając za­
razem nacisk na inwestycje i spo­
woduje poważne kłopoty m. in. z 
realizacją zadań handlu zagranicz­
nego. Bowiem w zupełnie innej sy­
tuacji w -negocjacjach handlowych 
jest taki eksporter, który w każdej 
chwili dostaje potrzebne mu dane 
o wielkości dostawy, terminach i ce­
nach oferowanych towarów, aniżeli 
taki, który po analogiczne dane mu­
si z imprezy handlowej po-jechać do 
kraju, a potem długo korespondo­
wać z wytwórcą.

Świat kroczy w kierunku pogłę­
biania zastosowań informatyki. 
Zróżnicowany sprzęt umożliwia tak­
że mniejszym jednostkom korzysta­
nie z informatyki jako narzędzia po­
tęgującego efektywność gospodaro­
wania. Powstaje pytanie, czy i jakie 
efekty daje informatyka u nas? Ma­
jąc uzasadnione wątpliwości co do 
poprawności naszego systemu zarzą­
dzania pytamy niekiedy, czy „klucz 
do dobrobytu” nie zostanie przypad­
kiem przekręcony w niewłaściwą 
stronę, i czy informatyka nie stanie 
się kosztownym- środkiem do utrwa­
lania nieprawidłowości systemu za­
rządzania.

Pewną próbę odpowiedzi na to py­
tanie, zwłaszcza w zakresie dotyczą­
cym zastosowań informatyki w 
przedsiębiorstwach, można sformu­
łować na podstawie badań efektyw­
ności systemów informatycznych.

Prawda o efektach

Jeszcze rok temu me dowierzano 
wynikom badań. Objęły one zaled­
wie 100 jednostek i dawały obraz 
zbyt piękny, by mógł być uznany 
za prawdziwy. Zwłaszcza wobec dość 

.rozpowszechnionego mniemania, . że 
informatyka nie może, być u nas 
efektywna ze względu na relacje 

.między cenami maszyn, a zarobkami 
urzędników, których,, jak wierzono, 
miała wypierać. Oficjalne statystyki 
pokrzepiały wątpiących, wskazując 
na nie najwyższy stopień wykorzy­
stania zainstalowanych maszyn, a 
prasa codzienna, nie szczędząc rewe­
lacji o komputerach stojących w 
skrzyniach, także zwiększała szeregi 

.sceptyków. Dlatego badania wyko­
nane przez' Sekretariat Komitetu In­
formatyki w roku 1977 oparto ńa 
nowych zasadach. Po pierwsze — 
o efekty zapytano nie twórców, ale 
użytkowników systemów informa­
tycznych. Po drugie — zebrano dane 
nie ze 100, ale z czterokrotnie więk­
szej liczby jednostek organizacyj­
nych i to takich, które mogły się 
wylegitymować co najmniej dwulet­
nim okresem eksploatacji ocenia­
nych systemów. Starano się też od­
dzielić efekty innych przedsięwzięć 
od efektów, które można przypisać 
tylko informatyce.

Uzyskany obraz ma dość zróżni­
cowany charakter. Wszystkie nakła­
dy poniesione przez badane jednost­
ki na zastosowania informatyki do 
roku 1975, spłaciły się efektami tego 
okresu oraz roku 1976 w 250 proc.

Efekty przyniósł każdy miliard, ale 
nie każda złotówka procentowała 
jednakowo. Złotówka wydana na 
sterowanie procesami dała w tym 
okresie tylko 37 groszy, natomiast 
złotówka przeznaczona na informa­
tyzację prac zawodowych, inżynier­
skich przyniosła korzyści wycenio­
nych na 2.45 złotego. Najwięcej, bo 
po 3,49 złotego przyniosły złotówki 
wyłożone na informatyzację zarzą­
dzania.

Nie można tych liczb rozpatrywać 
bez komentarza. Komputeryzacja 
sterowania procesami wymaga z re­
guły wysokich nakładów na sprzęt 
towarzyszący. Muszą to być czujni­
ki i urządzenia pomiarowe przezna­
czone do bieżącej rejestracji stanu 
obiektu sterowanego oraz urządze­
nia korygujące jego stan stosownie 
do poleceń emitowanych przez kom­
puter sterujący. Aby systemy takie 
z pomyślnym rezultatem wprowa­
dzać do eksploatacji, trzeba mieć 
komputery lub minikomputery o 
bardzo wysokiej niezawodności oraz 
równie niezawodne urządzenia to­
warzyszące. Ponadto warto chyba 
zauważyć, że wprowadzanie automa­
tyzacji sterowania w obiektach już 
istniejących, dostosowanych kon­
strukcyjnie do starszych technik ste­
rowania może wiązać się równie do­
brze z dużymi nakładami, jak i z 
dużym ryzykiem co do powodzenia 
całego przedsięwzięcia. Bardziej ra­
cjonalne, w generalnym zarysie, wy- 
daje się koncentrowanie posiadanych 
środków na obiektach nowych, albo 
gruntownie modernizowanych.

Innego typu . uwagi, nasuwają się 
w związku.z oceną efektywności sy­
stemów informatycznych obejmują­
cych prace biur projektowych i in­
nych jednostek, w których komputer 
usprawnia wykonywanie tak zwa­
nych prac zawodowych. Mimo dość 
korzystnego obrazu efektywności, 
trzeba pamiętać o efektach pośred­
nich i pochodnych, które tu właśnie 
odgrywają wielka rolę, a w rachun­
ku nie zostały ujęte. W grę wchodzi 
nie tylko szybkość, z jaką można 
wykonywać projekty i analizować 
kolejne warianty, poszukując roz­
wiązań optymalnych. Ważnym ele­
mentem jest też kompletność rysun­
ków i ich opisów, bezbłędność, obli­
czeń i możliwość zapewnienia już w 
biurze projektowym sprawnego 
przebiegu realizacji późniejszej in­
westycji. Wzrost wydajności pra­
cowników biur projektowych i 
konstrukcyjnych uzyskiwany dzię­
ki zastosowaniom komputerów jest 
niewielkim efektem w porów­
naniu z korzyściami jakie może 
przynieść faza realizacji projektu, 
podobnie jak to ma miejsce z efek­
tami opisanego wcześniej systemu 
INTE *),  stosowanego w Finlandii.

•) INTE — Informacja naukowa, tech­
niczna 1 ekonomiczna.

Wreszcie efektywność systemów 
Informatycznych zarządzania. Pro­
blem najbardziej złożony i najbar­
dziej kontrowersyjny. Efekty w wy­
sokości trzech 1 pół miliarda zło­
tych z każdego miliarda nakładów 
nie mówią wszystkiego. W tej gru­
pie zastosowań skupiło się 65 proc. 

nakładów 1 91 ptoc. efektów. Ale 
i w tym przypadku nie każda wy­
dana złotówka legitymuje się jed­
nakowymi korzyściami. Szczególnie 
ciekawy obraz powstaje, gdy zestawi 
się nakłady i efekty klasyfikując 
użytkowników według liczby zatrud­
nionych (wykres). Większe przedsię­
biorstwa stać było na poniesienie 
większych nakładów. One też uzy­
skały największą łączną sumę efek­
tów, ale najkorzystniejszy stosunek 
efektów do nakładów przypada na 
jćdnostki zatrudniające 101 do 200, 
1001 do 2000 i 3001 do 5000 pracow­
ników.

Ciekawe jest także zestawienie 
liczby użytkowników według osiąg­
niętego poziomu efektywności: Oko­
ło 30 proc, jednostek objętych ba­
daniem uzyskało efekty niższe niż 
0,50 zł z każdej złotówki nakładów, 
13 proc, osiągnęło 0,93 zł, 27 proc. — 
3,31 zł, 7 proc, zyskało 12 zł, — a 
8 proc, badanych uzyskało aż 26 zło­
tych ze złotówki nakładów.

Na łączną kwotę efektów uzyska­
nych w systemach informatycznych 
zarządzania poszczególne rodzaje 
tych systemów złożyły się w sposób 
następujący:
— techniczne przygotowanie 

produkcji 18 proc.
— gospodarka 

materiałowa ^7 proc.
— gospodarka środkami 

trwałymi 3 proc.
-~ gospodarka siłą

roboczą 1 proc.
Liczne zastosowania systemów in­

formatycznych gospodarki materia­
łowej przyniosły realne efekty. Ich 
rzeczową postacią było ujawnienie 
materiałów zbędnych, nie objętych 
rocznym planem produkcji, bądź też 
ściślejsza kontrola zużycia materia­
łów wprowadzona dzięki aktualiza­
cji i wykorzystaniu norm. W jednym 
z przedsiębiorstw taką aktualizacją 
objęto 28 tysięcy norm zużycia de­
tali i podzespołów. Już ilość tych 
norm wskazuje, te przy pracy ręcz­
nej, przy tradycyjnych kartotekach 
trudno było panować nad taką mno­
gością informacji.

Chociaż gospodarka materiałowa 
okazała się. jak dotąd, najefektyw­
niejszym polem działania, przedsta­
wione wyżej liczby wskazują, że 
wielkim, dotąd nie uprawianym ob­
szarem jest gospodarka siłą roboczą. 
W tej dziedzinie można osiągnąć 
bardzo duże rezultaty i to w grupie 
pracowników fizycznych, których 
wydajność stanowi o powodzeniu ca­
łej gospodarki.

Strukturę efektów charakteryzu­
ją dodatkowo dane z roku 1976. W 
ogólnej Jrwocie efektów uzyskanych 
w tym roku 89,7 proc, stanowią 
efekty pośrednie, takie jak zwolnie­
nie środków obrotowych i zwiększe­
nie akumulacji. Efekty bezpośred­
nie są niskie z uwagi ma wysokie ce­
ny sprzętu informatycznego i usług, 
paradoksem naszego kraju jest to, 
że technika sięga do coraz precyzyj­
niejszych jednostek; mierząc czas 
pojedynczych operacji komputero­
wych w mikro lub makrosekundach. 
a ekonomia dorzuca do ceny kompu­
tera 10 lub 20 milionów złotych rąk. 
jakby to nie miało żadnego znacze­
nia.

Warto zauważyć, że — mimo iż 
w omawianym materiale znalazły się 
informacje o nakładach i efektach 
poprzedzających rok 1970 oraz lata 
1971-75, to jednak efekty roku 1976 
stanowią 33,8 proc, ogółu efektów, 
z tego w systemach dotyczących ste­
rowania w 50,8 proc., prac zawodo­
wych 28,1 proc., a zarządzania w 
33,6 proc. Jeden rok spłaca wydatki 
wieloletnie w połowie lub w jednej 
trzeciej! Wynika stąd, że nakłady 
na informatykę można zaliczyć do 
najbardziej efektywnych.

Redaktor Jerzy Surdykowski pi­
sał kilka tygodni temu, że minęły 
już czasy, kiedy wielkie systemy 
„epatowały rozległością perspektyw 
i pięknem nazw”. Sądzić należy, że 
nadejść powinny Już czasy, gdy o 
kierunkach rozwoju informatyki de­
cydować będzie nie tylko piękno 
nazwy systemu lub jego rozmiary, 
ale rachunek ekonomiczny uwzględ­
niający dalekowzroczne przewidy­
wania potrzeb gospodarki narodo­
wej.

za co, ile i jak płacić?

ZNACZENIE AWANSU POZIOMEGO
MARIA BERNY

WYDAJE się, że zainicjowana 
przez redakcję dyskusja na te­
maty związane z pracą, kwa­lifikacjami, wynagradzaniem za pra­

cę i związanym z tym systemem a- wansu zatacza coraz szersze kręgi oraz porusza coraz więcej proble­
mów. I dobrze, że tak się dzieje, gdyż aktualny stan rzeczy oraz ob­serwacje, jakie można poczynić, bu­dziły i nadal budzą niepokój wśród wielu ludzi.

W artykule Ireny Karwat „Wyż­
sze lub średnie” (Ż.G. nr 18 z LV.77 
r) zostało postawione pytanie: „Ja­
kimi normami kieruje się pracodaw­ca przy obsadzaniu stanowisk pracy o określonych kwalifikacjach?”

Na to pytanie można by odpowie­dzieć z grubsza, że obowiązującym 
'aryfikatorem kwalifikacyjnym, któ- 
rv gorszy lub lepszy, ale jest. Jed­nak ar.i autorka tego artykułu, ani 

autor artykułu „System awansu w 
polityce płac” M. Kabaj, ani dysku­
tanci („Taryfikatory to za mało”. 
Płacić za kwalifikacje, a nie za dyp­
lom, „Płaca sprawiedliwa" Ż.G. nr 
18 z 1.V.77 r. i nr 11 z 12.III.78 r.) 
nie postawili pytania: „Jakimi kry­
teriami kieruje się pracodawca przy 
awansowaniu czy przeszeregowaniu 
pracowników?

Otóż na to pytanie można odpo­
wiedzieć bez większej przesady, że 
żadnymi obiektywnymi. Nie są bo­
wiem-przy przeszeregowaniach bra­
ne pod uwagę takie kryteria, jak 
wykształcenie, staż pracy w ogóle i 
w danym przedsiębiorstwie, jakość 
pracy czy postawa zawodowa pra­
cownika (podkreślam zawodowa, a 
nie społeczna czy polityczna).

Warto przy tym zaznaczyć, że dłu­
goletni staż pracy w jednym przed­
siębiorstwie czy instytucji wynika­

jący często ze specyfiki zawodu, ay- 
tuacji rodzinnej czy cech osobowych 
(wiek, stan zdrowia, itp.), kiedy trud­
no jest zmieniać pracodawcę, działa 
w dużej mierze na niekorzyść pra­
cownika.

Utarł się u na« niebezpieczny oby­
czaj niedostrzegania i niedoceniania 
pracowników już zatrudnionych, na­
wet jeżeli pracownicy ci pracują do­
brze. Z reguły pracownik nowo przy­
jęty zarabia więcej niż ten od lat 
zatrudniony, z reguły też zarabia 
więcej pracownik plonu techniczne­
go niż ekonomicznego, jakby jedni 
bez drugich mogli się obejść. Ż re­
guły też, mężczyzna zarabia na ogół 
więcej niż kobieta, nawet jeżeli są 
zatrudnieni na takich samych sta­
nowiskach, ■ ona ma wyższe kwali­
fikacje formalne i bywa solidniejsza.

Niezabezpieczenie w 'systemie płac 
automatycznego wzrostu zarobków 

w miarę wzrostu stażu pracy dla 
pracowników w średnim i starszym 
wieku zbliżających się do emerytu­
ry stwarza sytuacje trudne. Brak a- 
wansu „poziomego”, to jest podwyż­
ki plac przez 3, 4 a często i pięć lat, 
musi mieć negatywny -wpływ na po­
stawę pracowników i musi wywoły­
wać spadek zainteresowania pracą, 
uczucie rozgoryczenia, a nawet dys­
kryminacji, co często ma miejsce 
zwłaszcza w przypadku kobiet. 
Przyjmowanie do pracy, często gor­
szych od posiadanych, „fachowców" 
stawiających żądania, których zasie­
działy pracownik nie ma odwagi wy­
jawić, powoduje, że w krótkim ok­
resie, przenosząc się z miejsca na 
miejsce, osiągają oni to czego zasie­
działy pracownik nie uzyska przez 
całą karierę zawodową.

Braku systematycznej podwyżki 
wynagrodzenia nie wyrównują do­

datki za staż pracy, które, jak to 
zauważył Daniel Passent w „Polity­
ce” są „nagrodami pocieszenia dla 
nieudolnych t słabych, którzy ma­
ją może ambicję dobrej roboty, ale 
nie na tyle, żeby dostać się w porę 
na lepsze stanowisko", jako że to 
nie zawsze i nie wszędzie od dobrej 
roboty zależy.

Długoletni staż pracy powinien być 
nagradzany nie tylko dodatkiem za 
staż, ale i wzrostem wynagrodzenia, 
inaczej nie będą działać czynniki 
motywacyjne do solidnej, fachowej, 
zaangażowanej pracy.

Wydaje się, że zasady płac powin­
ny być tak skonstruowane, aby za­
pewniały systematyczny wzrost wy­
nagrodzenia pracownikom pracują­
cym dobrze (tzn. należycie wykonu­
jącym obowiązki, które zgodnie z za­
kresem czynności zostały im powie­
rzone) co dwa lub trzy lata, tak aby 
równo z jubileuszem 25 czy 30 lat 
pracownik osiągnął najwyższe wy­
nagrodzenie jakie przysługuje na 
danym stanowisku. Pracownik zdol­
ny czy wybitnie zdolny powinien i 
może awansować szybciej.

Szczególnie łatwa wydaje się moż­
liwość wprowadzenia tej zasady przy 
płacach pracowników wynagradza­
nych miesięcznie i godzinowo przez 

zastosowanie odpowiedniej liczby 
kategorii zaszeregowania (np. na da­
nym stanowisku 9 lub 10 grup poz­
woli po 30 latach pracy osiągnąć 
wynagrodzenie maksymalne). Moż­
na tutaj również uwzględnić lata 
nauki, podobnie jak to ma miejsce 
przy urlopach wypoczynkowych, co 
w pewnym zakresie będzie prefero­
wało również i w wynagrodzeniach 
za pracę poziom wykształcenia.

Po przepracowaniu 30 lat, pracow­
nik osiąga przeciętnie wiek 45—55 
lat. Jest to okres, kiedy zaczyna się 
tracić sprawność fizyczną. Osiągnię­
cie w tym wieku najwyższego moż­
liwego zarobku da gwarancję odpo­
wiednio wysokiego zabezpieczenia 
rentowego czy emerytury. Moment 
przejścia na rentę czy emeryturę nie 
będzie związany z drastycznym ob­
niżeniem poziomu życia.

Słusznie na tę sprawę 1 sprawę 
dodatków stażowych zwrócił uwagę 
jeden z dyskutantów „Płaca sprawie­
dliwa”. Bowiem nieprawdą jest, że 
rozwiązuje tę kwestię możliwość wy­
brania lat najlepszych. Te lata naj­
lepsze dla pracownika odchodzącego 
na emeryturę okażą się nie takie 
dobre, gdy się im przyjrzymy od 
strony aktualnie osiąganych zarob­
ków na danym stanowisku pracy.
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SKOŃCZENIE ZE STR. 1

^lów pod szczególną opieką praoo*  
wników naukowych.

• studia przemienne, stacjonar­
no-zaoczne, opierające się na natu­
ralnym zapleczu, jakie stanowi wiel­
ki przemysł z dobrze zorganizowaną produkcją i nawykami dobrej pra­
cy załóg;

• dalsze doskonalenie form prak­
tyk studenckich, wypracowanych w 
Politechnice Śląskiej, jak np. studen­
ckie brygady pracy, studenckie prak­
tyki robotnicze, studenckie obozy

R. BĄK: Drugim udanym ekip*  
rymentem dydaktycznym «4 prowa­
dzone od 1976 r. przez Wydział Ma- 
chanlczno-Technologiczny na terania 
Zakładów Mechanicznych „Bumar" 
Łabędy, trzyletnie atudia zawodowo 
w układzie tryimestralnym o specjal­
ności — technologia maszyn.

M. STARCZEWSKI: Dla zaipew*  
Hienia efektywniejszego rozwiązy­
wania problemów produkcyjnych, a 
Szczególnie rozbudowy zakładów, a 
Inicjatywy Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Katowicach uczelnia oto­
czyła specjalną opieką naukową 
Hutą „Katowice", gdzie w powoła­
nych 12 specjalistycznych zespołach 
techniczno-konsultacyjnych uczest­
niczy 29 samodzielnych pracowników 
naukowo-dydaktycznych. Podobnie 
w Fabryce Samochodów Małolitra­
żowych Zakład nr 2 w Tychach, w 
Zakładach BUMAR w Łabędach i w 
Zakładzie Badawczo-Doświadczal­
nym Huty ^Kościuszko” w Katowi­
cach powołano pod przewodnictwem 
naszych naukowców rady naukowo- 
-techniczne, na których omawiane są 
bieżące problemy naukowo-technicz­
ne związana z działalnością zakładu.

— Czy można clą pokusić o cało­
ściową oceną dorobku dydaktyczno- 
-wychowawczego uczelni?

W. GABZDYL: Dorobek dydakty­
czno-wychowawczy uzyskany na 
przestrzeni 33 lat jest powszechnie 
uznawany w całym kraju, a pajle- 
piej znany i oceniany przez główno 

ROMAN BĄK WIESŁAW GABZDYL JERZY NAWROCKI WOJCIECH SITKO

gałęzie przemysłu w Polsce. Dorobek 
ten jest utrwalany 1 wzbogacany co­
dzienną pracą w przemyśle ponad 
45 tys. absolwentów. Trzeba podkre­
ślić, że stanowią oni w przeważają­
cej mierze inteligencją techniczną w 
pierwszej generacji, charakteryzują­
cą się znaczną więzią duchową l ro­
dzinną z klasą robotniczą. Takie tra­
dycje zawodów rodzinnych, jak gór­
nik czy hutnik, przyczyniają sią do 
uzyskiwania znacznych efektów w pracy zawodowej przez naszych ab­
solwentów.

Od samego początku istnienia Po­
litechnika Śląska wyposażała swoich 
absolwentów w treści ideowo-polity- czne, uchodząc w oczach społeczeń­stwa pod tvm względem za Czerwo­ną Uczelnię. Nasi absolwenci zajmu- iq nie tylko odpowiedzialne i często bardzo wysokie stanowiska produk- 
cyine w pr?emvśle, ale są w dużym stopn’u także działaczami społeczno- -politvcznymi w przemyśle i w śro­
dowisku swojego zamieszkania.

— Utworzenie Wydziału Organiza­
cji Produkcji jest niewątpliwie bar­
dzo interesującym przedsięwzięciem. 
Nic wyczerpuje ono Jednak proble­
mu, nie odpowiada na pytanie: jak 
wyposażyć inżynierów w wiedzę or­
ganizatorską?

W. GABZDYL: Zdobywanie wie­
dzy 1 umiejętności organizatorskich 
musi następować równolegle ze zdo­
bywaniem wiedzy technicznej w 
trakcie całych studiów, a także l po 
studiach w trakcie pracy zawodowej 
poprzez system kształcenia ustawicz­
nego. Do elementów sprzyjających w 
tym zakresie należy zaliczyć:

STAWKA NA TWORCZOSC
naukowo-badawczo organlMwone w 
wybranych zakładach;
• rozszerzenie studiów podyplo­

mowych, zwłaszcza w zakresie orga­
nizacji 1 zarządzania w poszczegól­
nych gałąziach gospodarki, wprowa­
dzenie i przestrzeganie zasady, te In­
żynier, który chce zajmować kierow­
nicze stanowiska, musi takie studia 
podyplomowe co pewien czas pcw- 
tftTZ&ćk
• aktywny udział każdego studen­

ta w życiu społecznym uczelni 
przez działalność programowaną 
w SZSP, dającą możliwość wy­
zwalania 1 doskonalenia umiejętno­
ści życia l pracy w kolektywach 
i kierowania tymi kolektywami;
• wreszcie, doskonalenie organi­

zacji 1 zarządzania w samej uczelni, 
w myśl hasła, że nic tak dobrze nie 
wychowuje i nie uczy dobrej pracy 
i organizacji, jak dobrze zorganizo­
wana 1 pracująca uczelnia wraz ze 
swoimi wszystkimi jednostkami 
składowymi.

R. BĄK: Władze polityczne 1 ad­
ministracyjne PoWtechnllci śląskiej 
wraz z organizacją młodzieżową 
stworzyły system działali, którego 
celem jest wychowanie przez pracę, 
głównie przez pracą związaną z 
przyszłym wykonywaniem zawodu. 
Jesteśmy przekonani, że pozwala on 
kształtować właściwy stosunek do 
Fracy, uczy aktywności zawodowej 

społecznej oraz współżycia z ludź­
mi, ale równocześnie stanowi okazją 
do zdobycia umiejętności w zakresie 

organizacji pracy I kierowania ■*>  
■połami ludzkimi.

Wszystkie wymieniona cechy 
wzbogacają osobowość przyszłego 
inżyniera i przygotowują go wszech­
stronnie do wykonywania zadań 
technicznych, organizacyjnych oraz 
społecznych. \

Wychowanie przez pracę przyno­
si poza efektami wychowawczymi 
wymierne korzyści ekonomiczno-go- 
apodarcze. Studenckie praktyki ro­
botnicze zasilają w okresie najwięk­
szych potrzeb inwestycje w dodatko­
wą siłą roboczą, a jednocześnie ułat­
wiają świeżo przyjętej na studia 
młodzieży adaptację na uczelni. Stu­
denckie brygady pracy — w ramach 
których każdy student drugiego 
roku studiów zatrudniony Jest przez 
tydzień przy realizacji uczelnianych 
Inwestycji — poza efektami wycho­
wawczymi 1 ekonomicznymi, zasilają 
fundusz programowej działalności 
SZSP. Studenckie obozy naukowo- 
-badawcze stanowią wypróbowaną, 
aktywną formą realizacji praktyk 
na wyższych latach studiów, które 
pozwalają konkretnym zakładom 
przemysłowym rozwiązać szereg 
swoich problemów naukowo-techni­
cznych. W uczelni naszej realizuje 
sią około 20 proc, wszystkich organi­
zowanych w kraju obozów tego ro­
dzaju. Zwiększający się coraz bar­
dziej udział za odpłatnością studen­
tów w wykonywaniu prac naukowo- 
-badawczych przygotowuje Ich do 
samodzielnej aktywnej działalności 
naukowej i inżynierskiej, a jedno­
cześnie uzupełnia potencjał nauko­
wo-badawczy politechniki. Jeszcze 
Jedną formę kształcenia poprzez roz­
wiązywanie praktycznych proble­
mów stanowią prace dyplomowe, 
których znaczna część dotyczy za­
gadnień naukowo-technicznych zgła­
szanych przez zakłady przemysłowe.

W tym samym kierunku oddziału­
ją różnorodne formy samorząd­
ności studenckiej, które są znakomi­
tą sposobnością uczenia samodziel­
ności 1 aktywności oraz metod sku­
tecznego działania.

Warto podkreślić, te wszystkie 
działania w zakresie dydaktyki i wy­

chowani*  ujęte są w kan0!ekeowyni 
wieloletnim programie oraz w rocz­
nych planach pracy Ideowo-wyeho- 
wawezej. Realizacja tego planu, któ­
ry przewiduje podział zadań dla 
wszystkich współwykonawców pro­
cesu dydaktyczno-Wychowawczego, 
podlega okresowej ocenie dokonywa­
nej przez władze partyjne i admini­
stracyjne uczelni.

Ł NAWROCKI: W działalności 
Politechniki śląskiej stworzono pod­
stawą autentycznego współpartner- 
stwa młodzieży i kadry akademi­
ckiej. Zasadą samorządności i współ- 
partnerstwa urzeczywistnia sią w ra­
mach istniejących ciał kolegialnych. 
Zasięga sią ich opinii, uwzględnia 
wysuwane przez nich propozycje 
i wnioski, wspólnie podejmuje sią 
decyzje w wielu sprawach.

— Co uczelni*  esynl w nkresta 
przygotowania absolwentów do 
twórczej pracy Inżynierskiej ł wyro­
bienia nawyku aktywności zawodo­
wej?

R. BĄK: Opieka nad młodzieżą 
wybitnie uzdolnioną stanowi odręb­
ny, istotny problem w zakresie przy­
gotowania kadr technicznych, szcze­
gólnie przydatnych do twórczej pra­
cy Inżynierskiej. Jeśli potrafimy 
młode talenty w porę zauważyć l za­
pewnić Im właściwe warunki rozwo­
ju, będziemy mieli wybitnych uczo­
nych, konstruktorów, technologów

Wb organizatorów produkcji. Jest to 
jeden z istotnych warunków, aby po­
stęp techniczny w kraju opierał się 
w większym niż dotychczas stopniu 
na oryginalnych polskich osiągnię­
ciach naukowych l rozwiązaniach in­
żynierskich.

Opieka nad studentami uzdolnio­
nymi to przede wszystkim studia in­
dywidualne. Liczba tego rodzaju 
studentów jest z założenia skromna, 
obecnie około stu osób. Absolwenci 
studiów indywidualnych pracujący w 
uczelni zdołali już potwierdzić po­
nad wszelką wątpliwość swoimi 
osiągnięciami pokładane w nich na­
dzieje. Od niedawna w ramach 
współpracy z Młodzieżowym Towa­
rzystwem Naukowym próbujemy pe­
netrować szkolnictwo średnie w po­
szukiwaniu młodych talentów wśród 
uczniów. Wiele sobie po tych działa­
niach obiecujemy.

Przytoczone wcześniej przykłady 
wychowania przez pracę mają na ce­
lu wyrobienie u przyszłych Inżynie­
rów nawyku aktywności zawodowej 
1 śmiałość atakowania problemów 
technicznych lub organizacyjnych.

— Jakie są zamierzenia w zakre­
sie efektywniejszego nauczania?

W. GABZDYL: Zmierzają one 
przede wszystkim do stałego podno­
szenia Jakości nauczania i wycho­
wania poprzez doskonalenie form i 
treści wypracowanych w uczelni.

Naczelną zasadą tych zamierzeń 
Jest coraz ściślejszo wiązanie proce­
su dydaktyczno-wychowawczego z 
przemysłem poprzez wykorzystywa­
nie bazy przemysłu do dydaktyki w 
ciągu całych studiów, jak również po­
przez udział specjalistów z przemy­
słu w procesie dydaktyczno-wycho­
wawczym. Równolegle z tym będzie 
następował proces coraz ściślejszej 
więzi naszej kadry dydaktyczno-nau­
kowej z przemysłem, głównie w dro­
dze prowadzenia współpracy nauko­
wo-technicznej z przemysłem. Wzro­
stowi efektów w nauczaniu będzie 
służyć, jak nam się wydaje, rozpo­
częty w uczelni wzajemny przepływ 
kadry między politechniką I przemy­
słem,

Efektywność nauczania byłaby u- 
pewne większa, gdyby wśród przyj­
mowanych na pierwszy rok studen­
tów udało sią uniknąć tych, którzy 
bądź to kierują się niewłaściwą mo­
tywacją podejmowania nauki, bądź 
też nie dysponują wystarczającą wie­
dzą, zdolnościami dla efektywnego 
wykorzystania możliwości, Jakie 
stwarzają studia.

Wspomnieć wypada również 1 e 
tym, te efektywność uczelni, zwła­
szcza tych, których baza dydaktycz­
no-naukowa i kadra jest na najwyż­
szym poziomie w kraju, byłaby zna­
czni*  większa, gdyby dysponowały 
one większą swobodą Indywidualne­
go formowania profilów swoich ab­
solwentów, przez odrębne kształto­
wanie planów ł programów studiów 
i kierowanie tokiem nauczania.

Istniejący w szkolnictwie wyższym 
system awansowania kadry nauko­
wo-dydaktycznej nie sprzyja pod­
noszeniu efektywności nauczania. 
Powoduje on, te większość nauczy­
cieli akademickich na pierwszym 
miejscu przed dydaktyką stawia nau­
ką i współpracą z przemysłem.

— W jakim sposób śląska uczel­
nia stara się realizować model upra­
wiania nauk politechnicznych bliski 
życiu i Jego bieżącym potrzebom? Ja­
kie są rezultaty tej działalności?

W, SITKO: Politechnik*  śląska 
wyrosi*  z potrzeb przemysłu i Jej 
dalszy rozwój wyraźnie określają

bieżące I przyszłe potrzeby gospodar­
ki narodowej.

W chwili obecnej uczelnia prowa­
dzi 14 kierunków studiów spośród 18 
reprezentowanych w całym wyższym 
szkolnictwie technicznym. Łączą się 
one bardzo ściśle z zainteresowania­
mi naukowo-badawczymi kadry nau­
czycieli akademickich. Kierowni­
ctwo uczelni ma dowody na to, że 
profil działalności dydaktycznej od­
powiada potrzebom przemysłu oraz 
jednostek gospodarki narodowej nie 
tylko w skali województwa i regio­
nu, ale 1 kraju.

Ze zrozumiałych względów, dąże­
niem uczelni jest zapewnienie wszy­
stkim kierunkom odpowiednio dob­
rych warunków do bieżącej działal­
ności 1 dalszego rozwoju. Istnieje 
jednak konieczność nadania wyraź­
nego priorytetu i stworzenia opty­
malnych warunków tym kierunkom, 
których znaczenie dla przemysłu 
I gospodarki narodowej jest szcze­
gólnie ważne i nadal rośnie. Łączy 
się to pośrednio z zagadnieniem 
określenia specjalizacji naukowej 
szkoły. W przypadku uczelni tej 
wielkości. Jak nasza, pojęcie specja­
lizacji naukowej musi być jednak 
rozumiane odpowiednio szeroko.

Dla ułatwienia wyboru trafnej 
specjalizacji naukowej przygotowu­
jemy m. in. zmianę struktury organi­
zacyjnej. Celem tej zmiany jest 
oparcie działalności podstawowej na 
dwóch ośrodkach: gliwicko-rybni- 
ckim i katowicko-dąbrowskim. W 
tym układzie głównymi kierunkami 
zainteresowań dydaktyczno-nauko­
wych byłyby: górnictwo i karboche- 
mla w pierwszym przypadku oraz 
hutnictwo i Inżynieria materiałowa 
—w drugim. Grupę kierunków i spe­
cjalności priorytetowych uzupełnia­
łyby ponadto: transport 1 komunika­
cja, informatyka, ochrona środowi­
ska, energetyka, budownictwo oraz 
specjalności związane z przemysłem 
elektromaszynowym.

Ujmując szerzej — dążeniem kie­
rownictwa uczelni jest nadanie pro­
filu naukowego, odpowiadającego 
czterem podstawowym dziedzinom: 
eksploatacji I przetwórstwa surow- 

eów, opracowywania nowyak 1 do­
skonalenia już Istniejących rozwią­
zań konstrukcyjnych 1 technologicz­
nych <z wyróżnieniem inżynierii ma­
teriałowej), opracowania ś doskona­
lenia metod organizacji produkcji, 
systemów zarządzania 1 starowania 
oraz optymalnych metod eksploata­
cji w zakresie transportu 1 komuni­
kacji.

Z naciskiem należy podkreślić, te 
nakierowanie działalności na ta prio­
rytety nie spowoduje najmniejszego 
uszczerbku dla pozostałych kierun­
ków i specjalności, jeśli chodzi o za­
pewnienie warunków dla kształce­
nia kadry specjalistów na wysokim 
poziomie.

— Czy można prosić * bliższe 
przedstawienie rezultatów działalno­
ści w zakresie oprofilowani*  Poli­
techniki Śląskiej, odpowiadającego 
potrzebom gospodarki narodowej?

SZ. WYRA: Przykłady podane dla 
potwierdzenia, że profil działalności 
dydaktyczno-naukowej Politechniki 
Śląskiej jest bliski życiu 1 kształtuje 
sią. w ścisłym powiązaniu z potrze­
bami gospodarki narodowej należy 
rozumieć o wiele szerzej, aniżeli sam 
fakt powoływania określonych struk­
tur organizacyjnych (wydziałów, in­
stytutów) lub kreowania nowych 
specjalności.

Warto wymienić chociażby kilka 
sprawdzonych rezultatów z zakresu 

dydaktyki I podnoszeni*  kwalifikacji 
kadry pracowników przemysłu.

Nowe plany i programy na stu­
diach dziennych oraz wprowadzone 
obecnie nowe plany i programy na 
studiach dla pracujących kształtowa­
ne były pod kątem potrzeb gospodar­
ki narodowej i przygotowane przy 
czynnym udziale specjalistów r. prze­
mysłu, zaś końcowe opracowania 
konsultowane z poszczególnymi re­
sortami.

Tematy prac dyplomowych są wy­
bierane z problematyki użytecznej 
dla poszczególnych zakładów pracy. 
Na studiach dla pracujących jest to 
już niemal regułą, a na studiach 
dziennych stanowi liczącą się część 
w ogólnej puli. Ostatnim przykła­
dem może być obrona prac dyplo­
mowych studentów z zakresu infor­
matyki, przeprowadzona w grudniu 
ubr. w Hucie „Katowice”. Tematy 
tych prac pozwoliły na rozwiązanie 
i wdrożenie konkretnego problemu 
dotyczącego usprawnienia działania 
systemu komputerowego oddanego 
do eksploatacji.

— Oddziaływanie uczelni znajduje 
też chyb*  wyraz w podnoszeniu kwa­
lifikacji pracowników przemysłu?

SŁ WYRA: Oczywiście. W tym za­
kresie najstarszą — bo liczącą już 
28 lat — formą kształcenia są studia 
dla pracujących stopnia zawodowe­
go i uzupełniające do poziomu ma­
gisterskiego. W chwili obecnej słu­
chacze studiów dla pracujących sta­
nowią blisko 50 proc, ogółu studiują­
cych. Jest to najwyższy wskaźnik 
wśród wszystkich wyższych uczelni 
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w kraju. Formy tyeh studiów są przj 
tym stale wzbogacane o nowe roz­
wiązania 1 coraz lepiej Odpowiada­
ją potrzebom przemysłu.

Inną formą podnoszeni*  kwalifi. 
kaejl pracowników inżynieryjno- 
-technicznych różnych jednostek go- 
spodarki narodowej są studia podyp­
lomowe. Ranga tych studiów wzro­
sła w związku z odejściem w ra­
mach studiów stacjonarnych i zawo­
dowych od wąskich specjalizacji 
Należy podkreślić, że programy stu­
diów podyplomowych są za każdyrr 
razem uzgadniane z zakładami pra­
cy, a realizowane są przez wybit­
nych specjalistów uczelni i przemy, 
słu.

W latach 1978—1980 przewidujemy 
rozszerzenie sieci tych studiów do 45, 
zaś liczbą osób objętych w tym okre­
sie kształceniem podyplomowym sza- 
cuje się na około 3000.

Niezależnie od studiów podyplo- 
mowych duża grupa pracowników 
przemysłu podnosi swoje kwalifika­
cje uczestnicząc w studiach dokto­
ranckich lub zdobywając stopnie 
naukowe w trybie indywidualnym. 
Od kilku lat blisko połowa ukoń­
czonych przewodów doktorskich 
1 habilitacyjnych w uczelni dotyczyła 
kandydatów z przemysłu 1 innych 
jednostek gospodarki narodowej.

— Jaki*  są główne przeszkody w 
efektywnym wprowadzania osiąg­
nięć nauki do przemysłu, * także 

osłabiające inspirującą rolę przemy­
słu w stosunku do nauki?

W. SITKO: Zanim zaczniemy mó­
wić o praeszkodaęh, warto chyba na­
szkicować historię naszej współpra­
cy z przemysłem.

Politechnika Śląska była Jedną z 
pierwszych uczelni, które aktywnie 
zaangażowały swój potencjał badaw­
czy we współpracy z jednostkami go­
spodarczymi województwa i regio­
nów sąsiednich. W początkowym 
okresie współpraca ta polegała na 
indywidualnym udziale pracowni­
ków naukowo-dydaktycznych w 
pracach wykonywanych w różnych 
przedsiębiorstwach przemysłowych: 
były to przede wszystkim eksperty­
zy określające stopień przydatności 
obiektów, urządzeń i aparatury zde­
wastowanych wskutek działań wo- 
jennych oraz inne prace o charakte­
rze naukowo-technicznym.

Pierwszą natomiast organizacyj­
ną komórką w tym zakresie, powsta­
łą w roku 1947, była komisja d/s 
ochrony powierzchni przed szkodami 
górniczymi Górnośląskiego Okręgu 
Przemysłowego.

W miarę rozwoju uczelni rozwija­
ły się także formy jej współpracy z 
przemysłem, powiększał się zakres 
świadczonych usług, zwiększała się 
liczba współpracujących z nami in­
stytucji i zakładów przemysłowych.

W roku 1963 powołano w Poli­
technice Śląskiej Komisję d/s 
Współpracy z Przemysłem.

W latach 1970—75 po raz pierw­
szy podjęto próbę opracowania i rea­
lizowania planu 5-letniego w zakre­
sie prac naukowo-badawczych.
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W końcu roku 1975 opracowano 
następny plan — już w pełni doj­
rzały — na lata 1976—1980. Plan ten 
zawiera zasadnicze elementy współ­
pracy uczelni z gospodarką narodo­
wą — w głównej mierze zagadnienia 
centralnie koordynowane, a wszyst­
kie — społecznie uzasadnione.

J. NAWROCKI: Współpraca t 
przemysłem a różne formy organi­
zacyjne i podstawy prawne. Najczę­
ściej są to oferty badawcze zgłasza­
ne przez zakłady pracy naszego re­
gionu. Dotyczą one trudnych prob­
lemów produkcyjnych. W ramach 
tych prac mieszczą się tematy pro­
wadzone — na podstawie wielolet­
nich umów — w pełnym cyklu roz­wojowym aż do chwili wdrożenia, a równocześnie będące przedmiotem rozpraw doktorskich i habilitacyj­nych.

M. STARCZEWSKI: Znaczne wy­siłki kierujemy na wdrażanie wyni­ków naszych badań. Często nie przy­
noszą cne wyników. W większości 
przypadków autorzy pracy nie są w 
stanie własnymi siłami doprowadzić 
do wdrożenia, a w wielu Innych 
przemysł nie jest zainteresowany 
wdrożeniem wyników pracy badaw­
czej wykonanej na uczelni. Efektyw­
ność istniejących powiązań nie jest 
taka, jaka mogłaby być.

Na przeszkodzie stoi tu szereg za­
gadnień. Między innymi okazuje się, 
że jednostki przemysłowe nie chcą 
przyjmować poważnych opracowań 
naukowych, a tylko materiały przy­
gotowane pod względem projektowo- 
-realizacyjnym. A i w takich przy­
padkach — zwłaszcza gdy wymaga to 
zmian lub inwestycji — występują 
różne zahamowania bezwładnościo­
we.

MARIAN STARCZEWSKI SZCZEPAN WYRA

— Z czego one wynikają?

M. STARCZEWSKI: Wspomnę o 
kilku podstawowych przyczynach. 
Zespół badawczy uczelni podejmując 
temat rozwiązuje go w skali labo­
ratoryjnej lub wielkolaboratoryjiiej. 
Wyniki zazwyczaj wymagają wyko­
nania prototypu lub sprawdzenia w nstalacji ćwierć, lub półtechnicznęj. 
W oparciu o technologie wielkolabo atorjjne przemysł nie chce urucha- 
niać produkcji, której koszt inwe- 
tycyjny wynosi setki milionów, a nawet kilka miliardów złotych. I 

trudno się temu dziwić.Uczelnia jednak nie ma ani tere­nów ani zaplecza warsztatowo-tech- 
icznego do budowy takich prototy- 

>6w czy instalacji ćwierć technicz- 
vch. Trudno też o mecenasów kionnych do finansowania instala- 

•ji doświadczalnych kosztujących od 
:Jku do kilkunastu milionów zło­tych

Drugą przeszkodą jest brak zainte­
resowania zakładów pracy wprowa­dzaniem innowacji. Zakłady nie 
otrzymują na to żadnych funduszów 
bodźców materialnych, a przeciwnie 
narażone są na ryzyko finansowe. 
Często także narażone są na zabu­
rzenia produkcyjne, co pociąga za so­
bą pozbawienie załogi premii. Stąd łatwiej, bezpieczniej starać się o 
sprowadzenie licencji, za które od­powiada zagraniczny kontrahent, nie nieć kłopotu z dostawcami krajowej 
aparatury i rozruchem często nie do­pracowanej technologii.

Trzeci problem to prace wycinko­
we o ograniczonym zakresie, trudne 
do rozwiązania, lecz stanowiące istot­ną nowość techniczną. Prace te nie są na uczelni rozwiązywane w- peł­nym cyklu" rozwojowym. Zlecenio­dawca — inwestor, przemysł, czy biuro projektów — włącza pracę do swego dorobku, ginie możliwość śle­dzenia jeż losów, a tvm samym wpły­wu wyników badań na całość kom­pleksowe] pracy oraz efektów z nich wynikających.

W. GABZDYL: Poruszając ten te­mat, zwykle osądza się po czyjej 

stronie leży wina, kto odpowiada za 
to, że wdrożenia krajowej myśli nau­
kowo-technicznej na ogół napotyka­
ją na znaczne przeszkody. Moim zda­
niem, szukanie winnych można uwa­
żać za oźas stracony. Główne prze­
szkody trzeba rozpatrywać w aspek­
cie stanu organizacyjnego nauki 
i przemysłu, a więc Istniejących real­
nych uwarunkowań. Ideałem byłoby 
przyjęcie w kraju, zasady stwarzania 
takich samych warunków wdrażaniu 
rodzimych opracowań naukowo- 
-technicznych, jakie stwarzamy dla 
zagranicznych, kupowanych licencji. 
Krajowa myśl naukowo-techniczna 
jest zwykle wprowadzana w znacznie 
mniej sprzyjających okolicznościach 
i warunkach.

Generalną przeszkodą wydaje się 
dylemat stojący przy takich próbach 
przed 'przemysłem: „plan czy ryzy­
ko wdrożeń". Konieczne wydaje się 
wkalkulowanie w postępowanie za­
kładu ryzyka związanego r. wdroże­
niami. Może pomocne byłoby tu nie 
roczne *rozliczanie produkcji, a np. 
dwu czy pięcioletnie.

Między uczelnią 1 przemysłem bra­
kuje ważnego ogniwa, Jakim powin­
ny być zakłady doświadczalne o dob­
rze określonej roli i funkcji. Obecnie 
istnieja.ee nie są ukierunkowane na 
działalność wdrożeniową. Szczegól­
nie należałoby obarczyć takim zada­
niem pracujące w każdym przemyśle 
ośrodki badawczo-rozwojowe (OBR). 
Nikt w zasadzie nie jest ukierunko­
wany na wdrażanie naszej myśli 
naukowo-technicznej na skalę ćwierć 
— lub półtechniczną.

M. STARCZEWSKI: Odrębną spra­
wą są osiągnięcia w zakresie prac 
podstawowych, które doprowadziły 
do konkretnych technologii i zwięk­
szenia deficytowych produkcji.

Szeregu opracowanych i spraw­
dzonych w uczelni technologii nie 
można wdrożyć z uwagi na ograni­
czone zdolności produkcyjno zakła­
dów przemysłowych. Często zakłady 
bronią się przed ich przyjęciem ze 
względu na konieczność zatrudnie­
nia pracowników o wysokich kwali­
fikacjach zawodowych wymaganych 
do złoże nych procesów międzyopera- 
cyjnych. Wzrost efektywności dzia­
łalności badawczej wymaga stworze­
nia warunków sprzyjających Inno­
wacjom 1 wdrożeniom.

Polityka naukowa na obecnym 
etapie nie powinna ograniczać się do 
rozdziału środków na badania, ale 
powinna analizować i kontrolować 
prowadzone prace oraz dążyć do 
wprowadzenia systemu bodźców, 
które zaspokoiłyby ambicje twórców 
i jednostek wdrażających.

W. GABZDYL: Trzeba by również 
wspomnieć i o innych ważnych czyn­
nikach nie sprzyjających wprowa­
dzaniu osiągnięć nauki do przemy­
słu. Jest nią np. zbyt mała jeszcze 
aktywność naukowo-techniczna na­
szych inżynierów. Wynika ona z ro­
li, jaką wyznacza się inżynierom, 
sprowadzającej się do zapewnienia 
bieżącej produkcji. Sprawy te były 
podejmowane nieraz przez NOT.

Innym czynnikiem jest to, że 
przed laty de facto zabroniono za­
trudnienia profesorów, docentów 
i doktorów na etatach lub półeta- 
tach w przemyśle, jako drugim miej- 
cu pracy. Spowodowało to znaczną 
Izolację najwyżej kwalifikowanej 
kadry naukowej od przemysłu, któ­
rej nie jest w stanie przełamać 
współpraca uczelni z przemysłem w 
zakresie prac naukowo-badawczych.

M. STARCZEWSKI: Wiąże się to 
ściśle z pomocą, Jakiej uczelnie 
udzielają, czy mogłyby udzielać prze­
mysłowi w działalności postlicencyj- 
nej czy też unowocześnianiu tech­
nologii lub produkcji. Ta działalność 
wiąże się ściśle z bezpośrednią 
współpracą pracowników nauki z 
przemysłem. Bez zetknięcia się nau­
kowca z technologią 1 produkcją w 

warunkach przemysłowych nie mo­
że być mowy o Istotnym usprawnia­
ni czy unowocześnianiu branży.

Zbyt mała ilość pracowników nau­
kowych' jest zatrudniana jako kon­
sultanci w przemyśle, a cl którzy są 
zaangażowani, pełnią obowiązki o 
charakterze czysto formalnym. Prze­
pisy nie stwarzają możliwości za­
trudnienia okresowego czy też w 
formie półetatów. Brak ścisłych po­
wiązań powoduje oderwanie się ka­
dry naukowej od nowości technicz­
nych w przemyśle. Oddala się ona 
od istotnych zagadnień nowoczesnej 
techniki 1 technologii. Tym samym 
myśl techniczna pozbawiona jest 
najnowszych treści tak potrzebnych 
do stale unowocześnianej dydaktyki.

— Czy istnieją Jeszcze inne, obiek­
tywne przeszkody w realizacji prac 
naukowych w uczelni?

M. STARCZEWSKI: Pełne wyko­
rzystanie potencjału kadry naukowej 
szkół wyższych możliwe jest dopiero 
wtedy, gdy stworzy się odpowiednie 
warunki działania. W naszych wa­
runkach chodzi tu przede wszyst­
kim o odpowiednie i nowoczesne 
wyposażenie zaplecza naukowego w 
aparaturę badawczą.

Nasz kraj nie dysponuje rozwityę- 
tym przemysłem aparaturowym 
I wobec tego zachodzi konieczność 
rozwijania krajowej produkcji apa­
ratury i wyposażenia badawczego.

Wspomniano już, że istnieje po­
trzeba, rozbudowy zakładów doświad­
czalnych i odpowiednio wyposażo­
nych warsztatów w szkołach wyż­
szych. Aby badania naukowe wyko­
nywane były efektywnie, musi 
zwiększyć się liczba pracowników 
inżynieryjno-technicznych i obsługi 
w stosunku do samodzielnych pra­
cowników naukowo-dydaktycznych.

Należałoby zastanowić się również 
nad sprawą doboru kadry ’ elasty­
czniejszym przenoszeniem jej do go­
spodarki narodowej. Tymczasem 
oprócz ambitnych i utalentowanych 
zatrudnia się również takich, którzy 
w pracy naukowo-badawczej nie 
zawsze się sprawdzają.

— Ważną sprawą wydaje się też 
wynagrodzenie pracowników za pra­
cę badawczą. Obecnie wynagrodze­
nie pochodzi z kilku źródeł — osob­
no za działalność dydaktyczną, osob­
no za badawczą, za konsultacje itp„ 
co chyba powoduje różne podejście 
do różnyc|i obowiązków.

M. STARCZEWSKI: Istotnie, wy­
daje się, że wynagrodzenie powinno 
pochodzić z jednego tytułu przy usta­
laniu zakresu obowiązków dydakty­
cznych i badawczych, a premie lub 
nagrody powinny być uzależniane od 
jakości wykonanych prac badaw­
czych, a więc wdrożeń, efektów eko­
nomicznych, stopnia naukowego lub 
gospodarczego wykorzystania paten­
tów, sprzedaży licencji itp. •

Występują również nieprawidło­
wości w obecnym systemie inspira­
cji badań z jednej strony — nie zaw­
sze przekonywające są motywy od­
rzucania inicjatyw jednostek wyko­
nujących badania, z drugiej — wy­
stępują naciski zakładów przemy­
słowych na podejmowanie przez 
szkoły wyższe tematów, które mogą 
wykonać laboratoria przyzakładowe 
czy OBR.

Z'ecane przez przemysł zadania o 
nakładach finansowych 100—500 tys. 
zł zmuszają do rozpraszania badań. 
Przy temacie zatrudnionych jest 2-3 
pracowników naukowych, po roku 
temat się kończy, zespół jest rozwią­
zany, a kolejne zadania dotyczą zu­
pełnie innej tematyki. W takich przypadkach istnieją zasadnicze 
trudności w naukowym rozwoju 
kadry.

W. SITKO: Ważnym czynnikiem 
łączącym Politechnikę Śląską z go­
spodarką narodowe Jest przekazywa­
nie do przemysłu najnowszych osiąg­

nięć nauki i techniki. Przekazywanie 
zdobyczy wiedzy zapewnia przede 
wszystkim grupa pracowników 
uczelni, pełniących obowiązki kon­
sultantów naukowych w różnych 
jednostkach gospodarki narodowej. 
Oprócz konsultacji' 1 doradztwa nau­
kowego pracownicy blorą udział w 
pracach rad naukowyćh przedsię­
biorstw, zjednoczeń, instytutów re­
sortowych i innych jednostek orga­
nizacyjnych przemysłu i administra­
cji.

Należy podkreślić, te nie jest to 
Jednostronne przekazywania wiedzy. 
Dzięki bliskim kontaktom z przemy­
słem pracownicy uczelni wzbogaca­
ją zasób swych umiejętności, prakty- 
cznych, co przyczynia się z kolei do 
podniesienia poziomu procesu kształ­
cenia studentów. Dalej — liczna gru­
pa specjalistów z przemysłu została 
zaproszona do udziału vr pracach rad 
instytutów uczelni oraz doprowadze­
nia zajęć dydaktycznych. Tylko w 
roku akademickim 1977/^8 w proce­
sie nauczania bierce udział ponad 
200 wysoko kwalifikowanych fa­
chowców z różnych gałęzi przemy­
słu. Uczelnia wysoko ocenia tę for­
mę więzi z przemysłem. Dla jej peł­
niejszego rozwinięcia, z inicjatywy 
KW PZPR w Katowicach, władze 
uczelni wspólnie z kierownictwem 
resortu górnictwa opracowały pro­
jekt okresowej długoterminowej 
wymiany specjalistów m:ędzy prze­
mysłem a uczelnią. Poczynając od 
bieżącego roku akademickiego, gru­
pa wysoko kwalifikowanych pracow­
ników uczelni będzie cddelegowywa- 
na do różnych jednostek resortu na 
staż przemysłowy lub naukowo- 
-przemysłowy. Równocześnie resort 
przeknże do uczelni grupę specjali­
stów, dla uzupełnienia stanu kadry, 
w tym — dla prowadzenia procesu 
nauczania i zapewnienia niezakłóco­
nej kontynuacji prac badawczych. Po 
sprawdzeniu efektów wymiany 
i uporządkowaniu spraw organiza­
cyjnych przewiduje się rozszerzenie 
tej ciekawej formy współpracy rów­
nież i na inne kierunki studiów oraz 
specjalności.

— W Jaki sposób Politechnika 
Śląska zamierza zdynamizować pra­
ce, które wiążą się z przyszłym roz­
wojem kraju? Jak samierza skon­
centrować swój potencja! naukowo- 
-badawczy w kierunku znacznie 
szerszego oparcia rozwoju gospodar­
ki na projektach, konstrukcjach 
i rozwiązaniach technologicznych 
opracowanych przez polskich uczo­
nych I inżynierów?

M. STARCZEWSKI: Jako główny 
cel polityki naukowej uczelni przy­
jęliśmy szeroko pojęty postęp w in­
tegracji badań naukowych z prakty­
ką. Będziemy szczególny nacisk 
kłaść na te formy współpracy z prze­
mysłem, które mają kompleksowy 
charakter, o dużym ładunku współ­
czesnej nauki, a więc takie, które za­
pewnią rozwój naukowy kadry oraz 
przyniosą określone efekty gospodar­
ce narodowej, . Obok opracowania; 

, pianiu badań' 'naukowych,? na3: lała 
1978—69 podjęto działania mające na 
celu dalszą koncentrację badań nau- 
Kowych i maksymalne wykorzysta­
nie posiadanego w uczelni potencja­
łu badawczega Wobec blokady kad­
rowej oraz limitowania środków fi­
nansowych, co ogranicza dynamikę 
podejmowania prac naukowo-ba­
dawczych. wysiłki zostaną skierowa­
ne na poprawienie wskaźników tech- 
nicznc-ekonomicznych, na podniesie­
nie jakości, poziomu badań i rozwi­
jania nauki, przystosowywania roz­
wiązań konstrukcyjnych i technolo­
gii do wdrożeń.

Współpracę uczelni z gospodarką 
narodową oceniać będziemy efekta­mi ekonomicznymi, podejmiemy ak­
cję siedzenia lesu prac zakończo­
nych i oddanych przemysłowi oraz 
wzmocnimy kontrolę prac wdroże­
niowych. Wprowadzimy ocenę eko­
nomiczną podejmowanych prac ba- 
dawczvch oras samoocenę poziomu 
naukowego i technicznego, z punktu 
widzenia pełnej zdolności do wdro- 
żenia.

Program badań naukowych na 
dalsze lata obecnej pięciolatki będzie 
przede wszystkim preferować prace 
z programów rządowych, problemów 
węzłowych i międzyresortowych uzu­
pełnionych zadaniami resortowymi 
i jednostek gospodarczych regionu 
służących bezpośrednio istotnym po­
trzebom ^produkcji.

Maksymalnie skupiony zostanie 
wysiłek na intensyfikację technolo­
gii krajowych i nowoczesnych kon­
strukcji dla przemysłu, komplekso­
wego wykorzystania krajowej bazy 
surowcowej szczególnie odpadów z 
kopalń rud i węgla kamiennego, 
oszczędnej gospodarki materiałowej 
w zakresie badań podstawowych 
związanych x twórczym rozwojem 
innowacji i intensyfikacji eksportu.

W ramach podniesienia jakości 
pracy i poprawienia działalności nau­
kowej jednostek działalności podsta­
wowej uczelni wzmożona zostanie 
kontrola realizacji zadań badaw­
czych i dyscyplina twórcza.

— Warto chyba przypomnieć, te' 
zamierzenia rozwojowe przemysłu 
Śląska i Zagłębi* zostały Jut 
uwzględnione w planach badań 
uczelni na lata 1978—80.

M. STARCZEWSKI: Oczywiście, 
obecnie chodzi o dalszą konkrety­
zację współpracy. Narada- zorganizo­
wana w połowie marca przez Komi­
tet Wojewódzki PZPR w Katowi­
cach z udziałem najwyższych władz 
politycznych t państwowych przed­
stawiła postulaty i konkretne ofer­
ty przemysłu pod adresem placówek 
naukowych woj. katowickiego. Roz­
wiązanie tych problemów Jest nfe- 
sbędne dla uzyskania planowanych 
zdolności produkcyjnych I poprawy 
efektywności gospodarowania. Aby 
przyjść z pomocą przemysłowi w do­
konaniu szybkiego postępu technicz­
nego 1 modernizacji, podjęliśmy ana­

lizę tematyki na wydziałach, omó­
wiono ją w zespołach 1 poddano pod 
ocenę Senatu i KU PZPR. Uchwa­
lono przyjąć do planu badań nauko­
wych całą tematykę skierowaną 
przez przemysł pod adresem Poli­
techniki Śląskiej.

Bardzo poważne zadania przyjęli­
śmy w uczelni na obecną pięciolat­
kę. Są one związane i koordynacją 
6 problemów międzyresortowych, 
problemu resortowego Min. N. Sz. W. 
i Techn., problemu resortowego Min. 
Górnictwa oraz problemu rządowe­
go PR-1.

Obecnie prowadzimy perspektywi­
czne prace dla potrzeb energetyki 
1 podejmujemy ewentualnie koordy­
nację nowego programu rządowego; ■ 
dotyczącego rozwoju gospodarki pa­
liwowo-energetycznej.

— W marcu br. odbyło się w Ka­
towicach plenum EW PZPR poświę­
cone „Programowi działania 'woje­
wódzkiej organizacji partyjnej w 
świetle uchwał II Krajowej Konfe­
rencji Partyjnej”. Jakie zadania wy- 
znaczył ten program Waszej uczelni?

M. STARCZEWSKI: Ograniczę s'ę 
do wymierzenia najważniejszych. 
Dotyczą one p/zede wszystkim pod­
jęcia działań dlb modelowych kon­
cepcji rozwoju trznsportu 1 komu­nikacji w wejewódz'wie I stworze­
nie systemu łączące"1" transport 
I gwarantującego sprawy przywo-u i wywozu masy towarowej c-az zna­
lezienie rozwiązań w zakres'® szj'b- 
k:ej komunikacji zbiorowej w obrę­
bię aglomeracji.

Niezwykle ważną dziedziną jest in­
tensyfikacja badań w zakres’e meto­
dy chemicznej przeróbki węgla po­
zwalającej uzyskać paliwa i surow­
ce chemiczne w postaci ciekłej i ga­
zowej.

Postawiono przed nami także za­
danie rozszerzenia badań nad nowy­
mi technologiami przetwórstwa mie­
dzi, przetwórstwa innych metali ko­
lorowych 1 siarki oraz intensyfika­
cji prac nad procesem doskonalenia 
technologu i organizacji wydobycia 
surowców celem zwiększenia wydo­
bycia! poprawy warunków bezpie­
czeństwa pracy górników.

Mamy powołać wydział karbo- 
chemil dla zapewnienia systemu 
kształcenia kadr dla potrzeb karbo- 
chemii i koordynacji pracy w tym 
problemie.

Powinniśmy objąć merytoryczną 
i organizacyjną koordynacją rozwój 
badań w zakresie inżynierii mate­
riałowej przez Instytut Inżynierii 
Materiałowej Politechniki Śląskiej.

Mamy również obowiązek rozwi­
nięcia kształcenia w zakresie tech­
nologii elektronowej oraz inżynierii 
miejskiej dla zapewnienia przebiegu 
procesów urbanizacyjnych w aglo­
meracji śląsko-zagłębiowskiej.

— Czy można bliżej określić przy- 
Jęie kryteria polityki naukowej w 
uczelni?

M. STARCZEWSKI: Kluczowym 
.prpblćjnęm;^ ' jest
aziś podniesienie efektywności pro­
dukcji społecznej we wszystkich jej 
gałęziach. Stąd też wypływa stale ro­
snące znaczenie nauki w działalno­
ść’ gospodarczej i społecznej. To 
uzasadnia konieczność pełnego wy­
korzystania istniejącego w uczelniach 
potencjału naukowo-badawczego. 
Powstaje jednak problem umiejętne 
go wykorzystania potencjalnych 
możliwości szkół wyższych w syste­
mie powiązań szkolnictwo — nauka 
— gospodarka narodowa. Rozwiąza­
nie tego zagadnienia nie jest łatwe, 
jeśli uwzględni się wielostronną dzia­
łalność uczelni wyższych, które zmu­
szone są do prawidłowego i rozsąd­
nego łączenia funkcji dydaktyczno- 
-wychowawczej z pracą naukowo- 
-badawczą oraz z bezpośrednim 
świadczeniem usług dla gospodarki 
i kultury.

Aby odpowiedzieć na spoieczno- 
-gospodarcze oczekiwanie wyższej 
efektywności, działania na pła­
szczyźnie nauki i sprostać zadaniom, 
jakie mamy w realizacji funkcji nau­
kowej, musimy przede wszystkim 
określić obecne miejsce, rolę i moż­
liwości naszej uczelni. Analiza tej 
sytuacji na progu trzeciego roku 
bieżącej pięciolatki pozwala stwier­
dzić, że w uczelni obserwuje się sta­
ły rozwój potencjału naukowo-ba­
dawczego, systematyczny postęp w 
powiązaniu działalności badawczej z 
wdrożeniami w praktyce gospodar­
czej, doskonalenie metod zarządzania 
działalnością naukowo-badawczą 
i wdrożeniową.

Kadra naukowa politechniki sta­
nowi ogromny potencjał intelektual­
ny i twórczy, który musi być pra­
widłowo wykorzystany. Stąd też nie 
tylko obecna sytuacja gospodarcza 
kraju, ale i cel rozwijania nauk: 
wskazują, że musimy podejmować 
prace naukowe, które mają nie tyl­
ko społeczno-gospodarcze uzasadnie­
nie, ale które powinny stanowić 
twórczy wkład w rozwijanie nauki 
polskiej.

Czynimy starania, aby podejmo­
wać duże prace o poważnych nakła­
dach finansowych i dające możliwość 
kompleksowego rozwiązywania pro­
blemu, koncentracji kadry, zapew­
niały materialne warunki do twór­
czych dążeń pracowników nauki za­
równo w dziedzinie nauk podstawo­
wych, Jak i prac technicznie ukie­
runkowanych. Długofalowość tema­
tyki i koncentracja kadry powinna 
prowadzić do specjalizacji nauko­
wej uczelni, wydziału, czy instytutu, 
do powstawania określonych „szkół 
naukowych” oraz' do prawidłowego 
wzrostu kwalifikacji kadr nauko­
wych.

— Dziękujemy n rozmowę.

Dyskusję opracowali: 
ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK 

KAROL SZWARC

Z OBRAD 
PREZYDIUM 
RZĄDU
r>REZYDIUM RZĄDU na po- 5 
H siedzeniu 19 bm. rozpatrzyło 1 
■ informację ministra energe- ■ 

tyki 1 energii atomowej o prze- [i 
biegu realizacji Inwestycji ener- ? 
getycznych oraz o tegorocznej i 
kampanii remontowej w elek­
trowniach i elektrociepłowniach. 
Stwierdzono, że pełne wykonanie 
zadań Inwestycyjnych ustalonych 
na 1973 r. wymaga dalszego 
wzmocnienia potencjału wyko­
nawczego na budowach energe­
tycznych oraz dyscypliny dostaw 
urządzeń, maszyn i materiałów 
dla energetyki. Omówione zostały 
kierunki rozwoju elektro-energe- 
tyki i ciepłownictwa w latach 
1979—80. Wskazano na znaczenie 
prowadzonych prac remontowych, 
albowiem ich efekty będą wraz 
z przedsięwzięciami inwestycyj­
nymi decydować o sprawnej pra­
cy energetyki w okresie szczytu jesienno-zimowego.

W kr.lejnym punkcie obrad za- ' 
padła decwzja o rozpoczęciu w 
tym roku budowy kopalni węgla 
kamiennego „Kaczyce” w Ryb­
nickim Okręgu Węglowym. Usta­
lono zadania dla resortu górnic­
twa oraz innych działów gospo­
darki, które będą uczestniczyć 
w realizacji przedsięwzięcia, 
a także dla województw katowic- ; 
kiego 1 bielskiego. Budowę ko- i 
palni zaliczono do inwestycji 
rze7o<»óln:e ważnych dla gospo- . 
darki. l

Prezydium Rządu omówiło : 
sprawy związane z rozwojem l 
produkcji miedzi elektrolitycznej 
w latach 1979—80, a także w po- i 
czątkowym okresie przyszłego i 
pięciolecia. Przyjęte ustalenia ! 
stwarzają wraz z decyzjami po­
wziętymi w styczniu br. dobre ■ 
podstawy do systematycznego 
zwiększania potencjału w prze­
myśle miedziowym. Określono 
środki i przedsięwzięcia niezbęd- 1 
ne dla powiększenia produkcji 
miedzi, jak również harmonijnego I 
rozwoju infrastruktury w Legnic- ; 
ko-Głogowskim Okręgu Miedzio­
wym. Powinny one umożliwić 
wzrost produkcji miedzi — 
o 40 proc, do 1980 r. (licząc w sto­
sunku do poziomu uzyskanego 
w roku ubiegłym), o bez mała 
dwie trzecie do roku 1983.

Na posiedzeniu zaznajomiono 
się z informacją ministra prze- | 
niyslu maszynowego o stanie rea- I 
lizreji prac inwestycyjnych 
wchodzących w skład kompleksu 
pod nazwą „Telewizja kolorowa”. 
Omówiono dalszy tok budowy po­
szczególnych obiektów, harmono­
gram robót inwestycyjnych, a 
także zagadnienia związane z 
programem produkcji odbiorni­
ków i kineskopów dla telewizji 
kolorowej. i

Prezydium Rządu rozpatrzyło I 
przebieg wykonania Narodowego t 
Planu Społeczno-Gospodarczego 5 
na rok 1978 w resorcie budownic­
twa i przemysłu materiałów bu­
dowlanych. Ustalono kroki, jakie 
powinny być podjęte zarówno 
w tym dziale gospodarki. Jak 
i w branżach współdziałających, 
aby przedsiębiorstwa podległe 
Ministerstwu Budownictwa 
i Przemyślu Materiałów Budow­
lanych mogły wywiązać się z te­
gorocznych zadań.

20 LAT 
„PERSPEKTYW 
POLSKICH"

Przed dwudziestu laty ukazał się 
po raz pierwszy miesięcznik „PER­
SPEKTYWY POLSKIE” w wersji 
angielskiej i francuskiej. Wersja nie­
miecka datuje się od 1971 t.

Nakład miesięcznika jest stabilny. 
Wersja angielska to 5800 egz,, fran­
cuska 3000 egz. , niemiecka 4200 egz. 
Ogółem: ok. 13 tysięcy egzemplarzy.

„Perspektywy Polskie” są czaso­
pismem przeznaczonym dla kół inte­
lektualnych Zachodu. Docierają one 
przede wszystkim do środowisk aka­
demickich, kół politycznych, dyspo­
nentów środkami masowego przeka­
zu, a także kół gospodarczych.

W „Perspektywach Polskich” oma­
wiane są szeroko osiągnięcia nauki 
polskiej — socjologii, nauk ekono­
micznych, filozofii, politologii jtd. 
W dziedzinie społeczno-gospodarczej 
pismo odzwierciedla problemy roz­
woju kraju, przedstawia Polskę jako 
partnera w międzynarodowej współ­
pracy gospodarczej. W dziedzinie 
kultury miesięcznik omawia zagad­
nienia teorii i socjologii kultury pol­
skiej, a także popularyzuje współ­
czesną literaturę poprzez stałe pub­
likowanie ' dzieł pisarzy polskich, 
a także dorobku w innych dziedzi­
nach kultury i sztuki. W sferze 
spraw międzynarodowych pismo sta­
le i gruntownie omawia stanowisko 
Polski wobec problemów polityki 
europejskiej i światowej: odprężenia, 
rozbrojenia, wielostronnej współpra­
cy, dialogu Wschód-Zachód, referuje 
wszystkie inicjatywy polskiej polity­
ki zagranicznej.

Zespołowi Redakcyjnemu życzymy 
dalszych sukcesów, w obiektywnym 
przedstawianiu osiągnięć i proble­
mów kraju, w prezentowaniu szero­
kiej panoramy życia intelektualnego 
Polski, w gruntowym naświetleniu 
rozmiarów i charakteru naszej 
współpracy ze światem. (Ks) '
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Fot. A. JAŁOSlNSKI

l KLIENTEM POD RĘKĘ
JACEK BAGIŃSKI

W dniach 12-19 maja br. w 
Bielsku Białej odbyły się Targi 
Sportowo-Turystyczne organizo­
wane w tym roku po raz trzeci, 
a pomyślane przede wszystkim 
jako kolejna konfrontacja po- 
trzeb campingowych turystów ar 
możliwościami i ofertę polskie­
go przemysłu sportowo-turystycz­
nego.

ZARZĄD GŁÓWNY Stowarzy­
szenia Socjalistycznego Mar­
ketingu w porozumieniu z Ko­

mitetem Organizacyjnym Targów 
zorganizował przy tej okazji semina­
rium na temat marketingu wyrobów 
sportowo-turystycznych z udziałem 
przedstawicieli producentów, hand­
lowców i Głównego Komitetu Kultu­
ry Fizycznej i Turystyki.

W myśl zapewnień organizatorów 
zawartych w informatorze targowym 
„Test — 78” była to:• KONFRONTACJA PRODUKCYJ­NEJ OFERTY Z POTRZEBAMI RYNKU

O ofercie rynkowej polskiego 
przemysłu sportowo-turystycznego 
napiszemy obszerniej w jednym 
z najbliższych numerów, zo­
stawiam więc ten temat. Na 
Targach nie została ona w 
pełni zaprezentowana (nie było np. 
łodzi z Chojnic, rozstawiono mniej 
typów namiotów niż jest w katalo­
gach), gdyż organizatorzy byli kon­
sekwentni: co pokazano — było do 
kupienia. A pokazano na Targach to, 
co spotykamy w sklepach, tyle, że 
zebrane w jednym miejscu i w jed­
nym czasie. Były nawet osławione 
butle gazowe, a że w niewystarcza­
jącej ilości, więc dostarczane do stoi­
ska partiami — rano i po południu — 
i wykupywane . w błyskawicznym 
tempie. Było kilka przyczep z Nie­
wiadowa — bagażowych i campingo­
wych (126) — też wykupionych na 
pniu, sporo odzieży — również ze 
ścieralnego jeansu z „Elpo” — meb­
li campingowych i drobnego sprzę­
tu sportowego. Były też, ale nie prze­
dstawiały się imponująco, stoiska z 
konserwami i koncentratami spoży­
wczymi oraz z turystycznym sprzę­
tem radiowym.

Konfrontacja z opinią kupujących 

polegała przede wszystkim na tym, 
że przedstawiciele przemysłu obok 
handlowców stanęli za ladami stoisk 
i w bezpośrednich rozmowach z klien­
tami dowiadywali się, co ci ostatni 
myślą o polskim sprzęcie turystycz­
no-sportowym. A myśleli bardzo róż­
nie — krytyczne uwagi budziły prze­
de wszystkim ilościowe braki w zao­
patrzeniu, ponadto kalkulacje ceno­
we i niewielka pomysłowość w dro­
biazgach, tak bardzo ułatwiających 
nieraz życie na campingu. To, co 
producenci usłyszeli od użytkowni­
ków swoich wyrobów nie było może 
często specjalnie odkrywcze, ale w 
wielu przypadkach wzmacniało ar­
gumentację handlowców.• OKAZJA DO UDANYCH ZAKU­PÓWCzy w każdym przypadku — nie wiem, ale widać było, że organizato­rzy Testu tzn. Wojewódzki Wydział Handlu i Usług WPHW. WSS ■„Spo­łem”. WZSR ,. Samopomoc Chłops­ka” i salon patronacki „Predomu", działający pod patronatem dyrekto­ra generalnego CPHW Tadeusza Bielskiego i wojewody bielskiego —

Józefa Łabudka dołożyli starąń, aby 
na Targach znalazło się to, o co zwy­
kle trudniej w sklepach. O butlach 
gazowych już wspomniałem ,— do­
dać do tego można, że np. w stoisku 
tenisowym nie było metalowych 
„Polonezów", ale były poszukiwane 
rakiety „Junior” i „Nefryty”, wśród 
namiotów znalazła się nowa, udana 
„Nida” i ciągle poszukiwane „Warty”, 
„Fotopam” z Augustowa sprzedawał 
swoje lodzie itd. Myślę, że w sumie 
kupujący, którzy przyjeżdżali z całej 
Polski łatwiej i szybciej mogli zao­
patrzyć się w poszukiwane artyku­
ły na targach niż w codziennej bie­
ganinie po sklepach. Często jednak 
pod warunkiem, że dobrze wiedzieli 
czego szukają. Targi zostały zloka­
lizowane na terenach parkowych, co 
umożliwiło dobrą ekspozycję namio­
tów i dużego sprzętu, natomiast ar­
tykuły drobniejsze — szczególnie o- 
dzież — ginęły w głębi urządzonych 
pod brezentem stoisk..

• ODPOWIEDZ NA PYTANIE, 
JAK UŻYTKOWAĆ SPRZĘT SPOR­
TOWY

Ta była chyba niepełna. Wśród im­
prez towarzyszących Testowi zde­
cydowanie turystyczno-sportowy 
charakter miał jedynie pokaz i kon­
kurs rozbijania namiotów oraz tur­
nieje kometki i ringo. To trochę ma­
ło, bo urządzone przykładowo biwaki 
wodniaka czy turysty zmotoryzowa­
nego trudno było traktować jako in­
struktaż, lecz raczej jako zbiorczą 
ekspozycję pewnej grupy sprzętu. 
Zbyt szczupła była też informacja 
dotycząca poszczególnych namiotów, 
dotycząca jedynie liczby potencjal­
nych mieszkańców, wagi i ceny, a 
wizytówką np. łodzi była tylko naz­
wa i cena. Oczywiście doświadczony 
turysta zbyt wielu informacji nie 
potrzebuje, woli raczej obejrzeć i dot­
knąć, ale campingowicz lub wodniak 
in spe...

Organizatorzy słusznie więc w 
przyszłym roku zamierzają rozbudo­
wać stronę informacyjno-instrukta- 
żową imprezy.

• MOŻLIWOŚĆ WYPOWIEDZENIA 
SWEGO ZDANIA NA TEMAT JA­
KOŚCI PROPONOWANYCH WY­
ROBÓW

i
• WSPÓŁUDZIAŁ W TYPOWA­
NIU PRODUCENTÓW DO MEDA­
LU „TEST - 78”

O możliwościach wyrażania ust­
nych opinii już pisałem, w tym przy­
padku organizatorzy mieli na myśli 
przeprowadzoną wśród kupujących 
ankietę. Zawierała ona dziesięć py­
tań, a to — jak na wyrażenie opinii 
o całym sprzęcie turystyczno-sporto­
wym i kwestiach związanych z jego 
użytkowaniem — trochę mało i skła­
nia do udzielania powierzchownych 
odpowiedzi. Wydaje się. iż w przysz­łości miast jednej ogólnej ankiety 
warto wprowadzić kilka bardziej 
specjalistycznych, za to dających mo­
żliwość bardziej szczegółowego wy­
powiedzenia się» -'

, Niemniej sondaż-opinii przepro­
wadzony przy okazji tegorocznego 
Testu przyniesie, również wart uwagi 
materiał poznawczy, a pochwały ku­
pujących zdecydują o wyróżnieniu 
niektórych wyrobów. W chwili gdy 
piszę ten tekst, medaliści nie są jesz­
cze znani przypomnę więc tylko, że 
w ubiegłym roku nagrodzono m.in. 
rakietę tenisową „Junior”, .żaglówkę 
„Mak" i plecak „Elbrus”. Sądzę, że 
trafnie.

★

Skrótowe określenie „Test” nie 
jest tylko prostą pochodną pierw­
szych liter pełnej nazwy imprezy. W 
myśl pierwotnych założeń, targi, na 
których handel jedynie pomaga pro­
ducentom w bezpośredniej sprzedaży 
ich wyrobów, miały stanowić swego 
rodzaju test dla przemysłu, który 
czasami opinie handlowców poddaje 
w wątpliwość. Sądzę, że „Test—78” 
był również okazją do

• SWOBODNYCH ROZMÓW

między wytwórcami sprzętu i sprze­
dającymi w atmosferze, o jaką tru­
dno na co dzień. Handel na targach 
niczego nie kontraktował, wolny 
więc był od zdarzających się w ko­
mercyjnych rozmowach nacisków w 
rodzaju: „uważacie, że taki namiot 
jest zły, to nie dostaniecie innych, a 
te i tak znajdą amatora”. Zarówno w 

czasie seminarium, jak i przy in­
nych kontaktach można było rze­
czowo i spokojnie dyskutować nad 
możliwie najpełniejszym w obec­
nych warunkach zaspokojeniem spo­
łecznych potrzeb i unikaniem pro­
dukcji chybionej. Bo targi obnażyły 
również

• MACHINACJE CENOWE I 
NIEUDACZNE POMYSŁY 
PRODUCENTÓW

O problemach związanych z usta­
laniem cen pisał niedawno Andrzej 
Nałęcz-Jawecki*) ograniczam się 
więc do kilku przykładów.

Zagłówka „Mak” wystawiona w 
tym roku dostała aluminiowy maszt, 
zmieniono kilka szczegółów, nazwie 
przydano słówko „lux” i aktualna 
cena wynosi 12700 zł. W zeszłym ro­
ku „Mak” kosztował około sześciu 
tysięcy złotych. W efekcie na Tar­
gach nie znalazł przez pięć dni ani 
jednego nabywcy, natomiast ludzie 
kupowali stojącego obok, dwukrotnie 
droższego, ale za to kabinowego i bez 
zbędnych faramus/iek „Beza”. Nie 
mogę nie dodać, że, moim zdaniem, 
zaopatrywanie najprymitywniejsze­
go żaglowego pływadełka w alumi­
niowy maszt jest ewidentnym mar­
ne trawstwem surowca.

W stoisku z meblami campingowy­
mi obok siebie stało połowę łóżko od 
kilku lat dobrze znane na rynku i 
sprzedawany od zeszłego toku skła­
dany leżak. Ona artykuły prawie 
identycznej rurkowej konstrukcji, 
przy czym na pierwszy rzut niefa­
chowego oka było widać, że łóżko 
jest znacznie bardziej praco- i ma-, 

teriajochłonne. Obok siebie również 
widniały ceny: 450- zł za łóżko i 
480- zł za leżak.

Wreszcie „przebój” targów — samo­
chodowy ekspres do kawy zasilany 
z akumulatora. Plastykowo-metalo- 
we cacuszko w zgrabnej walizeczce 
za jedne 950 zł. Zmotoryzowanemu 
turyście potrzebne jak zającowi 
dzwonek, a mimo to ludzie podobno 
kupowali, bo jak się nie ma ekstra 
namiotu, to na campingu można za­
imponować chociaż takim ekspresem. 
Rzecz nie ma nic wspólnego z zas­
pokajaniem rzeczywistych potrzeb, a 
wymagała przecież opracowania 
konstrukcyjnego, surowców i ludz­
kiej pracy.

Nie zauważyłem natomiast na tar­
gach.

• NIEWYMYŚLNYCH 
DROBIAZGÓW
UŁATWIAJĄCYCH ZYCIE

na campingu. Nasi producenci w tym 
„przedziale asortymentowym" 'są 
tradycyjni i usztywnieni — stół to 
blat, cztery nogi i basta. Porównanie 
z urządzoną w tym roku po raz 
pierwszy, bardzo skromną ekspozy­
cją sprzętu produkcji NRD dowo­
dziło jednak, że w tej dziedzinie 
sporo można usprawnić, np. kuchen­
kę zaopatrzyć w pomysłowy stojak z 
wiatrochronem i półkami, skonstruo­
wać funkcjonalną, składaną spiżar­
kę itd. Takie niewymyślne uspraw­
nienia i sprzęty są bardzo przydat­
ne na campingu, a nie powinny być 
kosztowne. I chyba właśnie dlatego 
zamiast takich przedmiotów uszczę­
śliwiono nas samochodowym ekspre­
sem do kawy.

Targi „Test—78” były jednak w 
sumie imprezą pożyteczną i potrzeb­
ną — szczególnie w panującej u nas 
sytuacji rynku producenta. Gdy gos­
podaruje się na małym, trzeba robić 
to rozsądnie i celowo, bez pudla 
trafiając w społeczne potrzeby. Oka­
zuje się, że przemysł sportowo-tury­
styczny nawet będąc na pozycji u- 
przywilejowanej liczy się jednak z 
opinią użytkowników.

By nie być gołosłownym — dwa 
przykłady. Na ubiegłorocznych tar­
gach najbardziej krytykowano ple­
caki. sporo uwag kierowano też pod 
adresem ubogiej oferty w zakresie 
namiotów’ średniej wielkości, które 
Jerzy Jurowski kwalifikuje do tu­
rystyki motorowej. W tym roku sy­
tuacja znacznie poprawiła się, ple­
caki były dużo lepsze i w większym 
wyborze, przedstawiono też nowe 
modele namiotów. Nie są to może 
sukcesy oszałamiające, ale zawsze...

Wydaje się. że w bielsko-bialskiej 
imprezie handel umiejętnie poszukał 
sobie pomocy przy prowadzeniu per­
traktacji z producentami w osobie 
indywidualnego nabywcy i powinie:, 
z tego wsparcia korzystać tak długo, 
jak długo to będzie potrzebne.

•> A. Nałęcz-Ja wecki: „Dyscyplina cen'' 
— „ZG" nr 19 z-Ur.

z działalnośti PTE

SYLWETKI ODDZIAŁÓW
BYDGOSZCZ

ODDZIAŁ ten obejmuje swoim 
zasięgiem organizacyjnym dwa 
województwa: bydgoskie i 

włocławskie. Liczy około 2,7 tys. 
członków stowarzyszonych w 87 ko­
łach i trzech regionalnych radach 
koordynacyjnych w • Bydgoszczy, 
Inowrocławiu i Włocławku. Więk­
szość kół prowadzi regularną dzia­
łalność odczytową. Szereg kół ak­
tywnie podejmuje problemy rozwo­
ju oraz podnoszenia efektywności 
swoich przedsiębiorstw, poddaje je 
ocenie i badaniom.

Organizatorem dyskusji nad do­
skonaleniem metod planowania i za­
rządzania jest w Bydgoszczy Woje­
wódzki Klub Jednostek Inicjują­
cych. Organizuje on liczne spotka­
nia nie tylko w Bydgoszczy, ale 
również w innych ośrodkach wo­
jewództwa (np. w roku ubiegłym w 
Inowrocławiu, Włocławku, Chojni­
cach). W roku bieżącym działal­
ność lego klubu skoncentrowana zo­
stała na wdrażaniu nowego syste­
mu ekonomiczno-finansowego w 
budownictwie.

Sprawy doskonalenia metod pla­
nowania i zarządzania w wielu 
różnych przekrojach podejmowane 
są w województwie bydgoskim tak­
że poza klubem jednostek inicjują­
cych. Kolo PTE przy Zakładach Che­
micznych „Zachem” w Bydgoszczy 
organizuje np. w tym roku konfe­
rencję branżową ekonomistów prze­
mysłu chemicznego nt. „Rachu­
nek ekonomiczny ze szczególnym 
uwzględnieniem rachunku kosztów 
jako narzędzia zarządzania”. Rady 
koordynacyjne we Włocławku oraz 
Inowrocławiu przygotowują kon­
ferencje nt. procesów inwestycyj­
nych (w tym modernizacyjnych) 
i ich usprawnienia. Koło PTE przy 
Zakładach „Agromet-Inofama" bę­
dzie współgospodarzem dyskusji pt. 
„Problemy racjonalizacji zatrudnie­
nia w przedsiębiorstwie przemysło­
wym”. Koło skupiające ekonomi­
stów zajmujących się komunikacją 
w Bydgoszczy organizuje konferen­
cję nt. problemów usprawniania 
systemu zarządzania 1 finansowania 
komunikacji miejskiej.

Wdrażanie systemów informatycz­
nych w jednostkach gospodarczych, 
stanowi kolejny temat intensywnie 

dyskutowany przez bydgoskich eko­
nomistów. W dziedzinie zastosowań 
informatyki zorganizowano tutaj w 
roku ubiegłym szereg konferencji nt. 
organizacji zakładowych ośrodków 
informatyki, zastosowania mini­
komputerów w zarządzaniu jednost­
kami gospodarczymi, roli systemów 
EPD w zarządzaniu dużym przedsię­
biorstwem przemysłowym oraz in­
nych organizacyjnych aspektów za­
stosowania informatyki w zarządza­
niu. W tym roku Komisja Informa­
tyki OW PTE we współpracy z Aka­
demią Techniczno-Rolniczą w Byd­
goszczy oraz PAN 1 Zakładami „Tel- 
kom-Telfa” przygotowuje konferen­
cję informatyczną pt. „Systemy pla­
nowania operatywnego w przedsię­
biorstwach przemysłowych”.

Trzecim kręglem zainteresowań 
bydgoskich ekonomistów są proble­
my zarządzania przedsiębiorstwem 
handlu zagranicznego. Współdziała­
ją oni tutaj ściśle z ekonomistami 
poznańskimi. W ub. roku zorganizo­
wali wspólnie dyskusję nt. metod 
aktywizacji handlu zagranicznego 
i ich uwarunkowań systemowych; w 
tym roku przygotowują (przy współ­
pracy Akademii Ekonomicznej w 
Poznaniu i pod protektoratem mini­
stra handlu zagranicznego 1 gospo­
darki morskiej) konferencję pt. 
„Zarządzanie i kierowanie przedsię­
biorstwami handlu zagranicznego w 
Polsce”.

W przeglądzie tematyki konfe­
rencji organizowanych przez oddział 
bydgoski PTE rzuca się w oczy sto­
sunkowo słabe podejmowanie pro­
blemów rolnictwa. A jest to przecież 
region znany z wysokiej kultury 
rolnej. W planie na ten rok przewi­
dziano wprawdzie zorganizowanie 
(przez regionalną radę koordynacyj­
ną i Koło PTE przy Banku Żywno­
ściowym we Włocławku) sympoz­
jum pt. „Rola gospodarki żywno­
ściowej w aktualnej sytuacji spo­
łeczno-gospodarczej kraju”, ale bo­
gata problematyka rolna tego regio­
nu stwarza z pewnością więcej 
atrakcyjnych możliwości działania 
dla PTE. Możliwości mało jeszcze 
wykorzystanych, o czym świadczy 
m. in. przynależność do PTE tylko 
17 ekonomistów zatrudnionych w 
tym regionie w dziale rolnictwo 
i leśnictwo.

Również tematyka handlu wew­
nętrznego i usług nie znajduje jesz­

cze dostatecznego odbicia w działal­
ności ogniw PTE oddziału bydgo­
skiego. Szersze podjęcie tych proble­
mów zapowiedziane zostało w pla­
nie pracy oddziału na ten rok.

Na pozytywną uwagę w ocenie 
oddziału bydgoskiego zasługuje je­
go ścisła współpraca z instancjami 
partyjnymi, związkami zawodowy­
mi, stowarzyszeniami i organizacja­
mi społecznymi. Większość kół za­
kładowych uczestniczy w szkoleniu 
kadry kierowniczej 1 edukacji eko­
nomicznej nadzoru technicznego, 
aktywu samorządu robotniczego 
i ZSMP w ich zakładach pracy. 
Przedstawiciele kół PTE opracowu­
ją materiały dla KSR, uczestniczą w 
pracach komisji KZ PZPR itp. 
Przedstawiciele OW PTE współ­
działają w prowadzeniu edukacji 
ekonomicznej w ramach wojewódz­
kich zespołów koordynacyjnych. 
Dużą aktywność przejawiają ogni­
wa ÓW PTE w organizowaniu kon­
kursów prac dyplomowych dla 
słuchaczy centrum kształcenia usta­
wicznego ekonomistów w Bydgosz­
czy, zespołu szkół ekonomicznych w 
Inowrocławiu i Włocławku oraz 
Liceum Ekonomicznego w Bydgosz­
czy. Zamierza się zorganizować ko­
lejną olimpiadę ekonomiczną.

Jednym ze sposobów podnoszenia 
aktywności kół PTE przez ogniwa 
OW PTE w Bydgoszczy jest corocz­
na ocena działalności kół. W ocenie 
te.) stosuje się zespół kryteriów 
pozwalających na zobiektywizowa­
ne porównania. Ogniwa PTE przy­
wiązują także dużą wagę do odpo­
wiedniego typowania ekonomistów, 
członków PTE. do rezerwowej kad- 
ry kierowniczej.

OPOLE

ODDZIAŁ w Opolu przypo­
mina bydgoski wielkością i 
skalą działania. Członków

PTE jest tutaj 1,9 tys., kół —i 
72, rad koordynacyjnych — 5. 
Dużo jest podobieństw także w pro­
filu gospodarczym obu. tych regio­
nów: dynamicznie rozwijający się 
przemysł (z dużym udziałem prze­
mysłu chemicznego, maszynowego 
1 ciężkiego), a także silne rolnictwo 
(stosunkowo wysoka kultura rolna).

W Opolu, podobnie jak w Byd­
goszczy, duże znaczenie przywiązu­
je się do aktywizacji kół PTE, w 

tym do Ich współuczestnictwa w 
rozwiązywaniu konkretnych pro­
blemów zakładów pracy. Wiele kół 
PTE znane jest ze swoich inicja­
tyw i aktywności nie tylko w tym 
regionie. Po wnikliwej analizie dzia­
łalności przodujących kół, za naj­
lepsze w tym województwie w ro­
ku ubiegłym uznano koło przy Za­
kładach Chemicznych „Blachownia”, 
na drugim miejscu uplasowało się 
kolo przy Fabryce Silników Elek­
trycznych „Besel” w Brzegu, na trze­
cim znane szeroko również z wcze­
śniejszych osiągnięć koło przy Za­
kładach Urządzeń Przemysłowych w 
Nysie, na czwartym koło przy Od­
dziale NBP w Kędzierzynie. Na 
podkreślenie zasługuje fakt, że w 
ocenie przodujących kół nie ograni­
czono się do analizy materiałów 
i informacji nadsyłanych przez same 
koła, ew. uzupełnionych danymi o 
opłacaniu składek członkowskich, 
terminowości nadsyłania sprawoz­
dań itp. Ocena obejmowała również 
między Innymi wyniki wizytacji kół 
(konfrontujące informacje zawarte 
w sprawozdaniach z rzeczywistością) 
o wyróżnieniu przodujących kół 
PTE w województwie opolskim 
zdecydowały ich konkretne inicja­
tywy, zmierzające do podnoszenia 
jakości pracy i wyrobów, uspraw­
nienia gospodarki materiałowej, 
usprawnień organizacyjno-technicz­
nych, wpływających na obniżkę 
kosztów własnych i polepszenie go­
spodarki środkami trwałymi. Brano 
również pod uwagę aktywność kół 
przejawiającą się w publikacjach 
ekonomistów na łamach prasy oraz 
w radiowęzłach zakładowych.

Jako naczelny kierunek aktywi­
zacji swojej działalności ekonomiści 
opolscy przyjęli współdziałanie z 
kierownictwami przedsiębiorstw i 
władzami regionu w kształtowaniu 
i upowszechnianiu wszechstronnego 
postępu ekonomicznego. W następ­
nej kolejności podejmuje się proble­
matykę mechanizmów nowego sy­
stemu ekonomiczno-finansowego i 
ich uwarunkowań, edukacji ekono­
micznej i rozwoju regionu.

Szczególnie dużo Inicjatyw podej­
mowanych w tym oddziale w roku 
ubiegłym wiązało się z problematyką 
V i IX Plenum KC PZPR, a w ro- 
ru bieżącym z postanowieniami II 
Krajowej Konferencji Partyjnej. W 
zespołach roboczych 1 komisjach 
powołanych przez KW PZPR do 
kontroli i oceny działalności gospo­
darczej przedsiębiorstw wojewódz­
twa opolskiego wzięło udział ponad 
100 ekonomistów zrzeszonych w PTE, 
Zadania PTE i ekonomistów w reali­
zacji Uchwały IX Plenum KC 
były w roku ubiegłym przedmio­

tem odrębnego posiedzenia plenar­
nego oddziału wojewódzkiego. W 
pierwszym kwartale br. w oddziale 
opracowano program działalności 
ekonomistów opolskich po II Krajo­
wej Konferencji Partyjnej. Zgodnie 
z tym programem:

— -w sekcji ekonomiki handlu — 
oddziału podejmuje się problemy 
rozwoju produkcji zwierzęcej w 
rolnictwie w poszczególnych sekto­
rach (członków PTE zatrudnionych 
w rolnictwie i leśnictwie jest jed­
nak w tym województwie, podobnie 
jak w bydgoskim, zaledwie 17);

— w sekcji ekonomiki handlu — 
aktualne problemy sytuacji rynko­
wej i zadania jednostek handlowych 
w zakresie poprawy zaopatrzenia w 
regionie. (Statystyka zatrudnienia 
członków PTE województwa opol­
skiego również w tym dziale wyka­
zuje stanowczy niedobór; nale­
ży przewidywać, że aktywizacja 
wspomnianej sekcji polegająca na 
zamierzonym podjęciu przez nią 
problemów doskonalenia asorty­
mentu przy współudziale handlu, a 
także usprawniania organizacji 
i funkcjonowania jednostek hand­
lowych wpłynie między innymi rów­
nież na rozwój szeregów członków 
PTE zatrudnionych w aparacie 
handlu).

Intensyfikacja produkcji oraz 
poprawa jakości produkcji i jej 
efektywności — to wiodące tematy 
organizowanych w tym wojewódz­
twie odczytów i konferencji. Ambi­
cją oddziału jest podjęcie (pod kie­
rownictwem prezesa oddziału, doc. 
dr. Janusza Kros żela) badań zespo­
łowych dotyczących regionalnych 
czynników przyspieszenia produkcji 
rynkowej i usług. W badaniach tych 
mają być uwzględnione: wnioski 
wynikające z analizy bilansu docho­
du i wydatków ludności oraz struk­
tur społecznych dla kształtowania 
polityki konsumpcji w regionie; 
możliwości lokalne polepszenia za­
opatrzenia ludności (baza surowco­
wa, kadry, tradycje itp.); stopień 
wykorzystania zdolności produk­
cyjnych zakładów drobnej wytwór­
czości i możliwości uruchomienia 
rezerw dla pełniejszego zaspokoje­
nia potrzeb ludności; możliwości 
produkcji rynkowej w przedsiębior­
stwach kluczowych również o profi­
lu nierynkowym; współpraca orga­
nizacji handlowych i przemysło­
wych; informacja o sytuacji rynko­
wej itp. Podobne badania podejmo­
wane są również na temat stymu­
lowania produkcji eksportowej.

. Organizowane w tym oddziale 
liczne konferencje na temat podno­

szenia efektywności gospodarowa­
nia często nawiązują do aktualnych 
problemów wdrażania nowego sy­
stemu ekonomiczno-finansowego. 
Aktualnym wydarzeniem jest tzw. 
forum dyskusyjne, organizowane w 
Brzegu — wspólnie z „Trybuną Od­
rzańską”, z udziałem dyrektorów 
przedsiębiorstw — pod hasłem: 
„Efektywność gospodarowania w 
zmodyfikowanym systemie ekono­
miczno-finansowym”. Podobne fo­
rum — na temat poprawy jakości 
wyrobów — odbyło się z dużym po­
wodzeniem w roku ubiegłym w 
Głubczycach.

Z innych tematów aktywnie po­
dejmowanych w działalności szko­
leniowej i konferencyjnej wymie­
nić należy problemy usprawniania 
gospodarki materiałowej, rozwój 
i doskonalenie służb ekonomicz­
nych, rozwój gospodarki mieszka­
niowej. Częstym przypadkiem jest w 
tym województwie, podobnie jak w 
województwie bydgoskim, organizo­
wanie konferencji wspólnie z NOT 
i innymi organizacjami społeczno- 
-zawodowymi. Szereg kół PTE ma 
tutaj duże zasługi w organizowaniu 
edukacji ekonomicznej załóg pra­
cowniczych. Oddział opolski znacz­
ną aktywność przejawia także w 
odniesieniu do młodzieży. Zorgani­
zowano koło młodych ekonomistów, 
które podejmuje szereg problemów, 
interesujących zwłaszcza studentów 
miejscowej Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej. Aktywną działalnością w" 
środowisku młodzieży szkolnej wy­
kazało się koło PTE przy Zakła­
dach Chemicznych w Blachowni, 
które było organizatorem między­
szkolnej olimpiady ekonomicznej dla 
młodzieży szkół średnich z terenu 
Kędzierzyna i Koźla.

Zasługą opolskich działaczy PTE 
są także systematycznie wydawane 
„Polskie Roczniki Ekonomiczne” 
(opracowuje się już X tom). Jest to, 
obok krakowskich „Problemów 
Ekonomicznych” oraz wydawnictw 
ekonomistów poznańskich, trzecie 
tego typu wydawnictwo systema­
tycznie upowszechniające i utrwa­
lające dorobek naukowy ekono­
mistów miejscowych i z innych 
części kraju.

M.M.
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KONSULTACJE PRZED XH PLENUM KC PZPR

AMBICJE 
I SATYSFAKCJE

rzyazen naukowo-technicznych, re­
sortów gospodarczych, zjednoczeń 
i dyrekcji fabryk wysuwa ale spra­
wa odpowiedzialności za postawie­
nie ambitnych zadań młodej, dobrze 
wykształconej, pełnej zapału kadrze 
oraz za stworzenie takiej organiza­
cji, w ramach której będzie ona 
mogła wykorzystać swoje kwalifika­
cje, inicjatywę, twórcze zdolności, a 
Jednocześnie zaspokoić swoje ambi­
cje rozwiązywaniem zadań ważnych 
i trudnych.

INŻYNIERÓW
Problemom zwiększenia udziału 
krajowych osiągnięć naukowych 
i technicznych w unowocześnia­
niu gospodarki, poprawy pracy 
zaplecza naukowo-badawczego 
w przemysłach przetwórczych 
oraz usprawnianiu procesów 
wdrażania — poświęcona była 
ogólnokrajowa konsultacja zor­
ganizowania 15 maja br. w War­
szawie przez Stowarzyszenie In­
żynierów i Mechaników Polskich 
oraz Naczelną Organizację 
Techniczną.

Konsultacja, w której ucze­
stniczyło kilkaset wybitnych in­
żynierów, techników, pracowni­

ków nauki i działaczy gospodarczych, 
stała się jednym z ważnych elemen­
tów szerokiej, społecznej dyskusji 
przed XII Plenum KC PZPR.

W warszawskiej wymianie poglą­
dów wzięli także udział: członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR, sekretarz 
KC — STEFAN OLSZOWSKI: czło­
nek Biura Politycznego KC PZPR, 
wicepremier — JÓZEF KĘPA; czło­
nek Biura Politycznego KC PZPR, 
kierownik Wydziału Przemysłu Cięż­
kiego, Transportu i Budownictwa — 
ZBIGNIEW ZIELIŃSKI; minister 
Przemysłu Maszynowego. prezes 
NOT — ALEKSANDER KOPEĆ oraz 
minister Nauki, Szkolnictwa Wyższe­
go i Techniki — SYLWESTER KA­
LISKI.

Innowacje - rachunek - 
potrzeby

Na wstępie głos zabrał -ALEKS AN- 
DER KOPEĆ. Stwierdził on, że ma­
newr gospodarczy realizowany przez 
inżynierów, techników, pracowników 
naukowych i ekonomistów, załogi fa­
bryczne i zarządy fabryk — ma dać 
praktyczną odpowiedź na to, jak 
przy możliwych do uzyskania zaso­
bach gospodarczych zapewnić szyb­
ki rozwój kraju i wzrost zamożno­
ści obywateli. Zmiana struktur go­
spodarczych (odnowa asortymentu, 
doskonalenie technologii na rzecz 
eksportu, zaopatrzenia rynku '1 ra­
cjonalizacji importu, wzrost wydaj­
ności pracy i efektywne wykorzysta­
nie maszyn i materiałów) dokonuje 
się jednak nie tylko poprzez celo­
we zmiany w nakładach, lecz rów­
nież w drodze niełatwej reorienta­
cji mentalności przyzwyczajeń i spo­
sobów działania kadry gospodarczej.

Natężenie procesów innowacyj­
nych spowodowało, że np. w prze­
myśle maszynowym w ciągu ostat­
nich ośmiu lat wskaźnik odnowy 
□redukcji uległ wyraźnej poprawie. 
Poprzednio odnawiano produkcję co 
12 lat. obecnie — co G,5 roku, a w 
wyrobach rynkowych nawęt co 3,5 
roku. A. Kopeć dobitnie jednak pod­
kreślił. że nie chodzi jedynie o pro­
ces innowacyjny w ogóle. Ten pro­
ces musi być silnie sprzężony z ra­
chunkiem ekonomicznym oraz ze 
świadomością, że wf współczesnym 
świeci e efektywne wykorzystanie 
nauki i techniki jest niezbędne we 
wszystkich dziedzinach życia społe­
cznego i powinno być spójne z ten­
dencjami ogólnoświatowymi.

Akcent na potrzeby społeczne i ra­
chunek ekonomiczny w procesach 
innowacyjnych wskazuje wyraźnie 
na to, że współczesny przemysł po­
trzebuje nie tylko inżynierów i tech­
ników, lec? także ekonomistów, so­
cjologów, psyche.ogów oraz fachow­
ców innych specjalności. W przemy­śle maszynowym służby ekonomicz­ne nakierowane zostały na działal­
ność problemową, perspektywiczną, 
a ograniczono do minimum ich funk­cje statystyczne, biurowe i formal­
ne.

Omawiając dorobek w zakresie 
postępu technicznego w przemyśle 
maszynowym. A. Kopeć powiedział, 
że intensywność prac badawczo-roz­
wojowych w resorcie zbliżyła się do 
poziomu typowego dla tego przemy­
tu w Krajach wysoko rozwiniętych. 
Oziębi poprawie w zakresie spójnO- 

z«,p!c<;.-.a : przemysłu resort pro- 
Jukuje dziś takie nowoczesne w 

iaK c.ęzkie maszyny budowla­ne, obrabiarki sterowane numerycz­

nie, środki transportu kołowego. Są 
to często wyroby o najwyższym stan­
dardzie światowym, o czym świadczy 
fakt, że własne opracowania stano­
wią ponad połowę eksportu na ryn­
ki krajów wysoko rozwiniętych. 
Przemysł dostarcza także na rynek 
wewnętrzny nowoczesne artykuły 
powszechnego użytku, nowe odbior­niki telewizyjne i radiowe, zmecha­
nizowany sprzęt gospodarstwa do­
mowego i sprzęt oświetleniowy.

Tworzenie zaplecza naukowo-ba­
dawczego, na które w ciągu ostat­
niego siedmiolecia wydano ok. 3,5 
proc, całości nakładów inwestycyj­
nych resortu, dokonywało się w trak­
cie permanentnego rozwoju, ciąg­
łych zmian struktury i w okresie ro­
snącej dynamiki zadań bieżących. 
Mimo to znaczna część ośrodków 
wyróżnia się oryginalnością działa­
nia i troską o efektywność. Tylko w 
niektórych przypadkach nie poświę­
cono dostatecznej uwagi sprawie do­
boru wybitnych kadr, rozdrobniono 
strukturę organizacyjną, zwiększono 
administrację, księgowość i zakres 
sprawozdawczości. Osłabia to wyni­
ki działania w układzie całego resor­
tu oraz jest przyczyną często kry,- 
tycznych ocen przenoszonych na ca­
łe zaplecze,. choć dotyczy to tylko 
niektórych wyjątków. Usunięcie tych 
zniekształceń — stwierdził mówca — 
leży w kompetencji dyrektorów zjed­
noczeń.

Dostrzegamy — mówił dalej A. Ko­
peć — że w tradycyjnych ośrodkach 
w; stępują trudności w koordynacji 
i koncentracji zaplecza naukowo-ba­
dawczego. Łatwiej jest o koordyna­
cję i koncentrację w ośrodkach mniej­
szych, młodszych,' ''jaS'' :R*esz0w
czy Toruń. Kadra naukowo-techni- 
cżii&r a także śfowat^ 
kowo-techniczhe i NOT powinny roz­
ważyć celowość i' możliwość Silnej 
Integracji placówek danego, regionu 
w instytucjonalne formy.

Na tym tle godna rozpatrzenia' 
i przedyskutowania jest sprawa spe­
cjalizacji polskich uczelni wyższych. 
Wydaja się rzeczą słuszną i ze 
wszech miar pożądaną — powiedział 
prezes NO.T — aby kilka najsilniej­
szych uczelni rozważyło wraz z prze­
mysłem możliwość stworzenia nau­
kowych i dydaktycznych ugrupowań 
zdolnych do podjęcia produkcji apa­
ratury badawczej, materiałów spe­
cjalistycznych o najwyższych wła­
snościach fizycznych, a także wraż­
liwych elementów złącznych. Orga­
nizacje takie, zdolne do podejmowa­
nia interdyscyplinarnych problemów 
badawczych, dałyby praktyczny 
przykład pośredniej formy przepły­
wu kadry naukowej do przemysłu 
i zwiększyłyby sprawność kształce­
nia odpowiednio wysokiej klasy kad­
ry naukowo-przemysłowe).

Śmiałość i konsekwencja

Powinniśmy także — zaakcentował 
A. Kopeć — wzmóc oddziaływanie w 
sferze motywacji moralnej i poczu­
cia narodowej dumy z nowoczesnej 
konstrukcji nowoczesnych wyrobów. 
Żaden — z wyjątkiem dwóch: metody 
Ruta i pracy Marciniaka — ze IGO tys. 
produkowanych asortymentów nie 
nosi nazwiska swego twórcy. Zderz­
my z tym np. samoloty Tupolewa, 
Anionowa, silniki Henschla, nadwo­
zia Karmanna. Nie wykorzystaliśmy 
też dotąd szansy, szeroko praktyko­
wanej np.w ZSRR, gdzie W zakła­
dach decydujących o postępie funk­
cje kierownicze pełnią ludzie z tytu­
łami profesorów. Mieliśmy tu zacząt­
ki tradycji, jak świadczy o tym choć­
by przykład prof. T. Mościckiego, a 
dziś poza prof. Tymowskim, prof. 
Pełczyńskim* pi’of. Habichem trudno 
znaleźć podobne wzorce.

Brak doświadczenia przemysłowe­
go wśród kadry dydaktycznej powo­
duje, że absolwenci uczelni techni­
cznych nie są w pełni przygotowani 
do pracy w przemyśle* Nie mówiąc 
już o tym, że ci nowi adepci sztuki 
inżynierskiej, wchodząc w życie 
praktyczne, stykają się z organizacją 
pracy i organizacją zarządzania da­
lekimi od współczesnych Ideałów.-

Tak więc na jedno z czołowych 
miejsc w działalności NOT, stowa-

NOT i stowarzyszeni* naukowo- 
-techniczne stały się cenionym, spo­
łecznym doradcą organów gospodar­
czych 1 instytucji . politycznych w 
rozwiązywaniu zagadnień techniki 
i postępu technicznego. Stowarzy­
szenia naukowo-techniczne mają du­
żą możliwość społecznego oddziały­
wania na poprawę efektywności prac 
placówek naukowo-badawczych, na 
podniesieni# sprawności wdrażania, 
na zwiększenie udziału rodzimej nau­
ki i techniki w unowocześnianiu go­
spodarki. Z większą, niż dotychczas 
śmiałością i konsekwencją NOT po­
winna przekazywać społeczną opinię 
i poglądy kadry inżynieryjno-techni­
cznej w zakresie wykorzystania 
osiągnięć nauki w przemyśle.

Musimy wszyscy pamiętać — po­
wiedział na zakończenie A. Kopeć — 
o zawodowym i społecznym obowiąz­
ku budowania i doskonalenia inf.-?.- 
struktury moralno-obyczajowej oraz 
etyki zawodowej polskiego inżynie­
ra i naukowca.

Zwrot ku technologii

Po tym wystąpieniu odbyła się dy­
skusja. Zabierali w niej glos: mgr 
inż. ANDRZEJ POLAŃSKI, prof. dr 
inż. TADEUSZ RUT. dr Inż. JERZY 
SZEWCZYK, doc. tir inż. ANTONI 
JANKOWSKI, mgr inz. ZBIGNIEW 
SZEPtBNIEC, mgr Jnż. RYSZARD 
ISKRA, inż. SOBIESŁAW ZBIER- 
SKI, prof. dr int WACŁAW TU­
SZYŃSKI. prof. dr Inż. WIESŁAW 
SERUGA, mgr inż. KAZIMIERZ 
RAJZER, prof. dr Inż. ZBIGNIEW 
GÓRNY, dr JACEK SZOMANSKI. 
mgr inż. BOGUSŁAW SZARAMA. 
mgr inż. WALDEMAR RĄCZKO 
oraz mgr inż. ADAM BIESIADA

V/ toku niezwykle bogatej 1 Inte­
resującej dyskusji wskazywano m. in. 
na konieczność zintegrowania dzia­
łania instytucji projektujących 
w- wprowadza j ących nowe' rozwiązać 
nia dla zapewnienia niezakłóconego 
przebiegu całego cyklu cd prac ba­
dawczych aż po przemysłowe wdro­
żenia. Niezbędne jest przy tym za­
pewnienie środków koniecznych do 
realizacji całego cyklu: badania — 
rozwój —- wdrożenia. Każde dobre 
rozwiązanie naukowe powinno być 
dopasowane do realnych, indywidual­
nych warunków producenta przy 
udziale twórców tego rozwiązania. 
Dążyć też trzeba do pełnego wypo­
sażenia stanowiska pracy inłyniera, 
a także odciążyć pracowników nau­
kowo-badawczych od prostych prac 
technicznych i administracyjnych.

Mimo poważnych osiągnięć — 
stwierdzono w dyskusji — wpływ 
nauki i techniki na udział Polski w 
międzynarodowym podziale pracy 
jest stale niewystarczający. Zbyt ni­
ski jest eksport polskiej myśli tech­
nicznej, nie wypracowaliśmy też na­
leżytej polityki postlicencyjnej, po­
zwalającej na rozwój — na bazie za­
kupionych licencji — nowych gene­
racji maszyn 1 technologii.

Niezwykle ważne jest pełne wyko­
rzystanie potencjału wytwórczego 
i wiedzy kadry naukowo-badawczej 
i technicznej dla tworzenia nowo­
czesnych bodźców, jakimi są orga­
nizacja pracy, nauka i technika.

Od zaplecza naukowo-techniczne­
go wymagać należy wydatnego 
wzmożenia wysiłków dla zwiększe­
nia ilości towarów rynkowych o na­
leżytej jakości i trwałości. Zaistnia­
ły też warunki, by proces moderni­
zacji opierać w większym stopniu na 
udziale krajowego zaplecza badaw­
czo-rozwojowego i na produkcji kra­
jowego przemysłu. W trakcie wy­
miany poglądów podkreślano, ii 
szczególną uwagę poświęcić należy 
pracom o charakterze technologicz­
nym — nadając im interdyscyplinar­
ny i kompleksowy charakter. Pamię­
tać też przy tym trzeba, że liczą się 
nie same metody technologiczne, lecz 
wysoko wydajne urządzenia i linie 
produkcyjne realizujące te metody w 
skali wielkoprzemysłowej. Zwrot ku 
technologii oznaczać też musi pod­
noszenie Jakości i trwałości, gdyż one 
decydują - o społecznej przydatności 
produkowanych wyrobów.

W toku obrad warszawskiej kon­
sultacji wystąpił członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, sekretarz KC 
STEFAN OLSZOWSKI. Skrót tego 
wystąpienia publikujemy obok. (Ks)

ROLA i zadania zaplecza nauko­
wo-technicznego — stwierdził 
na wstępie S. Olszowski ~ wlą- 

żą się nierozerwalnie z' głównym 
nurtem przemian społeczno-gospo­
darczych naszego kraju, z jego dniem 
teraźniejszym i perspektywami na 
przyszłość. Warunkiem powodzenia 
strategii rozwoju nakreślonej na VI 
i VII zjazdach Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej staje się w co­
raz większym, stopniu postęp w wy­
korzystaniu nowoczesnych czynni­
ków wzrostu, jakimi są organizacja, 
nauka i technika.

Jednym z zasadniczych kryteriów 
oceny zaplecza naukowo-techniczne­
go powinna być odpowiedź na pyta­
nie: w jakim stopniu współuczest­
niczy ono w dokonywanym manew­
rze gospodarczym.

CO się tyczy przemysłu elektro- 
maszyn owego,- szczególna jego 
odpowiedzialność wiąże się z 

umacnianiem równowagi rynkowej, 
a tp.kże z zadaniami dotyczącymi 
handlu zagranicznego i współpracy 
gospodarczej z zagranicą. Jednym z 
głównych zadań — na dziś 1 na naj­
bliższe lata — pozostaje osiągnięcie 
zdecydowanej poprawy zaopatrzenia 
rynku w artykuły trwałego użytku, 
służące lepszemu zaspokojeniu po­
trzeb bytowych 1 kulturalnych epo- 
łeczeństwa» przy czym równie waż­
ne są kwestie llcści, jak i jakości 
oraz nowoczesności tych towarów.

S. Olszowski z eałą mocą podkre­
ślił, że od zaplecza naukowo-tech­
nicznego oczekujemy wydatnego 
wzmożenia wysiłków sprzyjających 
zwiększaniu nrzes przemysł elektro­
maszynowy st^ur.Tzna towarów ryn­
kowych 1 podnoszenia ich walorów 
utvtkowyeh.

Szczególnie ważna i pilna jest tak­
że sprawa intensyfikacji badań nau­
kowych 1 prac wdrożeniowych na 

■rzecz zwiększenia zdolności proeks­
portowych naszej gospedark: Jak 
dotąd bowiem wpływ nauki i tech­
niki ra skalę udziału naszego kraju 
w m:ęśzyr.arcdowym podziale pra­
cy jest jeszcze niewystarczający.

Mimo wyraźnego prz"spiewn:i:i — 
w porównaniu z lalami sześćdziesią­
tymi — modernizacji struktury yr- 
twarzanych towarów, udział pro-

Wlatach siedemdziesiątych: do­
konaliśmy powiedział S. Ol- 
;■ ■ szowskl — rekonstrukcji, po-' 

tencjału produkcyjnego w wyniku 
poważnego wysiłku inwestycyjnego, 
w wielkim stopniu korzystając z im­
portu maszyn i urządzeń. Zaistnia­
ły warunki, by zgodnie z potrzeba­
mi gospodarki proces modernizacji 
przemysłu w szerszym niż dotąd za­
kresie' opierać na pracach własne­
go zaplecza badawczo-rozwojowego 
oraz na produkcji krajowego prze­
mysłu maszyn i urządzeń. Sprawa ta 
wymaga głębokiej reorientacji wielu 
działaczy gospodarczych w celu, za­
pewnienia dobrej drożncśc! dla kra­
jowych Innowacji i wynalazków.

W tym kontekście niezbędne jest 
nadania właściwej rangi i prioryte­
tu oraz zwiększenie wymagań w sto­
sunku do prac badawczych, techno­
logicznych’ i wynikających z nich 
prac rozwojowych. Pracom technolo­
gicznym należy nadawać interdy­
scyplinarny I kompleksowy charak­
ter, jaki cechuje te prace w naj­
bardziej rozwiniętych krajach. Rea­
lizację tematów technologicznych 
trzeba opierać na sprawnej organi­
zacji współdziałania między badania­
mi podstawowymi i pracami do­
świadcz on y ch t e ci: n dogów.

Zwrot ku technologii powinien 
stać się naczelną orientacją utrzy­
mującą w napięciu krajową myśl 
techniczną i aktywizującą eksport 
licencji, know-how oraz maszyn i urządzeń.

PODNOSZENIE jakości i nowo­
czesności produkcji powinno w 
równym s;opn!u być oceniane 

w kategoriach technicznych, ekono- 
nfcznych i społecznych. Chodzi 
wszak bowiem n’e tylko o rozwiąza-. 
nia optymalne z technicznego i 'tech­
nologicznego punktu widzenia, ale 
i takie, które służą najlepiej • speł­
nianiu społecznych celów gospoda­
rowania, a jednocześnie są ekonomi­
cznie opłacalne.

Szczególnie niepokojące są — po­
wiedział S. Olszewski — zjawiska 
materiało- i energochłonności go­spodarki.

Poziom zużycia czterech podstawo­
wych metali na wytworzenie jedno-

podjęty w przemyśl# proces tworze­
nia' zintegrowanych układów, badaw- 
ezo-produkcyjnych,' które zamierza 
się upowszechniaj.

Przedmiotem naszej troski — po­
wiedział Ś. Olszowski — jest wła­
ściwe kształtowanie proporcji roz­
woju technicznego między różnymi 
gałęziami i branżami, zwłaszcza 
między rozwojem produkcji finalnej 
a rozwojem bazy materiałowej' 
i kooperacyjnej.

Uważamy; że sytuacja" dojrzała do 
podjęcia rządowego programu nauko­

wo-badawczego, rozwojowego i wdro­
żeniowego dotyczącego kompleksowe­
go rozwoju energetyki, Powinien on 
objąć zagadnienia opracowania no7 
wych źródeł energetyki, w tym ener­
getykę jądrową, oraz prace nad pod­
stawami energetyki termojądrowej, 
doskonalenia całokształtu gospodar­
ki paliwami 1 energią w kraju, spo­
sobami jej wytwarzania, przekazy­
wania oraz wykorzystania. Program 
ten scaliłby rozproszone obecnie i nie 
w peln! zbieżne problemy badawczo- 
-rozwojowe rużne-j rangi, a także za- 
wleralby problemy nie rozwijane 
dotychczas w należytym stopniu. Nie 
mniejsze znaczenie miałby komplek­
sowy program komputeryzacji, au­
tomatyzacji i robotyzacji w gospo­
darce narodowej.

Równocześnie, z uwagi na funda­
mentalną rolę chemii w rozwoju 
wszystkich dziedzin gospodarki oraz 
dla usunięcia barier, jakie tworzy 
nienadążanie rozwoju polskiego 
przemyciu chemicznego, zachodzi ko­
nieczność opracowania i realizacji 
państwowego programu chemizacji.Przewidujemy także rozbudowę przemysłów metalurgicznych, a zwla- 

, szcza rozwój faz finalnych hutnictwa 
t żelaza, pogłębienie przetwórstwa 

miedzi, rozwój przemysłu aluminium 
oparty na krajowych technologiach 
otrzymania tlenków glinu.

Okoliczności te powinny być nale­
życie uwzględniane w działalności 
przemysłów elektromaszynowych.

SŁUSZNIE środowiska naukow­
ców i inżynierów podejmuję 
również problem doskonalenia 

t wykorzystania kwalifikacji. Jest to 
problem o doniosłym znaczeniu, któ-

INSTRUMENT POSTĘPU
Skrót wystąpienia członka Biura Politycznego KC PZPR 
sekretarza KC-STEFANA OLSZOWSKIEGO

dukej: uruchomionej przed rokiem 
1970 i r.iezmoaernizowanej dotych­
czas we wszystkich przemysłach 
elektromaszynowych nadzorowa­
nych przez różne resorty gospodar­
cze wynosi ok. 44 proc. Stanowi to 
poważne obciążenie produkcji asor­
tymentem technicznie przestarzałym.

W stosunku do potencjału kadro­
wego i bazy zaplecza przemysłów 
elektromaszynowych zbyt niski jest 
eksnort myśli technicznej 1 usług 
technicznych. Ogólna wartość tego 
eksportu była wprawdzie w 1977 r. 
jedenastokretnie wyższa niż w 1970 r, 
ale to wysokie tempo wzrostu nie 
może przesłaniać faktu, że np. sprze­
daż licencji polskich stanowiła za­
ledwie 2,5 proc, nakładów na import 
licencji.

Równie ważnym zadaniem jest 
wsparcie przez naukę i zaplecze ba­
dawczo-rozwojowe działań na rzecz 
racjonalizacji Importu. Trzeba do­
kładnie 1 systematycznie analizować 
możliwości tworzenia własnych roz­
wiązań konstrukcyjnych oraz sub­
stytutów materiałowych o wysokich 
parametrach jakościowych.

Ze szczególną wnikliwością należy 
analizować przy projektowanych za­
kupach licencyjnych propozycje 
i wnioski dotyczące Importu techno­
logicznego i kooperacyjnego, a tak­
że określać optymalną granicę tej 
kooperacji.

Nie wypracowaliśmy — stwierdził 
S. Olszowski — dotychczas skutecz­
nych form prac postllcencyjnych, 
a zwłaszcza wykorzystania zakupio­
nych licencji i tch technologii do 
opracowania następnych generacji 
wyrobów oraz upowszechnienia roz­
wiązań licencyjnych w innych za­
kładach lub branżach.

Są to zagadnienia szczególnie zło­
żone i trudne. Musimy je jednak 
wspólnie podejmować i sukcesywnie 
rozwiązywać, zarówno z uwagi na 
nieodzowne zmiany, jakie powinny się 
dokonać w bilansie płatniczym pań­
stwa, jak i na fakt, iż nauka i tech­
nika w coraz większym stopniu de­
terminują udział każdego kraju w 
międzynarodowym podziale pracy.

Na tym tle szczególnego znaczeni* 
nabiera dalszy rozwój współpracy 
gospodarczej i naukowo-technicznej 
oraz kooperacji przemysłowej mię­
dzy Polską a Związkiem Radzie- 
dzieckim. Obecnie wkracza ona na 
nowy wyższy etap. Podstawę polity­
czną i Ideową tej współpracy gwa­
rantuje wspólnota Ideowa PZPR 
l KPŻR, która znalazła dobitny wy­
raz w ostatnich ustaleniach Tow. E. 
Gierka i L. Breżniewa, a także wy­
nikające s nich porozumienia gospo­
darcze.

Oparcie naszego rozwoju na współ­
pracy gospodarczej z ZSRR oraz in­
nymi krajami socjalistycznymi sta­
nowi w dzisiejszej dobie jedyną 
pewną rękojmię postępu harmonij­
nego i wolnego od napięć płynących 
x koniunktury gospodarki światowej.

stki dochodu narodowego w Polsce 
należy do najwyższych w świecie. 
Przekracza on kilkakrotnie poziom 
zużycia charakterystyczny dla wyso­
ko rozwiniętych krajów tak obecnie, 
jak i wówczas, gdy dochód narodo­
wy w tych krajach wynosił w prze­
liczeniu na jednego mieszkańca tyle,- 
ile wytwarzamy go w Polsce dzisiaj. 
Jest to częściowo uzasadnione spe­
cjalizacją w materlałoehłonnych, a 
zwłaszcza stalcchłonnych branżach 
produkcji maszyn ciężkich, i cięż­
kiego taboru oraz koniecznością roz­
budowy zaniedbanej infrastruktury 
gospodarczej.

W poważnym jednak stopniu jest 
to również wynikiem nieosżczędnej 
gospodarki materiałowej. W struk­
turze technik wytwarzania utrwala­
ją się nadal technologie materiało- 
chłonne, głównie wysokoodpadowe 
technologie obróbki skrawaniem. W 
metodach projektowania maszyn 
i urządzeń nie przywiązuje się wy­
starczającej uwagi do minimalizacji 
ciężaru, a często niedostatki obliczeń 
wytrzymałościowych rekompensuje 
się nadmiarem stosowanych prze­
krojów.

Nie doceniana jest jeszcze wystar­
czająco rola szeroko rozumianej in- 
żynierl materiałowej.

W ścisłym związku z tą niedobrą 
tendencją pozostaje energochłonność 
procesów wytwórczych, zwielokrot­
niona nawet w stosunku do krajów, 
które — być może — nie muszą pro­
wadzić tak oszczędnej gospodarki 
paliwowej.

SKALA zadań, jakie przypadają 
zapleczu naukowo-techniczne­
mu w procesie podnoszenia 

efektywności gospodarowania skła­
nia do refleksji nad planowaniem 
i organizacją jego działalności.

W latach siedemdziesiątych przy­
wiązano wielką wagę do doskonale­
nia systemu planowania nauki, za­
rządzania, finansowania i koordyna­
cji prac rozwojowych I wdrożenio­
wych oraz organizacji funkcjonowa­
nia sieci placówek naukowo-badaw­
czych.

' Wypracowany został system orga­
nizacji kompleksowych badań, prac 
rozwojowych i wdrożeniowych w ra­
mach programów rządowych, prób? 
lemów węzłowych, międzyresorto­
wych l resortowych. Jego podstawo­
we zasady zdały egzamin, ale nie 
można go jeszcze uznać za całkowi­
cie dojrzały.

Bardzo ważnym problemem będzie 
doskonalenie systemu planowania 
środków I racjonalizacja ich wyko­
rzystania. Najistotniejszą jednak 
sprawa jest doskonalenie systemu 
wdrożeń, tu bowiem występuje naj­
więcej trudności ■ I przeszkód. Plany 
prac badawczo-rozwojowych muszą 
być ściślej powiązane z polityką roz­
woju branż oraz polityką inwesty­
cyjną. Takiemu połączeniu sprzyja

remu w tezach na XII Plenum po­
średnio i bezpośrednio poświęca się 
wiele uwagi. Naczelna Organizacja 
Techniczna podjęła się opracowania 
tego tematu w ramach realizacji 
ustaleń IX Plenum. Sądzę — powie­
dział S. Olszowski — że komplekso­
we propozycje w tej sprawie zostaną 
opracowane w czasie umożliwiają­
cym ich wykorzystanie jeszcze w 
końcowym opracowaniu materiałów 
na XII Plenum, wiążą się one bo­
wiem ściśle z jego tematyką*

W twórczości technicznej szczegól­
nym wyrazem stanu wykorzystania 
kwalifikacji kadr jest rozwój wyna­
lazczości i racjonalizacji. Wynalaz­
czość i racjonalizacja mają bogate 
tradycje. Są one nie tylko źródłem 
ekonomicznych efektów, lecz rów­
nież formą współuczestnictwa w go­
spodarowaniu i formą samopotwier- 
dzenia wartości zawodowej. Dalsze 
upowszechnianie tego cennego w na­
szym ustrojowym ruchu stanowić 
powinno jeden z najważniejszych te­
matów pracy stowarzyszeń naukowo- 
-technicznych i ich współdziałania 
ze związkami zawodowymi i innymi 
organizacjami społecznymi, zwła­
szcza z młodzieżowymi. Pomocnym 
instrumentem działania w tej dzie­
dzinie będą wytyczne w sprawie dal­
szego rozwoju wynalazczości i racjo­
nalizacji pracowniczej, opracowane 
w ubiegłym miesiącu przez Sekreta­
riat KC.

Zbliżające się XII Plenum KC 
PZPR — stwierdził na zakończenie 
S. Olszowski — dokona oceny po­
ważnego dorobku nauki polskiej w 
latach siedemdziesiątych oraz aktual­
nego zaangażowania środowisk nau­
kowych i naukowo-technicznych w 
realizacji bieżących zadań społecz­
no-gospodarczych. Jednocześnie mu­
simy odważnie spojrzeć na słabości 
samej działalności naukowej, jak 
i na mechanizmy wykorzystania wy­
ników naukowych przez gospodarkę 
narodową. Taka wszechstronna ana­
liza jest niezbędna dla usuwania 
istniejących jeszcze przeszkód, ha­
mujących pełne wykorzystanie stwo­
rzonego potencjału kadrowego i ma­
terialnego.

Głównym celem XII Plenum bę­
dzie wypracowanie programu peł­
niejszego wykorzystania nauki jako 
czynnika dynamizującego rozwój go­
spodarczo-społeczny kraju, urucha­
mianie rezerw tkwiących w wiedzy, 
umiejętnościach i patriotycznych po­
stawach polskich uczonych, inżynie­
rów I techników, całej polskiej inte­
ligencji.

Musimy utrwalić przekonanie, że 
tylko taki kraj, który z nauki potra­
fi stworzyć potężny instrument op- 
stępu i poprawy efektywności gospo­
darowania może liczyć na zaspokoje­
nie swych potrzeb i aspiracji, może 
zapewnić sobie godne miejsce w e 
współczesnym świecie.
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FACHOWOŚĆ NA EKSPORT
EUGENIUSZ MOŻEJKO

Recepta na szybkie zwiększenie 
eksportu mogłaby brzmieć tak: 
zebrać możliwie dużą liczbę lu­
dzi, którzy coś umieją, wysłać ich 
za granicę i niech tam zarabiają 
pieniądze. Mogq to robić jako 
specjaliści indywidualni, na 
własny rachunek, albo na zlece­
nie przedsiębiorstwa handlu za­
granicznego. W pierwszym przy­
padku stają się pracownikami 
firmy zagranicznej, w drugim po- 
zośtajq na etacie swoich przed­
siębiorstw. W obu zarabiają de­
wizy i o to przecież chodzi.

Z E jest to recepta dobra mogą 
świadczyć wyniki PHZ „Pol­
service”. W 1976 r. zdołało ono 

zwiększyć eksport osiągnięć nauko­
wo-technicznych i usług (nie zwią­
zanych z dostawami towarowymi)- o 
56 proc., w tym do krajów socjali­
stycznych o 62 proc., a <jb krajów 
kapitalistycznych — w większości 
rozwijających się— o 47 proc. W ro­
ku ubiegłym eksport, ten .wzrósł o 
dalszych 45 proc, W tym roku ma 
powiększyć się o około .30 proc, i — 
jak twierdzi dr STANISŁAW 
GRZYWNOWICZ, I zastępca dyrek­
tora naczelnego przedsiębiorstwa — 
pian jest do zrealizowania.

Ale, jak. wszystkie proste recepty, 
tak i ta o eksporcie fachowości jest 
trochę bałamutna. Po pierwsze — 
sprawdza się tylko wtedy, gdy. na tę 
fachowość ktoś zgłasza zapotrzebo­
wanie. Po drugie — na międzynaro­
dowym rynku .jest wiele renomowa­
nych firm oferujących swe usługi. 
Żeby zdobyć zamówienie, podpisać 
kontrakt, trzeba przedtem być zna­
nym.

Dać się potnać

Działający od 1961 r. „Polservice” 
jest' potentatem w skali krajowej. 
Przestał być wprawdzie mono­
polistą w swojej branży, nie 
mniej nadal realizuje ponad 55 proc, 
eksportu:'polskich osiągnięć, nauko- 
wpPtechriicznyeh i usług polskich fa-. 
chówćów. Ale w świecie ma* licznych 
i silnych konkurentów. Są to’przede 
wszysktim firmy consultingowe z 
Wielkiej Brytanii, RFN. Stanów Zjed­
noczonych, Japonii, Włoch i innych 
krajów zachodnich, ' usadowionych 
od dawna na międzynarodowym ryn­
ku. W krajach socjalistycznych też 
dziąłają poważni, eksportęr?,y, tęgą 
rodżaju usług, jalt czecnosiowaćka 
„Polytechna” czy węgierskie „Te- 
sco”.

Stosunkowo łatwiej uzyskać za­
mówienie na wykonanie usług tech­
nicznych (np. wysłanie ekipy spa­
waczy, monterów, elektryków). Za­
potrzebowanie na nie jest duże, 
zwłaszcza w. niektórych krajach so­
cjalistycznych (NRD, Czechosłowa­
cja), ale także w krajach rozwijają­
cych się. Jest to też największa i naj­
bardziej dynamiczna pozycja’ekspor­
towa „Polservisu”. Wykonywanie u- 
slug consultingowych wymaga już 
nie tylko fachowości, ale i renomy. 
Świadczy o tym najlepiej historia1 
naszej współpracy z i rakiem.

W marcu 1965 r. podpisany został 
kontrakt na opracowanie generalne­
go planu rozwoju Bagdadu (w zan­
glicyzowanym żargonie fachowców 
od consultingu jest to Master-Plan) 
z prognozą do roku 2000. Plan ten 
został sporządzony do końca 1967 r. 
przez projektantów z Miastoprojek- 
tu z Krakowa ku całkowitemu zado­
woleniu kontrahenta, o czym zresztą 
obszernie informowała w swoim cza­
sie prasa.

W 1974 r. „Polservice" uzyskał no­
we zamówienie na opracowanie sieci 
geodezyjnej całego Iraku, zajmują­

cego powierzchnię iw tys. km kw.. 
oraz mapy topograficznej terenów 
pustynnych o powierzchni 160 tys. 
km. Kontrakt opiewa na II min dc-1. 
i jest największym znanym zamó­
wieniem na prace geodezyjne oraz 
największym z dotychczasowych 
kontraktów ■ naszego przedsiębior­
stwa. Wymaga zatrudnienia około 
120 specjalistów w ciągu 4 i pół roku. 
W. styczniu 1976 r. władze Iraku za­
mówiły z kolei w „Poiservisie” ge­
neralny, 20-ietni program mieszka­
niowy wartości blisko 5 min doi.

Równocześnie pole działania pol­
skich fachowców rozszerzyło się na 
Libię, Nigerię, Alg; ?; ię, Kuwejt i inne 
kraje rozwijające śię. Objęło ono 
różne przedsięwzięcia — od opraco­
wania ekspertyzy dotyczącej możli­
wości uprawy buraka cukrowego 
Libii, poprzez projekt kamienioło­
mów po ewidencję dróg i badanie 
zasobów surowców cementowych. 
Ale byłoby przesadą twierdzić, że 
sprawiła to sama sława firmy „Pol­
service”. Kontrakty consultingowe 
podpisuje się na podstawie konkret­
nego rozeznania w możliwościach 
przedsiębiorstwa oferującego usługi 
i nierzadko znajomości ludzi, z któ­
rymi ono współpracuje, zaufania do 
ich wiedzy fachowej. Np. w podpi­
saniu kontraktu na prace geodezyjne 
w Iraku niemałą rolę odegrał fakt, 
że przez cztery lata doradcą rządu 
irackiego był znakomity polski ge­
odeta prof. HENRYK LEŚNIAK. 
Dlatego w dyrekcji „Polservisu” 
przywiązuje się dużą wagę do pracy 
„Indywidualistów" (tak mówi się tu 
o specjalistach pracujących na pod­
stawie indywidualnych kontraktów), 
chociaż nie przysparzają oni przed­
siębiorstwu zbyt wielu dewiz i nie 

liczą się jako duża „pozycja ekspor­
towa”. Realizując swe właściwe za­
dania wykonują równocześnie pracę 
promocyjną, torując drogę eksporto­
wi dorobku naukowego i technicz­
nego naszego kraju.

Profesorowie i marynarze

Poza granicami kraju pracuje 
obecnie — na kontraktach indywidu­
alnych — około 2 tys. polskich spe­
cjalistów — od profesorów uniwer­
sytetu po marynarzy. W 1976 r., kie­
dy było ich ogółem dokładnie 1533, 
największą grupę stanowili przed­
stawiciele zawodów technicznych 
1609 osób): inżynierowie budownic­
twa. architekci i urbaniści. specja­
liści budownictwa wodno-meliora­
cyjnego, mechanicy, elektrycy, ge­
odeci i geologowie, budowniczowie 
okrętów, chemicy, metalurdzy i inni. 
Liczną grupę stanowią pracownicy 
służby zdrowia (ponad 400 osób) oraz 
oficerowie i mechanicy marynarki 
handlowej. Zaraz za nimi są wykła­
dowcy i pracownicy naukowi (ponad 
130 osób). Większość z nich pracowa­
ła w krajach rozwijających się — 
w Libii, Algierii. Nigerii i Maroku. 
Wśród krajów socjalistycznych naj­
większa liczba polskich specjalistów 
pracowała na Kubie (60 osób); 
wśród rozwiniętych krajów* kauitali- 
stycznych największym importerem 
fachowych umiejętności ’ Polaków 
okazała się Wielka Brytania (wyłą­
cznie marynarze).

— Jest bardzo dobrze — mówi dy- 
reirtor Grzywnowicz — wysyłać ca­
łe obsady placówek, np. personel 
szpitali, który może poprowadzić go 
na wysokim poziomie dając wy­
obrażenie o właściwym funkcjono­
waniu służby zdrowia.

Jednakże nasi za granicą nie tylko 
uczą, lecz także uczą się sami, pod­
wyższają swoje kwalifikacje, zdo­
bywają doświadczenie w innych wa­
runkach. którego nie zdobyliby w 

kraju. Mogą być potem, tym bardziej 
przydatni* prty innych przedsięwzięć 
ciach za granicą. ’ . ..

Ale skąd brać ludzi? Chociaż:licz­
ba pracujących indywidualnie spe­
cjalistów rosła w ostatnich latach, to 
zapotrzebowanie jest ' większe niż 
możliwości dostarczenia odpowied­
nich kandydatów. Ściśle mówiąc, 
bezpośrednio możliwości „Polserwi- 
su” są właściwie żadne, gdyż fa­
chowców do pracy za granicą dele­
gują odpowiednie resorty, a swój 
wpływ na ich politykę w tym zakre­
sie dyrekcja przedsiębiorstwa ocenia 
z uderzającą skromnością. I to jest 
kolejna, istotna przeszkoda, którą 
trzeba pokonywać na drodze dyna­
micznego rozwoju eksportu nie tylko 
fachowych kadr, lecz także usług 
technicznych i consultingowych. 
Trudno np. zaspokoić zapotrzebowa­
nie na usługi rolne. Duże zaintere­
sowanie eksportem usług przejawia 
natomiast resort administracji, gos­
podarki komunalnej i ochrony śro­
dowiska, gospodarki morskiej i zdro­
wiu.

„Polservice” realizuje około 200 
projektów za granicą, przy których 
pracuje blisko 5 tys. osób —nie licząc 
specjalistów zatrudnionych na pod­
stawie indywidualnych kontraktów. 
W 4/5 mieszczą się one w dwóch 
podstawowych kategoriach usług te­
chnicznych i consultingu w takich 
dziedzinach, jak budownictwo drogo­
we, inwentaryzacja dróg, irygacja 
gruntów i rolnictwo, budowa i na­
dzór portów, rybołówstwo. badania 
geologiczne. Nieco inną kategorią 
działalności jest kierownictwo i ob­
sługa określonych obiektów (szpita­
le) lub inwestycji (rolnictwo, geode­
zja rolna, budowa silosów zbożo­
wych). „Polservice" nie stroni też od 
wykonawstwa niektórych robót.-Tak 
np. wysłane przezeń ekipy wiercą 
studnie w Kuwejcie, ale jest to sto- 
stunkowo mniej rozbudowana sfera 
działalności. Zapoczątkowana zosta­
ła kooperacja z partnerami zagrani­
cznymi na rynkach krajów trzecich, 
np. RFN przy pracach wiertniczych 
w Libii.

Na fali boomu naftowego

N.ie przypadkiem wśród naszych 
kontrahentów zagranicznych powta­
rzają się nazwy krajów naftowych. 
Wzrost wpływów z eksportu nafty 
bardzo ożywił popyt na różnego ro­
dzaju usługi techniczne i konsultacje 
fachowe i przyczynił się do zdynami­
zowania w ostatnich latach naszego 
eksportu w tym zakresie. Równo­
cześnie jednak recesja i bezrobocie 
na Zachodzie zaostrzyły konkurencję 
na rynkach tych krajów. Możliwości 
pracy i zarobku stały się przedmio­
tem pożądania wielu firm zachod­
nich. które dawniej nie kwapiły się 
posyłać swoich ludzi do krajów, 
gdzie warunki życia — co tu dużo 
mówić — odbiegają daleko od euro­
pejskich standardów.

Nie mniej udział krajów arab­
skich w całości eksportu usług fa­
chowych z Polski wzrósł znacznie 
i może nadal wzrastać. Obck kra­
jów socjalistycznych, jest to nie­
wątpliwie największy i najbardziej 
obiecujący rynek. Według oceny 
handlowców, będzie się on nadal 
rozwijał, chociaż pierwotne oceny 
rozmiarów boomu inwestycyjnego 
pod wpływem napływu petrodola- 
rów, a w związku z tym i prognozy 
wzrostu zapotrzebowania na wszel­
kiego rodzaju dostawy towarów*, i 
usług ze strony tych krajów*, trzeba 
było nieco zrewidować w dół.

Trzeba też być gotowym do ostre­
go konkurowania . o zamówienia, 
szczególnie w* zakresie najbardziej 
Opłacalnego consultingu. Coraz trud­
niej jest natomiast przeniknąć na 
rynek rozwiniętych krajów kapita­
listycznych, które —trapione bezro­
bociem — pilnie- strzegą swego ryn­
ku pracy nie udzielając zezwoleń na 
podjęcie pracy przez cudzoziemców. 
Czasem uniemożliwia to przystąpie­
nie do realizacji.zawartych kontrak­
tów.

Musimy być operatywni

— Musimy być operatywni — 
stwierdza z naciskiem dyrektor 
Grzywnowicz, opisując te trudności. 
To znaczy operatywni muszą być 
zarówno pracownicy „Polservisu”, i 
przedsiębiorstwa w-spółpracujące. 

jak 1 władze regulujące sprawy wy­
jazdów. A więc operatywni muszą być 
wszyscy. Jest to jednak tylko pierw­
szy warunek -sukcesu, na tym spra­
wa się nie kończy. Trzeba też po­
ważnie przygotowywać się do utrzy­
mania i rozszerzania rynków zbytu 
usług.

; — Jesteśmy w trakcie realizacji 
bardzo ważnego przedsięwzięcia — 
mówi dyrektor Grzywnowicz — 
organizujemy nowoczesną kar­
totekę, bank informacji o fachow­
cach i zapleczu, na które może liczyć 
„Polservice”, oraz o potencjalnych 
klientach za granicą.

Można by tu zrobić uwagę: szko­
da,? że tę tak oczywiście pożyteczną 
pracę podjęto dopiero w 17-tym roku 
istnienia firmy, ale dyrekcja ma w 
pogotowiu wytłumaczenie: brak 
miejsca i możliwości, Cenjrala rze­
czywiście pracuje w trudnych wa­
runkach lokalowych (ale pod koniec 
'roku przeniesie się do nowej siedzi­
by przy Chałubińskiego) i nie cier­
piała na nadmiar środków niezbęd­
nych do zorganizowania takiej no­
woczesnej, skomputeryzowanej kar­
toteki. Myśli się też o zorganizowa­
niu, a raczej reaktywacji klubu pol­
skiego specjalisty (rozumie się —. 
specjalisty zaangażowanego w prace 
wykonywane za granicą). Klub taki 
już zresztą działał, ale na zasadach 
amatorstwa, teraz chodziłoby o włą­
czenie go w cały system współpracy 
ze specjalistami. Centrali zależy na 
związaniu ich z firmą „Polservice", 
chciałaby też zapewnie im więcej — 
chociażby najzupełniej honorowego 
— uznania ze strony władz za pro­
gramowanie osiągnięć polskiej na­
uki i techniki za granicą i promowa­
nie eksportu. Chodzi także o zachę- 

1 cenie ich do głębszego zainteresowa­
nia problemami krajów, w których 
pracują, poznania ich potrzeb : moż­
liwości. co przyczyniłoby się do dal­
szego rozwoju współpracy z pożyt­
kiem dla eksportera i importera 
usług.

W przedsiębiorstwie w Warszawie 
problemami tymi zajmuje się dział 
organizacji rynku, ale nie zastąpi to 
rozeznania na miejscu — Eksport 
usług należy do kategorii „trudnych” 
— zapewnia dyrektor Grzywnowicz 
— jego rozwój zależy od wielu czyn­
ników. — Mimo to jest optymistą, 
jeżeli chodzi o przyszłość. Eksport 
ten będzie się rozwijał. Od początku 
lat siedemdziesiątych towarzyszy te­
mu sprzyjający klimat. O ile daw­
niej odnoszono się z szacunkiem je­
dynie do eksportu maszyn i skompli­
kowanych urządzeń, to teraz dobre 
jest to, co jest opłacalne, a opłacal­
ność dewizowa eksportu usług i wie­
dzy fachowej jest wysoka.

Sq i przeszkodyAle są i przeszkody. Przede wszy­
stkim są to różnego rodzaju limity, 
ograniczające możliwości operatyw­
nego wykorzystania okazji do za­
warcia kontraktu. Nie można np. 
podjąć się zadania, nie mogąc za­
angażować odpowiednich ludzi. zaś 
przedsiębiorstwa czy biura projek­
tów współpracujące z ..PolserVisem" 
nie mają pod tym względem swobo­
dy działania. Niektóre prace na za­
mówienie zagranicznego klietńa mo~- 
gą być wykonane w kraju, jest, to 
nawet bardzo opłacalne, bowiem 
„wsad dewizwoy" związany z wy­
słaniem specjalistów za granicę 
zmniejsza się do minimum. Ale pra­
ce te zmniejszają potencjał wyko— 
nawczy na potrzeby kraju.’co często 
ogranicza możliwości zawarcia kon­
traktu eksportowego.
‘ Ważne jest też stworzenie możli­

wie stabilnych warunków działania 
centrali i przedsiębiorstw z ńią 
współpracujących. Instrumenty sty­
mulowania eksportu usług i osiąg­
nięć naukowo-technicznych działają 
tak długo, jak długo nie ogranicza 
się, nawet przejściowo, korzyści za­
gwarantowanych eksporterom. Oczy­
wiście, warunki obiektywne. narzu­
cają konieczność oszczędzania. Jest 
to jednak słuszne do tego mementu, 
dopóki nakaz oszczędności nic uda­
remnia podejmowania się nowych 
zadań i zwiększania wpływów.

."W ocenie handlowców z „Polser­
visu'’ rynek różnego rodzaju usług 
będzie się rozszerzał. Zapotrzebo­
wanie na dobrych fachowców jest 
—- w stosunku do naszych możliwo­
ści — duże. Błędem byłoby tego nie 
wykorzystać.

za granicą piszą

„PRZED NAMI - KATASTROFA”
Hambursk! tygodnik „DER SPIE- 
GEL” nr 16 elfkwietnia br., po- 
święci! swój główny artykuł (Pt. 
„Uns steht eine Katastrophe bevor") 
wpływowi postępu technicznego na 
przekształcenia w gospodarce. Jed­
nym z najważniejszych aspektów 
jest przy tym redukcja miejsc pra­
cy w wyniku wprowadzania no­
wych technologii produkcji! Poniżej 
drukujemy obszerne fragmenty ar­
tykułu.

Podczas gdy kolorowa maszyna, 
podobna do ogromnego owada, wy­
konuje nieco kanciaste, ale precy­
zyjne ruchy, rozlegają się dźwięki 
skrzypiec i fletów. W końcowych 
akordach filmu reklamowego ja­
pońskiego koncernu ■ Kawasaki nar­
rator wychwala osiągnięcie przy­
szłości: „Fabryka bez ludzi — szczę­
ście dla każdego”. Podobnie bez­
problemowy nowy świat ukazują 
specjaliści od reklamy z japońskie­
go koncernu elektronicznego Mat- 
sushita,

Karl-Heinz Janzen. sekretarz i członek zarządu Związku Zawodo-

12

wego Metalowców RFN widzi nato­
miast przyszłość w czarnych bar­
wach: „Oczekuje nas katastrofa, 
społeczna, o ile nie znajdztemy ja­
kiegoś rozwlązanią”, A niedawno w 
Reutlingen 1300 działaczy IG Metali 
wyraziło na transparentach. swbje 
stanowisko: „Nie pozwolimy po­
święcać się na ołtarzu postępu — 
jest za pięć dwunasta”. .

Postęp — to drobne elementy 
elektroniczne. Pptrafią one liczyć 
i zapamiętywać, sterować skompli­
kowanymi procesami produkcyj­
nymi i regulować zawile czynności. 
Strach przed elektroniką ma cha­
rakter" międzynarodowy.

Jeszcze przed rokiem przewodni­
czący Związku Zawodowego Meta­
lowców (IG Metali), Eugen Lóderer 
twierdził, że przemysł: nieniiecki 
może tylko wtedy utrzymać ’ swą 
konkurencyjność, ' kiedy wytwarzać 
się będzie „coraz lepsze i coraz bar­
dziej Udoskonalone wyroby”. W 
niespełna dwanaście miesięcy póź­
niej nie ma już o tym' mowy, a 
miejsca prący są w ten lub inny 
sposób likwidowane. ■

To całe podniecenie wywołują 
elementy elektroniczne, które poja­
wiły się jhź dość dawno. Wielkie 
serie i spełnianie wielu funkcji 
przez drobniutki element elektro­
niczny tak mocno obniżyły ceny, że 
trudno o jakiekolwiek porównańia. 
Prof. Stuart E. Madhick z" renomo­
wanego Massachusetts Institute óf 
Technology (MIT) opisuje postęp 
dokonany' w ostatnim trzydziesto­
leciu następująco: „GdybyŚmy osią­
gnęli podobne postępy w przemyśle 
samochodowym, to możliwe byłoby 
teraz kupienie Rolls-Royce’a za 2,5 
dolara i przejechanie nim 2 min mil 
przy zużf/ciu galonu benzyny (3,8 li­
tra)”.

Skutki nowych procesów odczuli 
w pełni jako pierwsi w Niemczech 
Zachodnich fabrykanci zegarków, 
działający przeważnie w Schwarz­
waldzie. Jeśli do wyprodukowania 
jednego zegarka mechanicznego 
potrzeba było ok. 1000 czynności ro­
boczych, ' to nowoczesne "zegarki 
montuje się tylko z pięciu części; są 
to bateria, wibrator kwarcowy, 
wskaźnik cyfr, obwód elektroniczny 

orax koperta. Jeśli wpołudnlowo- 
-zachodniej części Niemiec Zachod­
nich na początku lat siedemdziesią­
tych utrzymywało się , z pracy w 
przemyśle zegarmistrzowskim pra- 
wie 32 tys. robotników, to dzisiaj 
ich liczba spadła dó 18'tys. Erich 
Mayer z IG Metali mówi: „Takie 
nieszczęście np. w przemyśle elek­
tronicznym zatrudniającym ’ ok. 
1 miliona osób stanowiłoby kata­
strofę społeczną.

Elektronika przyniosła podobne 
skutki producentom kas rejestru­
jących. Ponieważ przespali oni mo­
ment pojawienia się nowych. ten­
dencji, znąńa firma Ańkier z Biele- 
feld, mająca 35 proc, udziałów na 
rynku i zajmująca' drugie miejsce w 
swej branży zbankrutowała w 1976 
roku.-

Jak radykalnie może nowa techni­
ka upraszczać pracę przyrzą­
dów elektromechanicznych, poka­
zała grupą zakładów SEL, należąca 
do działającego na całym świecie 
koncernu ITT, przestawiając pro­
dukcję dalekopisów '■ "w ■ Pforżheim 

na metody elektroniczne. Jeśli 
dawniej ■ wytwarzane dalekopisy 
montowano z 836 części w ciągu 75 
godzin, to do nowego modelu 2000 
wbudowuje się kupowany u koope­
rantów element elektroniczny wiel­
kości znaczka pocztowego. Czas 
montażu wynosi teraz niespełna 11 
godzin.

Skutki wprowadzenia nowych 
metod produkcji dalekopisów zna­
lazły następnie odbicie ha liście 
płac: 160 pracowników SEL otrzy­
mało wymówienia, a 150 robotni­
ków wykwalifikowanych zdegra­
dowano," czasami nawet o pięć grup 
płacowych.

Trudno ' znaleźć dziedzinę wktó- 
rej minikomputery nie . pożerają 
miejsc pracy. W maszynie do szycia 
firmy Singer „Atheńa 2000” jeden 
element zastępuje 300 części mecha­
nicznych. W firmie Kienzle Appara­
te GmbH "w Villing przejście od me­
chaniki do elektroniki ogranicza 
czas montażu taksometrów, z 11 ;7 
godziny, do 3,7 godziny.

Kierownik organizacji' okręgowej 
IG. Metali,, Franz Steindflhler prze­
powiada ‘ponuro: „Zmiany , w prze­
myśle maszynowym będą jeszcze 
burzliwsze' niż w przemyśle źegar- 
mistrzowsklm”. Hans Moll, sżef 
augsburskiej grupy, firm przemysłu 
maszynowego MAN jest tego same­
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go zdania: „Teraz przedsiębiorstwa 
mogą wymienić swój cały park ma­
szynowy". Za jego słowami poszły 
czyny. Na początku roku Moll za­
mówił ogółem 65 obrabiarek nowej 
generacji w firmie Gildemeister. 
W; maju zamierza on zademonstro­
wać radzie zakładowej pierwsze 
urządzenie i rozproszyć rodzący się 
strach przed redukcją miejsc pra­
cy. Szef rady zakładowej Erich Leo 
mówi: „Załoga jeszcze tego wszyst­
kiego nie zrozumiała".
. Nawet eksperci nie ważą się na 

razie na wydanie opinii, czy prze­
mysł maszynowy pod wpływem no­
wej techniki CNC (Compyterized 
Numerical Control) skurczy się, po­
dobnie jak przemysł zegarmistrzow­
ski. Skutki mogą tutaj być łagod­
niejsze, ponieważ technika „dotyczy 
przede wszystkim takich zawodów, 
jąk tokarz i frezer, których i- tak 
już trzeba szukać z lupą” — jak 
powiedział szef firmy Mannesmann. 
Egon Overbeok. Taka "sytuacja mo­
że się jednak zmienić. Szef IG Me­
tali. Loderer uważa, że branża ta 
będzie w latach osiemdziesiątych 
przedmiotem takich sarpyćh proce­
sów, jakie przeżył w laUch siedem­
dziesiątych przemysł zegru m;strzow- 
ski.

Obecnie na świecie 4—5 tvs. nie­
mych robotników wkrę-a śruby 
i lakieruje, chwyta i podnosi różne
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z krt^ón soc/alistytinych

A 2 mnie dosłownie zatkało,; fdy 
dowiedziałem się. ie wDuszan- 
be — stolicy Tadżyckiej Socjali­

stycznej Republiki Radzieckiej, bu­
duje się coraz więcej dwupoziomo­
wych, pięciopakojowych mieszkań 
dla jednej rodziny. Trochę inoje zdu­
mienie zmalało, kiedy powiedziano 
mi, że przeciętna tadżycka rodzina 
liczy 6—7 osób. Popierany jest szyb­
ki rozwój ludności., Matka, która 
urodzi ponad ośmioro dzieci, dostaję 
uroczyście order, zdobywa tytuł mat- 
ki-bohaterki. Wyróżniająca się* w 
ten sposób rodzina opisywana jest 
w miejscowej prasie, otrzymuje po­
kaźne kwoty w brzęczących rublach. 
Tadżykistan zajmuje obecnie I miej­
sce w ZSRR pod względem liczby 
urodzin na 1000 mieszkańców.

Tadżykistan nie należy do regio­
nów przeludnionych — na obszarze 
ponad 140 tys. km kwadratowych za­
mieszkuje niewiele ponad 3,5 milio­
na osób. A więc żyje tu'ludzi mniej 
niż w samym Leningradzie,» nię mó­
wiąc już o Moskwie. Największym 
miastem jest Duszanbe — licząca 
obecnie pół miliona mieszkańców.

Jak w Moskwie...
Lot z Moskwy do Duszanbe trwa 

około 4 godzin. Ponad godzinę leci 
olbrzymi TU-154 nad pustyniami 
Azji Środkowej. Z daleka widać oś­
nieżone pasma wysokich gór. Na ko­
niec samolot opada łagodnie coraz 
niżej w malowniczą dolinę Hissar- 
ską. Szeroki taras pokratkowany po­
lami o regularnych kształtach.

Kilka tysięcy km Od Moskwy — 
ma człowiek prawo spodziewać się 
solidnej porcji egzotyki. A tymcza­
sem Duszanbe jest po prostu średniej 
wielkości miastem na wskroś euro­
pejskim. Pojedyncze domy, całe 
osiedla 1 ulice podobne są wprost 
bliźniaczo dó ich odpowiedników w 
Moskwie, Kijowie, Łodzi czy Kali­
szu. Jest tylko: jeden wyróżnik — 
Duszanbe jest miastem wprost kli­
nicznie czystym.

Pierwszy spacer po prospekcie Le­
nina odbyłem późnym wieczorem. 
Stroje przechodnióur niczym się nie 
wyróżniały — garnitury, koszule po­
lo, płaszczyki i suknie, które widuje się w Warszawie. Rzadko kto miał 
na głowie charakterystyczną tubł- tiejkę. Dopiero na drugi dzień, gdy 
upał dawał się porządnie we znaki, 
pojawiło się na ulicach tróćhę kobiet i dziewcząt w kolorowych zorach — 
bufiastych spodniach z cieniutkiej 

W każdej dzielnicy Duszanbe stawia się takie okazałe domy kultury. Fot. ARCHIWUM

tkaniny. Ala Inne dalewezęta chodzi­
ły w dżinaowych; spodniach; a pro­
pos -— odwiedziłem miejscową fabry­
kę tejże tkaniny, która podbiła już 
cały świat.

Jedynym miejscem, gdzie pachnia­
ło starą Azją, dawnym, folklorem, był 
pokaźnych rozmiarów bazar. Trochę 
zaśmiecony; krzykliwy. Sprzedawano 
(kwiecień) suszone winogrona, świe­
że owoce granatów, oryginalne taba­
kierki, bogato utkane złotymi, nićmi 
tubitiejki, suknie i chusty. Wytraw­
ne przekupki oferowały gumę do żu­
cia domowego wyrobu. A zamiast 
warszawskich pyzów zachęcano prze­
chodniów do pierożków nadziewa­
nych baraniną i posypywanych ostrą 
papryką.

A w sklepach mniej więcej to sa­
mo, co w Moskwie czy Lwowie. Tyle 
tylko, że wśród akordeonów, gitar 
i skrzypiec wypatrzyłem oryginalny 
„tubylczy" instrument o nazwie ru- 
bóm, za jedyne 23 ruble. A ponadto 
lodówki, telewizory kolorowe...

Skok przei wieki
Dla turysty, szukającego oryginal­

nych budowli, egzotycznych strojów 
czy urzekających Innością obrząd­
ków ludowych, Duszanbe nie stano­
wi atrakcji. Powinien czym prędzej 
wyjechać poza miasto, w malownicze 
górynp. do Warzobskiego Wąwo­
zu. Groźne nagie skały, upstrzone 
krzewami migdałów, o jaskrawo fio­
letowych kwiatach. Można też poje­
chać daleko za Duszanbe, by obej­
rzeć jedyną ■ starożytną budowlę — 
ruiny hissarskiej twierdzy.

Ale tak naprawdę to jednak jest 
co podziwiać: sam fakt, że Duszanbe 
1 w ogóle Tadżykistan są takimi wła­
śni,e jakimi są. 2e w ciągu 40 lat 
rozwinęły się niemal od zera — prze­
skoczyły z epoki rodowej wspólnoty 
do współczesnej cywilizacji.

Przed 1926 rokiem w Tydżykista- 
nie było ponad 98 procent analfabe­
tów. Jedyną, pierwszą szkołę uczącą czytać i pisać otworzono tu dopiero w 1917 roku. Dziś funkcjonują w Duszanbe wyższe uczelnie: rolnicza, medyczna, pedagogiczna, sztuki, wy­chowania fizycznego, a ponadto uni­wersytet i politechnika.Przed 1926 rokiem Duszanbe było małą wioską fkiszłakiem), w którym zamieszkiwały dokładnie 282 osoby. Po nastaniu władzy radzieckiej w dwuizbowych lepiankach mieściła się większość ministerstw. Jak więc nie podziwiać dzisiejszych gmachów 

głównych resortów, siedziby Komi­
tetu Centralnego, czy innych budyn­
ków.

Jeden z kronikarzy podaje, tt w 
1916 rokit w Tadżykistanie (ówcze­
snej prowincji Turkiestanu) czyn­
nych było 16 fabryk, w których pra­
cowało łącznie... 337 robotników. W 
samym kombinacie bawełnianym 
pracuje obecnie 19 tys. osób. Jest 
Duszanbe dużym ośrodkiem przemy­
słu lekkiego w skali całego Związku 
Radzieckiego. Druga specjalność, to 
materiały budowlane, jak cement, 
kruszywo, cegła. Te ostatnie bogac­
twa, da ją góry, otaczające ze wszyst­
kich stron dolinę Hissarską i które 
zajmują około 94 proc, powierzchni 
Tadżykistanu.

Opowiadano mi, że jeszcze nie tak 
dawno nie wolno było prostym Ta­
dżykom używać wody do obmycia 
się. Przywilej ten obejmował tylko 
możnych władców. Woda była do­
brem racjonowanym, trzymała przy 
życiu pasterzy, kozy, owce. Dziś koło 
ośrodka wypoczynkowego urządzono 
sztuczne jezioro o powierzchni 25 ha. 
Samo Duszanbe zużywa na dobę oko­
ło 325 tys. metrów sześciennych wo-

W skromnym przewodniku tury­
stycznym wyczytuję, że w stolicy 
Tadżykistanu funkcjonują dwie fil­
harmonie, 13 kinoteatrów całorocz­
nych i 19 letnich, Teatr Opery i Ba­
letu im. Ajniego, teatr młodzieży, 
dwa teatry dramatyczne. Głównym 
stadionem jest centralny stadion im 
Frunzego, a ponadto rnają swoje sta­
diony „Dynamo", „Spartak” i klub 
przy politechnice. Dla coraz liczniej 
odwiedzających miasto gości wybu­
dowano 6 hoteli: funkcjonuje też 
14 restauracji. Na całą Azję słynie 
biblioteka im. Firdousiego. zawiera­
jąca pokaźny zbiór starych wschod­
nich rękopisów.

Gospodarz o przyszłościW gabinecie przewodniczącego Stołecznej Rady Narodowej Duszsn- be zjawiłem się z pilotem „Groma­dy”, mgr. Kazimierzem Sosińskfrn bez żadnej zapowiedzi. Towarze z NAZTROW KIM MLAD2ANGWTCZ zdołał dla nas wygospodarować spo­ro czasu.
— Kiecy u; 1963 roku — opowia­

dał gospodarz miasta — konstruo­
wano generalny plan rozwoju mia­
sta, to zakładano, że w latach 
1935—1990 zamieszkiwać będzie Du- 

nanbe 500 tysięcy osób. Ba, w 1973 
roku mamy jut 530 tysięcy. Okazało 
Hę, iż nasi mężczyźni sę krzepcy. 
Wprowadziliśmy więc do naszych 
planów korektę: przewidujemy, że w 
2000 roku miasto osiągnie 300 tysię­
cy mieszkańców. Ale i te szacunki 
mogą okazać się za szczupłe — mo­
dernizujemy i rozbudowujemy za­
kłady przemysłowe, Francuzi sta­
wiają nam potężną hutę aluminium, 
rozbudowujemy energetykę...

Ten szybszy od zakładanego roz­
wój miasta sprawia nam nieco kło­
potów. Trzeba równie szybko rozwi-. 
jad zaplecze miasta — placówki han­
dlowe, komunikację, usługi bytowe, 
gastronomię, wyszukiwać nowych 
źródeł wody. A przede wszystkim 
mieszkania. Staramy się w każdej 
pięciolatce przekazywać 1,2—1,5 mi­
liona metrów kwadratowych po­
wierzchni mieszkalnej, a więc około 
200—230 tys. m kw. rocznie. Na 
szczęście materiały budowlane ma­
my pod bokiem.

— Czy dla Duszanbe typowa jest 
stosunkowo niska zabudowa?

— Miasto leży w strefie sejsmicz­
nej. Wstrząsy skorupy ziemskiej 
osiągają siłę 9 stopni. Celowo więc 
nie budowaliśmy zbyt wysokich do­
mów ze względu bezpieczeństwa. Ale 
obecnie inżynierowie opracowali już 
konstrukcję antysejsmtezną. W dwu­
milionowym Taszkiencie — zburzo­
nym w 50 procentach przez trzęsie­
nie w 1966 roku — buduje się teraz 
25-piętrowe wysokościowce. Próbu­
jemy i my stosować te techniki. Na 
razie stawiamy domy 10—12-piętro- 
we. Trzeba jednak pamiętać, że bu­
downictwo asejsmiczne droższe jest 
o kilkadziesiąt procent od budownic­
twa tradycyjnego. Jest to jednak 
istotna dla nas sprawa. Ukształto­
wanie terenu nie pozwala na znacz­
ny rozrost terytorialny ' miasta. Jak 
na razie, gór nie da się przesuwać. 
A więc wyższe budownictwo pozwoli 
na lepsze Wykorzystanie terenu.

— A może rozwój techniki pozwoli 
na dalsze rozbite ower.ie miasta, jego 
u: o n'ecie wzwyż?

— Według opinii ek.p-tów mia­
sto może liczyć mąksim.-m pełen mi­
lion mieszkańców. Dalszy rozwój 
byłby niecelowy zarówno ze wzglę­
dów ekonomicznych, jak t społecz­
nych. Ścieśnienie i zagęszczenie do­
mów i ludzi odbyłoby się kosztem 
parków — a mamy ich w mieście 
sporo — zieleńców, terenów rekrea­
cyjnych. A przecież ludzie powinni 
żyć w dobrych warunkach. Mamy 
gdzie zlokalizować dalsze zakłady 
przemysłowe — jest w naszej Re­
publice wiele innych miast...

— Czy zamierzacie rozwinąć tury-, 
stykę, zachęćićJudzi do odwiedzania; 
Duszanbe?

— W planie na rok bieżący prze­
widujemy, że odwiedzi miasto 2 razy 
więcej cudzoziemców i trzy razy 
więcej obywateli ZSRR. Ale nie 
przewidujemy jednak zbyt wielkiego 
rozwoju turystyki.- Na przeszkodzie 
stoi duża odległość. Turyści mogą da 
nas przybywać w zasadzie tylko sa­
molotami. Trochę- z myślą o tury­
stach, ale przede wszystkim mając 
na uwadze wygodę mieszkańców Du­
szanbe przystępujemy do urządzenia 
w pobliskich górach dużego ośrod­
ka sportów zimowych. Na sezon let­
ni przygotowujemy campingi. I rów­
nolegle unowocześniamy istniejącą 
już bazę.

Na małym skwerku przed luksuso­
wym hotelem „Tadżykistan" wda­
łem się w rozmowę z bardzo starym 
Tadżykiem. Uczył mnie zażywać ta- 
bakę na miejscowy sposób. Pokpi­
wał sobie z tych duraków, co to palą 
tytoń w papierowych tubkach. Mó­
wił. że dusi się w mieście i odżywa 
dopiero wysoko w górach. Ale chęt­
nie przyjął zaproszenie na szklankę 
zielonej herbaty w kawiarni. A po­
tem zerwał się nagle i zaczął szybko 
się żegnać. Z nieco przekornym uś­
miechem pokazał mi bilet do kina...

EKSPORTOWA DYNAMIKA

Jak wynika z materiałów, opraco­
wanych niedawno przez Europejską 
Komisję Gospodarczą ONZ, w latach 
siedemdziesiątych tempo wzrostu 
eksportu z całego obszaru RWPG 
na rynki wysoko rozwiniętych kra­
jów kapitalistycznych wynosi około 
20 procent rocznie i zalicza się do 
najwyższych w skali światowej. Tej 
eksportowej dynamice towarzyszy 
systematyczny wzrost dostaw ma­
szyn i urządzeń z krajów RWPG do 
krajów Zachodu oraz rozszerzająca 
się wciąż skala . eksportu koopera­
cyjnego.

O kooperacji Wschód—-Zachód 
wspomniany raport EKG ONZ mówi, 
iż do chwili obecnej liczba porozu­
mień w tej dziedzinie sięga powyżej 
tysiąca (według naszych ocen — wy­
nosi tysiąc dwieście) i że prawie 10 
procent całości obrotów maszynami 
i urządzeniami między obszarem 
RWPG a svziatem kapitalistycznym 
jest rezultatem międzynarodowej ko­
operacyjnej współpracy fabryk na 
Wschodzie i Zachodzie. Fksperci 
ONZ są zdania, że w najbliższych 
latach oczekiwać można dalszego‘po­
stępu nie tylko w globalnym ekspor­
cie RWPG r.3 rynki światowe, ale 
I w tej jego części, która wynika z 
umów typu kooperacyjnego.

FABRYKA ZIMNA

W Ałma Acie rozpoczęto budowę 
chłodni rozdzielczej o pojemności'18 
tys. ton lodu, który służyć będzie 
do zabezpieczania artykułów żywno­
ściowych. Jest to pierwsza w Ka­
zachstanie tak wielka chłodnia. Bu­
dynek. w którym bedzie się ona mie­
ścić, będzie miał 240 m długości 1 90 
metrów szerckości. Dodatkowym u- 
łatwieniem będzie rampa kolejowa, 
dzięki której będzie można jedno­
cześnie przyjmować i rozładowywać 
10 wagonów kolejowych.

1700 MŁN KSIĄŻEK ROCZNIE

Ogromne toperhm rosyjskie w 
1913 roku wydało 39.1 tys. tytułów 
książek o łąc-n^m nrkłndzie 99 nPn 
egyemrlarzv. •" -oznaczało ok. jed­
ną książkę na dwóch mierzkzńcćw 
kraju. Obecnie w ZSRR okefo 200 
wiTdawmctiw wydaje roc-.nie nenad 
1700 min książek, tzn. na jednego 
mieszkańca przypada po 7 egzem­
plarzy, a cała działalność wydawni­
cza stanowi 1/4 światowej.

90 TYS. PSZCZELARZY

W Bułgarii istnieje około 1700 te-, 
warzysiw pszczelarzy, jak też 13 

.mi ędzykohipleii&ęwyclłw p rzeds ię - 
biorstw .pszczelarskich, z. którnca 

■ każde-dysponuje 5—10 tys. rodzin 
pszczelich. Około 60 kompleksów rol­
no-przemysłowych posiada pasieki. 
O odwiecznych dobroczyńców ludzi 
troszczy się około 90 tys. pszczela­
rzy. Na podstawie badań stwierdzo­
no, że z zapylonych przez pszczoły 
upraw rolnych i sadów w kraju u- 
zyskuje się rocznie dodatkową pro­
dukcję wartości ponad 200 min le­
wów.

TELEFONY ZE ZNAKIEM „O”

Radomska Wytwórnia Telefonów 
„Telkom” jest Jednym z najwię­
kszych producentów aparatów tele­
fonicznych w świecie, a największym 
w Europie. Telefony produkcji RWT 
dzwonią w ponad 30 państwach 
świata. Około 75 proc, produkcji ma 
znak Jakości, 90 proc, zakwalifiko­
wało się do grupy „A”. O ile kiedyś 
trwałość aparatu oceniano na trzy 
lata, to obecnie producent gwaran­
tuje ńtu 20-letni żywot. O doskona­
łości polskiego aparatu świadczy i to. 
że wiele państw ubiega się o urucho­
mienie na swoim terenie fabryk 
pracujących w oparciu o polską te­
chnologię. Na tej zasadzie wybudo­
waliśmy w Syrii wielką montażo- 

wnię. Obecnie trwają przygotowania 
do uruchomienia podobnych fabryk 
na terenie Nigerii, Grecji i Libanu.

Największym odbiorcą naszych te­
lefonów jest Związek Radziecki, 
który przed laty zrezygnował bądź 
ograniczył import z innych krajów, 
uważając, że nasze aparaty są zna­
cznie lepsze. Poza Krajem Rad, gdzie 
jest obecnie ponad 5 min telefo­
nów z Polski, zdobyliśmy miejsce na 
telefonicznych rynkach Francji, Ka­
nady, Turcji, Kuwejtu. Włoch, Grecji 
i in. Rocznie RWT eksportuje ponad 
60 proc, swej produkcji, nie zapomi­
nając przy tym o rynku krajowym.

WYROBY „REKORDU** 
ZA GRANICĄ

Zakłady Przemysłu Dziewiarskie­
go „Rekord” w Jędrzejowie należą 
do krajowej czołówki wytwórców tej 
branży. Stąd idzie do sklepów bie- 
liżna nocna i dzienna, podomki, ka- 
saki, bluzki i szereg innych wyro­
bów’ — w rćżnycli kolorach i faso­
nach, skromne lub zdobione koron­
kami. Atrakcyjne wyroby „Rekor­
du” znalazły uznanie na obcych ryn­
kach. Odbiorcom w Libii i Kuwej­
cie sprzedaje się na przykład dzia­
ninę welurową, głównie koszule noc­
ne, do Stanów Zjednoczonych idą 
koszulki dla bokserów, do Danii, Ka­
nady i Wielkiej Brytanii wysyła się 
podomki i kasakt

W ubiegłym roku jędrzejowski 
„Rekord” zrealizował zamówienia 
kontrahentów z krajów socjalistycz­
nych za sumę 8 milionów’, a dla od­
biorców z państw kapitalistycznych 
— za 2,5 miliona złotych dewizo­
wych.

ROK „MELODII"

Ponad 20 tysięcy tytułów’ można 
znaleźć w katalogu radzieckiej fir­
my płytowej „Melod‘a '. W tym foku 
przybędzie snów 1200 nowych tvhi- 
łów. Wyjdą specjalne serie „Roz- 
mow” o konstytucji ZSRR”; na od- 
d®elu*ch p/d^ch c iwiane będą 
kolej: e rrzt '' Soecjalna deku- 
mert-’nn ko. poświęcona
bfH; „Lei. now ‘rrj Gwardii”.

Młosifer opt.*' ^twymają nowe 
wers<e m.:n. „Etui” ivsttf Ónegina", 
„Rih-ur.a : Lt;on l-'. Szeroko repre- 
ze: owńnl będą i; na traniach fr.my 
kcmpczvtorzv rosyjscy : radzieccv 
oraz kłamcy zsck.odnioeuropejscv 
Bogate plany „Melodii” związane są 
także z estradą, ukażą się nowe pły­
ty solistów i zespołów. Wiele z no­
wych wydań muzycznych trafi tak­
że na rynek krajów’ socjalistycz­
nych, gdzie firma .Melodia” cieszy 
się tŁużycn powodzeniem.

POD FLAGĄ CSRS —*

Chociaż Czechosłowacja nie ma 
dostępu do morza, bandera CSRS 
znana jest w wielu portach świata. 
12 statków morskich i 2 statki ty­
pu rzeka-morze. eksploatowane na 
Dunaju, przewożą ładunki czechosło­
wackiego handlu zagranicznego. Flo­
ta morska Czechosłowacji dysponu­
je nowoczesną techniką i dobrze 
przygotowaną kadrą. Zbudowane w 
Polsce i w Związku Radzieckim stat­
ki dowodzone są przez czechosłowac­kich absolwentów uczelni morskich w ZSRR. Polsce, Bułgarii i Jugosła­
wii. Głównymi bazami floty hand­lowej naszego południowego sąsia­
da jest Szczecin i Gdańsk oraz Ros- 
tcck w NRD i Kij oka w Jugosławii.

ZAPORA ŁUKOWA

Na górskiej rzece Inguri w Gruzji 
w ciągu ostatnich dziesięciu lat zbu­
dowano 4 elektrownie wodne, o łącz­
nej mocy 360 MW. Kastęnną i naj­większą zarazem bedzie elektrownia 
wodna Ingurska. której zapora luko­
wa — pierwsza tego rodzaju — be­
dzie miała wysokość 271 metrów, a 
napór wody na jej betonowy korpus 
będzie dochodził do 10 min ton.

przedmioty — z tego 500 w Repjibll- •-•e Federalnej. Dotychczas produ­cenci popełniali gruntowne błędy. 
Manipulatory zaprojektowane jako 
roboty uniwersalne o wszechstron­nych uzdolnieniach były nie tylko 
zbyt drogie„ lecz w wiedu wypadkach 
pracowały także zbyt niedokład­nie. Tymczasem jednak metalowi 
pomocnicy zasadniczo się zmienili. 
Tak np. Ronny f Goli, roboty skon- 
struowane~-i stosowane w koncer­
nie Volkswagen pracują Już na le- 
żąco i na stojąco, spawają I lakie­rują, układają wały korbowe I od­
wracają nieustannie części blasza­
ne w ciągu dwóch zmian; 77 robo­tów Robby i Goli, w cenie 126—180 tys. marek za sztukę, przejęło uciąż­liwe prace, w największych niemiec­kich zakładach samochodowych. Jeśli w pełni zautomatyzowana li­ma spawania tyłu karoserii samo­chodów Golf wymaga wprowadze­
nia zmian, ponieważ zmieniono 
kształt karoserii i tym samym zmie­niły się punkty .spawalnicze, to Hob­
by oraz przeszkolony robotnik wy­kwalifikowany załatwiają sprawę 

■■v ciągu kilku minut.Robbv K 15 o zginających się ra- m:onach opanował tymczasem epz- 
■vanie łukowe i prace precyzyjne, 
iss np. szlifowanie części metalo­wych. Robby L 15 może chwytać przedmioty jednym lub dwoma ra­

mionami, z w razie potrzeby może 
się nawet obracać wokół własnej 
osi. Robby R 30 chwyta wszystka co 
znajduje śię nad nim, pod nim, za 
nim lub przed nim. Potrafi on, jak 
głosi reklama Volkswagena, „wy­
konywać na najmniejszej przestrze­
ni wszystkie ruchy potrzebne w 
normalnym procesie ■ produkcyj­
nym”. Fachowcy oceniają, że już w 
1980 roku koszty pracy robota ste­
rowanego przy pomocy minikom­
putera wynosić będą tylko 13,20 
marki za godzinę. Masowe stoso­
wanie robotów — według przekona­
nia ekonomisty przemysłowego z 
Erlang, prof. Wernera Pfeiffera — 
doprowadzi „przynajmniej przej­
ściowo do szerokich zwolnień 
zwłaszcza w grupie pracowników 
nisko kwalifikowanych”.

Wrażliwe l tanie czujniki, które 
reagują na zmiany temperatury 
i ciśnienia, na dźwięki i zmiany ja­
sności, przekształcając je w Impul­
sy elektroniczne, mogą Już dzisiaj 
przejmować sterowanie i nadzoro­
wanie wielkich urządzeń, a nawet 
siłowni atomowych. Zagrożone są 
przy tym tradycyjne zawody robot­
ników wykwalifikowanych. Tak np. 
w firmie SEL po wprowadzeniu 
elektroniki do produkcji urządzeń 
telefonicznych, udział robotników 
wykwalifikowanych spadł z ponad 
80 proc, do 35 proc, robotników za­

trudnionych przy produkcji no­
wych urządzeń. Pracownikom biur 
i administracji, banków i zakładów 
ubezpieczeniowych powodzić się bę­
dzie wcale nie lepiej. Ekspert od 
automatyzacji Friedrichs przepo­
wiada: „Uprzywilejowani dotych­
czas pracownicy umysłowi są tak 
zagrożeni jak nigdy przedtem. Stają 
się głównym obiektem racjonaliza­
cji”.

Menadżerowie Siemensa jako pier­
wsi kazali zbadać jak zmieni się co­
dzienność w biurach.

Autorzy — grupa specjalistów od 
organizacji i techniki systemowej — 
doszli do wniqsku, że przecięt­
nie można sformalizować ok. 43 
proc, wszystkich prac biurowych i 
zautomatyzować 25—30 proc. Jaśniej 
mówiąc: duża część prac biurowych 
może być wykonywana taniej 
i szybciej przez przyrządy elektro­
niczne. W drobnym i średniem prze­
myśle oraz w sektorze państwowym 
szanse racjonalizacji są, zdaniem eks­
pertów, jeszcze większe. Tak np. w 
urzędach państwowych można sfor­
malizować 72 proc, wszystkich czyn­
ności i zautomatyzować wykonywa­
nie 38 proc, czynności. „Należy o- 
czekiwać, że wymieniane wskaźniki 
automatyzacji zostań^ prawie osią­
gnięte do 1990 roku” — przepowiada­
ją badacze.

Ważną rolę w tym systemie od­

grywa sterowany elektronicznie au­
tomat piszący, który potrafi bezbłęd­
nie i mniej więcej sześciokrotnie szy­
bciej od sekretarki przepisywać tekst 
nagrany na taśmę magnetofonową. 
Już obecnie sprzedawane automaty 
nadają się całkowicie do pisania li­
stów reklamowych, upomnień lub 
zamówień. Również bardziej skom­
plikowane' zadania można powierzyć 
automatowi: nowsze typy potrafią 
zapamiętywać i zestawiać na nowo 
według potrzeby poszczególne ele­
menty tekstu, np. ezęsto powtarzają­
ce się sformułowania lub chętnie u- 
żywane zwroty. Użytkownik musi 
tylko znaleźć w specjalnej książce 
numer kodu dla poszczególnych zdań 
i podać go maszynie — resztę zała­
twia sam automat.

W wielu placówkach administra­
cyjnych technika elektroniczna już 
od dawna nadaje ton. Tak np. w 
Nadrenii-Westfalii komputery wzy­
wają do płacenia kar, wyliczają na­
leżność za zwłokę i w uzasadnionych 
wypadkach rozkładają spłatę należ­
ności na 'raty. Do skomputeryzowa­
nych placówek należą m. in. Fede­
ralny Urząd Samochodowy we Flen- 
sburgu prowadzący kartotekę win­
nych wykroczeń drogowych oraz Bi­
blioteki Miejskie w Monachium. 
Również domy towarowe, sklepy i 
hurtownie załatwiają coraz więcej 
transakcji przy pomocy terminali.

Apteki, które stale muszą dyspo­
nować wystarczającymi zasobami o- 
kreślonych lekarstw otrzymują od 
komputera informacje na temat bie­
żącego stanu zapasów Specjalista od 
automatyzacji Friedrichs mówi: 
ladą sklepową towarzyszyć będzie 
wkrótce sprzedawcy tylko technika 
komputerowa”. Jak pilne są kompu­
tery w charakterze pomocników 
bankowych, pokazuje porównanie 
między zmianami stanu zatrudnienia 
a wzrostem obrotów: podczas gdy od 
1962 roku transakcje zwiększyły się 
pięciokrotnie, to liczba pracowników 
wzrosła tylko dwukrotnie, a od 1973 
roku znajduje się ona w stagnacji. 
Komputery w bankach zastępują 
przede wszystkim tych pracowników, 
którzy zajmują się wewnętrznymi 
procesami firmy: kontystki,' księgo­
wych I kontrolerów.

Cóż jednak będzie się działo ze 
zwolnionymi? Żaden ekonomista I 
żaden polityk nie wskazał dotych­
czas, gdzie uwolniona inteligencją i 
potencjał twórczy będą mogły się 
rozwijać, w jakiej dziedzinie go­
spodarki narodowej będą przydatne 
osoby zwolnione wskutek postępu 
technicznego.

Chętnie widziany na imprezach 
przedsiębiorców i CDU prof. Karl. 
Steinbuch posunął się już trochę da­
lej. Na dorocznym zebraniu Kurato­

rium ds. Racjonalizacji Gospodarki 
Niemieckiej w Nadrenii-Westfalii. 
przepowiedział on niedawno cztery 
tendencje rozwojowe, które powinni 
uwzględniać pracodawcy:

* ogólna liczba miejsc pracy ma­
leje,

> liczba miejsc pracy dla osób' o 
niewielkich kwalifikacjach maleje 
szczególnie szybko,

G liczba miejsc pracy dla osób o 
wysokich kwalifikacjach prawie nie 
spada.

G wymagania wobec osób o naj­
wyższych kwalifikacjach stale rpsną.

Profesor ma chyba rację, gdyż ina­
czej niż w latach, pięćdziesiątych, 
sześćdziesiątych i również na po­
czątku lat siedemdziesiątych, wzrost 
gospodarczy, postęp techniczny i za­
trudnienie nie zazębiają się już tak 
dobrze ze sobą, by można byłe za­
trudnić wszystkich poszukujących 
pracy. Produkcja obwodów scalo­
nych i procesorów jest w znacznym 
stopniu zautomatyzowana i mimo 
gwałtownego rozpowszechnienia się 
elementów elektronicznych nie po­
woduje tworzenia nowych miejsc 
pracy.
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le świata 
nauki i teMi

MROŻONE DANIA
W ZSRR opracowana technologię uybr 

ko mrożonych półproduktów ilutęcycb do 
zagęszczania zup. Składnikami tych pół­
produktów są: warzywa korzeniowe, ce­
bula, ogórki oraz — w aateżności' od 
przeznaczenia dodatku — kacze lub kon­
centrat pomidorowy. Produkty te prze­
chowywane są w opakowaniach z folii 
lub lakierowanego celofanu w temperatu­
rze —19 st. c. Podobny typ półproduktu 
stanowi mrożona pasta warzywna, skła­
dająca się z marchwi, pomidorów 1 bu­
raków, a stosowana do produkcji sosów 
i przekąsek. (WIT)

„WODNY FILTR" MIASTA
Wokół stolicy Kazachstanu Ałma-Aty 

napełnia się 10 zbiorników wodnych. Ma­
ją one zaopatrywać w wodę okoliczne 
pola i sady, a także zwiększyć natural­
ną. wentylację miasta, w którym zamie­
szkuje ponad 900 tys. ludzi, lak ustalili 
meteorolodzy, parowanie wody z tych 
sztucznych Jezior podwyższa latem in­
tensywność występujących powietrznych 
podmuchów. Dzięki temu leniej oczysz­
czane Jest powietrze w mieście, zarów­
no s dymów przemysłowych, Jak I samo­
chodowych gazów spalinowych. Wiosną 
„wodny filtr” Ałma-Aty pomieści ok. 
50 min m sześć, wody. Latem Jest on 
uzupełniany przez topniejący w górach 
Tien-Szan śnieg. (PAP)

SAMOLOT DLA ROLNICTWA

Zdaniem specjalistów, co najmniej o 
40 proc, wzrosła wydajność nowego ra­
dzieckiego samolotu rolniczego w po­
równaniu z szeroko znanym dwupłatow­
cem AN-2. Pracami nad projektem, które 
prowadzone są równocześnie w Kijowie, 
Rydze i Krasnodarze,. kieruje znany kon- a 
struktor — Oieg Antonów. W projekto­
wanej maszynie będzie zamontowana he­
rmetyczna kabina, dzięki czemu w istot­
ny sposób polepszone zostaną warunki 
pracy załogi. Dla bezpieczeństwa lotu 
znacznie zwiększono pole widzenia z kd- 
biny pilota. Oleg Antonów jest autorem 
AN-ł, który Już trzydzieści lat z powo- 
ilzeniem pracuje w gospodarce rolnej. 
(PAP)

koniunktura na świście

na rynkach 
pieniężnych

CBNA ZLOT*
<w doi. aa. uncję)

Tabela 1

1LV. u?. ».V. U.V.

Łeadyn 1744 1754 »7,6 »9,1
Zurych »4,4 • 177,4 »1,9
Paryż 176,8 . • »84 mn

ta nadal zwyżkowała, wzrastając w
Londynie z 174,8 dolarów za troy un­
cję w dniu 12.V. do 178,8 dolarów za 
troy uncję w dniu 19.V. Nie jest to 
wprawdzie najwyższy poziom ceny 
złota w br. (w dniu 8.I1I. doszła ona 
nawet do 190 dolarów za troy un­
cję). Faktem jest jednak, że po przej­
ściowym osłabieniu w drugiej poło­
wie kwietnia cena złota wykazuje 

ponownie zwyżkową tendencję i os­
cyluje na wysokim poziomie (por. ta­
bela 11 wykres).
" Bardziej 'zróżnicowany był w trze­

cim tygodniu maja rozwój sytuacji 
na-' rynkach walutowych. W okre­
sie tym kurs dolara wykazał począt­
kowo dalsze (por. poprzedni prze­
gląd) wzmocnienie w stosunku do 
walut innych głównych krajów ka­
pitalistycznych. W dniu 17.V. za do­
lara płacono nawet 2,135 marek 
RFN, co test poziomem nie noto­
wanym od połowy stycznia br. W 
dwóch, następnych dniach kurs wa­
luty amerykańskiej obniżył się jed­
nak do 2,107 i 2,116 marek, choć jest 
to nadal ppziom wyższy niż w okre­
sie luty — maj br. Podobne wahania 
wykazał kurs dolara w stosunku do 
innych walut, choć nie osiągnął on 
już tak' znacznego wzmocnienia, jak 
w stosunku do marki RFN.

Na wzmocnienie kursu dolara w 
trzecim tygodniu maja działały w 
dalszym ciągu informacje o zwyż­
ce stopy oprocentowania w USA 
(prime rate banków handlowych 
wzrosła do 8,25 proc., to jest do po­
ziomu najwyższego od marca 1975 r. 
w którym wynosiła 8,5 proc.). Istot­
ne znaczenie miały również infor­
macje o pewnym postępie prac nad 
programem energetycznym. W szere­
gu komentarzy wskazuje się jed­
nak, że wzmocnienie to ma dość pro­
blematyczny charakter, nie kryje się 
bowiem za nim nadal realna popra­
wa bilansu obrotów handlowych z 
zagrarticą oraz stopy inflacji, które 
były głównymi przyczynami sil­
nej zniżki kursu waluty ame­
rykańskiej w poprzednich mie­
siącach. Wspomniane wyżej, znacz­
ne wahania kursu dolara w 
trzecim tygodniu maja, wydają się 
potwierdzać poglądy, zgodnie z któ­
rymi jego wzmocnienie trudno jesz­
cze uznać za tendencję trwałą.

Na tle dotychczasowego wzmocnie­
nia kursu dolara kraje o mocnych 
walutach zaczynają już jednak roz­
ważać sprawę złagodzenia ostrych 
restrykcji, jakie wprowadziły bro­
niąc. się przed. zbytnią zwyżką kur­
su swych walut w stosunku do do­
lara. O możliwości takiej, w roku 
1978, wspomniał prezes Narodowego 
Banku Szwajcarii, Fritz Leutwiler, u- 
zależniając to jednak od utrwalenia 
pozycji dolara. Oczekuje się, że 
znacznie szybciej złagodzone zosta­
ną restrykcje dewizowe wprowadzo­
ne w Japonii (dotyczy to zarówno 
limitowania wielkości obcych dewiz 
jakie mogą być transferowane na je­
ny, jak również zasady, że pełna 
wartość depozytów obcych w ban­
kach japońskich odprowadzana być 
musi jako rezerwa do Banku Cen­
tralnego). Pewne złagodzenie restryk­cji ogłosił już Bundesbank (wejdą 
one w życie 1.VT. br.) w formie ob­
niżenia rezerw, jakie zobowiązane są 
trzymać banki handlowe w banku 
centralnym od wkładów krajowych 
i zagranicznych.

Kurs funta szterlinga od pewnego 
już czasu słabo notowany nie wyka­
zał istotnego wzmocnienia w trze­
cim tygodniu maja, mimo informa­
cji o wysokiej nadwyżce bilansu o- 
brotów bieżących Wielkiej Brytanii, 
uzyskanej w kwietniu br. (szczegól­
nie jeśli uwzględnić, że w marcu bi­
lans ten zamknął się wysokim defi­
cytem). Poprawa bilansu obrotów 
bieżących W. Brytanii ma bowiem 
wyjątkowy charakter, będąc głów­
nie wynikiem obrotów kamieniami 
szlachetnymi. Z innych zmian w sy­
tuacji na rynkach walutowych war­
to może odnotować kolejną dewalu­
ację funta tureckiego w stosunku do 
ośmiu walut zachodnioeuropejskich 
oraz dolara kanadyjskiego (kurs wa­
luty tureckiej w stosunku do dola-

KUBSY WALUT
Tabela t

».▼. U.Y. ».▼. U.V.

Funt MrtMliBf (w doL aż fńat) Ud Md 1404 1413
Gulden holenderoki (w guld. aa doi.) 9,94« • 2,177 2,241
Frank belgljikl (wa fr. aa doi.) 31,94 e 33,25 22,97
Marka RFN (w mk aa doi.) 1,109 • 2,135 2,116
L1r wioski (w tirach aa doi.) 471,5 972,3 872,9 970,6
Frank frane. (we fr. u doi.) 4,941 • *«691 4,660
Frank szwajcarski' (we fr. aa doi.) 1,990 o 1(96* 1,970
Korona szwedzka (w kor. u doi.) 4,449 • 4,675 4,65«
Jen Japoński (w Jenacb u doi.) 225,5 225,9 928,0 227,6

ra i funta szterlinga nie został zmie­
niony). Dewaluacja ta wiąże się a 
niedawnym wznowieniem przez 
Turcję płatności za import, wstrzy­
manych w lutym 1977 r. (z wyjąt­
kiem zakupów ropy naftowej), w 
związku z brakiem możliwości wy­
wiązania się przez ten kraj z zaciąg­
niętych uprzednio kredytów. Dopie­
ro uzyskanie przez Turcję kredytu 
w Międzynarodowym Funduszu Wa­
lutowym umożliwiło wznowienie 
płatności za import, które w pierw­
szej kolejności przeznaczone zostaną 
jednak na regulowanie zaległych zo­
bowiązań oraz finansowanie importu 
leków, żelaza 1 stali, produktów pe­
trochemicznych oraz nawozów sztucz­
nych. Wznowienie przez Turcję płat­
ności za import jest więc tylko pew­
nym złagodzeniem dotychczasowej 
sytuacji, która charakteryzuje się 
nadal drastycznymi ograniczeniami 
importu. W rezultacie kraj ten nie 
jest w stanie wykorzystać bar­
dzo dogodnej dla kredytobiorców sy­
tuacji na międzynarodowym rynku 
kredytowym.

Jak wspomnieliśmy Już w jednym 
z poprzednich przeglądów, sytuacja 
ta charakteryzuje się: stosunkowo 

dużym zaoferowaniem kredytów (w 
związku z wyraźnym zwolnieniem 
tempa wzrostu gospodarczego głów­
nych krajów kapitalistycznych i wy­
nikającego stąd mniejszego, wewnę­
trznego zapotrzebowania na kredy­
ty), obniżeniem wysokości „spreadu" 
(marży pobieranej przez banki) przy 
udzielaniu średnioterminowych kre­
dytów, których oprocentowanie ma 
charakter zmienny (uzależnione jest 
bowiem od kształtowania się krótko­
terminowego oprocentowania depo­
zytów eurodolarowych) oraz wydłu­
żeniem okresu kredytowania. W 
związku z tym szereg krajów, które w 
poprzednich latach nie zadłużyły się 
nadmiernie i mają nadal dobrą po­
zycję jako kredytobiorcy (tzw. stan- 
ding kredytowy) zaciągają nowe kre­
dyty, po to, by przed terminem spła­
cić kredyty zaciągnięte w poprzed­
nich latach na gorszych niż obec­
nie warunkach. Turcja nie ma oczy­
wiście tych możliwości obniżenia ko­
sztów zaciągniętych uprzednio kre­
dytów, podobnie jak inne kraje, któ­
re w poprzednich latach nadmiernie 
się zadłużyły (nawet jeśli ich stan- 
ding kredytowy pogorszył się nie w 
tym stopniu, co Turcji.)

CIĄGNIK SUPERGIGANT
Prawie 90 ton waty nowy ciągnik gą­

sienicowy Caterpilar D10 przczuaczouy 
do spychania, zrywania i zgarniania. O- 
sprzęt roboczy tego giganta składa się 
m. in. z lemiesza czołowego o szerokości 
6,1 metra, agarniakdw oraz arywaków. 
bo napędu maszyn;’ zastosowano silnik 
spalinowy z turboladowaniem o mocy 
700 KM. Specjalną uwagę poświęcili pro­
jektanci ciągnika kabinie operatora, za­
bezpieczając Ją przy pomocy materiałów 
wibroizoiacyjnych i dźwiękochłonnych. 
(Interpress)

SZTUCZNA RĘKA
Zaledwie 1,1 kilograma waty prototyp 

sztucznej ręki opracowany przez naukow­
ców japońskich. Proteza sterowana jest 
mikroprocesorem i wykonuje 11 ruchów 
(żywa ręka ludzka wykonuje 27 ruchów), 
które realizowane zą za pośrednictwem 
9 sllniczków zamocowanych w każdym 
z jej palców, w nadgarstku, łokciu i sta­
wie barkowym. Informacje o żądanym 
ruchu są dostarczane aa pośrednictwem 
mikrofornu krtaniowego do urządzenia 
do rozpoznawania mowy ludzkiej. (PAI)

SPOSÓB NA KARALUCHY
Odporność karaluchów na wszelkie 

środki owadobójcze jest wprost przysło­
wiowa. Tym większą rangę ma sukces 
specjalistów jednej z firm amerykań­
skich, którzy opracowali nowy sposób 
zwalczania tych owadów. Taśmy z ma­
teriału polimerowego nasyca się czynni­
kiem owadobójczym o malej lotności. 
Czynnik ten Jest uwalniany w sposób 
kontrolowany. Taśmy wykłada się w po­
bliżu kryjówek owadów. Dla wytępienia 
karaluchów w pomieszczeniu o powierz­
chni 15 m kw. wystarczy 30 dm kw. tą- 
śmy. (Interpress)

POJAZD STEROWANY GŁOWĄ

W Instytucie Blomechaniki i Inżynierii 
Biomedycznej PAK powstał projekt no­
wego wózka inwalidzkiego, w którym 
szereg tradycyjnych elementów zastąpio­
no układami elektronicznymi, co ułatwia 
sterowanie wózkiem. Jego konstrukcja 
umożliwia zautomatyzowanie wszelkich 
czynności sterowania, w związku z czym 
nawet ludzie pozbawieni ' władzy we 
wszystkich kończynach mogą kierować 
' ajazdem za pomocą nawet nieznacznych 
r .:chów głową. (PAJ)

Z MAGNETOFONEM 
DO PACJENTA

Australijscy lekarze będą mogli za­
oszczędzić sporo czasu i przyjmować 
dzięki temu większą liczbę pacjentów 
dzięki specjalnym nagraniom magneto­
fonowym, w których zawarto podstawo­
we informacje dla chorych o ich scho­
rzeniach i sposobie postępowania. Przy­
gotowano łącznie 69 nagrań, nazwanych 
„medi-talk” i zawierających 20—30-mi- 
nutowe teksty — również w takich ję­
zykach jak: arabski, grecki, włoski, ser- 
bo-chorwacki, hiszpański i turecki. Na­
grania te nie mają, oczywiście, zastępo­
wać osobistych konsultacji lekarza — 
lecz wspomagać, je, skracając czas. Jaki 
lekarz musi poświęcić na rozmowę z 
nacjentem o jego dość powszechnym

korzeniu. (PAP)

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CBN SUROWCÓW 
„Financial Times” 

(1VI.1952 = 100)
Tabela 3

Data Wskaźnik

U.v. 242,7
15.v. 343.6

ia.v. um

Przed mtMiacem 239,*

Przed rokiem 272.2

W trzecim tygodniu mała wskaź­
nik cen surowców „Financial Times” 
wykazał dalszą zwyżkę, wzrastając 
z 242,7 w dniu L1.V. do 248,3 w dniu 
18.V. Poziom jaki osiągnął ogólny 
wsk&źnik cen surowców w końcu te­
go okresu był wyższy: o 5.6 punkta 
niż przed tygodniem i o 8,5 punkta 
niż przed miesiącem, niższy jednak 
o 23,9 punkta niż przed rokiem (por. 
tabela nr 3 i wykres). Dla bliższego 
wyjaśnienia ruchu ogólnego wskaź­
nika cen surowców sięgnijmy — 
jak zwykle — do danych tabeli 4. 
Z tabeli tej wynika, że:

D Zmiany cen zbóż i pasz wyra­
ziły się w pewnej zwyżce w stosun­
ku do poprzedniego tygodnia cen 
pszenicy (do poziomu niższego wpra­

wiadomości gospodarcze

wdzie niż przed miesiącem, wyższe­
go jednak niż w odpowiednim okre­
sie ub. roku) oraz soi (do poziomu 
niższego nieco niż przed miesiącem, 
znacznie niższego niż przed rokiem.) 
Na wzmocnienie cen pszenicy wpły­
nęła wspomniana w poprzednim 
przeglądzie ocena, zgodnie z którą 
zbiory pszenicy ozimej w USA bę­
dą o 16 proc, niższe niż w ub. reku; 
podwyżka cen gwarantowanych (ped 
zastaw) prowadząca do rosnącego u- 
działu farmerów w rządowym pro­
gramie ograniczania areału uprawy 
pszenicy oraz przewidywanie wyż­
szego jej eksportu, co w sumie zna­
lazło wyraz w ocenie, że w końcu 
bieżącego roku gospodarczego zapasy 
pszenicy w USA mogą się obniżyć.

Na pewne wzmocnienie cen soi w 
stosunku do poprzedniego tygodnia 
wpłynęło głównie ogłoszenie przez 
Min.. Rolnictwa USA. oceny, zgodnie 
zrktórą popyt zagranicy będzie wyż­
szy niż pierwotnie szacowano, w 
związku z niższym! zbiorami soi w 
Brazylii (skutek trwającej od pięciu 
miesięcy suszy, który nie zostanie już 
wyrównany przez obfite opady desz­
czu, jakie pojawiły się dopiero ostat­
nio w tym kraju).

• Zmiany cen Innych artykułów 
żywnościowych były — jak zazwy­
czaj — zróżnicowane. Ceny kawy 
wzrosły w stosunku do ubiegłego ty­
godnia, kształtując się na poziomie 
wyższym niż przed miesiącem, znacz­
nie niższym jednak nadal niż przed 
rokiem. Na pewną zwyżkę cen ka­
wy wpłynęły spekulacyjne zakupy 
związane z oceną, że zbiory kawy w 
Brazylii będą niższe w wyniku su­
szy oraz wstrzymaniem przez USA 
importu kawy z Ugandy, w ramach 
ogólnego bojkotu tego kraju. Rów­
nocześnie z tym podwyższono jed­
nak ocenę zbiorów kawy w Kolumbii, 
co przy utrzymującym się zahamo­
waniu wzrostu konsumpcji tej u- 
żywki może wpłynąć następnie na o- 
słabienie jej cen.

Ceny ziarna kakaowego obniżyły 
się w stosunku do poprzedniego ty­
godnia, choć utrzymują się nadal na 
wysokim poziomie. Przyczyną dal­
szej zniżki cen była nie tylko likwi­
dacja dokonanych wcześniej zaku­
pów o charakterze spekulacyjnym, 
lecz również pojawienie się dostaw 
„z pierwszej ręki” po czasowym wy­
cofaniu się z rynku szeregu krajów 
eksportujących.

Tabela 4

18.V,
Przed 

tygodniem
Przed 
m-cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.
Jedn.

pieniężna

ZBOZA i pasze
pszenica centy/busŁ 917.9 807,8 329,5 1334 136,0
kukurydz* 254.3 254,2 250,0 238,0 106.8
jęczmień doi./tona *0.5 80.5 81,5 101,4 79.4
ziarno sol „ 296,5 294.0 297.3 370,0 80,1

INNA LVWNOSC
kawa f. srt./tona 1568,5 1456.6 1368,5 36»4 43,3
kakao „ 1875,0 19*7,0 3120.0 2641,0 71,0
cukier centy/lb 73 7.4 7,6 8,8 82,0

WŁÓKNA 1 SKORY
bawełna centy/lb 62,5 «14 n,3 79,5 71.6
wełna penny/kg 276,8 176,» 271,0 883,0 97.5
skóry ciężkie 

(krowie) eenty/lb 44.5 45.0 44.0 40,0 111.3

METALE
złom stall doi./tona 714 714 76,1 «54 109,7
miedź elektr.

(wire bars) f.sit./lona 7W.0 
«520.0

692,0 705,5 822,5 86.2
cyna w «460.0 5955,0 8770,11 113,0
cynk „ .306,3 904,0 298.0 ■- 3*4,0 89.1
ołów „ 289,0 291,0 513,0 382,0 75,7

INNE 
kauczuk penny/k| M,« 14,0 81,0 ro,s 1164

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, ekóty elężkie; Wlnnipeg — 
Jęczmień, owies. Rotterdam — ziarno sol. Nowy Jork — cukier, złom stali. Brad- 
ford — wełna: Lirerpoo] — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolity­
czna (wire bars). cyna. cynk, ołów, kauczuk, rzepak.

Ceny cukru obniżyły się w stosun­
ku do poprzedniego tygodnia, kształ­
tując się nadal na bardzo niskim po­
ziomie.
• W zakresie surowców dla prze­

mysłu lekkiego na odnotowanie za­
sługuje przede wszystkim dalsza 
zwyżka cen bawełny, związana z jej 
dalszymi zakupami przez ChRL. 
Warto jednak zwrócić uwagę, że sto­
warzyszenie amerykańskich ekspor­
terów bawełny wystąpiło do prezy­
denta Cartera z prośbą o wstrzyma­
nie projektu podwyżki cen pod za­
staw, w obawie przed jej wpływem 
na dalszą zwyżkę cen bawełny i po­
gorszenie jej pozycji konkurencyjnej 
w stosunku do włókien sztucznych. 
Mimo pewnego osłabienia cen skór 
utrzymują się one nadal na wyso­
kim poziomie, działając hamująco na 
wzrost popytu.

Ceny kauczuku naturalnego wyka­
zują od połowy kwietnia dość silną 
zwyżkę. Nowymi jej impulsami stała 
się propozycja zwiększenia zapasów 
strategicznych tego surowca w USA 
(przez zakupy po 5 tys. ton miesięcz­
nie, poczynając od października br.) 
oraz ocena, że jego konsumpcja mo­

że okazać się wyższa niż .poprzednio 
oceniano.
• Ceny metali nleżelasnych 

wzrosły w stosunku do poprzednie-

wskaźniki 
PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA 

1970 = 100 Tabela 5

Manee 
»78

Luty 
ina

■tyeseń 
1978

Marne 
1977

Zmiany w 
ciągu ro­
ku wproc.

U8A 1344 1324 132,2 1284 +44
RFN 114,1 112,3 103,7 115,4 ••“1,1
Wiochy 180.4 1194 122,4 138.7 —6,9
Holandia 124,0 126,0 136,0 137.0 "“2,4

Łuty Styczeń Grudzień Łuty
197« 1978 1977 1977

W. Brytania 1034 103«0 102.5 103,2 +0.6
Francja 127,0 1264 123,0 137,0 0.0

Styczeń Grudzień Listopad Styczeń
1973 1977 1977 1977

Japonia 132,3 130,9 129,8 1234 +2.7
Belgia 106,4 195,8 1194 103,8 —2,0

go tygodnia (z wyjątkiem ołowiu). 
Na zwyżkę cen miedzi wpłynęły 
przede wszystkim informacje o wy­
darzeniach w Zairze. Główną przy­
czyną wzmocnienia cen cyny w sto­
sunku do poprzedniego tygodnia sta­
ła się informacja, że Kongres wy­
raził wprawdzie zgodę na sprzedaż 
30 tys. ton cyny z zapasów strate­
gicznych USA. zaznaczając jednak, 
że ma być ona dokonana w tak! spo­
sób, by nie wpłynęła na radykalną 
zmianę sytuacji rynkowej. Jest to 
zgodne z wcześniejszą propozycją ad­
ministracji przewidującej Jej dosta­
wy z przeznaczeniem na zapasy bu­
forowe Międzynarodowej Rady Cy­
nowej. które od pewnego już czasu 
przestały istnieć Silną zwyżkę wyka­
zały ceny platyny wzrastając do 250 
dolarów za uncję, to jest do pozio­
mu najwyższego od roku 1974.

0 Z innych zmian na rynkach to­
warowych warto zwrócić uwagę na 
informacją podaną przez ministra 
przemysłu naftowego Kuwejtu, zgod­
nie z którą kraje zrzeszone w OPEC 
zamierzają ograniczyć wydobycie ro­
py naftowej o 20 proc. Informacja ta 
dość szybko została zdementowana 
przez oficjalnego rzecznika tej orga­
nizacji, co Jest — jak się wydaje — 
istotnym przyczynkiem do zbliżają­
cego się oficjalnego spotkania kra­
jów OPEC poświęconego dyskusji 
nad polityką cen ropy naftowej.

KRUSZĄ KAMIENIE 
NERKOWE

W RFN poddawana Jest próbom bez- 
■jeracyjna metoda usuwania kamieni 

nerkowych. Nowa metoda (próby nad 
nią prowadzone są również w Polsce) 
polega na poddawaniu kamieni nerko­
wych działaniu silnych ultradźwięków. 
Kamienie zostają w ten sposób skru­
szone na mniejsze cząstki, a następnie 
mogą być wydalone drogą nauralną z 
organizmu. Leczenie jest bezbolesne i 
nie ma efektów ubocznych. Jego skutki 
są bieżąco obserwowane za pośrednic­
twem promieni Rentgena. Po 4 latach 
badań i testów na zwierzętach — nową 
metodę zaczyna się stosować w końcu 
br. w klinice uniwersyteckiej w Mona- 
i hlum. (PAP)

KWANT POMAGA GÓRNIKOM
Specjaliści ■ Instytutu Górnictwa . Im. 

Smoczyńskiego (ZSRR) opracowali nowe 
urządzenie przeznaczone do automaty- 

c ncgo sterowania organów urabiających 
kombajnów węglowych. Chodzi o cyfro­
wy regulator KWANT z izotopowym 
czujnikiem „skala-węglel”. KWANT 
umożliwia automatyczne sterowanie 
kombajnem węglowym odpowiednio do 
profilu pokładu. Prototyp nowego po­
mocnego górnikom urządzenia przeszedł 
pomyślnie próby na kombajnie węglo­
wym w kopalni Wielikomostowskaja.

(FA1)
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HANDEL SZWECJI W 1977 R.

W roku ubiegłym import szwedzki 
zwiększył się o 8,3 proc, osiągając 
90,1 mld koron, eksport zaś wzrósł 
tylko o 6,6 proc, do 85,5 mld koron 
(i dolar = ok. 4,6 korony). Bilans 
handlowy zamknął się saldem ujem­
nym w wysokości 4,6 mld skr., czyli 
o przeszło 52 proc, wyższym aniżeli 
w 1976 r.

Na wzrost przywozu do Szwecji 
wpłynęło nie tylko zwiększenie wo­
lumenu zakupów, ale i podrożenie 
towarów importowanych, z uwagi na 
trzykrotnie przeprowadzaną dewa­
luację korony szwedzkiej — od paź­
dziernika 1976 r.

Przywóz maszyn 1 środków trans­
portu, które stanowią aż 31 proc, ca­
łości zakupów, wykazał największy 
wzrost.

Na stosunkowo słaby wzrost eks­
portu szwedzkiego złożyło się przede 
wszystkim niewielkie zwiększenie 
wywozu maszyn i środków transpor­
tu, które stanowią » około 44 proc, 
wszystkich dostaw za granicę, a tak­

że zmniejszenie wywozu surowców, 
w tym masy papierniczej aż o 10 
proc.

W głównych kierunkach handlu 
zagranicznego Szwecji nie nastąpiły 
w ubiegłym roku zasadnicze zmiany. 
Państwa socjalistyczne dostarczyły 
Szwecji o 4,3 proc, więcej towarów 
niż w 1976 r. Natomiast do państw 
socjalistycznych dostarczono o 4 
proc, mniej towarów niż w 1976 r.

W roku bieżącym należy się spo­
dziewać zmniejszenia importu szwe­
dzkiego wskutek restrykcyjnej poli­
tyki rządu.

PROBLEMY GOSPODARCZE 
PORTUGALII

W I kwartale br. deficyt handlo­
wy Portugalii znów się pogłębił; wy­
niósł 28,4 mld escudos (710 min do­
larów) wobec 21,9 mld escudos (547,5 
min dolarów) w analogicznym okre­
sie roku ubiegłego. Eksport w I 
kwartale wynosił 21,6 mld escudos 
(540 min dolarów), a import — 50 
mM escudos (1,25 mld dolarów). Mi­
nisterstwo Planowania oraz Instytut 

Statystyczny odmawiają podania 
bliższych szczegółów I wyjaśnienia, 
dlaczego nastąpił wzrost deficytu w 
okresie, kiedy obowiązują kwoty im­
portowe oraz realizowany jest pro­
gram oszczędnościowy, mający na 
celu właśnie poprawę bilansu hand­
lowego. Ogólny deficyt handlowy 
Portugalii w roku ubiegłym wynosił 
107,3 mld escudos (2,7 mld dolarów).

Zdaniem niektórych ekspertów, 
wielu importerów zwiększyło zakuipy 
w I kwartale br. w oczekiwaniu de­
waluacji escudo. W istocie 5 bm. 
rząd ogłosił 6,5-procentową dewalua­
cję escudo w stosunku do dolara 
i innych głównych walut zachodnio­
europejskich. Przewiduje się dalszą 
stopniową dewaluację waluty por­
tugalskiej.

Jednym z najistotniejszych proble­
mów, wobec których stoi rząd Soa- 
resa od czasu objęcia władzy w sierp­
niu 1976 r„ jest niezdolność do opa­
nowania ucieczki kapitałów oraz 
zrównoważenia' handlu zagraniczne­
go. Utrzymuje się także wysoka in­
flacja. Stopa inflacji wynosiła w ro­
ku ubiegłym 31 proc. Rząd zapowia­

da, że w roku bieżącym ograniczy ją 
do 20 proc.

Portugalia zawarła ostatnio poro­
zumienie z MFW zapewniające jej 
pożyczkę w wysokości 50 min doi. 
w zamian za dodatkowe posunięcia 
oszczędnościowe. Porozumienie z 
MFW umożliwi Portugalii zaciągnię­
cie dalszych kredytów na sumę 750 
min dolarów.

UNCTAD O FIRMACH 
WIELONARODOWYCH

Sekretariat UNCTAD opublikował 
niedawno raport e roli koncernów 
wielonarodowych w handlu świato­
wym, a szczególnie w stosunkach z 
państwami, rozwijającymi się. W ra­
porcie stwierdza się, że opanowanie 
przez te przedsiębiorstwa dystrybucji 
i sieci sprzedaży ma jeszcze większy 
wpływ na gospodarkę państw Trze­
ciego świata niż ich polityka inwe­
stycyjna i produkcyjna.

UNCTAD wzywa do podjęcia dzia­
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łań w kierunku ograniczenia prak­
tyk restrykcyjnych stosowanych 
przez firmy międzynarodowe. Ra­
port proponuje, aby rządy państw 
przemysłowych i rozwijających się 
roztoczyły wspólnie nadzór nad ty­
mi koncernami i śledziły stosowa­
ne przez nie ceny, zawierane tran­
sakcje, powiązania i przepływy ka­
pitałowe oraz porozumienia kartelo­
we i o podziale rynków. Obecnie po­
lityka państw przemysłowych jest 
częstokroć pomocna dla koncernów 
wielonarodowych.

Drugim, kierunkiem działania P°" 
winno być tworzenie przez państwa 
rozwijające się własnych przedsię­
biorstw handlu zagranicznego i «- 
stanawianie bezpośrednich kontak­
tów z głównymi rynkami zagranicz­
nymi. Dla osiągnięcia większej sku­
teczności, akcla krajów Trzeciego 
Świata powinna mieć charakter ko­
lektywny.



aktualności w ubiegłym tfgM

PRZEGLĄD KONSTRUKCJI 
I TECHNOLOGII

W celu lepszego wykorzystania' au- 
rowców i materiałów, Prezydium 
Rządu zobowiązało resorty gospo­
darcze do przeprowadzenia do koń­
ca .października br. specjalnego prze­
glądu konstrukcji wyrobów i tech- 
noiogii wytwarzania oraz dokumen­
tacji projektowo-inwestycyjnej, W 
czasie przeglądu szczególna . uwaga 
ma być zwrócona na surowce i.ma-. 
teriały imoortowaue.

Przeglądy mają być prowadzone 
przez specjalnie powołane zespoły, 
składające się z praktyków zatrud­
nionych w produkcji oraz specjali­
stów ze stowarzyszeń naukowo-tech­
nicznych NOT, PTE i instytutów na­
ukowo-badawczych. (Sb)

KOPALNIE W RUCHU CIĄGŁYM

Wysiłki górnictwa, zmierzające do 
zwiększenia wydobycia węgla .bez 
wydatniejszego zwiększania nakła­
dów, przy pracy na 4 zmiany', przy­
niosły pożądane, wyniki. Na próbę 
6 kopalni węgla kamiennego pracu­
je już w ruchu ciągłym (przez całą 
dobę), a zatrudnieni w nich górni­
cy otrzymują po 1—2 dni wolne w 
tygodniu. Doświadczenia te wskazu­
ją jednak, że upowszechnienie czte­
robrygadowej pracy we wszystkich 
kopalniach węgla kamiennego wy­
magałoby dodatkowego zwiększenia 
zatrudnienia w granicach 12 proc.

Brak odpowiedniego dopływu 
chętnych do pracy w górnictwie o- 
granicza więc bardzo mcśliwcścl 
przechodzenia na system czterobry­
gadowy. Warto chyba jednak deło- 
żyć wysiłków, aby nowi pracownicy 
przychodzący do pracy w górnictwie 
byli wykorzystywani, przede wszyst­
kim do przechodzenia kopalń na pra­
cę ciągłą. (Sb)

W GODZINACH SZCZYTU

Poprawa sytuacji energetycznej o- 
siągńięta w ostatnich miesiącach nie 
upoważnia do. semouspokojenia. Są­
dząc bowiem z niektórych analiz mo­
żna się sycdziewrć, że oczekiwany 
wzrost produkcji energii elektrycz­
nej okaże się niedostateczny dla za­
spokojenia wzrostu zaopatrzenia w 
nią w godzinach szczytu. Jeśli nie 
zdołamy przyspieszyć terminów uru­
chamiania nowych elektrowni i ob­
niżyć zużycia energii w godzinach 
szczytu, to może się okazać. ■ że w 
nadchodzącym okresie jesienno-zi­
mowym w godzinach szczytu wystą­
pi niedobór energii w granicach 3 
tys; megawatów.

Niezależnie więc od podjętych 
przez rząd decyzji w sprawie przy­
spieszenia budowy elektrowni, ko­
nieczne jest, aby 'zjednoczenia i za­
kłady przemysłowo Już- obecnie po­
myślały o dodatkowych oszczędno­
ściach energii w -okresie jesienno-zi­
mowym. Chodzi tu m.iń. o podjęcie 
wysiłków zmierzających do:

• okresowego przesunięcia czasu 
pracy na drugiej zm!anie w zakła­
dach pracujących na 2 zmiany — z

w interesie konsumenta

WENTYLOWANE POKROWCE
W trakcie wiosennych ogólnokra­

jowych giełd towarowych w Pozna­
niu rozstrzygnięto, zorganizowany 
przez Związek Spółdzielni Inwali­
dów, konkurs „Nowości Roku”. Jego 
celem jest wyróżnienie firm rozsze­
rzających swój asortyment produk­cji i wzbogacających dostawy ar- 
tykułów rynkowych.

Do udziału w XI już konkursie 
przystąpiły 64 spółdzielnie zgłasza­
jąc 192 wyroby. Po wstępnej selek­cji rzeczoznawców zakwalifikowano 
110 wyrobów. Jednakże dużej rewe­
lacji nie dopatrzono się, a więc nie 
przyznano pierwszej nagrody.

Dwie równorzędne nagrody dru­giego stopnia zdobyły: Spółdzielnia 
Inwalidów „Jedność” z Będzina — za podgrzewacz z termoregulatorem 
..Bobas” oraz SI „Elektrotechniczna” ze Szczecina — za pokrowce samo­chodowe z klimatyzacją. Trzy trze­cie nagrody otrzymały: SI „Roz­kwit" z Kalisza za kolekcję mło­dzieżową z bawełny drukowanej 
i dziecięcą kolekcję z dzianiny: SI ..Robotnik” z Krakowa za kolekcję dziecięcą i damską z dzianiny o róż­
nych wielkościach kratek oraż ST ..Zawrat” z Zakopanego za serdak damski.

Ponadto przyznano 10 wyróżnień, między innymi za kolekcję ubiorów dla lalek szytą z surowców odpado­
wych ST „Podhalance” z Rajczy; za nawilżacz do kwiatów (nawilża ro­śliny w czasie 2-tygodniowego urlo­pu), wyprodukowany przez SI „Si- ntur” z Turka oraz na świece-świąt- 
ki produkcji SI „Mysłowiczanka”.Szczególne zainteresowanie wzbu­dziły szczecińskie wentylowane' po­krowce do samochodów. Zespół tech­nologów z tej firmy skonstruował pokrowiec, który nie przykleja, się do foteli i do pleców kierowcy — przylega natomiast dobrze do opar­
cia I liedziska kanapy każdego sa­mochodu. Plecy i siedzenie spoczy­wają na specjalnej siatce, a dwa wentylatorki zasilane z akumulato­ra (12 V) wywołują równomierny przepływ powietrza pomiędzy kie­rowcą a siedziskiem.Jak zapewnia kierowniczka ze­społu autorów tego pokrowca,- mgr nr.. Mirosława Poczobut, jeszcze W br. spółdzielnia może dostarczyć 10 tysięcy pokrowców, a jeśli będzie popyt — to nawet 30 tysięcy.

godzin wieczornych na godziny noc­
ne. poza szczytem energetycznym,
• przesunięcie remontów z okrę­

tu letniego na grudzień i styczeń. (Sb)

OSZCZĘDNOŚĆ WĘGLA

Uzyskane w br- wyniki .pracy, ko­
palni i założenia ich rozwoju wyka­
zują, że w br. powinniśmy wydobyć 
ponad 190 min ton węgla kamienne­
go, W ilości tej eksportujemy zaled­
wie ok, 40 min toń. Oznacza to, że 
w relacji do potencjału gospodarcze­
go i liczby ludności zużywamy 
znacznie więcej węgla niż inne kra­
je. Jest to związane ze szczególnie 
niecszczędną gospodarką węglem. 
Nasz, program oszczędność! węgla 
nie dał dotychczas pożądanych wy­
ników, .podczas gdy inne kraje ma­
ją pod tym względem poważne osią­
gnięcia.

Warto więc, abv wszystkie zakła­
dy pracy pomyślały o zaktywizowa­
niu’ wi^iłków na rzecz oszczędności 
węgla. Podejmowane w tym zakresie 
naklr.dy inwestycyjne- powlnhy być 
chyba traktowane na równi z na­
kładami na wzrost wydobycia, a po­
ważniejsze tego rodzaju przedrię- 
wzięcia powinny być chyba realizo­
wane nawet kosztem nakładów na 
górnictwo. (Sb)

ZAKŁÓCENIA W IMPORCIE

Analiza przyczyn niewykonania 
planów produkcji sprieclaucj przez 
wiele zakładów przemysłowych w 
pierwszych 4 miesiącach br. wyka- 
załż, że częito przyczyną tego zja- 
wi.i-ka był brak dertaw surowców i 
materiałów z importu. W rWązku z 
tym warto, aby zainteresowane re­
sorty przeanalizowały swoją politykę 
importową. Ograniczenia bowiem 
importu spowodowane obawą o rea­
lizację planów’ eksportu, a tym sa­
mym salda obrotów zagranicznych, 
nte powinny aotycz”ć importu bie­
gowego. niezbędnego do realizacji 
planowych zadań produkcyjnych. 
W.płvwa to • bowiem bardzo nieko­
rzystnie na realizację planów, zacpa- 
trzenia r-rkt' krajowego, a niekiedy 
i na produkcję eksportową. (Sb)

TOWAROWO5C 
GOSPODARSTW 

CHŁOPSKICH

Dokc-nane estatnio szacunki wska­
zują, że na ponad 2,1 min indywi­
dualnych gospodarstw rolnych po­
nad 480 tys;, tj. ck. 15 pree. nie do­
starcza produktów na rynek uspo­
łeczniony. a okclo "2 proc, sprzeda- je ie naństwu za kwoty nie nrr.e- 

’>:rac'asące 15 tys. ?! rccznle. Są to 
oczywiście małe i średnie gospodar­
stwa (o obszarze 0,5 do 2 hektarów). 
I w tej jednak grupie działa ok. 5 
t vs. gospodarstw .£przed,nji)ęych 
stwu :.prodttkcj®i;wartóś6f>;' powyżej 
290 tys. zł rocznie. Są to główniCgói- 
spodarstwa ogrodnicze, warzywnicze 
i drobiarskie.

Gminna służba rolna powinna więc 
pamiętać, że właściwą drogą wzro­
stu towarowośći małych gospodarstw

Przy okazji dodajmy, że spółdziel­
nie. inwalidów znajdują się w czo­
łówce firm o dobrej jakości produk­
cji. W końcu ub. roku' ZSI posiadał 
1250 znaków jakości (w t^rn 13 „Q"). 
Wartość sprzedaży wyrobów ozna­
czonych wyniosła 1,6 rnkl zł.

Z pewnym przekąsem zwróćmy 
uwagę', że wyniki te stawiają ZSI 
na 5 miejscu pod względem iłcści 
znaków jakości, wśród 23 resortów 
(potentatów!) wytwarzających wy­
roby ze znakiem jakości. I dodajmy, 
że we br. spółdzielczość inwalidów 
planuje uzyskać znaki jakości dla 
kolejnych 200 wyrobów.

JABŁOŃSCY MATYSIAKOM

Zbliża się sezon wczasowy — od 
lat słyszy się w tym okresie narze­
kania, że indywidualny turysta nie 
ma szans na zdobycie' skierowania 
na wczasy, znalezienie noclegu, a 
nawet miejsca na biwaku! Wynika 
to z tego, że po pierwsze — miejsc 
tych jest za mało; po drugie — 
przedsiębiorstwa zajmujące się tu­
rystyką wolą tzw. klienta zbiorowe­
go, mają z nim bowiem mniejsze 
kłopoty, a inkaso odbywa się hur­
tem.

— Koszaliński Oddział „Gromady” 
i jego placówki w woj. koszalińskim 
i słupskim wyraźnie zmieniły front 
— zapewnia mgr BERNARD KO­
NARSKI z koszalińskiej „Gromady”. 
— Oferujemy indywidualnym klien­
tom bogaty wybór skierowań wcza­
sowych na dowolnie wybrane tur­
nusy tegorocznego sezonu. Są to 
głównie skierowania na wczasy w 
pięknych wsiach letniskowych obu 
województw. A więc do: Przechle­
wa — wsi która zdobyła w ub, roku 
l miejsce w konkursie „Jabłońscy 
zapraszają Matysiaków”; do ładnej 
wsi S'awoborze k. Świdwina; do 
Osieka koło Koszalina — słynnego 
z corocznych plenerów artystycz­
nych. Jest dużo miejsc w maleńkich, 
uroczych wioskach na pojezierzu 
bytowskim.

W naszych wsiach letniskowych 
czekają na gości schludne kwatery, 
smaczne i obfite domowe posiłki, 
czyste wody jezior i rzek; spokój, 
cisza, kontakt z przyrodą, która na 
tych terenach nie jest jeszcze ska­
żona skutkami współczesnej cywili­
zacji.

chłopskich jest daleko idąca specja­
lizacja ich produkcji. (Sb)

HODOWLA W MAŁYCH 
GOSPODARSTWACH

. Analiza spisów pogłowia zwierząt 
gospodarskich wskazuje, że zaobser­
wowany;’ tiir. poprzednich latach spa­
dek pogłowia trzody chlewnej w 
znacznym stopniu był spowodowa­
ny wyćdlańieni się z hodowli drob­
nych; gbśpódarstw,. zwłaszcza tzw. 
gospodarstw dwuzawodowych. Było 
to wynikiem m.in. wstrzymania 
sprzedaży tyra gospodarstwom pasz 
przemysłowych, jeśli nie kontrakto­
wały dostaw żywca do skupu pań­
stwowego. W konsekwencji'" gospo­
darstwa te zamiast producentów 
stały się konsumenta mi mięsa 
sprzedawanego w handlu detalicz­
nym.

Odbudowa stanu pogłowia trzody 
w roku ubiegłym l bieżącym bazuje 
głównie .na’ rozwoju większych go­
spodarstw hodowlanych, które w 
większym stopniu opierają tucz na 
paszach przemysłowych. Wiadomo 
natomtast, że drobni hodowcy zuży­
wają relatywnie mniejsze ilość! pasz 
przemysłowych i w szerszym zakre­
sie wykorzystują własne możliwości 
paszowe (tzw. pasze marginalne — 
zielsko, użytki zielone, rdpndy z go­
spodarstwa domowego). W celu zwię­
kszenia, efektywności zużycia pasz 
przemysłowych warto więc pomyśleć 
o przvwrćsen'u ich sprzedaży drob­
nym hodowcom, bowiem jeśli nawet 
nie kontraktują cni ź^ca, to rozwi­
jając jego hodowlę pr^ećtają wyku­
pywać mięso r:a rynku miejskńn.

(Sb)
OBRÓT ZIEMIĄ

Po okresowym spadku sprzedaży 
indywidualnym rolnikom gruntów z 
Państwowego Funduszu Ziemi (z 
88,5 tys. hektarów w 1973 r. do 14,4 
tys. hektarów w 1975 r. i 19 tys. hek­
tarów w 1978 r.), rok ubiegły przy­
niósł .ponowne, wydatne ożywienie 
sprzedaży (75 tys. hektarów). Na rek 
bieżący rclnicv rgłosi!' nr/ommst za- 
pctrrebcwar.ie na r.altvp z Pcństwo- 
wego Funduszu Ziemi <k. 99 tys. 
hektarów. Podstawowym pri.blerr.em 
jest więc przygotowanie odpowied­
niego areału gruntów do sprzedaż” 
i ułatwienie załatwienia związanych 
z tym formalność: (zwłaszcza re 
względu na małą przepustowość u- 
rzędów notarialnych).Gcćne upowszechnienia wydają się więc projekty przekazywania ziemi rolnikom na podstawie wydawanych rolnikom p;-;ez banki spółdzielcze przvr»eczeń sprzedaży z rałolwern. że formalności ncta-r.ir.e zostaną za- ła i wionę w nóżnielrzym teminie.

Ponadto urcędr gminne i banki 
spółdzielcze powinny zwrócić uwagę, 
aby rolnicy organizujący nowe gn- 
spodąrątwa nie nabywali zbyt małych 
działek. W ub. roku powierzchnia 
sprzedawanych rolnikom dziatek 
kształtbwła się poniżej 8 hektarów, 
co pie gwarantuje pełnego wykorzy­
stania siły roboczej, zwłaszcza wo­
bec postępów w Tnechamzncy’ pro­
dukcji rolnej. (Sb)

„Tyż piknie" jest oczywiście koło 
dalekiego Świdwina i nad jeziora­
mi. A czy indywidualni turyści ma­
ją też możliwość dostać się nad sa­
mo morze, do miejscowości szcze­
gólnie atrakcyjnych ?

BIUROKRATYZM 
BYĆ MUSIł

Od dyrektora ds. ruchu Miejskich 
Zakładów Komunikacyjnych w'War­
szawie, mgr. inż. KAZIMIERZA 
ŻYTKA, otrzymaliśmy następujący 
list:

„W związku z notatką pt. ^Kiby 
drobiazg”, zamieszczoną w nr 16 
„Z. G", uprzejmie informuję, że z 
uwagi na specyfikę pracy oraz du­
ży zakres obowiązków pracowników 
nadzoru ruchu nie ma możliwości 
obarczania ich dodatkowymi czyn­
nościami związanymi ze sprzedażą 
biletów w ekspedycjach MZK. Oko­
ło. 1500 kiosków „Ruchu" prowadzi 
w Warszawie sprzedaż biletów^ W 
zwięzfeu c tym pasażerowie nie 'po­
winni mień trudności z ich nabyciem, 
tym bardziej że jednorazowe bilety 
nie mają określonego terminu waż­
ności a więc pasażerowie mogą 
ję kupować na zapas”.

Nie Jest to satysfakcjonujące ta- 
łatwienie sprawy opisanej poprzed­
nio. Przypomnę, że chodziło d koń­
cowe przystanki autobusów 157 i 118 
u zbiegu Wisłostrady i lasku Bielań­
skiego. Jest to rejon niedzielnych 
spacerów warszawiaków, a ponad­
to mieści się tu spora fabryka. Do 
najbliższego punktu sprzedaży bi­
letów jest około 2 km. I często do­
chodzi dó konfliktów, bo przecież 
nie każdy ma w kieszeni zapas bi­
letów. Płacić ma więc od razu man­
dat za jazdę na gapę?

Zwrócę uwagę, te autobusy obu 
linii kursują x częstotliwością co 
15—20 minut. A więc osoba siedzą­
ca w budce MZK nie ma znów tak 
wiele roboty. Czy byłaby to wielka 
fatyga, by od czasu do czasu sprze­
dała bilet — w sumie kilkanaście 
w .ciągu dnia?

A może chodzi tu o jakieś prze­
pisy? Na dodatek dyrekcja, jak wi­
dać z listu, sankcjonuje stan rze­
czy. Ćźy biurokratyzm musi sięgać 
aż tak głęboko?

Oczekujemy na szybkie załatwie­
nie sprawy po myśli klientów MZK!

A.N.-J.

w lm$i

• POD OBRADY SEJMU 2« bm. 
przewidziano m.in.;

— informację rządu o przebiegu 
prac wiosennych w rolnictwie i 
przygotowaniach do kampanii żniw­
nej;

— sprawozdanie Komisji Admi­
nistracji, Gospodarki Terenowej i 
Ocnrony Środowiska oraz Komisji 
Prac Ustawodawczych o przedsta­
wionym przez Radę Państwa pro­
jekcie ustawy o zmianie ustawy o 
radach narodowych — w związku z 
powołaniem komitetów kontroli 
społecznej (konsultacje na ten temat 
odbyły się na ok. 2,7 tys.’ spotkań, 
wpłynęły setki uwag i propozycji);

— sprawozdanie Komisji Zdrowia 
f Kultury Fizycznej o rządowych 
projektach ustaw: o utworzeniu 
Głównego Komitetu Kultury Fizy­cznej i Sportu oraz Głównego Ko­
mitetu Turystyki — w miejsce do­
tychczasowego GKKFIT, wobec 
zróżnicowania zadań merytorycz­
nych między kulturą fizyczną i sportem a turystyką, przed którą stoją przede wszystkim zadania 
społeczno-wychowawcze, poznawcze 
i krajoznawcze;

— interpelacje i zapytania posel­
skie.

• BIURO POLITYCZNE KC 
Pa.rR ua posiedzeniu 22 bm. z*- 
poznata się z przebiegiem Dnia Czy­
nu Zartyjaego 21.V„ wysoko ocenia­
jąc Jego rezultaty społeczne i gos­
podarcze, i wyrażając serdeczne po­
dziękowanie kilku milionom jego 
uczestników.

Biuro Polityczne omówiło działal­
ność samorządu robotniczego w sa- 
kładacli pracy. Wysoka oceniono do- 
iyeaczaso.vy dorobek samorządu ro- 
botniczego w programowaniu i te- 
aEzacji z..dau przedsiębiorstw, w rozwijaniu iniejutywy ludzi trący. 
Biuro Polityczne na podstawie do- 
tychcza*: owych doświadczeń wyty­
czyło kierunki dalszego doskonale­
nia funkcji samorządu robotniczego 
we współdecydowaniu o podstawo­
wych problemach rozwoju przed­
siębiorstw, w sprawowaniu społecz­
nej kontroli, w integrowaniu ludzi 
piucy wokół realizacji zadeń spo­
łeczno-gospodarczych. Za szczegół- 
n-e istotne uznano rozwijanie dzia­
łalności samorządu na rzecz podno­
szenia efektywności gospodarowa­
nia. Posianowiono stopniowo roz- 
sze:zyć system samorządu robeta’- 
czego w przedsiębiorstwach pań­
stwowych oraz, zalecono zapewnić 
warunki dla jeszcze większego u- 
dzialu pracowników bezpośrednio 
produkcyjnych, a zwłaszcza robot­
ników w działalności samorządu. 
Określono również zadania i -obo­
wiązki administracji gospodarczej w 
realizacji uchwał i postanowień 
KSR. w stwarzaniu warunków dla 
rozwoju inicjatyw społeczno-zawo­
dowych i pełnego udziału załóg w 
zarządzaniu. Biuro Polityczne po- 
stanowiło zwołać na przełomie 
pierwszego : drugiego półrceza br. 
Krajową Naradę Przedstawicieli Sa­
morządu Robotniczego, na której 
omówione zostaną zadania samorzą­

za granicą
■ Senat USA 55 głosami przeciw­

ko 44 opowiedział się za jednoczesną 
sprzedażą amerykańskich myśliwców 
bombardujących Izraelowi, Egiptowi 

du .robotniczego, wynikające z te­
gorocznego planu społeczno-gospo­
darczego rozwoju kraju.

Biuro Polityczne zapoznało aię z 
programem zatrudnienia absolwen­
tów szkól ponadpodstawowych. Pro­
gram ten, przedstawiony przez .Mi­
nisterstwo Pracy, Płac i Spraw So­
cjalnych ma na celu zatrudnienie w 
1978 roku, podobnie jak w ubieg­
łym roku, blisko . półmilionowej 
rzeszy absolwentów szkół ponad­
podstawowych.

• Z WIZYTĄ DO CZECHOSŁO­
WACJI udali się 23 bm. I sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek i prezes 
Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz.

• SPOTKANIA. 17 bm. Edward 
Gierek złożył wizytę w Naukowo- 
Produkcyjnym Centrum Samolotów 
Lekkich i w Instytucie Lotnictwa 
na warszawskim Okęciu, zapozna­
jąc się z zadaniami badawczymi i 
przemysłuwymi tych placówek.

17 brn. Henryk Jabłoński przyjął 
delegację Uniwersytetu Warszaw­
skiego. Tematem spotkania były 
przygotowania do seminarium uni­
wersytetów europejskich nt. „Uni­
wersytet — środowisk® — społe­
czeństwo”, które odbędzie się 26— 
30.VI. w Warszawie.

20 bm. Piotr Jaroszewicz z okazji 
„Dnia Pracownika Komunalnego” 
przyjął delegację pracowników tego 
resortu.

• PREMIER FINLANDII Kalevi 
Sorsa przebywał z roboczą wizytą 
w Polsce. Polsko-fińskie rozmowy 
pod przewodnictwem Piotra Jaro­
szewicza i Kalevi Sorsa poświęcone 
były intensyfikacji naszej współ­
pracy gospodarczej I wymiany han­
dlowej. Strona fińska zwracała 
m.in. uwagę, iż dodatni dla Polski 
bilans handlowy skłania ją do wy­
suwania postulatów i propozycji w 
sprawie zwiększenia przez nasz 
kra! zakupów w Finlandii. Poruszc- 
uo w tym kontekście m.in. r.agad- 
ukniiń rur.bvdowv i modernizacji 
polskiego przemysłu rolno-spożyw- 
czego, głównie mleczarskiego i za- 
mrażainiczego oraz modernizacji 
przemysłu celulozowo-papiernicze­
go. Ustalono program zakupów w 
Finlandii kompletnych obiektów 
przemysłowych, maszyn i urządzeń, 
a także papieru i celulozy.

Premiera Finlandii przyjął Ed­
ward Gierek. Piotr Jaroszewicz zo­
stał zaproszony do złożenia wizyty 
w Finlandii.

• Z WIZYTĄ DO POLSKI przy­
był ua zaproszenie Rady Państwa 
następca tronu Haszymidżkiego Kró­
lestwa Jordanii, książę. Hasan wraz 
z grupą osobistości życia politycz­
nego i gospodarczego. W czasie pol- 
sko-jordąńskich rozmów pod prze­
wodnictwem Henryka Jabłońskiego 
i księcia Hasana akcentowano 
istnienie znacznych możliwości roz­
woju współpracy gospodarczej i 
zwiększania obrotów handlowych. 
Stwierdzono, że możliwości rozsze­
rzenia stosunków istnieją także w 
innych płaszczyznach, jak np. wy- 
mianv naukowej i kulturalnej, 
kształcenia kadr, współpracy w 
dziedzinie ochrony zdrowia i in.

mowy s przywódeami radzieckimi. 
Wziął również udział w posiedzeniu 
Komitetu Wykonawczego RWPG. O- 
mawiano możliwe' i rozszerzenia 
współpracy Meksyku z krajami 
RWPG.

■ Cesara Iranu Mohammad Rera 
Pohlowi przebywał s wizytą w 
Bułgarii.

■ Interwencyjne jednostki fran­
cuskie i belgijskie wyparły a Kol- 
wezi w prowincji Szaba powstańców 
Narodowego Frontu Wyzwolenia 
Konga (FNT.C) występujących prze­
ciwko reżimowi Mobuiu. Interwen­
cję w Zairze rządy Francji i Belgii 
usprawiedliwiają koniecznością ewa­
kuowania a terenów objętych walka­
mi obcokrajowców, głównie Fran- 
cuzów i Belgów.

■ 56 osób zostało zabitych pod­
czas akcji pacyfikacyjnej przeprowa­
dzone! przez wojska reżimu rasi­
stowskiego w Rodezji.

■ Parlament wioski uchwali! u- 
stawę o przerywaniu ciąży. Jak twie­
rdzą komentatorzy, jest to najbar­
dziej liberalny akt prawny tego typu 
w Europie Zachodniej.

■ Spadek temperatury na począt­
ku maja wyrządził poważne szkody 
rolnictwu bułgarskiemu. W niektó­
rych rejonach wystąpiły przymroz­
ki i spad! grad. Najbardziej ucierpia­
ły drzewa owocowe I warzywa.

■ Minister spraw uagranlcznych 
Emil Wojtaszek przebywał z wizytą 
na Węgrzech.

■ Parlament jugosłowiański za­
twierdził skład nowego rządu. Na je­
go czele stanął ponownie Veselin 
Dżuranorlć.

■ Parlament hiszpański zatwier­
dził artykuł projektu konstytucji, 
który znosi w Hiszpanii wyznaniowy 
charakter państwa.

■ Rząd Peru ogłosił stan wyjąt­
kowy w związku a demonstracjami 
przeciwko ogłoszonej niedawno pod­
wyżce cen benzyny i żywności. De­

• POLSKA—RFN. 17—18 bm. w 
Warszawie odbyła aię III sesja Rzą­
dowej Komisji Mieszanej d.s. 
Współpracy Gospodarczej PRL-^- 
RFN. Zagadnienia rozwoju stosun­
ków gospodarczych między Polską a 
RFN przedyskutowano ze szczegól­
nym uwzględnieniem problemów 
związanych z równoważeniem wza­
jemnych obrotów handlowych po­
przez zwiększanie polskiego ekspor­
tu do RFN, rozwój kooperacji prze­
mysłowej i współpracy na rynkach 
krajów trzecich. Omówiono możli­
wości podjęcia nowych tematów do 
współpracy.

Współprzewodniczącego sesji, mi­
nistra gospodarki RFN, Otto Lambs- 
dorffa przyjął premier Piotr Jaro­
szewicz.

• MINISTER ROLNICTWA USA 
Robert Bergland przebywał w Pol- 
sed na zaproszenie ministra Leona 
Kłonicy. Przyjęli go Edward Gie­
rek i Piotr Jaroszewicz. R. Berg- 
iar.d przekazał I sekretarzowi KC 
PZPR list od preżydenta Jimmy 
Cartera. W czasie spotkania z 
Piotrem Jaroszewiczem omówiono 
ważniejsze zagadnienia dotyczące 
współpracy gospodarczej i naukowo- 
technicznej między PRL i USA, ze 
szczególnym uwzględnieniem reali­
zacji polsko-amerykańskich porozu­
mień w sprawie handlu artykułami 
rolnymi oraz możliwości dalszego 
rozwijania współpracy gospodarczej 
i naukowo-technicznej w rolnic­
twie.

• NA V KONKURS „DO-RO” 
(1.1.1978 r. — 31.XH.1979 r.) wpłynę­
ło już 4209 zgłoszeń z ponad 30 re­
sortów gospodarczych i centralnych 
związków spółdzielczych.

• W XXIII MIĘDZYNARODO­
WYCH TARGACH KSIĄŻKI w 
Warszawie uczestniczyło 295 wy­
stawców, reprezentujących blisko 
1300 firm wydawniczych. Wydawcy 
polscy zawarli kontrakty i umowy 
na sumę 15 min złotych dewizo­
wych. Naszym największym kon­
trahentem jest „Mieżkniga”, zawar­
liśmy z n‘.ą umowę eksportowo-im- 
portową na ok. 5 min zł dew„ co 
stanowi ok. 30 proc, naszych ogól­
nych obrotów targowych. Radzieccy 
wydawcy zaproponowali nam m.in. 
wydawanie w języku rosyjskim 
wielotomowej Biblioteki Polskiej 
Literatury Współczesnej.

• SPOŁECZNY KOMITET PRZE­
CIWALKOHOLOWY, który w br. 
obchodził 30-lecift działalności, wy­
stosował apel do społeczeństwa o 
czynne poparcie wysiłków skiero­
wanych przeciwko pijaństwu i al­
koholizmowi oraz na rzecz kształ­
towania postaw trzeźwości w życiu 
rodzinnym i publicznym.

' • NA KOLONIE I OBOZY wy- 
jedzie tego lata ponad 2,6 min dzie­
ci i młodzieży’. Ogółem1 z różnych 
form zorganizowanego wypoczynku, 
w tym półkolonii w mieiscu zamie­
szkania, skorzysta ok. 4,6 min ucz­
niów.

i Arabii Saudyjskiej.

■ Wybory samorządowe we Wło­
szech przyniosły poważny sukces 
partii Demokracji Chrześcijańskiej 
(DC). W wyborach do rad gminnych 
zdobyła ona 42.5 proc, głosów (wo­
bec 37,5 proc, w wyborach samorzą­
dowych w 1972 roku i 38,9 proc, w 
wyborach powszechnych 1976 r.). W 
wyborach do rad prowincjonalnych 
DC uzyskała 36,3 proe. głosów (wo­
bec 31,8 proe. w 1972 r. I 85,1 proc, w 
1976 r.).

■ W Budapeszcie odbyło się po­
siedzenie Rady Wojskowej Układu 
Warszawskiego.

■ Boris Arisiow, lat 52, członek 
KC KPZR, deputowany do Rady 
Najwyższej ZSRR, ostatnio I sekre­
tarz Komitetu Miejskiego KPZR w 
Leningradzie mianowany został am­
basadorem w Polsce.

■ Nleolae Ceausescu przebywał a 
wizytą w Chinach. Podpisano dłu­
goterminową umowę o współpracy 
gospodarcze! 1 technicznej; Z Pekinu 
N. Ceausescu udał się do KRL-D 1 
SRW.

■ Doradca prezydenta Cartera ds. 
bezpieczeństwa narodowego Zbi­
gniew Brzeziński rozpoczął od Chin 
podróż na Daleki Wschód.

■ Izba Deputowanych parlamentu 
włoskiego zatwierdziła stosunkiem 
głosów 436:56 projekt ustawy prze­
widującej surowsze niż dotąd środ­
ki walki z terroryzmem. Stosunkiem 
głosów 522:27 Izba udzieliła rządowi 
wotum zaufania w kwestii jego po­
lityki antyterrorystycznej.

■ Prezydent Meksyku Jew Lnpez 
PorflBo prowadził w Moskwie roz­

• MAKULATURĘ przyjmują w 
niedzielę 28 maja wszystkie kioski 
„Ruchu” i placówki RSW „Prasa- 
Kśiążka-Ruch”. pochód z jej sprze­
daży zostanie przekazany na bu­
dowę Centrum Zdrowia Dziecka.

kret rządowy przekazuje całą władzę 
w kraju dowództwu wojskowemu.

■ Zmarl Gerhard Danellus. prze­
wodniczący Zachodntoberlińskiej 
Socjalistycznej Partii Jedności.

■ Francuska Partia Komunistycz­
na opublikowała swe propozycje roz- 
brejeniowe, jakie delegacja FPK 
przedłożyła prezydentowi Giscardo­
wi d^taing. Komuniści wyrażają 
przeświadczenie, że Republika Fran­
cuska może odegrać istotną pozytyw­
ną rolę podczas zbliżającej się spe­
cjalnej sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ, jeśli „zajmie ona całkowicie nie­
zależne stanowisko i odmówi przyłą­
czenia się do któregokolwiek z blo­
ków”. Uważają oni, że po ras pierw­
szy w historii powstają możliwości 
powstrzymania wyścigu zbrojeń, a 
następnie redukcji tyeh zbrołeń.

FPK proponuje przestudiowanie 
możliwości zredukowania budżetu 
wojskowego^ stałych członków Rady 
Bezpieczeństwa i przekształcenie 
Morza Śródziemnego w strefę poko­
ju pozbawioną broni jądrowej^ Pro­
ponuje też stworzenie w ramach ONZ 
specjalnego funduszu pomocy dla 
krajów rozwijających się. który po­
wstałby z oszczędności uzyskanych 
przez ograniczenie zbrojeń.

■ Organizacja Współpracy Gospo- 
.darczej i Rozwoju (OECD), skupia­
jąca 24 zachodnie kraje wysoko u- 
przemyslowione. opublikowała ze­
staw danych statystycznych na le­
mat rozwoju gospodarczego swych 
członków. Z danych tych wynika, że 
Stany Zjednoczone spadły na 4 miej­
sce w klasyfikacji dotyczącej Wiel­
kości dochodu narodowego przypa­
dającegb na jednego mieszkańca. 
Pierwsze miejsce na tej Uście fcaj- 
muje obecnie Szwecja (9039 dolarów), 
drugie — Szwajcaria (8870 dolarów), 
trzecie — Kanada (8410 dolarów'), 
czwarte — USA (7910 dolarów), pią­
te — Norwegia (7770 dolarów). USA 
straciły przodownictwo w tej klasy­
fikacji w 1975 r.

Największe rezerwy walutowe po­
siada obecnie RFN (39,7 mld dola­
rów). Drugie miejsce zajmuje Japr- 
nia (23.2 thld dolarów), trzecie — V. 
Brytania (21 mld dolarów).
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prasa

Corsa częściej ukazują się w prą* 
ale artykuły na temat alkoholizmu, 
a ściślej mówiąc na temat nasilania 
się tego zjawiska w naszym kraju. 
Jest to ogromny problem społeczny 
i' ekonomiczny z którego narasta­
niem — jak dotychczas — nie po­
trafiliśmy sobie poradzić.

Alkoholizm w naszym kraju przy­
biera pewne specyficzne formy. Wy­
nika to z tradycji; ale także z ak­
tualnie ukształtowanych warunków, 
w tym między innymi ze struktury 
ccn. Pod względem spożycia alko­
holu na głowę w ogóle zajmujemy 
mniej więcej 10 miejsce w świecie, 
natomiast w spożyciu tzw. napoi 
spirytusowych — a więc przede 
wszystkim wódek 1 Innych napoi 
wysokoprocentowych — wyszliśmy 
na pierwsze miejsce w światowej 
statystyce. Pljemy więc przede 
wszystkim wódkę i Inne napoje 
wysokoprocentowe, a to sprzyja na­
silaniu się szczególnie niebezpiecz­
nych zjawisk społecznych i ekono­
micznych.

Swego czasu, uznając, te sama 
statystyka spożycia alkoholu nie 
jest dostatecznym odzwierciedle­
niem zjawiska alkoholizmu, próbo­
wano zrobić inne badania. Miano­
wicie: ile czasu w ciągu roku prze­
ciętny obywatel jest pijany, to zna­
czy, że zawartość alkoholu we 
krwi przekracza u niego 1 promille. 
Z wyrywkowych, ale dość solidnie 
przeprowadzonych badań wynikało, 
że przeciętny Polak jest w ciągu 
roku o około 2 i pól raza dłużej 
pijany niż przeciętny Włoch, choć 
spożycie alkoholu na głowę jest we 
Włoszech o ponad 50 proc, wyższe 
niż w Polsce. Wynika to właśnie ze 
struktury picia w Polsce — około 
70 proc, alkoholu spożywamy wpo- 
staci^wódek, około 14 proc, w po­
staci wina i 16 proc, w postaci pi­
wa.

W „KULTURZE" prof. ANDRZEJ 
ŚWIĘCICKI podał statystykę spoży­
cia alkoholu w Polsce, z której wy­
nika, że spożycie to w przeliczeniu 
na głowę ludności wzrosło od roku 
1970 e około 59 proc. Równocześnie 
w tym okresie alkohol stal się re­
latywnie tańszy. Przeciętna, cena 
wódki wzrosła w tym czasie o 20,6 
Proo, a przeciętna płaca o ponad 
60 proc.

Statystyki wskazują Jednak i na 
inne zjawisko. Wódka stała się tań­
sza relatywnie nie tylko w stosunku 
dą płac, ale i w stosunku do cen 
innych napojów alkoholowych. Ce­
ny wina wzrosły w tym czasie o 
ponad 40 proc., a ceny piwa o 83 
proc. Tak więo zmiany w struk­
turze cen pogłębiały Jeszcze tenden- 
dencje do niekorzystnych zjawisk, 
związanych z naszą „alkoholową” 
specyfiką. Działały tu pewne nieko­
rzystne mechanizmy, niezależne od 
specyfiki problematyki walki z al­
koholizmem, m.in. fakt, że ceny 
wódek były i są ustalone 1 kontro­
lowane centralnie, a ceny win Im­
portowanych są ustalane w sposób 
zdecentralizowany przez odpowied­
nie organizacje handlowe. Nadszedł 
ęhyba jednak czas, aby te mecha­
nizmy podporządkować nadrzędne­
mu interesowi ogólnospołecznemu. 
Bowiem szkody spowodowane alko­
holizmem są niezwykle powiększa­
ne przez naszą specyficzną jego 
formę. Tylko szkody wymierne — 
w dziedzinie absencji, spadku wy­
dajności pracy, wypadków przy 
pracy, wypadków drogowych itp. 
szacuje się na ponad 1,5 proc, do­
chodu- narodowego. A przecież do­
chodzą do tego szkody niewymier­
ne w życiu społecznym, w życiu ro­
dzinnym, wychowywaniu młodego 
pokolenia Itp. — które też Jednak 
trzeba wkalkulować w ten rachu­
nek.

Prof. Święcicki bardzo słusznie 
przeciwstawia się prohiblcyjnym 
tendencjom, które nigdzie na świe­
cie nie zmniejszyły alkoholizmu, a 
zrodziły szereg Innych ujemnych 
zjawisk. Ale podkreśla konieczność 
ograniczenia dostępności do alkoho­
lu, zarówno w sensie cenowym, Jak 
i w sensie dosłownym. Ograniczenia 
w sprzedaży rygorystycznie prze­
strzegane na początku lat sześć­
dziesiątych przyniosły pewien sku­
tek. Lata 1961—1965 były pięciole­
ciem ó najniższym wzroście spoży­
cia alkoholu w całym powojennym 
okresie.

Oczywiście same ograniczenia nie­
wiele mogą zdziałać. Musi za tym 
iść ogromna praca wychowawcza, 
propagandowa i organizatorska. Pra­
ca, w której nie należy oglądać się 
tylko na władze państwowe. Muszą 
tu aktywniej zacząć działać organi­
zacje społeczne, a także szeroko po­
jęta opinia publiczna.

mimochodem

DIALOGI 0 KIESZENIACH
WIOSENNE (łódce roztopiło nie 

tylko lody, ale i rozluźniła 
okowy. energetycznego szczytu. 

Od tego czasu (czas letni!) energe­
tycy bywają jakoś rozmowniejsi 
i nawet można się czegoś od nich 
dowiedzieć o sytuacji (energetycz­
nej, oczywiście), a nie tylko a sa­
mych trudnościach obiektywnych, 
wyłączeniach i zbędnych żarówkach. 
W tym też odprężeniowym duchu 
porozmawiałem sobie niedawno z za­
przyjaźnionym inżynierem od me­
gawatów;

— Zamiast węgla o kaloryczności 
5500, dla którego zaprojektowane 
zostały paleniska wszystkich więk­
szych elektrowni w Polsce — m. in. 
Kozienic t Dolnej Odry — o- 
trzymywaliśmy tej zimy węgiel klasy 
najwyższej 4500, albo gorszy. Stąd na­
sze kłopoty: nadmiar popiołu i żużla 
zawarty w niskokalorycznym węglu 
powodował zatykanie się palenisk, 
awarie i konieczność przyspieszenia 
remontów — zaczął mój przyjaciel

żywocik gospodarczy

• Urząd Miejski w Rzeszowie 
podjął decyzję o likwidacji parkingu 
przy trasie E-22, jedynego w cen­
trum miasta. Budowa tego parkingu 
niedawno została chlubnie zakończo­
na i pochłonęła wiele milionów zło­
tych. Decyzja ma związek z postano­
wieniem o budowie parkingu w in­
nym miejscu 4 na pewno na budo­
wle tej będzie obowiązywać oszczęd­
ność inwestycyjna zgodna z wyma- 
ganiami chwili. Najtrudniej bowiem 
o oszczędności,tym, gdzie Ich osiąga­
nia jest najłatwiejsze: w fazie podej­
mowania decyzji.

• „Gazeta Robotnicza" a wiosną 
postuluje większą jawność tycia 
publicznego. Za podstawę blerze mi­
nione doświadczenia zimowe. Co­
dziennie dawane byty wtedy komu­
nikaty do gazet, telewizji i radia, że

giełda samochodowa

Na warszawskiej giełdzie notowa­
no:

FIAT 125p z marca 1975 roku —160 
tys. zł; z 1976 roku, po 48 tys. km — 
207 tys. zł; z 1977 roku, po 21 tys. km 
— 228 tys. eł;

FIAT 126p z września 1975 roku, 
po 82 tys. km — 92 tys. zł; z poło­
wy 1976 roku — 102 tys. zl, z paź­
dziernika 1977 roku — 117 tys. zł;

SYRENA z 1975 roku, po 35 tys. 
km — 78 tys. zł. Inny egzemplarz z 
tego roku — 84 tys. zl, z 1976 roku 
— 88 tys. zł, z końca 1977 rok-u — 87 
tys. zł;

TRABANT 601 z 1975 roku, po 40 
tys. km — 112 tys. zł. Inny egzem­
plarz z tegoż roku, po 15 tys. km, 
jak podawał właściciel — też 112 tys. 
zł, z 1976 roku — 130 tys. zł, z 1977 
roku —139 tys. zł;

SKODA S 100 z 1975 roku — 160 
tys. zł. Inny egzemplarz z tegoż ro­
ku — po 44 tys. km — 150 tys. zł, 
za wóz w wykonaniu luksusowym z 
1975 roku, po 29 tys. km żądano — 
187 tys. zł, z początku 1976 roku z 
wyraźnymi śladami korozji — 175 
tys. zł, z 1977 roku model 120L — 
250 tys. zł, z 1978 roku model 105S — 
240 tys» zł|

ZAPOROŻEC z 1975 roku — 125 
tys. żł z 1976 roku po 12 tys. km —140 
tys. zł. w takiej samej cenie egzemp­
larz z początku 1977 roku;

ZASTAWA 1100P z 1975 roku — 
183 tys. zł, z 1976 roku, po 20 tys. km 
— 198 tys. zł, z początku 1977 roku, 
po 30 tys. km — 196 tys. zł, z 1978 
roku — 230 tys. zł;

WARTBURG 353 z 1975 roku — 
,05 tys. zł; z 1976 roku, pó 22 tys.

tradycyjnie, a więe od trudności 
obiektywnych.

— Ale przecież obniżenie kalo- 
ryczności węgla w elektrowniach 
przyniosło gospodarce korzyści — 
zareplikowałem jako profesjonalny 
optymista. — Przecież gorszy wę­
giel udało się jednak spalić, a pod­
wyższona jakość węgla, kierowanego 
na eksport przyniosła nam dodatko­
we wpływy dewizowe.

— Tylko, że spalając ten węgiel w 
istniejących paleniskach musieli.imy 
obficie polewać go olejem opałowym, 
przez co zwiększony został import 
paliw płynnych i wykonana dodat­
kowa praca w rafineriach.

— No więc, zarobiliśmy na tym, 
czy straciliśmy, do stu diabłów! — 
zdenerwowałem się.

— Nie wiadomo — podsumował 
mój przyjaciel. — Nikt nie przepro­
wadzał takich rachunków.

W podobnie odrężeniowym duchu 
pogadałem sobie z innym zaprzyjaż- 

drogi piewszej kolejności odśnieża­
nia są przejezdne, drugiej — słabo, a 
trzeciej — wcale. „G. R." proponuje, 
aby w czasie następnej zimy, która 
niechybnie nadejdzie, przed społe­
czeństwem uchylono tajemnicy, któ­
re konkretnie drogi są czyszczone i 
przejezdne, a które nie.

• TOS lubi porządek i specjaliza­
cję w usługach motoryzacyjnych. 
TOS w Legnicy zajmuje się tylko 
Fiatami I25p, Żukami i Tarpanami. 
Placówka TOS w Lubinie przyjmu­
je Fiaty małe oraz Łady. Z Syreną 
trzeba do Głogowa. Jeśli więc mamy 
duży ruch samochodowy, to głównie 
dlatego, że samochody jeżdżą z mia­
sta do miasta na naprawę. Logiczne 
więc by było pomyśleć także o wygo­
dzie klienta 1 ustalić, że w Legnicy 
wolno mleć obywatelowi tylko Fiata 
125p, Żuka lub Tarpana, w Lubinie 
„malucha”, w Głogowie Syrenę i tak

km — 220 tys. zł, z 1977 roku, po 30 
tys. km również 220 tys. zł;

LADA 1500 z 1977 roku. 12 prcc 
podatku — 280 tys. zł, z 1978 roku, 
po 10 tys. km — 300 tys. zł;

WARSZAWA z 1970 roku — 65 U s 
zł, z 1971 roku — 85 tys. zl. z 1972 ro­
ku, również 85 tys. zł;

VOLKSWAGEN 1300 z 1970 roku 
— 138 tys. zł. z końca 1971 roku — 
150 tys. zł, inny egzemplarz z tezoż 
roku — 145 tys. zł; VW-1302 z 1972 
roku — 185 tys. zl;

■WOŁGA z 1970 r-6ku — 198 tys. zl. 
z 1971 roku — 210 tys. zł, z 1972 
roku — 220 tys. zł;

FIAT 132 (1600 ccm) z 1975 roku 
— 285 tys. zl, z 1976 roku (1800 ccm), 
po 26 trs. km — 455 tys. zł;

FIAT 131 S (1600 ccm) z 1975 ro­
ku — 400 tys. zł, z 1976 roku — 450 
tys. zł;

FORD-CAPRI (1600 ccm) z 1970 
roku — 220 tys. zl, z 1972 roku (1500 
ccm) — 280 tys. zł, z 1976 roku — 420 
tys. zł;

BMW z 1968 roku — 140 tys. zł, 
z 1974 roku po 78 tys. km — 290 tys. 
zł;

VOLVO z 1967 roku - 220 tys. zl, 
model 145 z 1973 roku po 85 tys. km 
—490 tys. zł;

DATSUN 100 A z 1972 roku — 175 
tys. zł;

MERCEDES 220D z 1972 roku z za­
pasowym silnikiem — 495 tys. zł;

Opinia giełdowej klienteli o noto­
waniach, którą często można było 
usłyszeć w ostatnich tygodniach 
sprowadza się do twierdzenia, że ce­
ny są bardzo wysokie, ale widać lu­
dzie mają pieniądze skoro cenv te 
utrzymują się. G©d> 

nionym energetykiem, ale już nis ód 
megawatów, tyłka od gigakalorii.

— Czy wiesz,. jakim marnotraw- 
stwem jest oszczędność paliwa w 
elektrociepłowniach, albo' też do 
czego prowadzi nadmierne przeciąża­
nie ciepłociągów? Jeśli mieszkania 
są niedogrzane, to ludzie i tak włą­
czą swoje piecyki elektryczne i w 
ten .sposób każdy spadek tempera­
tury o jeden stopień kosztuje nas 
100 megawatów w skali wszystkich 
miast ogrzewanych z elektrociepłow­
ni.

— Ci od megawatów tracą, ale ci 
od gigakalarii zyskują — próbowa­
łem mu wyperswadować ciasny par­
tykularyzm. — Przecież ty jesteś od 
gigakalorii i powinieneś się cie­
szyć.

— Rzeczy wiście — uśmiechnął - się 
kwaśno. Tylko, że w naszej elektro­
ciepłowni są również megawaty.

Rozmowniejsi są też ostatnio (tak 
mi się wydaje) przedstawiciele mil­
czących zazwyczaj producentów ma­
łego fiacika. Tu odprężenie należa­
łoby chyba tłumaczyć tendencjami 
do wyrównywania się .popytu i po­
daży — mówiąc enigmatycznie — 
„w niektórych grupach i przekrojach 

dalej. Trzeba tylko jeszcze zakazać 
samochodem psucia się poza miejs­
cem zamieszkania kierowcy i porzą­
dek będzie miał TOS regularny.

• „Słowo Ludu" przynosi bogatą 
dokumentację faktu, te ceny, które 
błorą za usługi placówki miejscowej 
Wojewódzkiej Usługowej Spółdzielni 
Pracy w Kielcach nie są stale, lecz 
wyznaczane na. zasadzie: przejdzie, 
nie przejdzie. Jeśli klient zgłasza za­
strzeżenia wobec rachunku — zaraz 
mu obniżają to o kilkaset, to o ty­
siąc złotych. Np. Oddział numer I 
wystawił emerytowi rachunek za za­
łożenie instalacji elektrycznej na 
2401 zł. Po napisaniu odwołania ten 
sam dyrektor Frencel, który podpisał 
rachunek, skorygował go grzecznie 
obniżając kwotę do zapłacenia o SCO 
zl. W innym przypadku, gdzie sporna 
była kwota 243 zl, do emeryta udała 
się komisja badawcza złożona z rze­
mieślnika i aż trzech urzędników. 
Cenę ostateczną ustalono „na zasa­
dzie przetargu", to znaczy tak jak na 
jarmarku, w wyniku targowania się 
i dokonywania ustępstw przez obie 
strony. Na bazarze jednak targuje 
się jedna przekupka, a w WUSP ko­
misja złożona z przewodniczącego, 
zastępcy, ekspertów i referentki. Tak 
te nawet kramarskie zwyczaje udało 
nam się zbiurokratyzować.

rynku motoryzacyjnego? (patn ce­
na ekspresowa i nasza ' rubryka 
„Giełda samochodowa").

— Dlaczego' nie wyposażacie wy- 
twarzanych .na rynek krajowy, sil­
ników 650 ,cm, w tłumik szmerów 
ssania, który otrzymują, silniki fia- 
cików eksportowych i. który pozwala 
oszczędzić co najmniej pół litra ben­
zyny przy przebiegu każdych stu ki­
lometrów? ■— zapytałem'jednego z 
przedstawicieli. — Przecież urucho­
mienie krajowej produkcji tych tłu­
mików byłoby chyba najlepiej ren- 
tującą się inwestycją. Jeśli z jednej 
strony wziąć pod uwagę, że jest to 
prosta wy tłoczka wypełniona tłumią­
cą watą, a z drugiej strony pomno­
żyć roczną produkcję fiacików przez 
uzyskanie oszczędności na benzynie, 
ropie i petrochemii...

— Oczywiście! — odparł natych­
miast. — Ale fabryka straci, bo mu- 
siałaby uruchomić dodatkową pro­
dukcję, lub poszukać kooperanta.

— Zyska społeczeństwo.’ — zawo­
łałem z emfazą.

— To znaczy CPN — rzeki chłod­
no przedstawiciel. — A to już inna 
kieszeń, my odpowiadamy za fiaci­
ka, oni za paliwa.

0 We Wrocławiu na ul. Świdnic­
kiej nie roznoszą abonowanego mle­
ka, co banalne. Ciekawe jest jednak, 
że sklep zwraca zawiedzionym po 
2 zł Cd gr za litr, choć brał opłatę 
3,60 zl za litr. Jak można się domyś­
lić, zwraca za samo mleko, ale nie za 
roznoszenie, które się nie dokonało. 
Wobec tego trzeba zakładać, że roz- 
noslcielowi płaci się za rozniesienie 
mleka, którego nie rozniósł. Jeśli 
tak, dochodzimy do wniosku, że mle­
ko nigdy nie może być rozniesione, 
ponieważ noszenie nad ranem bute­
lek nie jest pracą aż tyle dającą roz­
koszy, by roznosiciel nie wołał spać 
sobie za te same pieniądze. Obywate­
le, którzy krytykują ujemny dla się 
ekonomiczny skutek abonówania 
mleka, nie myślą jak gdyby o tym, 
że oni płacą właśnie za to po 70 gr. 
od litra, żeby mleka nie dostać.

• Zwróciły uwagę umiarkowane 
ceny na licytacji towarów urządzo­
nej przez WPHW w Szczecinie. Ceny 
wywoławcze nie byty licytowane w 
górę, lecz obniżane. Oprawka do .a-

Dialogi można by kontynuować. 
Nie w tym rzecz. Obojętnie, jak naz- 
wiemy zaprezentowany powyżej dy­
lemat: teoria ekonomii ma tu swoje 
nazwy i swoje metody, nawet goto­
we do zastosowania w praktyce, Cóż 
z tego, kiedy w praktyce bywa róż­
nie .i mój nieoceniony przyjaciel 
wciąż nie wie, czy górą jest ten od 
gigakalorii, czy ten od megawatów. 
Dlatego proponuję jednak jakoś to 
nazwać: na przykład „dylematem 
dwojga kieszeni". Do jednej się 
wkłada, z drugiej wyjmuje — co ma­
my w obu łącznie? Kto da odpo­
wiedź?... Nie widzę, nie słyszę... 
Trudności teoretyczne, czy trudno­
ści obiektywne w praktyce?... Acha, 
rozumiem: kieszeni bywa w prakty­
ce o wiele więcej niż dwie i rachu­
nek jeszcze bardziej się komplikuje. 
Dlatego cała nadzieja w tym, że jak 
się rzecz całą ładnie nazwie i spo­
pularyzuje, to może prędzej dojdzie­
my do znaczących rozwiązań, albo 
też zaczerpnięmy je z teorii. Bowiem 
„dylemat iluś tam kieszeni” mu simy 
jakoś rozwiązać nie tylko w energe­
tyce, nie tylko w motoryzacji, a może 
nawet nie tylko w ekonomii.

JERZY SURDYKOWSKI

kularów — 5 zł, ażurowa sukienka 
— 30 zł, garsonka bordo — 30 zł, 
kurtka ze sztucznego misia — 60 zł, 

f damskie lakierki — 2 zł, suknia ślub­
na — 20 zł, łożysko — 4 zł, prowad­
nica do „Junaka” — 10 zł. Doświad­
czenia tej licytacji skłaniają nas do 
wydania przedsiębiorstwom handlo­
wym dyrektywy: przedwojenne ce­
ny za przedwojenne towary!

• „Glos Robotniczy” przestrzega 
mieszkańców niższych domów oko­
lonych wieżowcami przed kupowa­
niem telewizorów kolorowych, po­

nieważ odbierany w cieniu wieżow­
ców program i tak jest czarno-bia­
ły. Dopiero w znacznym oddaleniu 
od ziemi program robi się kolorowy.

Fot. S. ZUBCZEWS1

tygodnik społeczno-gospodarczy.
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